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Myśli O telewizii 

I 

W lipcu roku 1969 miało miejsce wydarzenie, które pow­
szechnie uznano za posiadające olbrzymie znaczenie historyczne: 
po raz pierwszy w swych dziejach człowiek wylądował na księ­
życu. Można było powątpiewać, czy koszt tej wyprawy nie mógł 
był być lepiej użyty na ziemi, ale nie można było kwestionować 
historycznego znaczenia tej wyprawy. Słowa Armstronga: JJTbe 
Eagle bas landedJJ zostają się w naszych dziejach jako jedno z tych 
powiedzeń, które znaczą początek nowej epoki. 

I o nadejściu nowej epoki mówiło także to, że naocznymi 
świadkami tego wydarzenia były niezliczone miliony ludzi na 
całym świecie. Dzięki telewizji byliśmy świadkami wyprawy śmia­
łych astronautów, oglądaliśmy wszystkie jej etapy i pierwsze kroki 
stawiane przez ludzi na tym dziwnym, tajemniczym towarzyszu 
naszej ziemi, ośrodku wierzeń, tęsknot i nadziei. Nikt z nas, 
którzy byliśmy widzami tego wydarzenia, nie umiał przewidzieć, 
jakie będą jego dalsze następstwa, ale też nikt chyba nie wątpił, 
że zachodzi coś niezwykle ważnego, rozpoczynającego nowy etap 
w historii ludzkości. I sądzę, że nie byłem odosobniony w dozna­
waniu wstrząsu wewnętrznego na myśl, iż sądzone mi było dożyć 
takiej chwili, naocznie być świadkiem takiego wydarzenia. 

Równo w rok pó:źniej w Stanach Zjednoczonych zostały prze­
prowadzone badania, mające na celu ustalenie jak mocno w pa­
mięci ludzkiej zachował się fakt wyprawy Armstronga i dwóch 
jego towarzyszy. Były to badania na skalę dość skromną. Zwró­
cono się do stosunkowo nielicznej grupy widzów lądowania czło­
wieka na księżycu, starając się ustalić, co zapamiętali o tym wy_ 
darzeniu i jego bohaterach. Wyniki były godne zastanowienia. 
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Wydarzenie zachowało się w pamięci badanych. Wszyscy pa­
miętali, że właśnie przed rokiem ludzie wylądowali na księżycu. 
Inaczej jednak wyglądało, gdy pytano o nazwiska bohaterów 
wyprawy i o to, co z nimi stało się później. Większość pytanych 
nie pamiętała nazwisk astronautów i nie umiała powiedzieć, co 
robią oni obecnie. Stosunkowo najlepiej zachowało się w pamięci 
nazwisko Armstronga, ale duża część pytanych i jego nie umiała 
wymienić. Bardzo drobna mniejszość umiała bezbłędnie określić, 
czym obecnie zajmują się astronauci. Bardzo niewielu wiedziało, 
żt! np. Collins zajął stosunkowo dość wysokie stanowisko w ad­
ministracji federalnej. A przecież pr sa pisała o tym dużo, no 
i Collins jest postacią, zdawałoby się, tak malowniczą, że nie 
łatwo ją zapomnieć. 

Słowem, w pamięci ludzkiej wydarzenie pochłonęło jego boha­
terów, którzy zatarli się, zatracili swoją indywidualność, swoją 
osobowość, stali się cieniami. Wydarzenie zdepersonifikowało 
swoich aktorów, pozbawiając ich nawet nazwisk. I to wydaje się 
czymś niezmiernie znamiennym i znacznie przekraczającym roz­
miary i wagę określonego wypadku historycznego. 

Bezspornie było to wydarzenie kolosalnie skomplikowane. 
Złożył się na nie szereg różnorodnych momentów. Był w Stanach 
Zjednoczonych moment dumy narodowej - rzecz oczywista. By­
ło poCZUCle ogromu przygody, która zaniosła istoty ludzkie poza 
obręb naszej planety, na teren innego ciała kosmicznego. I - a 
może nade wszystko - był podziw dla technologicznego aspektu 
całego osiągnięcia. Doskonałość maszyny, która zaniosła człowie­
ka na księżyc, precyzja z jaką to się odbyło, fantastyczna spraw­
ność i koordynacja całego aparatu ludzkiego i technicznego, który 
współdziałał w tej podróży - wszystko to narzucało się widzowi 
ze szczególną mocą. I to zostało zapamiętane. Ale dlaczego tak 
słabo zachowały się w pamięci nazwiska trzech wspaniałych astro­
nautów, trzech bohaterów tej niezwykłej wyprawy? Dlaczego 
nastąpiła ich depersonifikacja? Czyżby technologia i organizacja 
pochłaniały żywego człowieka? I jeżeli tak było w tym wy­
padku, to jak musi to wyglądać w wypadkach mniej efektow­
nych, bardziej codziennych? 

Można przyjąć, że przy całym ogromie i nowatorstwie przed­
sięwzięcia trzej astronauci mieli zadanie łatwiejsze od zadań wiel­
kich odkrywców-podróżników dawnych czasów. Pomoc, z jakiej 
korzystali, była rozmiarów gigantycznych. Stała za nimi współ­
czesna technologia i fantastyczna organizacja, przez cały czas 
podróży nie opuszczająca ich ani na chwilę. Nic podobnego nie 
służyło pomocą podróżnikom czasów minionych. A przecież ryzy­
ko tej wyprawy było szalone. O rozmiarach tego ryzyka najwię­
cej powiedziały losy wyprawy Apollo 13 i tragiczna śmierć trzech 
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kosmonautów sowieckich. Ale równocześnie Armstrong i jego 
towarzysze wykazali się sprawnością, kompetencją na skalę nie­
zwykłą. I wykazali się męstwem, opanowaniem i przytomnością 
umysłu również na skalę niezwykłą. Chyba mieli prawo oczeki­
wać, że nazwiska ich i osoby zachowają się trwale w pamięci 
świadków ich bohaterstwa. 

Co się stało, było mi podane przez telewizję. Dzięki niej ra­
zem z milionami innych widzów stałem się naocznym świadkiem 
wielkiego wydarzenia his.torycz?ego. Siedząc wygodnie w fotelu, 
oglądałem plerwsze kroki staWlane przez człowieka na księżycu. 
Siedzą: wygodnie w f?telu, jestem naocznym świadkiem i całej 
masy lDDych wydarzen naszych czasów: wojny w Wietnamie, 
wojny na Srodkowym Wschodzie, wypadków w Pakistanie w 
~ółnocnej Irlan~i, najaz~u na C~echosłowację, niezliczonej il~ści 
~y,ch 'YYdarzen, skł~daJących s~ę na treść bieżącej historii. Są 
wsrod ruch wydarzerua wstrząsające. Są mi one podawane na­
oczni~. W~hł~niam j~, patrz~c na ekran tel~w~yjny, siedząc wy_ 
godnie u sleble w mleszkaruu, patrząc na rue Jak na widowisko. 
Oczywiście doceniam doniosłość tego, co widzę. Wiem, że w ja­
kiejś mierze wpływa ono na moje własne losy, na losy mojego 
pokolenia i pokoleń przyszłych. Ale mimowoli spoufalam się 
z tym, co widzę. Mimowoli zaczynam je odczuwać jako wido­
wisko. Widowisko doniosłe, pasjonujące, wstrząsające, ale nie 
mniej nie przestające być widowiskiem, nie mniej nie przestające 
być częścią programu, ba, jednego z wielu równoczesnych pro­
gramów, jakie ofiaruje mi ekran tej magicznej skrzynki. 

Nie ulega wątpliwości, że wśród dzisiejszych środków maso­
wego przekazu telewizja zajęła miejsce naczelne jako źródło infor­
mowania nas o tym, co się dzieje. W założeniu swym miała ona 
zbliżyć nas do wydarzeń bieżących dziejów, unaocznić, ułatwić 
naszą ich percepcję. Telewizja, unaoczniając wydarzenia, miała 
nas z nimi bezpośrednio związać, dać nam taki ich obraz, jakiego 
nie dawały i dać nie mogły dotychczasowe środki masowego prze­
kazu. Czy jednak tak się staje? I czy stać się może, skoro telewizja 
siłą rzeczy zamyka się w ramach widowiska, bez wątpienia fascy­
nującego i jak najbardziej plastycznego, ale nie mniej nie przesta­
jącego być widowiskiem? W tym widowisku widzimy fabułę, 
zaczynamy gubić żywych ludzi. 

Ten widowiskowy charakter podawania wydarzeń przez tele­
wizję musi mieć zasadniczy wpływ na naszą percepcję tych wy­
darzeń. Mam tu widowisko, które mogę wygodnie oglądać ca­
łymi godzinami, z naj błahszego powodu dowolnie je wyłączając 
lub zmieniając na inne, nie siląc się na głębsze przemyślenie tego, 
co widzę, nie dbając o zachowanie w pamięci osób bohaterów 
rozgrywających się wydarzeń. I w ostatecznym wyniku prowadzi 
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to do deprecjacji tych wydarzeń. Loty przestrzenne, krwawe woj­
ny, rewolucje - wszystko to znajdzie się w jednym rzędzie 
z całą masą innych widowisk - filmów, występów komików, 
musicais, przygód detektywistycznych, zawodów sportowych. Wi­
dowisko jest rozrywką. Telewizja sprowadza do poziomu rozryw­
ki wszelkie widowiska, jakimi operuje. 

Nie posuwajmy się zbyt daleko w oskarżaniu telewizji o przy­
czynianie się do deprecjacji wydarzeń, które rozgrywają się przed 
nami. W jakiejś mierze odpowiedzialność za to ponoszą i wszel­
kie inne środki masowego przekazu. Słowo drukowane w postaci 
prasy codziennej zalewa nas masą wiadomości o wypadkach. Duża 
część tych wiadomości spływa po nas, nie pozostawiając głębsze­
go śladu. Co było sensacją dziś, jutro ulega zapomnieniu. Odnosi 
się to przede wszystkim do tej masy zadrukowanego papieru, 
jaką codziennie nas darzy prasa amerykańska. Jesteśmy zbyt do­
brze, zbyt wszechstronnie obsługiwani, byśmy mogli ogarnąć i 
pochłonąć to wszystko. Dzisiejszy czytelnik pisma codziennego 
siłą rzeczy przerzuca te zadrukowane płachty papieru, rzadko ma­
jąc czas i ochotę, by się poważnie nad nimi zastanowić . Nazwiska, 
fotografie i życiorysy dzielnych astronautów były podawane i 
przez prasę codzienną, i tak samo po roku zapomniane. 

I nie kwestionujmy walorów wychowawczych telewizji. Te­
lewizja amerykańska ma osiągnięcia wychowawcze o bezspornej 
wartości. Wystarczy wymienić choćby tylko telewizję "oświa­
tową" z jej wspaniałymi programami dla dzieci. "Sezame Street" 
czy ,,Mister Rogers' Neighborhood" to programy o ogromnej 
wartości wychowawczej. Dyskusje czy wywiady telewizyjne są 
pozycjami o wybitnym znaczeniu. I to samo da się powiedzieć 
o takich programach rozrywkowych jak słynna "The Forsy te 
Saga". Ale równocześnie przez swój widowiskowy charakter te­
lewizja w stopniu jeszcze większym niż inne środki masowego 
przekazu staje się źródłem deprecjacji wydarzeń, masowego zobo­
jętnienia wobec nich, i przyczynia się do szybkiego ich zapomi­
nania. 

Trzeba stale pamiętać, że telewizja w kraju takim jak Stany 
Zjednoczone jest dziś głównym narzędziem masowego informo­
wania o wypadkach. W Ameryce wyjątkiem jest mieszkanie, 
w którym nie ma aparatu telewizyjnego. I wyjątkami są ludzie, 
którzy jakiejś części dnia nie spędzają przy tym aparacie. Olbrzy­
mia masa ludzka jest systematycznie informowana o świecie za 
pośrednictwem telewizji i jej głównie zawdzięcza swoją percepcję 
bieżących wydarzeń historycznych. 

Są to sprawy bardzo istotne i warto się nad nimi zastanowić. 
Bo przecież telewizja stała się dziś zasadniczym elementem na­
szej kultury. Jej rola jest kolosalna, jej wpływ sięga bardzo 
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daleko. Stała się ona częścią naszego życia codziennego, tak 
zwykłą i oczywistą, że bez niej trudno sobie to życie wyobrazić. 

II 

Skargi na wady telewizji jako środka rozpowszechniania in­
formacji stale powtarzają się w Stanach Zjednoczonych. Celuje 
w tym Spiro Agnew, który szczególnie pewnym systemom tele­
wizyjnym stawia bardzo ciężkie zarzuty. Ze są w doborze i przed­
stawianiu ;vrdar~e~ str~nni~e, nieobiektywne, że starają się dys­
~r;dytowac a~1n1str~CJę NlXona: A!e zarzuty płyną i z innych 
zrodeł. TeleWIZja gom za sensaCJamI, za wypadkami które dają 
się ~fektownie ud.ra~atyzować, które są pełne akcji, koncentruje 
sWOJą uwa~ę. na ZjaWIskach neg~trwnych, drastycznych, pomijając 
sprawy mrueJ efe~towne, ba.rdzleJ b~aln~ a. w swej treści pozy­
trw~e. W pogom ~a sensaCJ~ - tWIer.dzl SIę -. telewizja stara 
SIę Ją prowokowac, sztuczme stwarzając sytuaCJe, które może 
dramatycznie wykorzystać. Jeden z wielkich systemów telewizyj­
nych był nawet oskarżony o próbę zaaranżowania inwazji Kuby 
przez wrogów Castro w tym jedynie celu, by zdobyć sobie efek­
towny materiał widowiskowy! Słowem, wypadki historyczne by­
łyby tu podporządkowane celowi dostarczania widzom ekscytują­
cego materiału widowiskowego. 

Trudno jest przesądzać, ile w tych oskarżeniach mieści się 
słuszności. Zapewne jakaś doza tych oskarżeń jest oparta na 
faktach. Ale podobne zarzuty były podnoszone i pod adresem 
innych środków masowego przekazu. W pierwszym rzędzie _ 
pod adresem prasy. I ta goni za sensacją, za wysuwaniem na czoło 
wypadków dramatycznych, fascynujących, przemawiających do 
wyobraźni czytelników. Powiada się przecież w Ameryce, że nie 
jest news, kiedy pies ugryzie człowieka, ale jest news (po angiel­
sku "nowina" i "wiadomość" wyrażają się tym samym słowem), 
kiedy człowiek ugryzie psa. Czytelnik gazety zarówno jak widz 
telewizji czy słuchacz radia naj żywiej przyjmuje wypadki nie­
zwykłe, odbiegające od rutyny dnia codziennego, przynoszące mu 
dreszcz sensacji. 

Jednym z kanonów prasy amerykańskiej jest równowaga w 
podawaniu wiadomości i ich ocen. Wiadomości powinny być 
podawane jak najbardziej obiektywnie, bez uwag czy komentarzy 
wprowadzających element wartościowania. Gazeta powinna być 
dostępna dla wszelkich opinii, włączając te, które programowo 
jej nie odpowiadają. T he New York Times ma specjalny dział, 
~dzie głos zabierają ludzie o najbardziej sprzecznych poglądach. 
Na mniejszą czy większą skalę da się to powiedzieć o całej prasie 
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Stanów Zjednoczonych. Instytucja zsyndykalizowanych ,,kolum­
nist6w" (są wśród nich największe nazwiska) w stopniu szczegól­
nym służy tej samej sprawie. Czytelnicy setek gazet mogą prze­
czytać na tej samej stronicy wypowiedzi konserwatysty Williama 
Buckley'a i liberała Maxa Lernera. 

W zasadzie to samo odnosi się i do telewizji. I ona dba 
o równowagę w przedstawianiu wydarzeń i wypowiadaniu po­
glądów. W dyskusjach i wywiadach telewizyjnych biorą udział 
przedstawiciele wszelkich koncepcji od skrajnej Prawicy do skraj­
nej Lewicy. Sprawa wietnamska wywołała nieskończoną ilość 
dyskusji, w których ścierały się i ścierają poglądy przedstawicieli 
obu sprzecznych kierunków. 

Ale każde pismo codzienne, nawet przy zachowywaniu naj­
większego obiektywizmu w przedstawianiu i omawianiu wyda­
rzeń, ma swoją koncepcję, ma jakąś zasadniczą linię polityczną. 
Nikt nie wątpi, jakie stanowisko zajmie Times czy Washington 
Post w stosunku do takich czy innych spraw życia zbiorowego. 
Wyrażają to "artykuły redakcyjne" (editorials) i wyrażają. to czo­
łowi publicyści tych pism. I wyrażają to szczegóły technIki redak­
cyjnej - sposób łamania, charakter nagłówków, rozmiary wia­
domości i niezliczone inne szczegóły. Times drukuje alt the news 
that's fit to print - wszystko co nadaje się do druku. Tak brzmi 
hasło tego znakomitego pisma. Ale co się nadaje, jest sprawą 
polityki redakcyjnej. 

Nie inaczej jest z telewizją. Każdy z jej wielkich systemów 
coś reprezentuje, wyraża jakieś poglądy czy filozofię. Wyrażają 
to czołowi komentatorzy. Eric Sevareid czy Howard K. Smith 
zajmują bardzo wyraźne stanowiska i w jakiejś mierze reprezen­
tują swoje systemy. I systemy telewizyjne przeprowadzaj.ą swoją 
politykę - w szeregowaniu wiadomości, w sposobach Ich dra­
matyzowania, w wysuwaniu jednych na czoło i w tuszowaniu 
innych. 

Tu telewizja jest zgodna z prasą. Ale od prasy zasadniczo róż­
ni ją charakter przekazu, jakim operuje. Jest to przekaz przede 
wszystkim wizualny i jest to przekaz widowiskowy. Wymaga on 
takiego doboru, który by zostawiał najwięcej pola dla jak najbar­
dziej efektownej dramatyzacji. Obiektywne znaczenie "Czarnych 
Panter" czy awantur radykalnej młodzieży jest doŚĆ wątpliwe. 
Ale jest to wyjątkowo wdzięczny materiał widowiskowy i przez 
to szczególnie ponętny dla telewizji. Jest zapewne wiele racji 
w twierdzeniu, że "Czarne Pantery" swój rozgłos zawdzięczają 
przede wszystkim telewizji. I że wybitnie rozdęła ona słynne 
awantury w czasie konwencji demokratycznej w Chicago w roku 
1968. Wypadki, które przy użyciu innych środków masowego 
przekazu wypadłyby dość blado i niezbyt dramatycznie, w tele-
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wizyjnym ujęciu widowiskowym stały się czymś wstrząsającym 
i niezmiernie efektownym. 

III 

Stwierdziliśmy ~ęc, że widowiskowy charakter przekazu te­
lewizyjnego prowadzI do depersonifikacji bohaterów wydarzeń. 
W pamięci widza za~howała się pierwsza wyprawa człowieka na 
księżyc. Ale zatarły SIę elementy ludzkie tej wyprawy. Natomiast 
nazwisko Lindberg?a s:ale ~ię dotąd pamięta. Czyn jego nie był 
przekazany w forwe WI~OwISkowej. Nazwisko Armstronga i jego 
towarzyszy uległo szybkIemu zapomnieniu, albowiem bohatero­
wie pierwszej Vo7prav:r czł~~ek~ n~ księżyc zostali sprowadzeni 
do elementu WIększej CałOSCI, ujętej czysto widowiskowo czyli 
rozrywkowo. 

Ale paradoksem telewizji jest to, że jeżeli w pewnych wy_ 
pa~ac? deperso.na1izuje ~)fia .. swoich bohaterów, to w innych 
staje SIę narzędzIem herOlZaCjl pewnych postaci. Jest to wtedy, 
kiedy jakaś osobisto§ć staje się celowo ośrodkiem całego wido­
wiska, kiedy jej zostaną podporządkowane wszystkie inne jego 
składniki. Telewizja, depersonifikując jednych, staje się zarazem 
potężnym narzędziem heroizowania innych. Telewizja stała się 
dziś głównym i najskuteczniejszym środkiem propagandy perso­
nalnej. W Stanach Zjednoczonych - a na nieco skromniejszą 
skalę i gdzie indziej - jest narzędziem tworzenia popularności 
pewnych postaci, np. w przypadku kampanii wyborczej. 

W amerykańskiej demokracji reprezentacyjnej telewizja stała 
się fundamentem, na którym opiera się akcja przedwyborcza. 
I tu ujęcie jest czysto widowiskowe. Ale postacią centralną jest 
kandydat i jego osobie podporządkowane są wszystkie inne kom­
ponenty całości. To podporządkowanie jest sprawą wysoce deli­
katną i wymagającą wielkiej umiejętności. Ale ludzie, którzy 
takie widowiska montują, nie są amatorami. Madison Avenue 
wytworzyła tu cały aparat doskonałych specjalistów, którzy wie­
dzą jak brać się do dzieła. Wyszli oni ze szkoły reklamy handlo­
wej i tam osiągnęli swoją zaprawę· Wiedzą jak należy "sprze­
dawać" kandydata, jak go pokazać, by "trafił" do gustów jak 
największej Ilości odbiorców. 

Ma to szereg ważnych aspektów. Przede wszystkim kandydat 
musi być dopasowany do wymagań widowiska. Musi stać się akto­
rem, którego gra uczyni zadość wymaganiom widza i spełni jego 
oczekiwania, a przede wszystkim - pozyska go dla ak tora­
bohatera widowiska. Kandydat musi być "zrobiony", musi być 
odpowiednio spreparowany - w swym wyglądzie, w swym za-
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chowaniu, w swych słowach. Obejmuje to zabiegi kosmetyczne, 
szkołę gestykulacji, dykcji, uśmiechu, swobodnego poruszania się 
i całą masę innych szczegółów, bez których widowisko będzie 
nieudane. Wiadomą jest rzeczą, ile pracy reżyserskiej trzeba było 
włożyć w Nixona, by się odpowiednio zaprezentował. Doświad­
czenia jego słynnych dyskusji z Kennedy'm w roku 1960 nie 
zostały zmarnowane. 

Stąd kandydat-bohater widowiska wyborczego staje się posta­
cią syntetyczną. Przestaje być sobą, a staje się produktem pracy 
aranżerów całej gry. Słowem, musi posiąść to, co w żargonie 
Madison Avenue nazywa się "charyzma". 

Charyzma! Dziwne koleje losu przechodziło to słowo. Max 
Weber, który w swoim systemie nadał mu tak wyraźne znacze­
nie, zdumiałby się, gdyby się mógł dowiedzieć, co z niego zostało 
zrobione. Pojęcie to, wywodzące się z teologii chrześcijańskiej, 
oznacza stan łaski, który z jednostki tak obdarzonej czyni wybrań­
ca, przez Boga przeznaczonego do szczególnych zadań. Charyzma 
została przeniesiona na wszelkie postacie, które w przekonaniu 
własnym i swoich zwolenników są powołane do spełniania wiel­
kich misji historycznych. Jest to wybraństwo szczególnego rzędu, 
stawiające jednostkę ponad resztą, obdarzające ją szczególnymi 
kwalifikacjami, prowadzącymi do swoistych form zbiorowego 
działania i swoistych instytucji. 

W dzisiejszym ujęciu Madison Avenue charyzma oznacza wy­
tworzenie w jednostce właściwości widowiskowych najbardziej 
pokupnych dla mas odbiorców telewizyjnych. Mieć charyzmę to 
znaczy mieć takie właściwości wyglądu, słowa, zachowania się, 
które przemawiają do widza, które pozyskują go dla bohatera­
aktora. Jest rzeczą wysoce wskazaną, aby bohater widowiska był 
z natury obdarzony takimi właściwościami. Ale nie musi być 
beznadziejne, jeżeli ich nie posiada. W każdym w~padku zada­
niem specjalistów z Madison Avenue jest stworzerue czy rozwi­
nięcie charyzmy, takie wypracowanie kandydata, by stał się jak 
najbardziej pokupny. 

Jeżeli mówię o Madison Avenue, to nie oznacza to, bym spra­
wy te sprowadzał wyłącznie do stosunków amerykańskich . W ja­
kiejś mierze Madison Avenue istnieje dziś wszędzie, choć posłu­
guje się innymi etykietkami. Działa ona w systemach totalitar­
nych, gdzie cały aparat propagandy pracowicie wytwarza synte­
tyczne postacie bohaterów-aktorów kierownictwa państwowo- par­
tyjnego. Technologia tych zabiegów jest tam być może ba~dziej 
tradycyjna, mniej wyrafinowana, bardziej prostacka. ChodzI tam 
przecież o ludzi, którzy już osiągnęli władzę. Ale w demokra­
cjach przedstawicielskich, gdzie wybory nie są czczą formalnością, 
rola różnych Madison A venue coraz bardziej zyskuje na znacze-
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niu. Przodują tu oczywiście Stany Zjednoczone, które są nie tylko 
demokracją przedstawicielską, ale i krajem o najwyższej technice 
propagandowo-komercjalnej. Widowisko telewizyjne w tym wy­
padku staje się znakomitym środkiem produkowania postaci "cha­
ryzmatycznych", mogących utrwalić się w pamięci widzów. 

Nie oznacza to, by ludzie ci musieli być miernotami, by nie 
posiadali własnych wa.!0rów intelektualnych, moralnych czy po­
litycznych. BohaterowI~ Ę>olitycznych widowisk telewizyjnych 
mogą reprezentować - ~ rueraz reprezentują - wybitne wartości 
indywidualne, mog~ce . SIę zaznaczyć i na ekranie telewizyjnym. 
Ale by wypaść na~ezycIe na tym ekranie, muszą oni przejść przez 
jakąś transformaCję z rąk fachowców z Madison Avenue. Tele­
wizja ma tu swoje surowe wymagania, którym najbardziej war­
tościowy kandydat musi się poddać. 
.. Ni~ tr~dno się domyśli~, że .dla p~zeds~awicielskiej demokra­

CJI kryją SIę W tym powazne ruebezpleczenstwa. Jej założeniem 
jest dobór jednostek kierowniczych, uznanych przez wyborców 
za najcenniejsze. Kryteria cenności mogą tu być bardzo rozmaite, 
ale cenno~ć indywidualna ma mieć znaczenie zasadnicze. 

W rzeczywistości widowisko telewizyjne i tu przeprowadza 
swoistą depersoniftkację. Nie ważne jest to, kim jesteś naprawdę. 
Ważne jest to, jak się pokażesz widzowi. Ważne jest to, byś się 
wykazał "charyzmą". A ta przestaje być twoją własnością indy­
widualną i staje się produktem zabiegów twoich reżyserów. Kan­
dydat przestaje być człowiekiem żywym, staje się produktem 
syntetycznym. 

Niest~ty cała ta komedia nie kończy się po wyborach. Jed­
nostka wybitniejsza jest stale pod obstrzałem kamer telewizyj­
nych. Musi się pokazywać publiczności i musi być jej pokazy­
wana. Inaczej, musi stale brać udział w widowisku. I musi przyj­
mować konwencje gry widowiskowej. 

Ale fakt, że w demokracjach przedstawicielskich ciężar akcji 
wyborczej coraz bardziej sprowadza si!. do widowiska telewizyj­
nego, ma jeszcze i inne aspekty. TelewlZJa jest bardzo kosztowna. 

Dla przeprowadzenia kampani~ wy?orczej niezbędne jest naj­
wszechstronniejsze wyzyskanie WIdOWIskowych możliwości tele­
wizji. Cała masa momentów ma tu decydujące znaczenie: sąsiedz­
two programu szczególnie popularnego, dostanie się na stację, 
która przyciąga możliwie największe ilości widzów, odpowiednie 
spreparowanie widowiska itp. W wypadku kandydata ogólno­
narodowego w grę wchodzą tu potężne miliony. 

Stwarza to od razu nierówność startu kandydatów. Kandydat 
° zasobach Rockefellera ma tu przewagę nad kandydatem, który 
musi uparcie i pracowicie zabiegać ° pomoc materialną ze wszel­
kich źródd. Nie oznacza to, by ta przewaga materialna automa-
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tycznie gwarantowała zwycięstwo wyborcze. Ostatecznie głos de­
cydujący należy do samych wyborc6w, kt6rzy niekoniecznie i nie 
zawsze kierują się walorami widowiskowymi kandydat6w. Nie 
jeden z nich na marne wyrzucił sumy bardzo imponujące. Ba, 
nieraz jako argument przeciwko rzucającemu pieniędzmi kandy­
datowi używane jest wyrażenie moneybag. W całości jednak nie 
będzie błędem stwierdzić, że środki materialne mają wybitne zna­
czenie dla wynik6w kampanii wyborczej. W tych zapasach bojo­
wych złote kule niosą najszybciej i trafiają najcelniej. 

Są to fakty głęboko niepokojące. Dla współczesnej demokra­
cji przedstawicielskiej circenses telewizyjne może być co najmniej 
r6wnie groźne jak circenses starożytnego Rzymu. 

W Stanach Zjednoczonych doskonale zdają sobie z tego spra­
wę· Podejmowane są pr6by ograniczenia tej przedwyborczej orgii 
telewizyjnej. Wprowadzana jest kontrola nad wydatkami, zgłasza­
ne są projekty ustawowego ich ograniczenia. Jak dotąd jednak 
wyniki są bardzo mizerne. Nie byle jakie interesy są zaangażo­
wane w tym rzucaniu milionami na akcję widowiskowo-wybor­
czą. Szczeg6lnie Republikanie, znacznie zasobniejsi od Demokra­
t6w, nie palą się do ustawowego ograniczenia tych możliwości 
telewizyjnych. W beznadziejnej sytuacji są małe grupki dysyden­
ckie, nie mogące nawet marzyć o środkach, jakimi dysponują ich 
potężni rywale. 

Oczywiście naj właściwszą rzeczą byłoby przyznanie ' kandyda­
tom r6wnego czasu i r6wnych środk6w przekazu telewizyjnego, 
i przekaz ten powinienby być bezpłatny. Ale telewizja amerykań­
ska - pomijając stacje i systemy "oświatowe" czy miejskie -
jest przedsiębiorstwem handlowym, obliczonym na zysk. Zosta­
wia ona nieco miejsca na tzw. programy publiczne, kt6re są bez­
płatne. Jest to jednak drobiazg w por6wnaniu z tym, co jest 
skomercjalizowane. A właśnie o te miejsca skomercjalizowane 
szczeg6lnie zabiega propaganda wyborcza - i za to musi płacić. 
I to sprawia, że amerykańska kampania wyborcza wymaga ta­
kich kapitałów i że przewagę startu zdobywają w niej ci, kt6rzy 
takimi kapitałami rozporządzają. 

IV 

Zatrzymaliśmy się nieco dłużej przy roli telewizji jako na­
rzędzia "sprzedawania" kandydatów, tworzenia ich "obrazu" 
(image) i narzucania go odbiorcom. Sprawa ta jednak wymaga 
pewnych dalszych uzupełnień. 

Jak daleko sięga skuteczność telewizji w produkowaniu syn-
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te tycznych postaci bohater6w za cenę kolosalnych wysiłk6w ma­
terialnych i organizacyjnych? Miernikiem tej skuteczności byłyby 
wyniki wyborów. Niewątpliwie zabiegi te są skuteczne. Inaczej 
kampanie wyborcze wyrzekłyby się telewizji. Ale jest to skutecz­
ność tylko w pewnych granicach. Nie wszyscy widzowie-wyborcy 
poddają się tej perswazji w jednakowym stopniu. W roku 1970, 
jakkolwiek Republikanie mieli przewagę materialną nad Demo­
kratami, nie zdobyli większości w amerykańskich ciałach repre­
zentacyjnych .. Obi~ ~by Kongresu są nadal demokratyczne. Wy­
borcy wypowladali ~lę za kandydatami, kt6rzy rozporządzali sto­
sunkowo skromnYffi1 śr.odkami materialnymi, i odrzucali kandy­
dat6w, kt~rzy oper0.w~li. olbrzymimi sumami. Widocznie wyborcy 
mieli swoJe raCJe, sllnieJsze od pieniędzy i techniki inscenizacyj­
nej. Nie najgorzej by to świadczyło o wyborcach. 

. A ~ trwałość "obraz6,!" twor~onych przez telewizję nie wy_ 
daJe Slę zbyt m~na. I J~kk?l,!lek w tej dziedzinie nie były 
prowadzone ?adarua, \\}'d~Je. Slę ze ~łaszcza pokonani kandydaci 
szybko ulegają zapomrueruu l obrazy lch bardzo prędko zacierają 
się w pamięci widz6w. Weźmy dla przykładu Ottingera, nowo­
jorskiego kandydata do Senatu Demokrat6w w roku 1970. Będąc 
osobiście człowiekiem bardzo majętnym, przeznaczył ogromne su­
my na swoją kampanię telewizyjną. Jednak przegrał, i dziś, w rok 
po wyborach, jest rzeczą wątpliwą, czy wielu widz6w poznałoby 
go, gdyby zn6w pokazał się na ekranie. Po roku 1964 malowniczy 
obraz Goldwatera wyraźnie zatarł się w pamięci widz6w, którzy 
przestawali go odróżniać, gdy pokazywał się na ekranie nieza­
anonsowany. Zmieniło to się nieco w roku 1968, gdy Golwater 
ponownie został wybrany do Senatu jako przedstawiciel Arizony. 
Urok jego jednak znacznie osłabł i Goldwater przestał się specjal­
nie narzucać uwadze, stając się po prostu jednym z senatorów. 
Zapewne to samo da się powiedzieć o Humphrey'u, którego obraz 
po roku 1968 szybko przybladł i kt6ry - podobnie jak Gold­
water - jest dziś zn6w widziany jako jeden z członków Senatu. 

Inaczej oczywiście wygląda sprawa z jednostkami zwycięskimi 
w skali og6lnonarodowej, stale odgrywającymi naczelne role w 
życiu publicznym. Jednostki te wciąż występują na ekranach, tele­
wizja stale robi z nich swoich bohaterów. Ich "charyzma" jest 
bez przerwy rozbudowywana i utwierdzana. Nixon z racji swego 
stanOWIska jest ciągle "pokazywany" przez telewizję. Jest rzeczą 
wiadomą, że każde jego wystąpienie publiczne jest pracowicie 
przygotowywane, że jest połączone z całą masą zabiegów reży­
serskich, włączając w to kosmetyczne. To samo odnosi się do 
jednostek głośnych, aktywnych, z racji swej działalności często 
pokazywanych na ekranach. Kennedy, Muskie, Fulbright, McCar­
thy, Rockefeller, Lindsey, Scott i cała masa innych, chcąc nie 
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chcąc stali się obiektami zabiegów telewizyjnych i przyjmują ich 
reguły. 

Jednostka pokazywana na ekranie ma więc osobowość nie tylko 
syntetyczną, ale - jak się wydaje - niezbyt trwałą . Aby nabrać 
trwałości, musi być stale podtrzymywana, utrwalana czy nawet 
uzupełniana. Bez wątpienia coś podobnego istnieje i we wszelkich 
pozostałych środkach masowej propagandy i na innych terenach 
masowego przekazu. Bohater, o którym prasa przestaje pisać, 
bardzo szybko przestaje być bohaterem i ulega zapomnieniu. Te­
lewizja jednak z racji swych właściwości technicznych bohatera 
tego podaje wizualnie, i to zmusza do specjalnych zabiegów 
inscenizacyjnych, obcych wszelkim innym środkom masowego 
przekazu. Stąd nawet w tych wypadkach, kiedy telewizja progra­
mowo tworzy indywidualności, zachodzi w gruncie rzeczy proces 
depersonifikacji tych indywidualności, które z żywych ludzi stają 
się kukłami, manipulowanymi przez przemyślnych specjalistów 
od reżyserii widowiskowej. 

Nie są to zjawiska nowe. Ostatecznie i bez telewizji Hitler, 
Stalin, Musl'olini i wszelcy inni byli odpowiednio preparowani 
na użytek mas swoich wyznawców. Obraz, jaki ci otrzymywali, 
był syntezą różnych zabiegów reżyserskich. Niski wzrost Stalina 
był s1 arannie ukrywany, uzdolnienia aktorskie Mussoliniego czy 
Hitlera były sprytnie wyzyskiwane przez zastępy doradców, spe­
cjalizujących się w takich operacjach. 

Każdy z nas - nawet najskromniejszy - jest w jakiejś mie­
rze aktorem. Przyjmujemy na siebie jakieś role, które staramy 
się wykonywać, mniej lub więcej pomyślnie. Im pozycja jednostki 
jest wyższa, tym bardziej zmusza ją do kunsztu aktorskiego. 
I odwrotnie - opanowanie kunsztu aktorskiego jest wysoce po­
mocne w osiąganiu pozycji życiowych. 

Są to więc rzeczy bardzo stare. Już w dawnym Rzyrie mó­
wiono o aktorstwie Juliusza Cezara. Sceniczność, aktorstwo stale 
towarzyszyły życiu publicznemu człowieka. 

Telewizja osiąga w tym punkt szczytowy. Ma ona możliwości 
techniczne, jakie były nieznane czasom poprzednim. Przede 
wszystkim rozszerza ona zespół widzów. Na bohatera skierowane 
są oczy milionów ludzi. W wypadku akcji politycznej nie są to 
widzowie bierni. Gra bohatera ma wpłynąć na ważne decyzje 
widzów. Musi to więc być gra specjalnie kunsztowna i w dro­
biazgach przepracowana. 

v 
Kiedy lat temu przeszło czterdzieści nastąpiło gwałtowne roz­

powszechnienie się radia, nie brakło głosów krytycznych, ostrze-
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gających przed niebezpieczeństwami nowego wynalazku. Radio 
miało zabić salę koncertową, książkę, prasę codzienną, miało 
prowadzić do izolacji słuchacza. Obawy te okazały się nieuzasad­
nione. Sala koncertowa nie zniknęła, książka nie przestała być 
czytana, prasa nie straciła swoich czytelników. A i izolacja słu­
chacza nie okazała się zbyt poważna. Ostatecznie każdy czytelnik 
książki czy gazety jest w procesie czytania pozostawiony sam 
sobie i przez to nie staje się odizolowany od innych. 

Podobne obawy powtórzyły się, gdy rozpoczęła się era roz­
kwitu telewizji. I to na skalę jeszcze większą. Telewizja codzien­
nie na szereg godzin przykuwa do ekranu miliony widzów, zosta­
wiając im mało czasu na korzystanie z teatru, kina, książki czy 
gazety. I tym samym prowadzi do izolacji odbiorcy. Były to 
obawy bardzo poważne i stale powracające. Marshall McLuhan 
sądzi, że elektronizacja masowego przekazu prowadzi do atomi­
zacji publiczności "czytającej", izoluje odbiorcę, czyniąc z niego 
biernego spożywcę rozrywkowego widowiska. 

Mam wrażenie, że w obawach tych jest niemało przesady. 
Jeżeli kinemato?,rafia p~~żywa dziś okres kryzysu, ~o. nie jest to 
wyłącznie z raCji tele~~zJ1, ale .na s~utek .oko~cznosci zawartych 
w samej kinematografu. Zły film me staje Się lepszy przez to, 
że jest pokazany na ekranie telewizyjnym. Nic nie przemawia 
za tym, by telewizja. riała się od~ić ~jemnie ?-a poczytności 
książki. Zapewne, ludZie którzy godzlDaID1 wpatrują Się w ekran, 
mają mało czasu na książki. Ale czy poświęcali im wi~cej czasu 
i uwagi, gdy telewizji nie mieli? To jest wysoce wątphwe. Fak­
tem jest natomiast, że w Stanach Zjednoczonych - kraju naj­
większego rozpowszechnienia się telewizji - nakłady książek nie 
zmniejszyły się, biblioteki publiczne ne wykazały obniżenia się 
frekwencji , księgarnie nie zaczęły masowo bankrutować. Ba, w 
wielu wypadkach można mówić o wzroście cz~telnictwa książek. 
I od czasu do czasu nie jest to bez zasługi ze strony samej 
telewizji. Słynny cykl telewizyjny "The Forsy te Saga" wyraźnie 
rozbudził zainteresowania czytelnicze dla dzieła Galsworthy'ego. 
Dyskusje telewizyjne na temat now?ści literackich, krytyczne ich 
omawianie (szczególnie stacje "OŚWiatowe" celują tu pod wzglę­
dem kompetencji i bezstronności), wywiady z autorami - wszyst­
ko to wyraźnie sprzyja wzrostowi czytelnictwa książek. 

I to samo da się powiedzieć o prasie, codziennej i periodycz­
nej. Jeżeli w Ameryce zachodzi proces fuzji pism codziennych, 
czego następstwem jest zmniejszanie się ich liczby, to jest to 
powodowane przez czynniki niezależne od oddziaływania telewi­
zji. W całości czytelnictwo prasy zmniejszeniu nie ulega. Nawet 
ten widz, który w telewizji szuka przede wszystkim reportaży 
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z zawodów sportowych, sięga do pisma codziennego, by w nim 
znaleźć dodatkowe szczegóły opisu tych zawodów. 

Nic więc nie przemawia za tym, by telewizja miała rugować 
inne środki masowego przekazu, by miała niszczyć teatr, kino, 
książkę i prasę. Miłośnicy sportu nadal zapełniają olbrzymie sta­
diony, nie kontentując się wygodnym oglądaniem u siebie w do­
mu najbardziej fascynującego widowiska telewizyjnego. Jeżeli 
ekran pokazuje nam masowe zgromadzenia publiczne, to prze­
cież jest to możliwe dzięki temu, że stale znajdują się wielkie 
gromady ludzkie, które w tych zgromadzeniach biorą czynny i 
?ezpośrc:dni udział. Izolacja jednostek nie jest tu więc zupełna 
1 co najwyżej ogranicza się do tych, którym w każdej sytuacji 
wystarcza rola biernych widzów. 

Jeżeli telewizja budzi we mnie niepokój - i w tym bynaj­
mniej nie jestem odosobniony - to powodują go zupełnie inne 
okoliczności. Wynika on z faktu jej widowiskowego charakteru. 
A to mieści się w samej istocie tego narzędzia masowego przekazu. 
Fakt, że reżyseria telewizyjna celowo deformuje przedstawiane 
wydarzenia, że depersonalizuje ich bohaterów, że z wielu boha­
terów robi postacie czysto syntetyczne, że w selekcji przedsta­
wianych wydarzeń kieruje się wolarami ich widowiskowości, że 
- wreszcie - jako narzędzie akcji politycznej w demokracji przed­
stawicielskiej podporządkowuje tę akcję momentom komercjal­
nym - wszystko to są pochodne zasadniczej właściwości przeka­
zu telewizyjnego - jego widowiskowości. I w tym - w moim 
przekonaniu - kryją się wielkie niebezpieczeństwa dla demokra­
cji przedstawicielskiej, dla całej naszej cywilizacji, dla zdolności 
współczesnego człowieka percepowania rozgrywających się do­
koła niego wydarzeń bieżącej historii. Wymaga to dalszego 
zastanowienia się . 

VI 

Telewizja nie zabiła ani innych środków masowego przekazu, 
ani różnych tradycyjnych form oddziaływania kulturotwórczego. 
To trzeba podkreślić bardzo mocno. Nie jest też rzeczą pewną, 
czy telewizja szczególnie przyczyniła się do atomizacji społecznej, 
do izolacji między jednostkami ludzkimi. Jeżeli te procesy zacho­
dzą - a zachodzą one bezspornie - to telewizja jest tu co 
najwyżej jednym z wielu czynników warunkujących te procesy. 
Ale równocześnie telewizja staje się coraz potężniejszym narzę­
dziem kształtowania się naszego obrazu rozwijającej się rzeczy­
wistości. 

Jeszcze jakieś dwieście lat temu, a nawet mniej, ludzkość -
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a przynajmniej przytłaczająca jej większość - mogła się była 
obywać bez naszych środków masowego przekazu. Stosunkowo 
drobnej jej części potrzebne, a nawet niezbędne, były stałe infor­
macje o tym, co działo się na szerokim świecie. Prasa ówczesna 
zapewniała tej drobnej grupie stały dopływ mniej lub więcej do­
kładnych wiadomości o wypadkach bieżącej historii. Na tej pod­
stawie czytelnik gazety mógł osiągać jakąś percepcję wydarzeń, 
mógł wytwarzać sob~e jakiś ich osąd, umożliwiający mu osiągnię­
cie jakiejś wobec mch postawy. 

Ale to dotyczył? nieznacznej mniejszości. W świecie np. hu­
culskim, tak wspamale przedstawionym przez Vincenza, wystar­
czyło wiedzieć, że Rzym jest pępkiem świata, że mieszka tam 
"papa rymskij", że w Widniu jest cesarz, który troszczy się 
o swoich poddanych. Hucuł miał percepcję wydarzeń, które bez­
pośrednio rozgrywały się dokoła niego. Ale były to wydarzenia 
jego wsi i wsi sąsiednich. Były to wydarzenia bardzo ważne 
i hucuł miał poczucie ich doniosłości. Wyznaczały one treść świa­
ta, w którym przebywał i którego był. współtwórcą . Był to jed­
nak świat przestrzennie bardzo ogramczony. Wieści o tym, co 
w nim się działo, docierały naocznie i ustnie, percepowanie ich 
było czymś prostym i nie wymagającym skomplikowanych środ­
ków technicznych. 

To samo dawało się powiedzieć o olbrzymiej większości ludz­
kości. Żyła ona swoim życiem historycznym, niezmiernie dla niej 
doniosłym, ale zamykającym się w bardzo ciasnych ramach wiej­
skiej wsp6lnoty. W stosunku do wydarzeń wielkiego świata było 
to życie pozahistoryczne, choć bardzo bogate we własną historię. 

Wszystko to zmieniło się gruntownie. l?ziś .ra~o dotarło na­
wet do bush'u afrykańskiego. Było to meuniknionym następ­
stwem nie tylko przemian technologicznych,. al~ - i to przede 
wszystkim - tych przemian społecznych, Jakie zaszły i wciąż 
zachodzą w naszych czasach. Polegają one na upolitycznieniu naj­
szerszych mas ludzkich. 

Fundamentem, na którym opiera się demokracja, jest dobrze 
poinformowany obywatel. Jeżeli ma decydować o losach swojej 
zbiorowości, musi wiedzieć jak najwięcej o tym, co w niej się 
dzieje i o tym, co się dzieje poza jej obrębem. Demokracja za­
kłada stały dopływ wiadomości, które muszą być poddawane 
bezstronnie i wszechstronnie. Wolność słowa, prawo do stałej 
dyskusji, do ścierania się sprzecznych poglądów, do wydawania 
nieskrępowanych osądów wydarzeń - bez tego wszystkiego de­
mokracja nie istnieje. Ostatnio w Stanach Zjednoczonych sądy 
niedwuznacznie rozciągnęły to i na telewizję, gwarantując jej te 
same uprawnienia, jakie konstytucyjnie były przyznawane słowu 
drukowanemu. 
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Ale i systemy totalitarne muszą opierać się na stałym dopły­
wie informacji. Jest to informacja uzależniona od racji ideolo­
gicznych i potrzeb władzy grupy rządzącej. Nie jest ona niezależ­
na i bezstronna, jest w samym swym założeniu odpowiednio spre­
parowana. Ale musi być masowa, musi być obliczona na jak naj­
większe zastępy odbiorców. 

W każdym wypadku jednostka jest zaopatrywana w potężne 
środki, umożliwiające jej percepcję wydarzeń bieżącej historii. 
W demokracji w tym procesie percepowania jednostka jest w 
zasadzie zdana na siebie, a w każdym razie ma swobodę samo­
dzielnego osiągania wyników tego procesu. Czy w praktyce po­
trafi z tego korzystać, jest sprawą zupełnie inną. W systemach 
totalitarnych taka swoboda percepcji nie istnieje z samego zało­
żenia. Percepowanie jest całkowicie podporządkowane celom i ra­
cjom grupy rządzącej i brak w tym posłuszeństwa jest oceniany 
jako działanie przestępcze. Jeżeli jednostka usiłuje zdobyć się 
na samodzielność w percepowaniu wydarzeń, musi w tym posłu­
giwać się drogami nielegalnymi i narażać się na prześladowania. 

Możemy zostawić na stronie systemy totalne, w których dez­
informacja odbiorcy jest założeniem wszelkich gatunków infor­
mowania. Ograniczmy się do demokracji, w której obywatel 
musi być informowany możliwie jak najbardziej bezstronnie 
i wszechstronnie. Bez tego demokracji grozi zagłada. 

Nie możemy się skarżyć na ubóstwo środków informowania. 
Jesteśmy zalewani powodzią wiadomości o wydarzeniach, jakże 
złożonych, pełnych sprzeczności, trudnych do uchwycenia. Mate­
riał informacyjny jest tu przebogaty, tak bogaty, że nie łatwo jest 
w nim się połapać. Dla należytego jego strawienia niezbędna jest 
wiedza przygotowawcza i przede wszystkim niezbędne jest po­
siadanie jakiejś perspektywy historycznej. A ta jest udziałem 
tylko bardzo nielicznych wybranych. A i u nich owa perspekty­
wa historyczna nie jest czymś jednolicie ustalonym, mającym 
charakter prawdy obiektywnej. Jest wyrazem osądów, zazwyczaj 
sprzecznych, zazwyczaj powierzchownych, zazwyczaj opartych na 
naszym emocjonalnym odczuwaniu historii. 

W percepowaniu zachodzących wydarzeń gubi się nie tylko 
przeciętny obywatel, ale - i to nieraz szczególnie - ten, który 
z racji swych funkcji kierowniczych jest najbardziej odpowiedzial­
ny za losy swej zbiorowości. Historia człowieka jest niekończą­
cym się pasmem błędów i pomyłek tych, którzy za przebieg tej 
historii ponoszą główną odpowiedzialność. 

Największy, najlepszy, najpełniejszy dopływ informacji o wy­
darzeniach nie zabezpiecza nas przed popełnianiem zasadniczych 
błędów percepcyjnych. Co wydaje nam się dziś drobnym epizo­
dem, pozbawionym większego znaczenia, może w ostatecznym 
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wyniku okazać się wydarzeniem o największej doniosłości dla 
dalszego rozwoju wypadków. "Kanonada pod Valmy" mogła się 
była wydać drobnym wypadkiem, choć jeden z jej świadków uznał 
w niej punkt zwrotny w historii. Ale świadkiem tym był Goethe, 
i był on odosobniony w tej ocenie. 

Takich "kanonad pod Valmy" nie brak jest zapewne i w cza­
sach naszych, i nie każda z nich jest należycie uchwytywana i oce­
niana w potoku wiadomości dostarczanych przez nasze środki 
masowego przekazu. I zapewne nie częstym zjawiskiem są obser­
watorzy na miarę Goethego. 

Zródła informacji muszą selekcjonować wiadomości, jakie pa­
dają. Robią to ludzie, którzy przy całej swej zaprawie nie są 
nieomylni. Kierują się rutyną swej codziennej pracy i nie roszczą 
sobie ambicji do przenikliwości, jaką Goethe wykazał pod Valmy. 
I na coraz większą skalę terenem ich działalności jest telewizja. 
Jej rozpowszechnienie jest tak masowe, jej atrakcyjność jest tak 
wielka, że stała się ona główną podstawą naszej percepcji zacho­
dzących wydarzeń. 

VII 

Siłą telewizji jest widowiskowy charakter jej przekazu. Ale 
w tym zarazem zawiera się jej słabość i zawiera się jej niebez­
pieczeństwo dla życia zbiorowego naszych czasów. 

Jak każdy środek masowego przekazu, telewizja musi być 
wybitnie selektywna w doborze faktów które podaje. Ale swois­
tą jej właściwością w tym doborze jest dawanie pierwszeństwa 
faktom o walorach wyraźnie widowiskowych. J:. że wydarzenie 
normalnie musi być wtłoczone w ramy kilkomlOutowego wido­
wiska, przeto musi być ono zredukowa~e. do momentów najbar­
dziej dramatycznych, naj silniej przemaw~aJących. d~ uwagi i wy­
obraźni widza. Pamiętajmy, że informaCja teleWIZYjna najczęściej 
posługuje się aparatem kinematograficznym, co daje szerokie pole 
dla wszelkich wycięć i retuszów. 

Czołowi przedstawiciele amerykańskiej informacji telewizyj­
nej - Walter Cronkite, Howard K. Smith, Harry Reasoner 
i cała plejada innych - mają za sobą wieloletnie doświadczenie 
dziennikarskie i telewizyjne, znają świat i jego sprawy, reprezen­
tują poziom bardzo wysoki. Nie można też kwestionować ich rze­
telności. Pozycja, jaką osiągnęli, warunkuje ich niezależność w 
wydawaniu sądów. Mogą sobie pozwolić na konflikty zarówno 
z własnymi chlebodawcami jak i z wszelkimi innymi ośrodkami 
władzy, włączając w to administrację państwową. A szczególnie 
z tą ostatnią. Nie nadaremnie Spito Agnew tak brzydko wyra-
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żał si.ę ? c:zołowych. prze?stawicielach amerykańskiej ~ormacji 
telewIzYJneJ. PretenSje WIce-Prezydenta nie wpłynęły Jednak na 
zmianę ich stosunku do niego. 

I nie ulega też wątpliwości, że W całej masie wypadków dra­
matyzowanie przez nich wydarzeń miało pozytywne następstwa 
społeczne. Telewizja w sposób wysoce dramatyczny przedstawiła 
warunki mieszkaniowe w gettach nowojorskich i innych miast. 
~o:uszył<:>. to opinię publiczną i miało wyraźny wpływ na pod­
JęCIe akCJ~. ~o walki z tym złem. Telewizja, pokazując rozmiary 
narkomanu I dramatyzując ją, stała się ważnym narzędziem walki 
z tą ~ata~trofą społeczną naszych czasów. Telewizja śmiało poru­
sza WIelkie problemy ekologii współczesnej, walczy z niszczeniem 
przyrody, zatruwaniem powietrza i wody. I nie cofa się w tym 
przed pokazywaniem i dramatyzowaniem faktów najbardziej dras­
tycznych, nie szczędząc winowajców, bez względu na to skąd się 
wywodzą. Telewizja poparła działalność Ralpha Nadera, mającą 
na celu obronę interesów konsumenta. I przykładów takich moż­
na by przytoczyć więcej. W swej ogromnej większości najwy­
bitniejsi przedstawiciele informacji telewizyjnej reprezentują róż­
ne odcienie liberalizmu i swoim przekonaniom potrafią dać wyraz. 

Niewątpliwie telewizja amerykańska jest - pomijając tele­
wizję "publiczną" - przedsiębiorstwem komercjalnym. Reklama 
handlowa jest zasadniczym źródłem jej dochodu. Ale z telewizją 
stało się to, co już od dawna ma miejsce w wypadku prasy co­
dziennej i periodycznej. Jest ona tak potężna, że w dużym stop­
niu potrafiła uniezależnić się od ogłoszeniodawców. Przeciwnie, 
ci są od niej zależni, albowiem muszą zabiegać o miejsce w pro­
gramie. Kandydatów na takie miejsce jest dużo i telewizję stać 
na to, by wybredzać. Mogła była przecież pozwolić sobie na 
wyrzeczenie się ogłoszeń papierosowych i na tym nie ucierpiała. 
Miejsca pozostawione po papierosach bez trudu zostały zapełnio­
ne przez inne ogłoszenia. 

Na terenie New Yorku działa dwanaście stacji telewizyjnych 
i - przynajmniej w pewnych godzinach - mam do wyboru dwa­
naście programów. Niektóre z tych stacji działają bez przerwy po 
kilkanaście godzin, a jedna (WCBS) całą dobę. Możliwości wy­
boru są tu więc ogromne i mogą być zaspokajane gusta nawet 
bardzo wybrednych widzów. 

Każda z tych stacji daje programy informacyjne. Główne 
systemy operują zastępami korespondentów, rozsianych po całym 
świecie . Co podają, jest zajmujące, barwne, pozwalające nam 
naocznie być świadkami wydarzenia. Zadna inna forma maso­
wego przekazu nie może się wykazać sugestywnością równą tej, 
jaką daje przekaz wizualny. Wydarzenia widziane pasjonują nas 
bardziej niż wydarzenia opisane czy opowiedziane. 

MYSLI O TELEWIZJI 21 

A jednak! Zaczęliśmy nasze uwagi od stwierdzenia zdumie­
wającego faktu, że po roku ogromna iloŚĆ widzów nie potrafiła 
wymienić nazwisk pierwszych zdobywców księżyca. Ze nastąpiła 
tu depersonifikacja bohaterów jednego z największych wydarzeń 
historycznych. I stwierdziliśmy, że depersonifikacje zachodzą w 
wypadkach, kiedy całe widowisko jest skoncentrowane dokoła 
postaci bohaterskich, gdzie zadaniem telewizji jest właśnie wy­
tworzenie tych postaci, nadanie im cech bohaterskich czy - uży­
wając popularnego. dziś wyr~enia - charyzmatycznych. 

Jak sądzę, wynika to z WIdowiskowej natury telewizji. W tym 
mieści się treść tej postaci masowego przekazu. Telewizja musi 
tworzyć widow!sko .. A. wszel~e 'Yidow~sko ma swoje wymagania, 
bez których WIdOWIskiem byc me moze. Bacon, wśród różnych 
rodzajów błędnych rozeznań ludzkich, wymienia "idola theatri". 
Choć Bacon miał tu na myśli sprawy inne, sama nazwa "idola 
theatri" nie najgorzej pasuje do telewizji jako podstawy naszej 
percepcji zachodzących wypadków historycznych. 

Telewizja umieściła nas w olbrzymim teatrze i pokazuje nam 
wydarzenia jako kolosalne widowisko, w którym fragmenty wy­
padków migają jedne po drugich, przetwarzając się w jakiś pę­
dzący kalejdoskop. Ale wydarzeń widowiska nie traktuje się na 
serio. Wie się, że jest to na niby. Fragmenty tego widowiska 
pasjonują nas przez chwilę, wstrząsają nami, stają się źródłem 
przeżycia. Ale po jednym obrazie zaraz przychodzi drugi, trzeci, 
czwarty i tak dalej bez końca. Nie zawsze nawet mamy czas na 
pełne przyswojenie sobie tego, co widzimy. Szczegóły zacierają 
się, toną w całości wielkiego spektaklu. 

I mimowoli staje się no rozrywką. A rozrywki nie traktuje 
się zbyt poważnie. Przenosi nas ona w świat złudzenia, daje 
chwilę wytchnienia i ulega zapomnieniu. 

Czy więc telewizja dała nam większy zasób wiedzy o świe­
cie? Czy dała nam możliwość lepszego rozumienia tego świata? 
Wszystko to wydaje się bardzo wątpliwym. A może raczej tele­
wizja staje się czynnikiem zoboję~niania nas wobec tego, co 
widzimy? Czy jej widowiskowość me pochłania faktów, nie wy­
piera momentu refleksji nad faktami? 

Na pytania te trudno jest dać jednoznaczną odpowiedź. Po­
tępienie telewizji w czambuł jest równie sporne jak ślepy dla 
niej zachwyt. Ani przez chwilę nie kwestionuję wielkich walorów 
telewizji amerykańskiej. W całej masie dziedzin jej oddziaływa­
nie wychowawcze jest wybitnie twórcze i społecznie pożądane. 
Ma ona osiągnięcia wspaniałe, by tylko wymienić telewizję 
"oświatową" z jej znakomitymi progranlami szkolnymi i przed­
szkolnymi. Ale równocześnie mam świadomość niebezpieczeństw, 
jakie kryje w sobie telewizja informacyjna. Nie wyobrażam sobie, 
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jak te niebezpieczeństwa mogą być usunięte. Albowiem wynikają 
one z samego charakteru techniki tego niezwykłego narzędzia od­
działywania. 

Niebezpieczeństwa są w jakimś stopniu właściwe wszelkim 
innym środkom masowego przekazu. Ale nie w stopniu takim, 
jak to ma miejsce w telewizji. Albowiem tylko ona stwarza nie­
kończące się widowisko. A wszelkie widowisko ma swoje reguły 
i wymagania, których celem jest wytworzenie w widzu ,,idola 
theatri". I w tym wypadku nie jest to gra bezinteresowna. A prze­
cież gra ta warunkuje nasze widzenie świata, nasze percepcje 
wypadków historycznych, nasze osądy i nasze postawy społeczne. 
I to sprawia, że w telewizji widzę właściwości, które budzą we 
mnie głęboki niepokój. 

Aleksander HERTZ 
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Reakcia 

Wybrałem to słowo, bo myszką trąci i nie wiadomo co do­
kładnie oznacza. Przynależy do szaty słownej odziedziczonej, całej 
w strzępach, kt6rą daremnie pr6~)Ujemy się ,okr:(ć. ~obec nowej 
sytuacji człowie~a ?dczuwamy .meprzydatnosć m~gdys n~szonY0 
stroj6w i chcielibysmy 'YYstąPIĆ nago, al.e to. m~~tety Jest me­
możliwe. Więc kłócące SIę ze sobą resztki tOgI, lislUry, płaszcza. 
Z g6ry zresztą uprzedzam, ~e nie będ~ z~ierzać ~taj do żac;lnych 
oczywistych konkluzji. MOJa rzecz ~!eduza: chclałb:(m tu l 6~­
dzie dotknąć pojęcia, żeby sprawdzIc, czy przypadkIem sam me 
jestem reakcjonistą. • 

Zwiedzając katedrę w Bourges .~niezupełnie. jako turysta, po 
prostu ktoś z amerykańskich przyj~cI~ kupił SO?le .dom w tamtych 
okolicach) myślałem nie tylko o w1tr~ach. Także, I przede w~zyst­
kim o technice budowniczych. Zwazywszy czym było codzIenne 
byt~wanie mieszkańców miasta, )aką rozporzą~~i .techn~,ą, gi­
gantyczne dzieło katedry. ta~ gorowało nad m~ Jak .dzls na? 
krzątaniną przeciętnych zleml.an, choćby posługu]ą7Y~h SIę telew~­
zją i samochodem, g6rują pOjazdy wy~yłane n~ kSlę~yC. Z tą. r6.z­
nicą, że w katedrze zawier~a ~lę tez suma. Ich WIedzy o zyCll.~ 
i śmierci w rzeźbach i wItrazach wyobrazona. Zapewne, OWI 
rzeźnicy, kołodzieje, kotla.rz~, ~rzesz~ni w cechy, kt6re ja~ mo.g~ 
przyczyniały się do wzmesl~ma wIecznotrwałego ~o~ika,. o/li 
swoimi drobnymi sprawarru. Jednak zawsze w Clemu tej Ich 
wsp6lnej budowli wokół centrum-symbolu. Chcieć dzisiaj wskrze­
sić taki układ d~środkowy, znaczyłoby oddawać się reakcyjnym 
marzeniom czyli na siłę odnawiać to, z czego uciekła siła. Była 
to technika podporządkowana. Czemu są dziś podporządkowane 
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nauka i technika? Szczęściu człowieka? Co najmniej wątpliwe. 
Słyszymy nawe~, z~ 0D:e to wł~śnie są racją bytu ludzkości. 

~a tympan:e diablI wrzucają grzeszników w kocioł, inni mie­
~haml. podsyc~Ją pod .nim ogień. W kotle już siedzą mężczyzna 
I kobIeta. ~ęzczyzna Jest mnichem, co widać po grzywce wokół 
tonsury. ~Ielka ~opucha piekielna gryzie go w język. Druga ro­
pucha g~zle kobIetę w gołą pierś. Gdyż powołaniem mężczyzny 
Jest służba. Bogu, a najcięższe jego grzechy, które skazać go 
mogą na WIeczne potępienie, wyrażają się w mowie (uwaga poli­
tycy, mówcy wiecowi, pisarze). Grzechem kobiety natomiast jest 
pożądliwość, w całym jej ciele ulokowana. Uznając, że psycho­
somatyczne właściwości dwóch płci mogą być tylko za pośrednic­
~we~ humoru przedstawione, i że w tym wizerunku kryje się 
~akas pra'Yda, narazilibyśmy się na zarzut czarnej reakcyjności 
I tzw. seX1Zmu. 

• 
Polacy pielgrzymują do Paryża, jako że tradycja narzuciła nam 

wszystkim przekonanie o kulturalnym pierworództwie Lutecji, 
Ville Lumiere. Zapytałem: "po co?", dostałem odpowiedź: 
"a dokąd mają pielgrzymować?". Ten ich snobizm wspiera 
się na wyobrażeniach z których dawno wyparowała treść. Z kra­
ju dotkniętego małością jadą do kraju dotkniętego małością i 
własne zdrobnienie potęgują francuskim zdrobnieniem, przy­
wożąc do domu intelektualne ciuchy. Gospodarczo Francja wy­
przedziła Polskę o jakieś pół wieku i trudno jest odtworzyć 
wrażenia przybyszów stamtąd, nie będąc jednym z nich. I Pa­
ryż i prowincja są z roku na rok zażywniejsze i zasobniej­
sze, ale, sumituję się, niezbyt mnie to obchodzi. Jakikolwiek 
utwór literacki o Francji nie mógłby mieć za temat nic innego 
niż właśnie to: brak wielkości. Ktoś powie, że zawsze tak mniej 
więcej było i że prawdziwa francuska wielkość zawsze dojrzewała 
samotnie, niedostrzegana przez strasznych mieszczan. Otóż nie. 
Wielkość wymyka się analogiom, nie mierzy się też porównaw­
czo. Albo jest, albo jej nie ma. Wielkość czy, inaczej, wzniosłość 
albo wielkoduszność albo szczodrość ducha, poznaje się po tęskno­
cie jaka nas gnębi kiedy w powietrzu jej nie dostaje. Jest to jakby 
możliwość, potencja między-ludzka, tak czy inaczej związana z 
obrazem samego siebie tworzonym przez dane społeczeństwo. 
Ideologia, w której przedziwnie splotło się republikańskie dzie­
dzictwo Rewolucji Francuskiej z mitem "kultury", szkolnym 
obrzędem nad tekstami klasyków z epoki Ludwika XIV etc., 
jest już zużytą, opadającą opończą, wszyscy to wiedzą, oddając 
się w braku czegoś lepszego jedzeniu, piciu i popuszczaniu pasa. 
Ale mylił się Raymond Aron z radością obwieszczając ,,koniec 
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wieku ideologii". Gdyż nie samym chlebem żyje człowiek, jak 
tego dowiodły choc'hy sorbońskie barykady. Oczywiście schlebia­
jący młodzieży intelektualiści z dawnej ideologii zachowali tylko 
niepohamowane zamiłowanie do retoryki, z jej pomocą konstruu­
jąc swój świat "anty" - anty-mieszczański, anty-kapitalistyczny, 
anty-imperialistyczny i anty-co kto woli. Jest to świat na niby, 
tym głośniej rozbrzmiewający nazwiskami Marksa i Lenina, im 
bardziej jest jasne, że wszystko co dokonało się w gospodarce 
Francji od końca wojny dokonało się wbrew woli lewicowych 
intelektualistów. Czegóż więc mogą szukać w Paryżu Polacy} 
Francuski marksizm nie jest na wynos, a już na pewno nie na 
wschód, gdzie rzeczywistość obraca w nic zabawy ekwilibrystów, 
tu możliwe dzięki kapitalistycznemu otoczeniu. Czy szukają Sztu­
ki? Był taki szczęśliwy człowiek, Julian Przyboś, który chciał być 
wyłącznie Poetą i żywot spędził na poświadczaniu sobie w tej roli, 
jako że każde jego słowo było słowem Poety o Poecie. Ten 
przynajmniej pielgrzymując do Paryża (a mnóstwo w jego wier­
szach paryskich odniesień) był konsekwentny, bo jego prywatna 
mitologia była zaczerpnięta z kulturalnej mitologii francuskiego 
mieszczaństwa (które przyswoiło sobie Rimbauda, Mallarme oraz 
tylu innych), już co prawda nieżywej. Ale dziś? Czy czasem 
o wszelkich podróżach do Paryża nie dałoby się rzec, że są reak­
cyjne, skoro nostalgia czy automatyczny odruch skłaniają do szu­
kania tego, co niby ma jeszcze być, a już minęło? 

• 
W reportażu o Chile streszczone rozmowy z górnikami w ko­

palni miedzi, dotychczas należącej do amerykańskiego koncernu 
Anakonda. Ich entuzjazm na wieść o nacjonalizacji. Anakonda 
właśnie zamierzała przeprowadzić całkowitą niemal automację ko­
palni i te nowe maszyny pozbawiłyby górników pracy. Nacjonali­
zacja: zostaną stare maszyny. Co tu jest postępem, co reakcją? 
Technika obywająca się bez człowieka, obojętna na jego losy, jest 
nieludzka. Nie byłoby jednak wesołe, gdyby się okazało, że upań­
stwowienie środków produkcji, zwane przez niektórych socjaliz­
mem, jest chytrym zamiarem Historii, która życzy sobie zaha­
mować postęp techniczny, byle wszyscy znaleźli zatrudnienie 
przy starych maszynach albo w biurokratycznym aparacie nadzoru 
i kontroli. • 

Jeżeli w naszym stuleciu trudno jest nieraz rozróżnić gdzie 
głowa a gdzie ogon, to myśl reakcyjna dziewiętnastego wieku 
ukazuje nam swoje wyraźne zarysy i nadaje się do badań. Praw-
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dziwych reakcjonistów, z temperamentu, było zresztą niewielu. 
Nie zaliczymy bowiem do nich tych wszystkich, którzy po prostu 
opierali się zmianie, odgadując w niej zagrożenie własnych inte­
resów. Reakcjonista z temperamentu nie cierpiał na brak wyobraź.. 
ni historycznej, przeciwnie, na jej nadmiar, i tam gdzie jego tępi 
sojusznicy widzieli ład nieruchomy , on widział ruch, fatalistycz­
nie zmierzający w niepożądanym kierunku. Nie tracił czasu na 
pochwałę istniejących instytucji, które uważał za złe. nie tak złe 
jednak jak te, które miały je zastąpić. Jego zjadliwa energia lubo­
wała się w znęcaniu się nad mglistymi programami czcicieli pos­
tępu, przekonanych, że idą ku "śpiewającemu jutru". Ponieważ 
nasz wiek spełnił dziewiętnastowieczne postępowe nadzieje w ka­
~katurze, pisma reakcjonistów, dziś czytane, uderzają celnością 
l dobitnością diagnozy. Nigdzie chyba przy tym ta krytyka nie 
osiągnęła tak bezczelnej pełni, jak w sporze rosyjskich obrońców 
samodzierżawia z liberalną inteligencją, a prym tutaj wiedzie 
Konstanty Leontjew (1831-1891). Jego teoria "regresywnego 
rozwoju" Europy (od "pierwotnej jednorodności" do "kwitnącej 
złożoności" w okresie Renesansu i dalej do "wtórnego zmiesza­
nia oraz prostoty" czyli do uwiądu indywiduum, co dziś modnie 
nazywa się "śmiercią człowieka") datuje się z lat siedemdziesią­
tych. Leontjew nienawidził zachodnioeuropejskiego wynalazku, 
parlamentu, który wzgardliwie przezwał "goworylnią". Miał 
wstręt do importowanych z Zachodu idei, ale też do czarnych 
tużurków, gorsów i meloników, dopatrując się w nich zapowie­
dzi powszechnego znijaczenia. Obarczając w swoich artykułach 
z roku 1880 - ogłaszał je w gazecie Warszawski; Dniewnik -
rosyjską inteligencję odpowiedzialnością za nihilizm młodzieży, 
przeprowadzał wywód nienagannie logiczny. Według niego inte­
ligencja rosyjska miała wszelkie dane po temu, żeby zrujnować 
stary ustrój i przyczynić się do ustanowienia w Rosji nowego 
ustroju, nieco jednak sprzecznego z jej oczekiwaniami. O tym 
ustroju nie wypowiadał się, ograniczając się do wzmianki, że 
będzie to "coś" - tak przerażające, że nie potrafi tego objąć 
wyobraźnia jego współczesnych. Jako krytyk literacki, uważał 
całą niemal literaturę rosyjską za zarażoną, jak byśmy dziś rzekli, 
"turpizmem": naturalistyczny szczegół, podkreślany w opisie twa­
rzy, gestu, obyczaju, spełniał według niego funkcję krypto-rewo­
lucyjną tj. literatura taka, szerząc wstręt do życia tu i teraz, 
budziła tęsknotę do zycia gdzieś i kiedyś (Gogola słusznie więc 
dręczyły wyrzuty sumienia po napisaniu "Martwych Dusz" -
ale za późno, szkoda została wyrządzona). Skoro cała Europa, 
a z nią Rosja, były pchane przez ruch historii ku nieodwracalne­
mu "wtórnemu zmieszaniu", Leontjew zalecał żeby Rosję "za­
mrozić" - na tak długo jak się da. 
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Polscy rasowi reakcjoniści nie mieli nawet takich ułatwień jak 
chodzący na udry z ogółem inteligencji Rosjanie. Tam było po­
tężne, własne państwo i jego "teraz" wzywało do obrony. Ale 
na czym, na jakiej fazie dziejowej, mógł oprzeć się Krasiński, 
jeżeli polska arystokracja nosiła brzemię klęsk i brzemię Targo­
wicy? Toteż ze zderzeOla - pomiędzy lękiem przed nieuniknioną 
rewolucją i wstydem klasowym - poczęła się dialektyczna budo­
wa ,,Nieboskiej Komedii". Ale nie inne, w jego istotnym prze­
biegu, zderzenie patronowało twórczości St. Ign. Witkiewicza: 
to co się zbliża jest straszne, natomiast to, co jeszcze trwa, nie 
zasługuje na szacunek. Krasiński i St. Ing. Witkiewicz. Nigdy 
ich, o ile mi wiadomo, nie zestawiano i tylko z daleka zauważa 
się wzór udręki wsp6lny obu arystokratycznym, z ich gustów, 
pisarzom. Pierwszy w skazanych na klęskę Okopach Sw. Trójcy 
umieszczał szlachtę i arystokrację, drugi nową warstwę przywód­
czą, po-szlachecką inteligencję, zresztą w Rosji był świadkiem jak 
spełnia się proroctwo Leontjewa. Witkiewicza teoria "regresyw­
nego rozwoju", którego punktem szczytowym miał być Renesans, 
wykazuje zbyt wielkie zbieżności z teorią Leontjewa, żeby nie 
przypuścić, że ktoś z jego rosyjskich kolegów w pułku podsunął 
mu pisma "rosyjskiego Nietzschego". 

Leontjew zajmował się publicystyką, występował jako apolo­
geta rządów silnej ręki. Nikt nie będzie zaliczać St. Ign. Witkie­
wicza do polskiej politycznej prawicy. Szukanie podobieństw za­
wiodłoby na manowce, wypada jednak napomknąć, że liberalna 
młodość Leontjewa i późniejsze jego kpiny z liberałów mają nie­
jaki odpowiednik w stosunkach W~tkaceg? z ojceI? ~ w. wył~n;ta­
niu się spod jego duchowej kurateli. Starusław WltkieWlcz OJCIec 
był, jak wskazują jego listy do s~na',;acnym ,po~t~powc~m, szl~­
chetną duszą, ale też żadna sp6Jnos~, ~~t~osć l Jadowltość Ole 
nawiedziły jego światopoglądu. ReakqoOlscI. z temper~m~ntu, je­
żeli zgodzimy się na odrębność tego rza~lego plemlema, mają 
pociąg do potraw gorzkich, palących i właśOle dlatego, jakby ucie­
kając od przaśnego smaku właściwego łagodnemu humanizmowi, 
docierają w swoich rozumowaniach aż do najbardziej skrajnych 
konsekwencji. • 

Mówiono mi, że obecnie młode pokolenie Rosjan, przynaj­
mniej w Moskwie, czyta z zapałem rosyjskich pisarzy reakcyjnych 
ubiegłego wieku, czerpiąc z nich pożywkę dla swego nacjonalizmu 
i na ogół nie udzielając wiele uwagi ich religijnym przekona­
niom. Jeżeli tak jest, to Leontjew np. nie musi wychodzić na 
tym najlepiej. Rosja nie była dla niego wartością amą w sobie, 
usprawiedliwiał jej istnienie carat, ten jednak z kolei dawał się 
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uzasadnić ,t:ylko jako. st~ażnik i podpora prawdziwego, prawosław­
nego KosclOła czyli Jako spadkobierca Bizancjum. Nazywano 
Leontjewa. "es.tetą", ~e to. <;hyba błędne. Ten wielbiciel życia 
we. wsze~c~ Jego. naJbarc!zIeL brutalnych przejawach zdawał się 
poJm.owac ?,Iękno Jak<? bUJnosc, nadmiar, energię, co uzyskiwało 
pod )eg.o p.lOrem ~IDlar metafizyczny i stanowiło niezbędne uzu­
pełnie~e ;~go n~Jskrajniejszego religijnego pesymizmu. Ziemia 
by!a, Jest I będZIe padołem płaczu. Ból i cierpienie nigdy nie 
z~~, a ~to sądzi, że potrafi je umniejszyć przy pomocy spra­
wIedh:vszeJ or.ganizacji społeczeństwa, oddaje się złudzeniom, bo 
su~a ~C? będzIe zawsze ta sama. Wielkość indywiduum polega na 
stoIck~eJ akceptacji niezrozumiałych boskich wyroków. Stąd u 
LeontJewa .kult postaci reprezentujących arystokratyczny ideał mę­
st~a - me tylko rycerzy, także bałkańskich bandytów i rosyj­
skIch. chłopów, zwłaszcza rosyjskich mnogostradatielnych chłopek. 
Ale zycie na ziemi ma też w sobie, że użyjemy terminu innej 
pesymistki, Simone Weil, "straszliwe piękno" . Zresztą biografia 
Leontjewa jest jakby metaforą jego wszelkich wewnętrznych 
skrajności: lekarz na Wojnie Krymskiej, dyplomata na Bałkanach 
obicie szpicrutą francuskiego konsula, liczne awantury miłosne: 
pokuta za grzechy na górze Atos, powieściopisarz, publicysta, 
ostatni okres życia w klasztorze Optina, gdzie zresztą pisze książ­
kę o. stylu Tołstoja. Nie będę zajmować się poglądami Leontjewa 
na pIsarstwo, w każdym razie nie mają one nic wspólnego z tym 
co zwykło się kojarzyć ze słowem "estetyzm". Jego ataki na 
"kako-psychologię" powieściopisarzy, jego zajadły anty-naturalizm, 
mają źródła religijne: kto ubolewa nad nędzą życia, zamiast 
wysławiać życia piękno i bogactwo, składa dowód, że nie akcep­
tuje swego miejsca na padole łez. 

Slawofilem ani panslawistą Leontjew nie był. Słowianami po­
łu~0:vYmi i Czechami gardził, bo były to narody demokratyczne, 
z mteligencją pochodzenia chłopskiego, już zakażoną przez Euro­
pę i aspirującą do posiadania własnych "goworylni". Polacy znaj­
dow~ ni~jaką łaskę w jego oczach jako naród z tradycją rycer­
ską 1 o SIlnym rozwarstwieniu klasowym, choć oczywiście jako 
rzymscy katolicy nie zasługiwali na względy. Co do Rosjan to tyle 
ic~ godności i ,wielkości ile prawosławia i chroniącego p:awosła­
WIe caratu. Tuz przed śmiercią wypowiedział opinię , że Rosjanie, 
jeżeli stracą swoją religię, zmienią się w magmę która zaleją 
Chińczycy. ' . 

• 
Leontjew to tylko jeden z jaskrawych przykładów powszech­

nie znanego iunctim pomiędzy religijnym pesymizmem i uspo­
sobieniem reakcyjnym. Dlatego też postępowcy i rewolucjoniści 
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wszystkich krajów zwalczali chrześcijaństwo, które za religię opty­
mistyczną nie uchodziło, skoro Drugie Przyjście i koniec czasów 
nie oznaczają bynajmniej szczęśliwego społeczeństwa na ziemi. Dla 
Leontjewa przymierze. tro~u i ołtarza ponad głowami pokornych 
poddanych było w BIzanCJum modelem idealnego "zamrożenia" 
- na tysiąc lat, bo. tak ,?ługo t:-wało przecie bizantyjskie cesar­
stwo. "Rzymska sc~zma natoIDlast była winna kompromisu, co 
prawda przygotoWUJ.ąc renesa~sowy rozkwit, ale ze zgubnymi nas­
tępstwami. JakkolwIek odnOS1IDy się dzisiaj do tego rodzaju ma­
jaków, zbyci~ ich ty~o.,.v.:zrus~eniem ramion byłoby małostkowe. 
Gdyż raSOWI reakcJomscI ~bIegłe~o wieku zawdzięczali wigor 
swoich ~odów ne?aty~neJ. oceme ~atu.ry ludzkiej, a tak ugrun­
towane Ich przepo~IednIe me wydają SIę dziś, po licznych do­
świadczeniach, głupIe. Inna rzecz, że reakcjonistą być nie trzeba 
a to z dwóch przyczyn. Po pierwsze, próby "zamrożenia" (s~ 
i dziś) będą przy obecnym przyśpieszeniu historycznym ułudą 
i ruch względnie szybko rozsadzi rzekomo trwałe formy. Po dru­
gie, reakcjonista dokonuje operacji na samym sobie, kamieniejąc 
wewnętrznie z lęku przed jutrem i stopniowo zmieniając się w 
najeżoną obronnie twierdzę, z której wyjście prowadzi chyba tylko 
przez samobójstwo. A jednak adoracja ruchu dla ruchu, nowego 
jako coraz lepszego, zupełnie nas zawiodła i można zastanawiać 
się dowoli nad przekształceniami renesansowego ideału jednostki 
autonomicznej, aż po rozbicie podmiotu ludzkiego na wiązki 
refleksów, tak że brak już racji żeby dany człowiek istniał, skoro 
zamiast niego będzie istnieć inny. Niespodziewane są owoce pra­
cy światłych humanistów. I kto wie, czy największe, naj trud­
niejsze zadanie nadchodzącej epoki nie sprowadzi się do nowego 
iunctim: pomiędzy tragiczną, pesymistyczną wizją naszych ogra­
niczeń i umiarkowaną wiarą w postęp czy też w możliwość 
zapobieżenia, przedwczesnemu może jednak, finałowi dziejów 
ludzkiego rodu. • 

Wróćmy do Francji. Trafić z gwałtownego powietrza Amery­
ki do Zachodniej Europy, to znaleźć się w regionach, które o 
apokaliptycznych rysach naszego stulecia zapominają albo chcą 
zapominać, bo befsztyk jest bardziej konkretny. A jednak coś od­
bywa się na tym skrawku lądu, choć na ile są tego świadomi 
Europejczycy, trudno orzec. Jeżeli odbywa się, to dlatego, że tu, 
na półwyspie Apenińskim, jest stolica Rzymsko-Katolickiego Ko­
ścioła. Wiele wody w Tybrze , Loarze i Sekwanie upłvnęło od 
tamtych czasów, kiedy wznoszono średniowieczne katedry. Daw­
no już nie ma Kościoła panującego. Ale nie ma też Kościoła jaki 
po nim nastąpił, obwarowanego przeciw kolejnym szturmom 
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mentalności postępowo-laickiej. Teraz oglądamy novum fantas­
tyczne, niezwykłe: Kościół zawstydzony. Któż należycie docenia 
wagę tej przemiany, przesłoniętej retoryką ogólnoludzkiego bra­
terstwa, tolerancji, "dialogu", pokoju, teilhardowskich rojeń o 
zgodnym marszu ku punktowi Omega? Kościół zażenowany, su­
mitujący się, wszem i wobec składający obietnice, że odtąd już 
nie będzie diabła ani piekła, ani postów ani seksualnych zaka­
zów, :mi kazań o wygnańcach Ewy, którz~ szczęścia nie powinni 
oczekiwać na ziemi, bo Królestwo Boże nie jest z tego świata. 
Kościół całkiem na miarę Witkiewicza ojca, jakże by się cieszył 
gdyby tego dożył, i na miarę wszystkich karbonariuszów, maso­
nów, socjalistów dziewiętnastego wieku. I jakieś olbrzymie od­
~rócenie. Bo my, trzeba przyznać opuszczaliśmy Kościół (czytel­
nikowi pozostawiam interpretację kogo rozumiem przez "my"), 
ale właśnie kiedy nauczyliśmy się podawać w wątpliwość wiele 
z naszych przesłanek i odkryliśmy lekceważoną przez naszych 
laickich nauczycieli potęgę Zła, Kościół nas opuścił. Nie łudźmy 
się: opuścił. Reakcyjne katabasy nagle zmieniają się w głosicieli 
społecznej dobrej nowiny i to ślicznie, nie byłoby powodu do 
zmartwień. Tylko że my to już braliśmy, a cukier dodany do 
miodu ma zaiste zbyt mdły smak. Nie, ziemia nie jest dobra 
i nigdy nie będzie dobra, nikt nie wymknie się rozdwojeniu na 
świadomość i ciało, na podmiot i przedmiot w samym sobie, nikt 
nie przestanie być więźniem w piwnicy czekającym aż zostanie 
wywołany i ścięty kosą śmierci. A społeczeństwo, im bardziej 
władcze wobec przyrody, co miało równać się zwycięstwu wolno­
ści nad koniecznością, tym bardziej jest poddane działaniu demo­
nicznych, przez siebie wydzielanych, mocy. Nie znaczy to, że 
mamy zwracać wzrok z żalem w przeszłość, bo "dawniej było 
lepiej" albo zapewniać, że nic się nigdy naprawdę nie zmienia. 
Tyle, że wiemy jak dużo kosztuje drobny błąd w planach, zało­
żona milcząco niewinność człowieka, który, wolny wreszcie od 
deprawujących wpływów złego społeczeństwa, miał stanąć w peł­
nym blasku swoich przyrodzonych cnót. Zeby plany nie obracały 
się przeciwko sobie, potrzebna jest strefa grozy-podziwu wobec 
Istnienia, jak to niegdyś określał język angielski, awe, strefa sa­
kralności. Tej strefy Kościół był przez wieki surowym opiekunem, 
wbrew poprzednikom i następcom Jana Jakuba Rousseau. Już 
nie chcel

• 

Chyba nie zasłużę na naganę za to, że katedra w Bourges, 

1. Mniejsza o to, na ile nie chce i jakie walki toczą się wśród teologów. 
Zjawiska posiadają swój kształt obiektywny i on jest istotny, nie pozory 
zdające się mu przeczyć. A czy Kościół może opuścić tych, co się o jego 
kłopoty nie troszczą? Może, bo nigdy nie był tylko dla wiernych, także 
dla pogan i ateistów. 

REAKCJA n 

mięsiwa i wino i europejskie samochodowe szaleństwo przymu­
szały mnie do medytacji nad sporem zasadniczym, bez którego 
z Europy ostatecznie niewiele zostaje. Jeżeli skarżę się na brak 
wielkości, skarżę się być mOŻe po prostu na zgiełk retoryczny 
w umysłach, tak głośny, że wskazane jest zamilczeć w rozmowach 
o reakcjonistach, Bizancjum i Rzymie. 

Czesław MIŁOSZ 
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Pogrom 

Słowo pogrom określa dokładnie postępowanie reżymu Husa­
ka wobec ~>rZe~~tawicie~ nauki" kultury i s~tuki w Czechosłowacji. 

Co ~aJmrueJ. 4.60 .historykow pozbawIOno możliwości pracy 
na.ukoweJ, w ~eJ liczbIe 278 z praskich instytutów badawczych. 
HIsto~k Szedivy został skazany na rok więzienia, historyk Tesarz 
oczekuje rozprawy sądowej, wszczęto śledztwo przeciw 23 auto­
rom Czarne! Księgi z października 1968, zapowiadany jest pierw­
sz~ proces czterech histor~ków z tej grupy (Otahal, Preczan, 
SeIdlerova, Czeczkova). Zlikwidowano, "zreorganizowano" lub 
"oczyszczono". głó~ne ~stytuty historyczne; symboliczną wymo­
wę ma fakt, ze ZbIOry I budynek Instytutu Historii Socjalizmu 
przekazano nowopowstałemu Instytutowi Kultury Sowieckiej. 
W październiku 1970 został opublikowany na Zachodzie list 
dw?ch znanych historyków Hubla i M1ynarika: Hubl i jego żona 
byli wówczas bez pracy, obecnie zatrudniono jego jako kontro­
lera defektów na praskich budowach a ją jako sprzątaczkę. 
Z p~emyc~:mego również na Zachód listu Kladivy, b. dziekana 
wydzI~, filoz~fic~nego na uniwersytecie Karola w Pradze, do­
wIedzIeltsmy SIę ze prosi on o pracę "przynajmniej posługacza 
pogrzebowego" . 

Wszyscy niemal wybitniejsi socjologowie, filozofowie teore­
tyczni e.k0-':l0miści i prawnicy na próżno starają się o jakiekolwiek 
zatrudmeru~. Szczególnie ciężka jest sytuacja materialna profesora 
Kar~la . Kosika, utrzymującego się wyłącznie z doraźnej pomocy 
prZYJaCIół. 

W roku 1970 ro~pędzono Instytut Socjologii przy Akademii 
Nauk, oraz "zreorgaruzowano" Instytut Filozofii w drodze rugów, 
które dotknęły wszystkich pracowników na stanowiskach kie­
rowniczych i połowę zwykłych pracowników naukowych. Umie-
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rają czasopisma specjaln.e, usuwa się bezustannie wykładowców 
filozofii w szkołach wyzszych. 

Rozwiązano związ~ twórcze i zrzeszenia nauk0:W~' zlikwido­
wano większość czasopIsm kulturalnych. Władze usiłują stworzyć 

komitety przygotowawcze" nowych lojalnych związków, tymcza­
~em bez członków. "Komitet przygotowawczy" Związku Pisarzy 
ogłosił że liczy najwyżej na 80 do 100 członków, co oznacza że 
około 400 pisarzy czechosłowackich (w tej liczbie najwybitniejsi ) 
stracili możliwość publikowania. Bez pracy jest wielki reżyser 
teat.u Za brano u, Krejcza. Ofiarą czystek na uniwersytetach padło 
wielu historyków literatury. Do pozostania po roku 1968 na 
emigracji zostali m.in. zmuszeni pisarze Goldstucker, Liehm, 
Skvorecky, Lustig, Mnaczko, Laub, Błaszkova, Benesz, Kryl, 
filozofowie Kusak i Svitak, reżyserzy filmowi Forman, Passer, 
Barabasz, Kadar, Klos, Jasny; nie pracuje w filmie Nemec. O tym 
jak głęboko sięga pogrom świadczy fakt, że na wszystkich uczel­
niach ograniczono drastycznie zapisy na wydziały humanistyczne. 

OdpOWIedzią na pog~?t? pow~e?- być b~jko.t jego org~za­
torów i profitari?szy. NIZ:J podpisaru. zwracają SIę z .~ez:w~n~em 
do swoich kolegow w kraju - a ta~ze do przed~tawIcleli sV:1ata 
nauki, kultury i sztuki na Zachodzie, -:- by. d~li 'YYr.az solId.ar­
ności z rugowanymi i prześladow~nymt, u.~,lkaJ~c Jaklc?kolwlek 
form bliższej współpracy z "normallzat~~amt w II?-stytuCJach nau­
kowych i kulturalnych w CzechosłowaCJI rządzonej prze~ Husaka. 
W roku 1968, po wydarzeniach marcowych w Polsce I u progu 
"praskiej wiosny", intelektualistów proskrybowanych. czy ~ys­
kryminowanych w Warszawie zapraszaI?-0 d?, Pr~~1.. Nie mo~na 
naturalnie tego przyjaznego gestu odv.:zaJemruc dZISiaJ. Al.e .mo~na 
i trzeba na każdym kroku dać odczuc .grabar~0t? "praSkIe) :"I0S: 
ny", że są znienawidzeni i izolowaru rówruez poza gramcamt 
Czechosłowacji. 

J6zef CZAPSKI Jan DREWNOWSKI, Zygmunt HAUPT, 
Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI, Jan LEBENSTEIN, J6zef 
LEWANDOWSKI Juliusz MIEROSZEWSKI, Czesław MI­
ŁOSZ, Tadeusz NOWAKOWSKI, Roman PALESTER, Wiktor 
WEINTRAUB, J6zef WITTLIN. 

Małe, matowe lusterko 

Ma rację profesor Isaiah Berlin w swoich Four I}ssay~ on 
Liberty, twierdząc że rok 1903 był punktem ku1mmacyJnym 

2 
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procesu który zmienił historię naszego ś . t N k . 
rosyjskiej partii socjaldemokratycznej' zaczę~yama. Ba k onl·greSIe 
kończonym w Lond' b al ' w ru se I a za­
kiem Posaaowskij: YOle, za r któregoś dnia głos delegat nazwis-

,,Mamy podporządkowywać na zł li k . 
fundamentalnym zasadom demokraszą przys ą ~ ~ ę takim lub innym 
ne? Czy też wszystkie d d tyczn

kr 
ym, uznanc Je z~ wartości absolut-

wyłącznie a anio zasa! e~? atyc~e muszą hyc podporządkowane 
drugim. N7::a

g 
takim naszej partii? OpoWIadam się zdecydowanie za tym 

hyło podporządk • ch zasad demokr~tyc~~ch. których nie wolno by nam 
jednostki ludzki o;~~) PT~eho~ n.a~zeJ partu. (O~zyki z sali: "A świętość 
do rewolucjI spJJ· . . .' ~~wruez to .. J sko partIa rewolucyjna, zdążająca 
dopomóc w . e~zn.eJ. wInmsmy się kierować wyłącznie tym co może nam 
krat . dSl~gWęClU celu ostatecznego. Musimy patrzeć na zasady demo­
na iocz:zye J~ yw~ zdaniP~tu widzenia potrzeb naszej partii; jeśli nie dogadza 

lDDe zą e, mamy prawo je zignorować". 

euf~~~~hanow nie tylko poparł Posadowskiego, ale w przystępie 
I 11 ukuł. ?łośną ~ormułę Salus revolutiae ( ! ) suprema lex 

C~lOć "pap!ez marks1Z~u rosyjskiego" wrócił później do więk: 
szej rOzwagI, droga leOlnowskiej "partii nowego typu" została 
~az na zawsze wytyczona. Wstąpił na nią w dalszej kolejności 
I n0':Voc~esny faszyzm. Głos Posadowskiego był, co warto pod­
kreślIć, Jakby ~ch~m rozm?wek na herbatce "u naszych" w Bie­
fac~. <?kazalo SIę, ze DostoJewskij nieźle dostrzegał dążenie rewo­
uCJoOlst~w lInowego typu" do bezgranicznej władzy zarówno 

nad ,!po~edynczym dygotliwym stworzeniem" jak nad całym 
mrow~s:kIeI? ludzkim"; że nie padł bynajmniej' ofiarą ma '~czenia 
~ ZłOS!IW~J gorączce, gdy wyznaczył im świętego patronl w oso­
bIe WIelkIego Inkwizytora. Berlin, odmierzając z histo czne' 
perspekt~. w3:gę kongresu brukselsko-londyńskiego, ~ołuj~ 
z zapomnxeOla Cleń Josepha De Maistre, rzecznika tajemnicy nad­
przyrodzonego ~utorytetu i duchowego absolutyzmu, chwalcę 
kata ,w L~s. ~olrees de St. Petersbourg i inkwizycji w Lettres 
s~r II"!ąulSltlOn e.spagnole. U progu naszego stulecia narodził 

DSlę św!ecka wersja atrybutów i narzędzi władzy które ce~ 
e Malstre. ' 

s P~a~? ksi.ążki i rozprawy o deprawacji języka Trzeciej Rze­
. zy. . a. leg hitlerowc~~ był stosunkowo prosty, o wiele prosts 
I ~OleJ koszto~ny olz newspeak Orwella: kaleczyli i korump~ 
wa ~ umysły Ole przez eliminację słów, lecz zmieniając ich do­
~yc czaso~ ładunek emocjonalny: z pozytywnego na negatywny 
I odwrotOle. W roku 1903 zakiełkował pomysł 'b dz' . b' ły' . . naj ar lej prze-

leg . ~o~er~eOla s~O~OI~ rol~ masek. Co innego znaczyło sło-
wo "socJal~zm dawnIeJ, Ole zOlkło jednak wcale z wystąpienia 
Posa.do~skiego, przeciwnie nabrało groźnego majestatu Maski 
"socJalIzmu" przywdzie . dz'ś Ini .' d' waJą I natura spadkObIercy Posa-
rOWSklegO, .a. na.wet w precyzyjnych i wnikliwych skądinąd ana­
t.Zach "z:ew1ZjoOlsty~znych" krytyków ustroju sowieckiego zdarza 
SI~ o nun czytać Jako o "despotycznym modelu socjalizmu" 
MImo wszystko, socjalizmu. . 
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W poprzednim numerze Kultury Zbigniew Zdoleński zadał py­
tanie: "Ile jeszcze pozostałości dawnego, naiwnego "rewizjoniz­
mu" zachowało się w poglądach i nawykach myślowych tych inte­
lektualistów, którzy w zasadzie dojrzałością swoją wykroczyli 
poza jego ograniczoność?". Należałoby je postawić inaczej: wy­
kroczyli rzeczywiście poza jego ograniczoność, zdobyli się na 
decydujący krok? Zwykło się upatrywać siłę "rewizjonizmu" w 
tym, że jest zbuntowanym ale prawowitym dzieckiem "systemu", 
działa czy próbuje działać, nie zrywając z jego podstawowymi za­
łożeniami teoretycznymi. Co było może kiedyś pewną siłą, staje 
się z każdym dniem wyraźniej. słabością. Wloką się jak kula 
u nogi stare dogmaty, szuka SIę rozwiązań nie zanadto odbie­
gających od doktryny, ni~ pozwala się umrzeć iluzjom. Począw­
szy od roku 1956, za patrIarchę "rewizjonizmu" uchodzi Lukacs. 
Nazajutrz niemal po inwazji Czechosłowacji węgierski filozof 
zgodził się dać wywiad towarzyszom z komunistycznej Australian 
Lelt Review, pod warunkiem że zostanie ogłoszony dopiero po 
jego śmierci. Najważniejsze fragmenty tego wywiadu ukazały 
się obecnie w całej prasie światowej. Są w nim rzeczy oczywis­
te, banały, pożyteczne naturalnie i nie pozbawione posmaku sen­
sacji, jeśli się zważy kto Je wypowiada: Rosjanie mylą się (za­
pewnia Lukacs), sądząc że dalej mogą kierować międzynarodo­
wym ruchem komuniśtycznym jak za czasów Lenina; głównym 
motywem inwazji Czechosłowacji było zniszczenie wszelkiej opo­
zycji, gdyż Rosjanie obawiają się że każdy ruch reformy musi 
się w końcu przeobrazić w opozycję; destalinizacja przeprowa­
dzana metodami stalinowskimi budzi nieufność i nastraja pesy­
mistycznie, bo stanowią o niej względy czysto taktyczne. I nagle 
osobliwe zdanie o Rosjanach, którzy okupując CzeChosłowację 
zachowali się jak "najgłupsi dyletanci". Można znaleźć wiele 
określeń dla wypadków z sierpnia 1968 roku, ale co tu ma do 
rzeczy "dyletantyzm"? Oznacza że "fachowcy", "specjaliści" za­
łatwiliby sprawę zgrabnej? Lukacs, który w tym samym wywia­
dzie wystawia nader pochlebne świadectwo Nowej Lewicy na 
Zachodzie jako "inicjatorce oporu przeciw społeczeństwu mani­
pulowanemu", nie wyszedł na własnym podwórku poza ograni­
czoność odgórnego "rewizjonizmu" . 

W wywiadzie również, udzielony~ dwó~ wysłannikom ty­
godnika Spiegel, zaprezentował ost<l:tmo ~woJe poglądy profesor 
Goldstiicker. Mniejsza o dość wątłe l pOWIerzchowne nauki, jakie 
Goldstiicker wyciągnął z okresu stalinizmu. Istotniejszy od nich 
jest upór w podkreślaniu "kierowniczej roli partii", jedynej de­
pozytanuszki lInowych idej i nowego programu": dogmat wybi­
jany nie w roku 1968 w Pradze, co byłoby ostatecznie i zrozumia­
łe i w dużym stopniu uzasadnione, ale na emigracji po dwóch 
latach rządów Husaka. Cała tragedia nieuchronności powtarza­
nych cyklicznie błędów w systemie skażonym u źródeł - której 
przebłyski widać już tu i ówdzie na stronicach nowej książki 
Bieńkowskiego Socjologia klęski - zostaje przez Goldstiickera 
przezornie wyminięta. Przyznajmy, praski uczony uderza w pew-
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nym momencie na alarm: "Im dłużej trwać będzie obecna sytua­
cja (w bloku sowieckim), tym mniejsza szansa pokojowego roz­
wiązania i tym większe niebezpieczeństwo żywiołowego wybu­
chu, który może być katastrofalny, prawdopodobnie dla całego 
świata". Czyli jeszcze jedno pilne ostrzeżenie pod adresem rzą­
dzących. Czego wciąż brak większości współczesnych "rewizjo­
nistów", to spojrzenia na rzeczywistość nie z góry, z wyżyn 
"uszkodzonego" mechanizmu władzy, lecz z dołu, z mandatu 
społeczeństwa. Uważają je na ogół za tajemniczy i nieobliczalny 
"żywioł". 

Wypowiedź Goldstiickera kończy się chwalebnym oświadcze­
niem: "Po dojrzałym namyśle doszedłem do wniosku, że jedyną 
na świecie rzeczą rewolucyjną jest prawda. Jeśli mówię o słaboś­
ciach, błędach i zbrodniach popełnionych w imię socjalizmu, nie 
ponoszę za nie winy, ale po prostu nazywam je po imieniu. To 
jest obowiązek intelektualisty wobec społeczeństwa. Błędy i 
zbrodnie obciążają tych, którzy je popełnili. Oni są prawdziwymi 
wrogami socjalizmu. Wielki patriota rosyjski Gogol, tak przywią­
zany do swojej ojczyzny, wybrał Jako motto do Rewizora przy_ 
słowie ludowe: "Nie przygaduj zwierciadłu, kiedy masz gębę 
krzywą". Prawda bywa istotnie rewolucyjna, rzecz tylko w tym 
żeby krzywą gębę odbijało wielkie czyste zwierciadło a nie małe 
matowe lusterko. 
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Archiwum polityczne 

Rozważania o nie-świętei tróicy 

Trudno wyobrazić sobie kompanię wojska, która składałaby 
się wyłącznie z Kawalerów ~rde~ Virtuti Militari. ~ wartości 
kompanii decyduje procent zołni7rzy, którzy w ob~czu :vroga 
wykażą zdyscyplinowane męstwo l zdolność do pośwIęcema. 

W sprawach społecznyc~ rÓwn!eż o .wszyst~im dec~duje pro­
cent. Procent ludzi społeczme uśwladomlOnyc~ l zaa.ngazowanych. 

Straty w Wietnamie oblicza się cyf~ą zabItych 1 rannych .. To 
jest typowy przykład niedostateczn.oścI m~tody statystycznej w 
sensie socjologicznym. W Ameryce pIętrzą SIę. pr0.blemy wewnętrz­
ne. W Nowym Jorku co 8 minut jeden człOWIek Jes~ o~rab?wany, 
poraniony a często zabity. To olbrzymie .miasto staje SIę ~unglą, 
którą coraz trudniej jest administrować. l zarządzać. Lecz l w tym 
wypadku statystyki nie mówią wszystkiego. Gdyby podobne sto­
sunki jak w Nowym Jorku panowały. w Pek~e -. Chińczycy 
mogliby sobie powiedzieć: Chiny są kraJe.m rolmcz.ym.1 o wszys~­
kim w ostatecznym obrachunku decyduje chłop l WIeś. W Chi­
nach jest ponad 600 milionów ~h~o~ów.. . . . . 

Ameryka natomiast, w p~eClWIenstWIe do. C~lD - Jest CYWIli­
zacją nie wiejską lecz urbamsty~zną· Zaga.dmeme Nowego Jorku 
nie jest kryzysem izolowanego mIasta lecz.J~st symptomem kryzy-
su urbanistycznej cywilizacji aII.lerykańskIeJ. .. 

Kryzys amerykański obejm?Je sprawy ra~owe, ~ocJalne I ~os­
podarcze. Mówiąc o WietnamIe trzeba pa~Iętać, ze przez WIele 
lat setki tysięcy młodych An;t,ery~anów ~Izolow~no .z nat';ITalne; 
go, narodowego "krwiobiegu . CI młodZI,. dynamICZm l?dzIe bylI 
potrzebni na froncie wewn~trznY:n ~ Jako sp~eczmcy, refor­
matorzy nowocześni manadzerowIe działacze ZWIązków zawodo­
wych itp. ,,Adrenalina" organizmu społeczn~go zo.stała ski~rc:>wana 
na zewnątrz i to stanowi g~ówną stratę wOjny WIetnamskIej choć 
statystyki na ten temat mIlczą· 

W Stanach Zjednoczonych zaczyna upowszechniać się przeko­
nanie, że front wewnętrzny jest najważniejszy. To stanowi naj-
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większą i najbardziej zasadniczą różnicę pomiędzy Ameryką a 
Rosją Sowiecką· Amerykanie wiedzą, że muszą rozwiązać swoje 
główne problemy wewnętrzne - by umocnić pozycję Stanów 
Zjednoczonych w przekształcającym się świecie. Natomiast so­
wieccy przywódcy uważają, że front wewnętrzny w ZSSR -
istnieje tylko w imaginacji sowietologów zachodnich. 

Zaznaczyłem powyżej, że w każdym społeczeństwie tylko pe­
wien procent ludzi zajmuje się sprawami społecznymi i proble­
mem reform. Ci ludzie stanowią drożdże postępu. Odnosi się 
wrażenie, że w Ameryce owe potencjalne kadry postępu są roz­
proszone na glObalnym froncie polityki zagranicznej. Brak jest 
wizji i talentów na scenie polityki wewnętrznej. 

Stany Zjednoczone - w przeciwieństwie do Rosji - mogą 
zredukować swoje zaangażowania zamorskie. Z całą pewnością 
tak się stanie - ponieważ nie można stróżować na granicach 
nie-komunistycznego świata i równocześnie reformować swoje 
własne społeczeństwo i system cywilizacyjny. Nie można być 
policjantem w Wietnamie - jeżeli nie potrafi się być policjantem 
w Nowym Jorku. 

Era amerykańska, która trwała blisko 30 lat - dobiega kresu. 
W owym okresie Amerykanie pomogli - nie tylko swoim sprzy­
mierzeńcom lecz i pokonanym wrogom - odbudować się po 
drugiej wojnie światowej. "Cuda gospodarcze" byłych wrogów, 
które wyrosły pod amerykańskim parasolem atomowym - za­
groziły pozycji dolara. 

Nie jest moim celem w niniejszym artykule analizowanie zło­
żonej sytuacji Stanów Zjednoczonych, chciałem natomiast uwy­
puklić dwa punkty: 

1. - Wydaje się pewne, że zaangażowanie globalne oraz rów­
noczesne różnorakie reformy wewnętrzne przekraczają możliwości 
nawet Ameryki. Stany Zjednoczone będą więc zmuszone zredu­
kować swój program zewnętrzny - by móc zmobilizować się we­
wnętrznie. 

II. - Umiarkowana redukcja zaangażowań globalnych i ener­
giczne podjęcie programu koniecznych reform społecznych i gos­
podarczych - Ameryce niczym nie zagraża. 

Rosja sowiecka znajduje się dokładnie w przeciwstawnym 
położeniu i istota owej przeciwstawności stanowi główną różnicę 
pomiędzy Związkiem Sowieckim a Stanami Zjednoczonymi. 

Rosja - jeżeli ma trwać nadal w swej obecnej postaci - musi 
zachować status quo zarówno na wewnątrz jak i na zewnątrz. 
Albowiem zmiany wewnętrzne spowodowałyby zmiany zewnętrz­
ne i odwrotnie. Z tych przyczyn Sowiety muszą prowadzić poli­
tykę containment w stosunku do narodów Związku Sowieckiego, 
narodów satelickich - jak również w stosunku do Chin, Stanów 
Zjednoczonych i całego globu. Tylko w ramach status quo Rosja 
Sowiecka - taka jaką ją znamy - jest do pomyślenia. 

Moskwa podpisała układ przyjaźni i wzajemnej pomocy z In­
diami - ponieważ Czu En-lai napisał list (o nieujawnionej treś-
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ci) do przeydenta Pakistanu. Sowietom nic nie zależy na Indiach 
- zależy im natomiast na powstrzymywaniu Chin. 

Agencja węgierska podała w połowie sierpnia br. wiadomość, 
że premier Czu En-lai zamierza odwiedzić Bukareszt, Belgrad 
i Tiranę. Dopatrz?no się w t.ej inicj~tywie ch~skiej I?róby ~two­
rzenia osi Rumuma-JugosłaWIa-Albarua - wynuerzoneJ przeCIwko 
Sowietom. 

W chwili gdy dyktuję te słowa - podano wiadomość, że Breż­
niew wybiera się we wrześniu br. z wizytą do Belgradu. 

Dewizę sowieckiej polityki można sformułować następująco: 
albo status quo albo chaos. Na Bałkanach - chaos lepiej by 
odpowiadał celom Sowietów niż chwiejny status quo. Sowiety 
popierają emigracyjnych se?ara~ystów chorwackich - w nadziei, 
że po śmierci marszałka TIto CI panowie przyczynią się do roz­
bicia federacji jugosłowańskiej. Tym którzy powiedzą, że nie 
ma na to dowodów trzeba odpowiedzieć, że tego typu informacje 
nigdy nie są w 100 procentach sprawdzalne. 

Uporczywie powtarzają się pogłoski o tajnym układzie wzajem­
nej pomocy i obrony zawartym pomiędzy Rumunią a Jugosławią. 
Faktem jest, że w roku 1968 obydwa państwa potępiły inwazję 
sowiecką Czechosłowacji oświadczając, że w razie napaści bronić 
będą swoich granic i niezależności. 

Latem rb. odbyły się na Węgrzech wspólne manewry sowiecko­
węgiersko-czechosłowackie. Strategicznym założeniem manewrów 
była budowa mostów pontonowych poprzez Dunaj. Cwiczenia wy­
kazały, że kolumny sowieckich czołgów każdej chwili mogą prze­
kroczyć Dunaj. 

Również ubiegłego lata odbyła się w Moskwie "konferencja na 
szczycie" państw uznających doktrynę Breżniewa. Rumunów na 
konferencję nie zaproszono - zademonstrowano im natomiast 
strategiczne mosty na Dunaju, zbudowane wspólnym wysiłkiem 
"doktrynerów" Breżniewa. 

Gdyby kiedyś federacja jugosło~ańska r~zpadła się - krnąbrna 
Rumunia znalazłaby się w trudnej sytuacJI. Z tych przyczyn Ru­
muni zacieśniają swoje stosunki z C~ami ?d których mają 
otrzymać jeszcze w bieżącym roku brome rakIetowe. 

Do serii sensacji bałkańskich należą również odwołane manew­
ry sowiecko-bułgarskie. 

Pomnikiem status quo w Europie jest Berlin. Na gmachu 
przy Potsdamerstrasse - powiewają flag~ czterech zwycięskich 
mocarstw - tak jakby wojna skończyła SIę wczoraj a nie przed 
przeszło ćwierć wiekiem. Wewnątrz tego gmachu obradują amba­
sadorowie czterech mocarstw w sprawie Berlina. Obradują z 
przerwamI od 17 miesięcy. 

Berlin w znacznej mierze jest kluczem do Europy. Niemal 
wszystko zależy od rozwiązania kwestii berlińskiej; ratyfikacja 
(przez NRF) układu rosyjsko niemieckiego, układu pomiędzy 
NATO a państwami Paktu Warszawskiego w sprawie redukcji 
zbrojeń, europejska konłerencja bezpieczeństwa, która miałaby 
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na celu unormowanie i ustabilizowanie stosunków pomiędzy 
Wschodem i Zachodem Europy. 

Rosjanie w końcu - po 354 posiedzeniach - zgodzili się na 
neutralizację Austrii. Może więc po następnych 17 miesiącach 
zgodzą się na załatwienie kwestii Berlina. 

Trudno bawić się dziś w politycznego proroka - wydaje mi 
się jednak, że z dużą szansą prawdopodobieństwa można ustalić 
sprawy na które Moskwa się nie zgodzi. Kreml nie zgodzi się na 
zjednoczenie już nie obu republik niemieckich lecz choćby.wschod­
niego i zachodniego Berlina. Nie zgodzi się na obaleme muru 
Ulbrychta. Moskwa nie zaakceptuje żadnej propozycji, która za­
sadniczo zmieniłaby status quo. Ponieważ Moskwie zależy na 
tym by rząd w Bonn ratyfikował układ rosyjsko-niemiecki :- na 
jakieś ustępstwa Sowiety będą musiały przystać. Sądzę, ze do 
wytargowania są ustępstwa które, nie zmieniając status quo, 
ułatwiłyby życie Berlińczykom. 

Przewaga Sowietów w broni pancernej w tea~rze środkowo­
europejskim wyraża się proporcją 50: 1. Jak w takIch warunkach 
można mówić o wzajemnej redukcji zbrojeń? 

Rosja - wyjąwszy wojnę atomową. - m~litarriie ~e~t ~ie do 
pokonania. Z tej również przyczyny me mozna na mej mczego 
wymusić na drodze dyplomatycznej. W moim przekonaniu So­
wiety można by osłabić, a może nawet rozłożyć tylko poprzez 
ideologię· .. . . 

Czytelnik, który w tym miejscu sceptyczme SIę uśmiechme, 
proszony jest by artykuł przeczytał do końca. 

Przemiany ideologiczne w małej Czechosłowacji - oceniono 
w Moskwie jako poważne zagrożenie. ~<;>sjanie ~płac~li olbrzym~~ 
cenę za przywrócenie w CzechosłowacjI IdeologIcZnej ortodoksJI. 
Kto wie czy na skutek inwazji na Czechosłowację Rosja nie stra­
ciła Bałkanów? Doktryna Breżniewa, która była reakcją na rewo­
lucję czechosłowacką - odsłoniła przed ś~i~tem tota~ą, n~gą 
prawdę sowieckiego imperializmu. A przecIez P;aga me mIała 
żadnej szansy stania się światową stolicą komunIZmu w nowym 
wydaniu. 

Przyjrzyjmy się postawie i pozycji trzech ato~owych s~per­
mocarstw. Postęp oznacza przemianę. Do prz~mIan, w naJs~er­
szym tego słowa znaczeniu, zdolne są Stany. ZJednocz~ne, Chiny 
- lecz nie Sowiety. W Sowietach jakakolwIek przemIana ozna­
czałaby upadek systemu a tym samym upadek - nie Rosji -
lecz Sowietów. Chiny mogłyby wskrzesić czy poszerzyć politykę 
"stu kwiatów" nie ryzykując upadku czy roz~~adu. Polityka "s~ 
kwiatów" w Sowietach musiałaby doprowadzIc do upadku Brez­
niewów i Kosyginów i w bezpośredniej konsekwencji do przewro­
tów w krajach satelickich. 

Sowiety osiągnęły punkt szczytowy stotalizowania i ortodoksji. 
W takiej sytuacji możliwa jest tylko jedna polityka - to znaczy 
obrona status quo bez względu na koszty. Ortodoksja z definicji 
nie może się zmienić - może tylko upaść. 

Gdyby Kościół katolicki anulował dogmat o transsubstancji _ 
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jak życzyłyby sobie pewne koła protestanckie - kościół rzymski 
przestałby być kościołem katolickim. Ortodoksja może trwać lub 
upaść - lecz z chwilą. gdy się przekształca - upada, ponieważ 
przestaje być ortodoksJą· 

Komunizm chiński jest daleki od skostnienia. Dowiodła tego 
zarówno "rewolucja kulturalna" jak i przeprowadzana obecnie 
reforma szkolnictwa. 

Nie twierdzę - co podkreślam z naciskiem - że komunizm 
chiński będzie ewoluował w kierunku socjalizmu o ludzkim obli­
czu. Ewolucji chińskiego komunizmu nikt nie jest w stanie prze­
widzieć. Twierdzę natomiast, że Chińczycy mogliby sobie pozwolić 
na "odwilż" daleko łatwiej i bezpieczniej niż Rosjanie. Wydaje 
mi się również prawdopodobne, że Chińczycy z chwilą kiedy wyj_ 
dą z izolacji i pogłębią swoją ~najomość współczesnych stosun­
ków międzynarodowych - dOjdą powoli do wniosku, że ich 
polityka w stosunku do Sowietów jest nie tylko błędna lecz ka­
tastrofalna. Współzawodnictwo na temat: ,,kto jest lepszym stali­
nistą" - jest przedsięwzięciem beznadziejnym z dwóch przyczyn. 
Po pierwsze - żadna partia komunistyczna nie może być bardziej 
stalinowska niż partia sowiecka, która wydała Stalina. Doktryna 
Breżmewa, którą Chińczycy potępiają, jest chemicznie czystym 
stalinIzmem i żaden stalinista nie może jej odrzucać. I punkt 
drugi. Poza partią sowiecką - nikt nie chce ani stalinizmu ani 
doktryny Breżniewa, ponieważ stalinizm jt!st komunizmem z ro­
syjskim, imperialistycznym obliczem. Chiny mogłyby się stać 
prawdzIwie stalinowskie tylko wówczas, gdyby zaakceptowały 
status Niemieckiej Republiki Demokratycznej. NiepOdległość i 
stalinizm są pojęciami przeciwstawnymi. 

Chiny są jedynym państwem na świecie, które posiada poten­
cjalne możliwości rozbicia imperium sowieckiego bronią ideolo­
giczną· 

Czechosłowację można zmusić do posłuszeństwa kolumnami 
czołgów - lecz nie Chiny. 

Odrzucać doktrynę Breżniewa, głosić, że każde państwo ko­
munistyczne ma prawo do niepodległości - to jeszcze za mało. 
Rumunia swoją terytorialną niepodleg~ość okupuje ideOlogicznym 
konformizmem. Gdyby Czechosłowacja w latach 1967-1968 była 
ideologicznie równie konformistyczna jak dzisiejsza Rumunia _ 
do inwazji byłoby nie doszło. Co komu z niepOdległości na zew­
nątrz - jeżeli na wewnątrz trzeba żyć w kaftanie bezpieczeństwa. 
Tego typu niepodległość terytorialna jest fikcją. Osobiście wolał­
bym żyć na Węgrzech, które uznają doktrynę Breżniewa - lecz 
są znacznie mniej konformistyczne niż Rumunia. Marginesy wol­
ności są większe na Węgrzech niż w Rumunii. Nacjonalizm nie ' 
stanowi namiastki wolności. Rumuni są bardzo rumuńscy - lecz 
wolni nie są. 

Chińczycy muszą sobie zdać sprawę z faktu, że anty-sowiecki 
stalinizm nie ma po prostu sensu - podobnie jak nie ma sensu 
antyrzymski katolicyzm. Je';'eli ktoś odrzuca zwierzchność Rzymu 
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automatycznie odrzuca katolicyzm i musi przyjąć inną formę 

chrześcij aństwa. 
Antysowietyzm chiński nie może być politycznie skuteczny -

dopóki jest stalinowski. Stalinizmowi można przeciwstawić tylk? 
anty stalinizm - konserwatywnemu konformizmowi - rewolucYJ­
ny anty-konformizm. 

Chińczycy nie będą nigdy championami zachodniego typu de­
mokracji. Tego nikt nie oczekuje. Wolno natomiast oczekiwać, że 
Chińczycy - choćby tylko na eksport - powrócą do polityki 
"stu kwiatów", starając się zagarnąć pod swój wpływ dziesiątki 
milionów anty-stalinowskich komunistów w krajach, które tworzą 
imperium sowieckie. 

Dziś Chiny - ze swoimi propagitkami radiostacji Tirana -
nie stanowią żadnej alternatywy dla komunistów anty-.i~pe.ria. 
listów w bloku sowieckim. Pekin potępił Dubczeka za reWIZJonIZm 
a Sowiety za agresję. Innymi słowy nikt nie miał racji - ani 
Dubczek ani Breżniew. Lecz to było w roku 1968. W sierpniu br. 
Chińczycy zaoferowali pomoc prezydentowi Sudanu Numeiri, k~~ 
ry - by użyć słów radia Moskwa - "dokonał barbarzyńskiej 
rzezi komunistów". Oczywiście chodziło w tym wypadku o komu­
nistów pro-sowieckich a więc pełnej krwi stalinowców. 

Pekin nie zarzucił prez. Numeiri rewizjonizmu choć - w prze­
ciwieństwie do Dubczeka - rewizjonista Numeiri operował raczej 
masowo szubienicą. . 

Czy Chińczycy politycznie mądrzeją, czy też to co w Europ~e 
środkowej jest potępienia godnym rewizjonizmem - w Sudarue 
jest pochwały godnym buntem przeciwko imperialistycznej po­
lityce Sowietów? 

Chtńczycy - jeżeliby chcieli ująć podziemny bunt przeciwko 
Sowietom w swoje żagle - musieliby stworzyć alternatywny mo­
del komuni7mu, który obejmowałby nie tylko prawo do niepod­
ległości terytorialnej, lecz również pr.awo do s~obodnej interpre­
tacji markSIzmu w zgodzie ze stopruem rozwoJu społeczno-prze-
mysłowego danego kraju. . . .. 

Czy Chińczycy to zrobią - trudno przeWIdzIeć. Wydaje SIę 
jednak, że mieliby po temu możliwości. 

Rozważania o nie świętej trójcy - to zn<l:czy o Ameryce, Rosji 
Chinach - chciałbym zakończyć następUjącą refleksją. 

Ostrze zarządzeń gospodarczo-finansowych prezydenta Nixona 
było zwrócone głównie przeciwko Japonii. 

Polityka amerykańska - jeżeli ją dobrze odczytuję - jest 
nieco schizofreniczna. Amerykanie jedną połową mózgu chcieliby 
by Japończycy uzbroili się atomowo i na terenach Azji wskoczyli 
w ich buty. Lecz w drugiej połowie amerykańskiego mózgu zare­
jestrowana jest pamięć o Pearl Harbour i pewien, nie sprecyzo­
wany jeszcze, niepokój. Ów niepokój wyraził najpełniej Herman 
Kahn jeden z mędrców Hudson Institute. Według Kahna i kilku 
innych specjalistów - Japonia wejdzie w trzecie tysiąclecie na­
szej ery - jako największa potęga przemysłowa globu. 

.. 
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Japonia, kraj pobity i okupowany, który pracą i lojalnością 
dosłużył się rangi młodszego partnera Ameryki - to jest znane 
zagadnienie. Japonia - największe mocarstwo przemysłowe świa­
ta plus bronie atomowe - to jest nowe i niepokojące zagadnienie. 

Gdyby Amerykanie zechcieli na powyższy temat wyrazić swoje 
obawy - w Pekinie znajdą naj żarliwszych słuchaczy. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 
8 sierpnia 1970 

Widziane % Brukseli 

Otwarte listy i zamknięci ludzie 

"Maska spadła .. .!" Pod takim niedwuznacznym tytułem można 
było ostatnio przeczytać w jednej z brukselskich gazet alarmu­
jące wezwanie do obrony stolicy przed "flamandzkim imperializ­
mem" (dosłownie). Autor listu, zasłużony obrońca francuskiego 
charakteru Brukseli, odpierał ataki prasy flamandzkiej twier­
dzącej: a) że "Bruksela była zawsze miastem flamandzkim, leży 
na terytorium Flandrii i Flandria nie zamierza z niej zrezygno­
wać" i b) że Bruksela zamieszkała jest przez setki tysięcy osób, 
które "choć są w połowie sfrancuziałe, to jednak należą do na­
rodu flamandzkiego". Tezy flamandzkie uznane zostały na pierw­
szej stronie największego dziennika belgijskiego za "rasizm czys­
tej wody" i porównane do procedury nazis~ów, którzy na podob­
nej zasadZie wcielili do Wehrmachtu mIeszkańców Malmedy, 
Luksemburga i Alzacji. 

Belgowie, naród spokojny i do podobnej pasji, konsumowa­
nej zresztą wyłącznie w gazetowej i werbalnej formie, może ich 
doprowadzić tylko spór na temat zasad współżycia Flamandów, 
Walonów i Brukselczyków. Ponieważ temperament polemiczny 
Belgów spala SIę w tej bogatej dziedzinie,. nic dziwnego, że każda 
polemika prasowa na i n n y temat zostaje przyjęta z życzliwym 
niedowierzaniem. A właśnie do takiej polemiki doszło ... 

Sztuka i życie 

Oto bliski memu sercu (i nie tylko sercu) brukselski Le Soir 
wydrukował pewnego dnia komentarz o sytuacji w Czechosło­
wacji. Tytuł odpowiadał treści: "Kultura w więzieniu". Chodziło 
mianowicie o to co AragC'ln, poeta komunistyczny, nazwał "Biaf­
rą ducha" czy może "duchową Biafrą". Mowa więc była o teatrze 
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czechosłowackim, o tym jak cenzura pokrajała "Mutter Courage" 
Brechta "Henryka V" Szekspira, "Don Juana" Moliera i kilka 
innych ~wrotowych sztuk. Dla nas takie zabiegi to nic wielkiego, 
widzieliśmy lepsze w "Dziadach" na premierze wydarzeń marco­
wych, ale autor Soir'u myślał, że Belgami wstrząśnie, jakoże 
w tym kraju nawet na Arrabalu się nudzą, a cenzura nie wycina 
kwestii, a przykrywa pewne części ciała. Otóż, autor z Soir, 
przy okazji opowieści o losach Krejczy, jednego z naj ciekaw­
szych reżyserów praskich właśnie wylanego z teatru, który sam 
stworzył i prowadził, wyrażał p wne wątpliwości ~zy niefraso­
bliwa obecność wielu zachodnich ludzi teatru na mIędzynarodo­
wej quadriennale spektaklu w Pradze, natychmiast po likwida­
cji ich wielkiego kolegi, jest najlepszym pomysłem. W oczach np; 
opinii czechosłowackiej - mówił komentarz - taka obecnośc 
dostarcza alibi "normalizatOlom". 

Nieostrożny komentator najpierw ~ostał "z .1e~a", co j.est 
zupełnie normalne, nie pierwszy raz SIę zdarza I mkt powazny 
nie zwraca tu na to uwagi. Równocześnie odezwał się jeden z za­
chodnich uczestników tej quadriennale, broniąc swej (i innych) 
obecności w Pradze. Odrzucił oskarżenie, nigdzie zresztą nie 
sformułowane o kolaborację z "normalizatorami", zakomuniko­
wał, że w k~nkretnej sytuacji Krejczy nie mo~ą pomóc "dia­
tryby" (ostre, polemiczne mowy. - patrz Słown~~ wyra~ów ~b­
cych str. 172), że mogą one, te dIatryby, wyrządzIc mu medźwIe­
dzią przysługę, że zamiast diatryb lepiej byłoby wydać na . ~acho­
dzie Krejc:lego "Notatki reżysera", bo to i wydawca zaro~I I sam 
Krejcza będzie miał z tego ~oŻYtek. No i ż~ on sam, ~zY~ teatr,: 
log zachodni, nie ma sobie mc do wyrzu~ema, b.o OSobIŚCIe pOdpI­
sał uroczysty list z protestem w obrome Krejczego, który sam 
Monde na dobrym miejscu wydrukował. . 

Autor ten od Kultury w więzieniu", odpowiedział na lIst 
wycieczk'owicza do 'Pragi długą ripostą. Zgodził się, że hasło. abs?­
lutnego bojkotu jest absolutnym idiotyzm~m, ~le ~odał, ze me 
znaczy, iż każdy kontakt jest mądry, właŚCIWY I p.oz~teczny .. D~a 
przykładu zapodał, że dziwne byłoby, gdyby .szachIścI. zebrah SIę 
na turnieju w Pradze w dzień po aresztowamu arc~mI~trza Pach­
mana, lub też żeby Aragon bezradnie - jak Iw~sz~IewIc~ -. asys­
tował na Zjeździe pisarzy sowieckich w pOtępI~ruU. Soł~mcyn.a, 
denuncjonowaniu Amalrika itp. Soir dodał ~a~ze, ze .rue nalezy 
bać się diatryb, bo diatryba szwedzkiego mmIst~a ~Ilsona spo­
wodowała w 68 roku anulowanie wizyty CyrankIeWIcza, ale po­
mogła za to prześladowanym polskim syjonistom i nie popsuła 
sytuacji międzynarodowej, ani nawet stosunków polsko-szwedz­
kich. 

Jeżeli natomiast chodzi o list w którym największe sławy 
teatru: Beckett, Bejart, Brook, Dfu.enmatt, Godard, Oli~rier (sir), 
Planchon, Strehler, Terzieff, Tynen i Weiss, domagali SIę ?atych­
miastowego oddania "Teatru za Bramą" z po~r~te~ K:ejczy, to 
dziennikarz dał artyście delikatnie do zrozUIDIerua, ze lIst chyba 
zginął po drodze, że podczas kiedy artystom chodzi o sztukę, to 
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Krejczy chodzi o życie, i że nawet jeżeli wydadzą mu książkę na 
Zachodzie, to wydawca zrobi może dobry interes, ale Krejcza 
nieko~e~Z?,ie, I bo pamiętamy rozdział pod tytułem "judaszowe 
srebrniki .... 

Argumen~ o ~ztuce i ~~iu nie zabrzmiał przekonywująco, 
wszyscy ?ylI bow~em pewm, ~e .wobec nacisku takich asów sceny 
Husak SIę. załamIe, przełlrosI l. odda Krejczy teatr i swobodę. 
Na sZczęŚCIe, albo raczej na meszczęście, Husak wytrwał. Aby 
zaś przekonać sławnych sygnatariuszy z Zachodu o nieskuteczno­
ści przeszkadzania pr~wdziwej rewolucji kulturalnej (jak ją naz­
wał nowy redaktor pIsma teatralnego w Pradze zasłużony kola­
borant hitlerows~), to .zanim jeszc~e wysechł atrament pod pro­
testem w spraWIe Krejczy, p~stawlOno przed sądem niejakiego 
Po~edn~a,. był~go dyrektora fIlmu czechosłowackiego. Za co, de­
talIczrue me. ~Ia~omo, al~ K~ wskazało, że Polednak oddał film 
w ręce reWIZjorustów, syjorustów i wrogów ZSSR o czym wy_ 
mownie świadczyły różne Oskary i inne nagrody festiwalowe. 

Wszys~ko .byłobr ~ porządku, n~ tym rozumowaniu przecież 
mucha rue SIada, l me zatrzymywaliśmy się nad tym banalnym 
~darzeniem, . gdyby. ni.e f~t, że. pr~ces Polednaka odbył się tuż, 
tuz, po tym jak naj wIęksI ludzIe fIhnu oraz liczni krytycy ze­
brani w spartańsko-ascetycznych warunkach festiwalu w Ca~es 
wystosowali do tego samego Husaka ostry list z żądaniem ab~ 
spra~~ed:iw?ści. stało się zado~ć i. t~ szybko i aby Polednak odzys­
kał jezeh rue fIlm to przynajmnIej wolność. Odpowiedzi na list 
nie dostali, natomiast Polednak dostał dwa lata. Po procesie 
przy drzwiach szczelnie zamkniętych, ludzie filmu wrócili do 
swych ulubionych zajęć festiwalowych, a Polednak wrócił do 
celi. 

Tak jak po sprawie Krejczy, tak i po Polednaku pozostał tylko 
list i spokojne sumienie protestujących twórców. Różnica na 
razie jest tylko ta, że po skazaniu Polednaka nie odbyła się 
w Pradze jeszcze żadna quadriennale filmowa, choć naturalnie 
nie ma mowy o tym by któryś z sygnatariuszy z Monde'u przy­
pomniał ten niemiły incydent. 

Kubańskie "L'Aveu" 

Dyskretnie zapomniana w Czechosłowacji, sztuka epistologra­
fii zakWItła przepięknie w tropikalnym słońcu Kuby. Znowu 
oczywiście z powodu jakiegoś sfrustrowanego intelektualisty. 
W lutym tego roku aresztowano tam mianowicie companero 
Heberto Padi11a, średniej, wbrew niektórym opiniom, klasy poetę 
bardziej znanego na świecie z licznych podróży służbowych ora~ 
głośnych i o~w~ych deklaracji polit~cznych. Wraz z Padillą 
aresztowano jego zonę, Belkys Cuza, a rueco wcześniej jego przy­
jaciela, francuskiego dziennikarza Pierre Golendorfa. 
. Aresztowanie PadiIli wywołało wstrząs w zachodniej lewicy 
llltelektualnej, zafascynowClnej Kubą i osobowością Fidela. Wte-
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dy powstał pie~wszy list ~ sprawie ~adi.lli. Ut:~any ~ spo­
kojnym tonie, hst starał SIę przekazac FIdelOWI mepokóJ prz~~ 
jaciół rewol~cji kubańskiej z pow~du ~ezrozumiałych repre~JI 
przeciwko pIsarzom, którzy krytykUjąC mektóre aspekty ~kcJo­
nowania władzy, spełniają tylko swój rewolucyjny ObowIązek. 
Piszący grzecznie prosili o przychylne potrakt~wanie i~h listu, 
załączyli wyrazy szacunku i wyrazili niezachWIaną s.olIdarn<;>ść 
z hasłami rewolucji kubańskiej. Pod listem znalazły SIę pOdpISy 
tych osób, które powinne się tam znaleźć. Figurowały więc ta",? 
panie Simone de Beauvoir i Margueritte Duras oraz. panOWIe 
Enzensberger, Carlos Franqui (towarzysz Fidela od pIerw~zy~h 
dni), Carlos Fuentes (pisarz meksykański, też st~ry przYJacIel 
Fidela), trzej panowie Goytisolo, Moravia, Sartre Itp. . . . . 

Nie wiem czy Castro im odpow~ed~iał pr~atme, J~zeh me 
to nieładnie, bo WIększość znał OS~bIścIe: yv kazd~m raZIe od~o­
wiedział im Padi11a. Opuścił on mIanOWICIe krymmał po 2 mI~ 
siącach (jego żona wyszła po 2 dniach, a Gol~ndorf zostan~e 
5 lat), przedtem jednak ogłosił .samo~~tykę, U?Ika~y ~pełnIe 
dokument nawet jeżeli uwzględnIĆ kWIeclst~ść .hIsz~anskIego sty­
lu i prawie bez odpowiednika ~ przeboąateJ. historn samokrytyk 
Europy WschodnIej ze ZwiązkIem SowIecklID n~ czele. 

Poeta, jak mówi, "długo walczył ze sobą zamm zdecyd?w~ł 
się powiedzieć całą prawdę", i ~<;>""nie strach a chęć n~prawIema 
krzywdy wyrządzonej reWOlUCjI spowodowała l?ubhczn~ spo­
wiedź. W części, że tak powiem, teoretycznej, Pa~~lla stwIerdza: 

"Wykazywałem stałą wrogość w~bec rewolUCJI: ~obec K~­
bańczyków i obcokrajowców oczermałem r:woh~cJę I .w~zelkie 
jej inicjatywy, przybierając pozę intelektualIsty I specJahsty w 
dziedzinach, o ktorych nie miałem pojęcia. W ten. sposób :popeł­
niłem ciężkie przestępstwo prze~iwko mor~lnoścI pr.~~dzIwego 
intelektualisty i, co gorsza: przecIwko. samej rewol~cJI . 

Po tym wstępie ideologIcznym, Pa~Illa przechodZI do ko~e­
tów. W tej części obwinia "dzienmkarza polsko-f!.ancusktego 
K. S. Karola" oraz francuskiego profesora agronomll D~on~a 
o to, że "niewątpliwie są agentami CIA", po czym rozpraWIa SIę 
z innymi wrogami rewolucji takimi jak Mag~us E~zensbeq~er, 
BBC, wydawnictwo Seuil, itp. Na zakoń~zeme. Pa~Ill,,!- prOSI o 
umożhwienie mu złożenia tej samokrytykI pubhcznIe I przedys­
kutowanie "z tymi, którzy są już na drod.ze UPr:-d~u:: sposobu 
uniknięcia "moralnego i fizycznego samoumcestwlen.ta. .. 

ZachodnIch. czytelników tego poematu prozą naJ~ardzIe:l ~a­
niepokoiła właśnie ta kwestia fiz?,cz;tego samou':t~estwlema. 
Przyjaciele Padilli oświadczyli zgodme, ze ten prze~a~aJący doku­
ment zadZIwiająco przypomina "L'Aveu" Londona I ze mógł by~ 
wydarty Padilli tylko torturami. Juan Arcocha! by!y kubański 
korespondent w Moskwie (obecnie stale w Paryzu) I sta:y przy­
jaciel Padilli zaprezentował ten pogląd '!! Le. Monde. I .d<;>dał, 
że nie zdziwiłby się, gdyby w tej sytuaCjI Padilla także I Jego, 
Arcochę, zaliczył do kadry CIA. ,. 

I rzeczywiście. Tak Jak p. Szafranski w tyciu Literackim 
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ciągle, w poszukiwaniu chleba, powiększał liczbę agentów CIA 
wśród polskich syjonistów, tak i Padilla zaczął dopisywać do 
swojej listy bliskich i dalszych przyjaciół, a przede wszystkim 
Arcochę. Podczas jednak gdy doniesienia Szafrańskiego, ochoczo 
i ochotniczo redagowane, wywołały tylko uśmiech bezradnego 
niesmaku, i - choćby z uwagi na wymiar autora i jego organu 
- pozostały słodką tajemnicą PRL, to wymuszony, tragikomicz­
ny jęk Padilli, wywoła~ ~olosalne echo. 

I tak powstał drugI. list. w sprawie Padilli. Jego ton ostry i 
oznacza prawie zerwame mIędzy Castro a najbardziej na Zacho­
dzie oddanymi przyjaciółmi Kuby. Sygnatariusze listu nr 2, wśród 
których odnajdujemy panie Beauvoir i Duras, panów Enzersber­
gera, Franqui, Fuentesa,. t~ech p~nó~ Goytisolo, Moravię, Sar­
tre'a, oraz panów Pasohm, ResnaIs I Roy, którzy się do nich 
przyłączyli, wy~ażają "sw.ój wstyd i gniew': ~ tekst :przypisywany 
Padi11i nazywają "negacJą praworządnOŚCI l spraWIedliwości re­
wolucyjnej. Ta parodia samokrytyki - zaznaczają panie i pano­
wie - przypomina najbardziej odrażające chwile stalinizmu, pre­
fabrykowane wyroki i polo",,:anir:- na czaro",,:nice": 

Castro znowu nie odpOWIedzIał, ale Padilla me zwlekał aby 
odrzucić "zatrute strzały przeciwko Kubie": W ataku na "perfidię 
przeciwników" dosiadł znowu Pegaza: "WIdzę - ~ołał poeta -
odwiecznych wrogów rewolucji przebranych za pIsarzy, filmow­
ców, malarzy ... widzę prawdziwe oblicze twórców ~e~etystycznej 
i reakcyjnej filozofii, tych zaciekłych wrogów sOCJaItzmu ... ". 

W ten sposób CIA zyskała nowych agentów w rodzaju Du­
monta i Karola (który w tym czasie szpiegował akurat u Mao), 
socjalizm zyskał nowych zaciekłych wrogów w rodzaju pań 
Beauvoir i Duras oraz panów Sartre'a, Moravii i Pasoliniego oraz 
trzech panów Goytisolo, a sam Padi11a zy~kał nowych przyja­
ciół. Wyraził on mianowicie, wraz z m.a~onką, swą głęboką 
wdzięczność funkcjonariuszom tajnej POlICJI, którzy w kontak­
tach służbowych wykazali "prostotę, skromność, wrażliwość i 
ciepło ... ". 

Można by się wzruszyć tą skromno.ścią i pro~totą, a zwłaszcza 
ciepłem, jakże dobrze znanym, z mIędzylu~kIch kontaktów z 
chłopakami, co to "krew z krwi i kość z kOŚ~I"" gdyby nie smut­
ny wniosek o "normalizacji" Kuby i o prz:J~clU rewolucji cas­
trowsklej, która była jeszcze niedawno . nadzIeją młodego świata, 
na stare, zardzewiałe pozycje sowieck~e. Doradcy sowieccy, po 
załatwieniu Czechosłowacji, poszli moze na "Kubę, jak żywioł 
gorącą" i poradzili jak w "l'Aveu": wykańczać odważnych jak 
Krejcza, nieprzekupnych jak Polednak, popularnych jak Padilla. 
Wykańczać i izolować, zmuszać do emigracji, obrzucać błotem. 
Likwidować zarazę i niebezpieczeństwo epidemii. 

Że sprawa jakiegoś PadiIli jest nieuchronna było widoczne 
już dawno, choć sygnatanusze listu nr. 1 i nr. 2 udawali, że nic 
nie widzą. Padilla był skazany na ,,L'Aveu" w chwili gdy Castro 
w 1968 roku poparł inwazję ZSSR na Czechosłowację. Mimo 
odległości, zależność jest podobna. W CzechOSłowacji jest ona 
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prosta, bo czołgi są na miejscu. Na Kubie, której socjalizm ZSSR 
płaci milion dolarów dziennie, nie licząc pomocy wojskowej, 
zależność ekonomiczna i polityczna spełnia rolę czołgów niemniej 
skutecznie a mniej kompromitująco. 

Mimo jednak przestawienia rewolucji kubańskiej na szeroki 
tor modelu sowieckiego, mimo pojawienia się już na Kubie "alfa­
kracji" czyli nowej klasy zwanej tak od ,,Alfa Romeo" przydzie­
lanych przez Castro zasłużonym funkcjonariuszom rozmaitych 
aparatów, nie należy sytuacji upraszczać i identyfikować. Zgodnie 
bowiem z marksistowską nauką o poszanowaniu specyficznych 
cech rozmaitych dróg do socjalizmu, zachodzą różnice pomiędzy 
poszczególnymi krajami obozu pokoju. 

Ruska sztafeta 

Oto np. podczas gdy Padilla zaprzyjaźnił się z policją, to Soł­
żenicyn, w liście znanym z poprzedniego numeru Kultury, wyraził 
uczucia wprost przeciwne. Jeżeli jednak do tego sowieckiego 
"J'accuse" wracamy, to nie z uwagi na skromność NKWD a na 
interesujące nas dziś sprawy epistolograficzne. 

Oto mianowicie ze spisu prześladowań jakie dotknęły Sołże­
nicyna w ciągu ostatnich dwóch lat, można by wysnuć wniosek, 
że tak czuli dla "inżynierów dusz ludzkich" czytelnicy z Kremla 
nie wzięli pod uwagę listu otwartego, jaki grono 31 pisarzy opu­
blikowało w grudniu 1969 roku w londyńskim Times'ie. Panowie 
Alvarez, Emmanuel, Grass, Greene, Hochnut, Huxley, Miller (Ar­
tur), Styron, Toynbee oraz pani McCarthy, a więc wyłącznie lo­
katorzy Olimpu, wezwali wówczas lokatorów Kremla do zaprze­
stania prześladowań pisarzy w ZSSR w ogóle, a Sołżenicyna 
w szczególności. Zagrozili oni, że "jeżeli nasz apel nie będzie 
wysłuchany, nie pozostanie nam nic innego, jak wezwać pisarzy 
i artystów Z całego świata do zastosowania kulturalnego bojkotu 
wobec kraju, który się sam postawił poza nawiasem cywilizacji ... ". 

Ostro p0wiedziane i nie przez byle kogo! 
No i co? 
No i nic. Nawet najbardziej zacne głowy nie są bowiem wolne 

od błędów. Pomysł bojkotu był niepoważny, bo nierealny. Nie 
przerwał też ani chwilę wymiany i podróży, zniechęcił natomiast 
innych do podejmowania akcji protestacyjnych. W istocie bo­
wiem nierealność najszlachetniejszego nawet protestu utrudnia 
walkę z dzierŻ)'mordami i sprawia, że kiedy chodzi już nie o boj­
kot w ogóle a o konkretne kroki, takie np. jak bojkot festiwalu 
na cmentarzu praskiego teatru, wtedy wielkich nazwisk brak, 
nie ma komu rzucić właściwego hasła, słabsi jadą, a Husaki za­
cierają ręce. 

Choć Kreml prześladowań nie przerwał, to list ,,31" nie zawisł 
jednak w próżni. Obronę Sołżenicyna podejmowało wiele osób 
i instytucji, a najlepiej bronił się on sam. Ponieważ nas intere­
suje dziś sztuka epistolografii, więc powiedzmy od razu, że naj-
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wspanialszym dokumentem serii sołżenicynowskiej jest otwart~ 
list wielkiego wiolenczelisty Rostropowicza. Jest to drapie~a I 
nie do odparcia analiza bankructwa do jakiego kulturę SOWIecką 
doprowadzIła obłędna polit~ka I?artii. P~m}eważ nie chodzi n.am 
o szczegóły, nie nasza parafIa, WIęC przeJdzmy od razu do WDlOS­
ków. Rostropowicz, mianowicie, odpowiedzi nie otrzymał, list 
zresztą nie doszedł do adresata, bo go żadna gazeta moskiewska 
nie wydrukowała. Prawdopo~obnie ni~ zmieścił ~ię z p0:-V0du 
nawału materiału. RostropowIcZ natomIast, bez ZWIązku z listem 
naturalnie, stracIł paszport i jak dotąd jeszcze nie wyjechał za 
granicę. Kary za zerwanie zagranicznych umów zapłaciło pań­
stwo SOWIeckie, bo bogate z domu, a o szkodzie prestiżowej szko­
da mówić, bo rzeczywiście nie ma o czym. I słusznie, świat bo­
wiem od razu o wszystkim zapomniał. Witał więc gorąco (jeżeli 
nie liczyć manifestacji SyjODlStów amerykańskich, ale to z innych 
powodów) wielkich artystów rosyjskich takich jak Oj strach, Ko­
gan, GileIs i Plissieckaja, a także ochoczo wysyłał swoich do 
melomanów w ZSSR. 

Tylko jeden nie może pojechać. Nazywa się Igor Markiewicz, 
jest z pochodzenia Rosjaninem i jednym z największych dyry­
gentów współczesn~ch. A dlacz~go. nie ~oże j~~hać? .A no, zno:­
wu przez pisanie lIstów. MarkIeWICZ mIanOWICIe WZIął z koleI 
w obronę Rostropowicza i napisał list do pani Furcewej, minis­
tra Kultury w Moskwie. W tej ruskiej sztaf~c.ie (któ:a .zastąpiła 
słynną n'ską ruletę) ~yrygent tru:naczy mI.DlstroweJ, .ze ~reszt 
nałożony na wiolonczelIstę, za to, ze wystąpIł w ob rODle pIsarza 
jest absurc!em. 

,,Mysli Pani, ze można rozwiązać problem Sołż~nicJ;la ~rzez nałożenie 
mu kagańca i ze należy związać Rostropowicza pODle~8z Illlał .«?d.wagę po­
wiedzieć głośno, to co wielu skrycie myśli. w: te~ spo;Wb W?lno~ I Prawda 
są u W8~ istotnie nierozłączne w tym ~ensle, ze Dlszczy~le . pIerwszą. aby 
ukryć drugą ... Niech Pani przerwie ten m.ego~y ~roce~er I mec~ Pam. zr?" 
ZUmiol, że tolerując stały gwałt na czło~leczen~twle, bl~rze ~am na. slebl~ 
ogromną odpowiedzialność. Zawsze bOW.I~~, kiedy odbieracie człOWiekoWi 
swobodę wypowiedzi, ranicie całą ludzkosc... . 

Pani Furcewa, jak wiadomo, ni.e przerwa.ła i nie zrozumiała, 
a Markiewicz z Rostropowiczem me mogą SIę spotkać, mogą za 
to pisać listy otwarte i listy do siebie, choć bez gwarancji, 
że dotrą one do adresata. 

Nadawcy bez adresata 

Jest wiele sposobów zakończenia tej epistoły. Można by np. 
wytoczyć proces zachodniej lewicy. za premedytowane uspokoja­
nie swego sumienia naj tańszym, lIstownym, sposobem. 

Czy jednak byłby to akt sprawiedliwy? Cóż innego, bogiem 
a prawdą, jej pozostaje, jak inaczej może ona się zachować -
w warunkach priorytetu politycznego współistnienia - wobec 
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systemu, który co jakiś czas musi strzelać do robotników i musi 
aresztować pisarzy, albowiem zawsze wtedy kiedy staje wobec 
alternatywy przyznania się do klęski, wybiera zbrodnię aby tę 
klęskę ukryć? 

Piszmy więc listy otwarte, choć nie skuteczne i listy prywat­
ne, choć nie dochodzą do adresatów. Tak jak nie doszło 50 jedno­
brzmiących łzawych listów do adresatów w PRL. Wysłał je pe­
wien mój znajomy, który od tego czasu wycofał się całkowicie 
z epistolarnej akcji uszczęśliwiania świata. 

I słusznie się wycofał. Albowiem, jak powiada pan Acton, 
który choć lord to dobrze zna życie: 

"Społeczeństwo staje się piekłem w miarę usiłowań przekształ­
cenia go w raj". 

Pisane 10 września 1971 
BRUKSELCZYK 

Pianista, S t a n i s ł a w N I E D Z I E L S K l, koncertując 
w okresie jesiennym we Francji, na prośbę Polskiej YMCA 
zgodził się przeznaczyć część dochodu ze swojego koncertu 
na akcję YMCA w świecie w dziale pomocy dla potrze­
bujących. 

Koncert ten odbędzie się w sali Pleyel w Paryżu 
w dniu 13 października rb., o godz. 21-szej. 

St. Niedzielski przeznacza jednak na akcję YMCA w świecie 
jedynie dochód Z biletów na powyżsZy koncert, zakupionych 
w YMCA 

Ceny bilet~w wynoszą od lS-tu do 3S-ciu Franków. 

Zamawiać i nabywać bilety można wyłącznie w: 
YMCA 

13, Av. Raymond Poincare, P a r i s -16" 
c o d z i e n n i e od godz. lO-ej do 20-e j. 

Telefon: PAS. 92-96 i PAS 92-97. 

Sąsiedzi 

W sowieckiei prasie 

Zdarzało mi się już wychodzić poza ramy mojej rubryki i 
pisać o sprawach, które "w sowieckiej prasie" były przemilczane 
albo fałszowane. Obecny przegląd chcę również poświęcić teksto­
wi, który nie był z~mieszczony w prasi.e sowieckiej. Wydaj~ mi 
się on ciekawy z WIelu powodów. Po plerws~e: z tego co. WleJ?, 
materiał ten jest dość szeroko rozpowszechmony w SamIzdaCIe, 
a dotąd mało znany na Zachodzie; po drugie: z mego punktu 
widzema jest on niezmiernie waż!1y ~la chara.kte~~tyki niekt?­
rych zjaWIsk zachodzących w sowIeckIm "podZIemIU ; po trzeCIe 
wreszcie: manifest, o którym chcę pisać, jest odpowiedzią na 
"Program Ruchu Demokratycznego Zwi~zku Sowieckie?o" wy­
dany w bibliotece Kulturyl. Można by Jeszcze. ~odać, ze !ekst 
o którym będę mówił chętnie wydrukowałaby meJedna sowIecka 

gazeta. ·f . k· h . 
Tekst ten nazywa się "Głos narodu:,~am est ros~Js IC patn~ 

tów". W "Kronice bieżących wydarzen nr 17 w d~Iale "NOWOŚCI 
Samizdatu" treść tego manifestu była przedstawIOna w nastę-
pujący sposób: . . . 

Dokument o charakterze deklaratywnym, mamfest rosYJskICh 
na~jonalistów. Autorzy gwałto~ie po~e~izu)ą z narodoWYJ?i . (i 
w ogóle wszystkimi) liberał3:mI, oskarzając IC~ o ~ykorzem~m~: 
bezsiłę i obiektywną szkodlIwość. pog.lą,dów. ROSYJSCY p.atnocI 
walczą o czystość białej ra~.y ~k~zOI?-eł ~haoty~z?y~ zam.eczy~~­
czaniem', o odrodzenie ROSJI (wIelkIeJ, Jedynej I mepodzlelneJ ) 
i o narodową relIgię". .. . 

Streszczenie wiernie i dokładnle oddaje zasadmczą treść do­
kumentu. Pełny tekst manifestu zapoznaje nas nie tylko z pro­
gramem, ideami i koncepcjami. "ros~js~ic~ pa~riotów", ale rów­
nież pozwala nam przekonać SIę o Istmemu sIlnego ruchu pod­
ziemnego, który niewątpliwie może liczyć na poparcie narodu 

1. "Głosy stamtąd". Bibli"teka "Kultury", tom 197, rok 1970. 
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- rosyjskiego narodu - w znacznie większym stopniu niż "ruch 
demokratyczny" . 

Wzorując się na układzie "Manifestu Ruchu Demokratycznego" 
- "rosyjscy patrioci" dają na początku "ocenę sytuacji świato­
wej", potem analizują "sytuację społeczeństwa" (myśląc o pań­
stwie sowieckim), "problem narodowy", "problem religijny" i 
kończą "naszymi zadaniami" w dziedzinie polityki wewnętrznej. 

Mamy więc w ten sposób szczegółowo przepracowany program 
będący alternatywą zarówno wobec programu "ruchu demokra­
tycznego", jak i programu partii komunistycznej. Program ten 
nie odznacza się oryginalnością, jego znaczenie polega na szcze­
rości. 

"Głównym niebezpieczeństwem" - oświadczają autorzy "Gło­
su narodu" - "jest degeneracja wywołana względami biole;>­
gicznymi... oznakami tego rozkładu są: spadek liczby urodzen, 
wzrost społecznej apatii zarówno w tzw. wolnych krajach, jak 
i w tzw. państwach totalitarnych, ucieczka ludzi do osobistego 
życia, do budowania prywatnego szczęścia, wzajemna obcość, 
atomizacja społeczeństwa, zanik duchowych zainteresowań, pow­
stanie pustki w duszach ludzkich; rezultatem tego są bezmyślne, 
potworne przestępstwa, pijaństwo i narkomania". 

Za jeden z rezultatów tej degeneracji "rosyjscy p~trioci".uw~­
żają demokrację z jej "trującą ideą równości". ~rzecIwstawIć ~Ię 
"temu procesowi degeneracji zdolna jest tylko sIlna władza, opIe­
rająca się na narodowych tradycjach". Z krótkiego zarysu histo­
rii Rosji dowiadujemy się, że "taka władza niegdyś istniała 
w Rosji". Potem, w okresie panowania Mikołaja II, nastąpił 
"okres liberalno-demokratycznego rozkwitu", który doprowadził 
do pierwszej wojny światowej i do rewolucji 1917 roku. "Gen. 
Korniłow próbował uratować sytuację, ale rząd Kiereńskiego 
zwrócił się o pomoc do bolszewików, robiąc w ten sposób pierw­
szy krok do swej własnej zguby". Przychodzi rewolucja paździer­
nikowa, która tworzy, po wstrząsach, "nową strukt~rę społecz­
ną"; w pierwszym okresie próbują ją wykorzystać "sIe~cy ~tałe­
go chaosu". Potem jednak "zostali oni szybko wyrzucem z SIOdła 
i bezlitośnie zniszczeni przez siłę, której pochodzenia nie mogli 
do końca zrozumieć". 

Siły rosyjskiego narodu, siły narodowe pozwoliły oczyścić 
rewolucję rosyjską z "siewców stałego chaosu" i dojść do pozy­
tywnych rezultatów. Jako obiektywnego świadka "rosyjscy pa­
trioci" wskaz\lją sędziwego rosyjskiego monarchistę i nacjona­
listę Wasilja Szulgina, który wśród pozytywnych rezultatów re­
wolucji październikowej wymieniał "przywrócenie dyscypliny w 
wojsku, przywrócenie prawie w całości starych granic (prawie, 
ale nie całkowicie - A. K.), przywrócenie władzy jednostki". 

W przedmowie do antologii "Głosy stamtąd" Juliusz Miero­
szewski dziwi się "antyrewolucyjności sowieckich demokratów". 
"Patrioci rosyjscy" są za rewolucją, wyśmiewają się z "filistrów 
i liberałów" dla których "najstraszniejszym słowem jest słowo 
- rewolucja". Ale ich rewolucja - to rewolucja rasowa. Apro-
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bują hitleryzm "który głosił bezlitosną wojnę degeneracji", al: 
zarzucają mu niekonsekwencję, że "powodował się nie rasowymI 
wytycznymi, które głosił, ale wąsko-nacjonalistycznym egoizmem, 
ogłaszając za mniej wartościowe nawet takie narody, które były 
na tym samym stopniu rozwoju co i Niemcy". 

Nawet rewolucję październikową, która ich zdaniem zrobiła 
wiele rzeczy dobrych (patrz wyżej), "patrioci rosyjscy" oskarża­
ją o rasową nie~onsekwen~ję: Za jedną z. wa~niejszych pomyłek 
sowieckiego panstwa uwazaJą kolektYWizaCję przeprowadzoną 
przez Stalma według recepty Trockiego. Rasowa niższość jedne­
go i drugiego jest dla autorów manifestu najbardziej oczywista. 

Dla nas naród jest prapoczątkiem, a wszystko inne wywodzi 
się "z niego". W związku z tym, jeszcze przed przedstawieniem 
programu swej działa~ości w ~osji, "rosyjscy patrioci" przed­
stawiają swój program mnym "bIałym narodom". Ostrzegają Sta­
ny Zjednoczone przed niebezpieczeństwem grożącym ze strony 
przedstawicieli "trzeciego świata wkorzenionych w społeczeń­
stwo amerykańskie", to Jest ze strony Murzynów, którzy "kładą 
nogi na stół usłuźnie podstawiany im przez liberałów, i konse­
kwentnie realizują ~wój cel: stać się klasą rządzącą w Ame­
ryce". Ogromne niebezpieczeństwo. grozi całemu świ.a~u. "Gdy 
Anglosasi ostatecznie stracą pOCZUCIe dumy narodowej l ugrzęz­
ną w liberalnym błoci~, ogromny. potencjał .gosl?o~arczy Stanów 
Zjednoczonych może SIę stać oręzem dla oSIągmęcla władzy nad 
światem przez czarną rasę" . .. . 

Przechodząc do sytuacji w społeczeństWIe SOWIeckIm autorzy 
"Głosu narodu" stwierdzają dwie prawdy. Pierwsza -:- "głó~ny 
zarzut, który wysuwa się wobec panującego u n~s us.troJu, to Jeg? 
niedemokratyczność". Drugą prawdą jest ~o, ze sIlne, centralI­
styczne, niedemokratyczne państwo "Odp0:VI~da n~rodowym tra­
dycjom i żądaniom. Tak było, Jest, będZIe l pOWln~o być ~ma 
się rozumieć idzie o treść, a nie? konkretną ~orm~! . "RosYJsc~ 
patrioci" podkreślają, że ,,naród Je~t sta}e. oboJę~ny w?bec ap~1I 
demokratów, bo w swej narodowej tresCI opOWIada SIę przeCIW 
demokracji i za silną, narodową władzą· . . 

Konkretny program zmian, wysuwany 'przez "rosYJS~Ich p~­
triotów" w dziedzinie stosunków ekonomIcznych, ogramcza SIę 
jedynie do reformy gospodarstwa wiejskiego: "k~itnąc.e gospo:­
darstwo wiejskie ma charakter ogólnon':lrodoweJ . komec~noścI 
i jeśli dla realizacji tego celu trzeba będz~e dOpUŚCIĆ do sIlnych 
indywidualnych gospodarstw - trzeba pÓJŚć na to - nie licząc 
się z żadnymi dogmatami. Zamiast kupować zboże w Kanadzie 
lepiej stworzyć własną Kanadę"· . 

Najbardziej wyczerpując<;, i prec~~jme "rosyjscy patrioci" 
wypowiedzieli się w dziedzinIe zagadnIen narOdowościowych. Jest 
to zrozumiałe jeśli wziąć pod uwagę, że dla nich "zagadnienie 
narodowe jest zasadniczym zagadnieniem współczesności". Głów­
nym nieszczęściem społeczeństwa sowieckiego i państwa sowiec­
kiego jest, ich zdaniem, to, że Rosjanie, stanowiący 57 % lud­
ności, odgrywają w kraju "nieproporcjonalnie małą rolę", że 
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nie są bynajmniej uprzewilejowanym narodem, ale "wprost prze­
ciwnie". 

Jednym z powodów takiej sytuacji jest fakt, że "wszystkie tzw. 
Republiki Związkowe mają swoje partie komunistyczne, z wy­
jątkiem Rosji". Prowadzi to do "nieproporcjonalnego wzmoc­
nienia najliczniejszej z grup regionalnych - Ukrainy". 

"Rosyjscy patrioci" przestrzegają przed "silnym, nacjonalis­
tycznym ruchem na Ukrainie", który stawia sobie "zupełnie D:ie­
realne cele", to jest stworzenie niezależnego państw~. W takim 
wypadku, ostrzegają autorzy manifestu, trzeba by zrewIdo~ać gr~­
nice Ukrainy i zabrać jej a) okręgi z przewagą ludnOŚCI. rosYJ­
skiej: krymski, charkowski, doniecki, ługański i zaporo.skI, oraz 
b) okręgi z "ludnością w dostatecznym stopniu zrusyfikowan.ą: 
odeski, nikołajewski, chersoński, dniepropietrowski i S~SkI". 

Ale to nie wszystko. "Rosyjscy patrioci" radzą nacjonalistom 
ukraińskim "pomyśleć o pretensjach, jakie mogą zgło~ić Polacy 
do okręgów zachodnich, których ludność jest nastaWIOna polo­
nofilsko". 

Krótko mówiąc, samodzielna Ukraina ,:,b~z dostępu d? ID:0rz~ 
i bez głównych okręgów przemysłowych r:,Ie mogła?! IStrueć I 
byłaby zmuszona jak "syn marnotrawny powrócIc na łono 
Rosji. 

"Rosyjscy patrioci" protestują przeciwko sztucznemu utrzymy­
waniu narodu białoruskiego", przeciwko "niezgodnemu z kons­
tytucją"statusowi Kazachstanu jako repub.liki .zw!ą.zkowe~, g?yż 
tubylcy stanowią tylko 1/3 część lUdnOŚCI. KirgIZja takze J~st 
prawie w połowie zrusyfikowana". W Gruzji "milion ~osJ~n 
i Ormian plus mniejszości takie jak abc:h~.ska i <:>set~ńs~a CIerpIą 
na skutek wielkomocarstwowych ambICJI gruzIńskICh . 

Jednym słowem wiele trzeba zre~do~ać w do~ychczaso~ej 
polityce narodowościowej ~ie." zapoT?~aJąc, ::na SIę. ro:umIe.ć, 
i o Żydach. "Rosyjscy patrIOCI uwazaJą za m~sprawIedhwe, .~~ 
"tak wiele robi się hałasu z powodu antysemIty~ml! w R<,>SJI . 
Sprawa przedstawia się całkowicie ina~zeJ. "Reah~Jąc P?lity~ę 
narodowego kumoterstwa, Żydzi praWIe. ~onoI?,ohzo~ah. dz~e­
dzinę nauki i kultury ... a biedni 'uprzywll~JowanI. RosJarue m~­
śmiało tłoczą się z boku". Należałoby mÓWIĆ raczej o "antyrosYJ­
skości", niż o antysemityzmie. 

Przechodząc do praktycznych wniosków, ,!rosyjs~y patrio~i" 
oznajmiają: "Naszym hasłem jest jedyna, mepodZIelna ROSJa. 
NiepodZIelność w naszym rozumieniu oznacza terytorialną jedno­
litość państwa przy pełnej swobodzie ~ozwoju kulturalnego 
wszystkIch narodów zamieszkujących kraj, ale bez ogromnych 
wydatków na kosztowne atrybuty nieistniej~cych kult~r,,, obo­
jętnych dla tych narodów, do których one. Jakoby nalezą· 

Następnie idZIe dość dziwne oświadczerue: "Żaden przedsta­
wiciel jakiegokolwiek narodu lub rasy nie będzie nigdy trakto­
wany w ROSjI jako istota drugiej kategorii, jeśli tylko sam nie 
da powodu do takiego traktowania". Co może być takim powo­
dem - tego się nie wyjaśnia. 
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Ciekawy jest również rozdział poświęcony religii. Określając 
siebie jako wierzących, religijnych ludzi "rosyjscy patrioci" po­
zostają wierni ~stocie s~ego ś~iatop?glądu -. rasizmo~, p~zy 
czym rasizmoWI dość mespodzIewarue (a moze spodzIewarue) 
ozdobionemu marksizmem. To nie Pan Bóg stworzył człowieka 
na swój obraz i podobieństwo, ale człowiek stworzył Boga we­
dług swego wzoru. Nie jes~ więc dziwne, że tak "złym, po~ęd~­
wyro i niszczącym wszystkich konkurentów był Bóg w POJęcIU 
Żydów".. ,. .. 

W nacjonalIstycznym panstwIe - którego powstame staWIa­
my" sobIe za cel - piszą autorzy Manifestu - tradycyjna rosyj­
ska religia powinna zajmować należne jej zaszczytne miejsce". 

I oto zbliżamy się ku końcowi. Istnieje potężne rosyjskie na­
rodowe państwo. Jakie więc są jego wewnętrzno-polityczne zada­
nia? Naliczyliśmy ich cztery. 

1. Na Zachodzie. Koniec zbrojnej konfrontacji Rosji i Zachodu. 
(W przypadku uznania przez Zachód politycznej i religijnej nie­
zawisłości Rosji. Nie może być mowy o żadnej "konwergencji" 
czy też ideologicznej kapitulacji). Likwidacja bloków wojennych: 
Paktu Atlantyckiego i Układu Warszawskiego. Wycofanie wojsk 
rosyjskich z terytoriów innych pań~tw pod ,:"aru~:lld~m podobne­
go postępowania .ze stro~y USA. ZJe~oczerue NI~mIe~ .. Prz~zna­
nie niezmIennoścI powOjennych granIC. Stworzerue LIgI panstw 
słowiańskich na zasadzie równouprawnienia i niemieszania się 
w sprawy wewnętrzne. Zawarcie z mocarstwami zachodnimi 
układu o wzajemnym nieużywaniu broni atomowej. 

2. Na Wschodzie. Wspólne prewencyjne działanie Rosji, USA 
i Indii w celu odwrócenia niebezpieczeństwa chińskiego. 

3. Trzeci świat. Prowadzenie polityki uzgodnionej pomiędzy 
Rosją i zachodnimi mocarstwami, bez współza~odnictwa i. pre­
tensji do przewagi. Wspólna opieka, kontr~la I prawo do mge-
rencji w przypadku naruszenia I?ra~ człow~eka :.. . 

4. O.N.Z. Likwidacja tej beZSIlnej orgamzacJI, mezdolneJ do 
wprowadLenia porządku w świecie, i. za.stąpienie j~j . sojusze~ 
państw cywilizowanych na czele z ROSJą I anglosaskimI StanamI 
Zjednoczonymi. . ' . . 

Usiłowałem możliwie dokładnie (obfiCIe cytując) przekazać 
nie tylko sens, ale i treść dokum~n~u, któ~ z ~ozbraj.ającą naiw­
nością odkrywa marzenia i nadzIeJ~ P?wazn~J. CZęŚCI klasy rzą­
dzącej imperium rosyjskim. Marzema I nadZIeJe, o których roz­
mawiają w szczupłym gronie, ale o których nie decydują się 
mówić otwarcie, z publicznej trybuny. 

Tekst "Głosu narodu" jest tak wymowny i tak prymitywny 
w swoim zoologicznym nacjonalizmie, w swojej nienawiści do 
wszystkich "obcych", że - wydaje mi się - nie wymaga żadnych 
komentarzy. Należy tylko podkreślić, że wyjąwszy religię -
zresztą religię rasistowską, niczego wspólnego nie mającą z chrze­
ścijaństwem, - hasła, plany i dążenia "rosyjskich patriotów" 
niewiele się różnią od oficjalnych haseł i planów twórców ideo­
logii sowieckiej. To właś:rie sowiecka ideologia "narodowa w 
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formie socjalistyczna w treści", doprowadzona do swoich lo­
gicznych konkluzji. Gromkie okrzyki o "wielkim państwie ro­
s~jskim:',.o ,,~ielkim narodzie rosyjskim", które zapełniają stro­
mce kSIą~ek. I gazet ~~hodzących w milionowych nakładach, 
nagle znajdują dopełnIeme w słowach strasznych w swoim bez­
myś~ym spo.koju: "kiedy mówimy: naród rosyjski, mamy na 
~yśli prawdzIwych Rosjan z krwi i kości. Trzeba wreszcie poło­
zyt kres chaotycznemu wymieszaniu". 

. I w ślad ~~ tym krwawym bełkotem hasła: "Niech żyje zwy­
c~ę~two cYWIlIzacji chrześcijańskiej nad zbuntowanym przeciw 
mej chaosem! Niech żyje wielka, jedyna i niepodzielna Rosja! 
Z nan;ti jest Bóg! Patrioci rosyjscy". 

JulIUSZ Mieroszewski pisał w przedmowie do "Głosów stam­
t'!?": "Demokraci sowieccy znajdują się w lepszym położeniu, 
mz p.olscy. Rosyjskiego Dubczeka mogłoby zlikwidować KGB, 
ale me obce czołgi". To oczywiście prawda. Nie wolno jednak 
zapominać, że rosyjskiego Dubczeka, nawet jeśli by go nie tknęło 
KGB, czekałaby rozprawa z "rosyjskimi patriotami". 

Adam KRUCZEK 

Kronika 

TRAGICZNA śMIERć KAZLAUSKASA 

Dnia 21 listopada 1970 roku w tygodniku Literatura ir menas 
("Literatura i sztuka"), wychodzącym w sowieckiej Republice 
Litewskiej, ukazała się wiadomość o zgonie międzynarodowej sła­
wy językoznawcy litewskiego i bałtyckiego, profesora uniwersy­
tetu wileńskiego, dra Jonasa Kazlauskasa. W nekrologu, pod 
którym widniały nazwiska trzech kolegów zmarłego, słowo "zgon" 
poprzedzone było przymiotnikiem "nieoczekiwany". W tym samym 
numerze wspomnianego czasopisma zamieszczone były również 
oficja~ne kondolencje od rektora uniwersytetu wileńskiego, od 
orgaruzacji partyjnej uniwersytetu, a także od pracowników Insty­
tutu Języka i Literatury Litewskiej przy Akademii Nauk Litew­
skiej SSR. Nie było wszakże żadnej wzmianki o dacie, miejscu 
i przyczynie śmierci. 

Prof. dr Jonas Kazlauskas, ur. 1 sierpnia 1930 roku, był jednym 
z naj wybitniejszych uczonych w dziedzinie językoznawstwa bał­
tyckiego; był on również redaktorem czasopisma Baltistica (zało­
żonego w roku 1965), jedynego czasopisma międzynarodowego 
poświęconego obecnie zagadnieniom tegoż językoznawstwa. Był 
on powszechnie znany i ceniony w zachodnich ośrodkach języko­
znawczych jako czołowy językoznawca litewski. 
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Według wiadomości ze źródeł nieoficjalnych, Kazlauskas zos­
tał zamordowan~ przez. a~en~ów KGB w następstwie zażalenia 
z którym wystąpIł do WllenskIego oddziału KGB w końcu wrześ­
nia lub na początku październi~a 1970 roku. Zażalenie to spowo­
dowane zostało odmową, udzIeloną przez Ministerstwo Szkol­
nictwa .Wyższego i Średni~go w Moskwie w odpowiedzi na za­
p~oszeme profeso:a przez Jeden z uniwersytetów amerykańskich 
(Jeszcz~ w styczmu 1970 roku) n~ Przyjazd do Stanów, aby tam 
~głosił cykl odczytów o zaga.dnIeniach językoznawstwa bałtyc­
kIego .. Z ~har~kterystyczną sowI~cką bezceremonialnością, bez po­
roz~erua SI~ z zaproszonym, Jeden z urzędników ministerstwa 
odpIs~ł zdum.lOnym profes?rom, amerykańskim, że prof. Kazlaus­
ka~ ~,Ie ~ędZI~ mógł. przYJechac do Stanów wskutek "nadmiaru 
z':lJęć . Kiedy Jedna.kz~ sam :profesor osobiście wystąpił zzażale­
mem do KGB w WIlnie, mUSIało to spowodować nielada kon t 

. . k . K l k bł' s er-nac:~ę, J~ o ze az a~s !ls . y D:Ie tylko dziekanem wydziału filo-
logu .u:l1wersyt~tu wIlens~Ieg~ I wybitnym naukowcem, lecz był 
rówmez członkiem orgamzacJI partyjnej tegoż uniwersytetu (od 
:oku !963); ~skutek. t~go n;tiejs.cowe ~ładze KGB nie powzięły 
zadneJ deCYZJI na mIeJSCU I zaządały mstrukcji z Moskwy. Po 
otrzymaniu odpowiednich instrukcji, profesora zaaresztowano w 
Wilnie 8 października (rozpuściwszy jednocześnie pogłoskę że 
uległ on ciężkim obrażeniom w wypadku samochodowym) i prze­
wi.eziono go do zakładu dla umysłowo chorych pod Moskwą. Tam 
tez ~c;> prz.etrz~my~ano do samej jego śmierci, która nastąpiła 
w bhzeJ mewYJaśmonych okolicznościach. 

Pogrzeb prof. Kazlauskasa odbył się w Wilnie 20 listopada 
1970 roku. Aby położyć kres uporczywie kursującym pogłoskom 
o przyczynie i okolicznościach jego śmierci, władze sowieckie za­
mieścIły w wileńskiej gazecie Tiesa (litewski odpowiednik Praw­
dy) następującą krótką notatkę: 

,,8 października 1970 roku, o godz. l-szej pp., prof. J. Kazlaus­
kas wyszedł z biblioteki Akademii Nauk Litewskiej SSR i prze­
padł bez śladu. 17 listopada znaleziono zwłoki Kazlauskasa w rze­
ce Wilii nieopodal parku Vingis. Dochodzenia ustaliły, że śmierć 
J. Kazlauskasa została spowodowana przez samouduszenie wsku­
tek utonięcia w wodzie". 

Po wzmiance następowało orzeczenie ośmiu lekarzy (o nazwis­
kach litewskich), stwierdzające, iż nie skonstatowano żadnych 
obrażeń cielesnych lub innych oznak wskazujących na to że prof 
Kazlauskas zmarł z przyczyn innych niż utonięcie. W ty~że orze~ 
czeniu ci sami lekarze stwierdzali również, że zwłoki znajdowały 
się w wodzie około sześciu tygodni. 

Ta sama krótka wzm~~ka (zatytuło,":ana ,:W związku ze zgo­
n~m prof. J. Kazlauskasa ), w tłumaczemu z lItewskiego ukazała 
SIę również w gazecie Sowietskaja Litwa tego sam~go dnia 
(4 grudnia 1970 roku). 

Sołżenicyn, w swym opowiadaniu "Zdarzenie na stacji Kre­
c~etowka", przytacza bez k0mentarzy cyniczną odpowiedź naczel­
mka wydziału śledczego miejscowego NKWD na zapytanie ko-
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mend anta stacji co się stało z Bogu ducha winnym człowiekiem, 
którego w przystępie gorliwości zadenuncjował: "U nas braka 
nie bywajet!" ("My nie popełniamy omyłek!"). Nawet jeśli kie­
dyś, w wyniku wewnętrznych rozgrywek partyjno-policyjnych, 
wznowione zostaną dochodzenia o przyczynie śmierci prof. Kaz­
lauskasa, można uznać prawie za pewnik, iż niczym nie uspra­
wiedliwione zamordowanie wybitnego uczonego zakwalifikowane 
zostanie jako pozałowania godna "omyłka" i władze naczelne 
KGB najwyżej udzielą mordercom nagany... . . . 

Społeczeństwo litewskie, walczące o zachowame swoJeJ odręb­
ności językowo-kulturalnej w sowieckim systemie, zostało głębo­
ko wstrząśnięte tragicznym zgonem prof. Jonasa Kazlauskasa. 

St. BOBROWSKI 

WYWIAD Z SMRKOVSKYM 

Włoski dwutygodnik komunistyczny Vie Nuove ..<którego redaktorem 
jest Davide Lajolo, członek Komitetu Centralnego partu, poseł do parlamen· 
tu i b. redaktor L'Unita) ogłosił wywiad z Józefem Smrkovskym. Jeden 
z nejbliższych i naj wierniejszych towarzyszy Dubczeka, b. prz,:~odnicząc! 
Zgromadzenia Narodowego, schorowany ~iś i wyrzuc:ony .. ~ partiI, wystąpił 
z ogromną odwagą i siłą przeciw złudzemom "normalizacJl w Czechosłowa­
cji. Zaledwie 10 % Czechów i Słowaków - oświadczył Smrkovsky - po­
piera obecny reżym. ,.,Nasze narody ~e pog~ się. nigdy. z f.akte~ doko; 
nanym okupacji, chocby nawet ludzI~, zmu~zem ?!li c~enme. dzI~kow~c 
przez aklamację za "braterską pomoc • Duzą częsc WYWIadu zajmUje OpIS 
prześladowań inspiratorów i realizatorów ,,nowego kursu", oraz tragicznego 
położenia kultury czechosł~wackiej w wynik~ brut~y~h i nieustannych 
czystek. ,,Moja postawa polityczna - podkreslił z na?Iskie~. Smrkovsky -
jest dokładnie taka sama jak w roku 1968, ~le tylko ze lepiej ~ot~ow~na 
i jaśniejsza niż wówczas" • Według Smrko~skiego. w Pra~ r~dzi dziś k1ika 
cynicznych biurokratów partyjnych ale. ~e .na.lezy oczekiwac recy~ywy ter­
roru stalinowskiego z wczesnych lat plęćdzi~s:ątych. Redakto~ Vle Nouve, 
w komentarzu do wywiadu, zgłasza gotowosc przeprowaru;ema Fobnych 
"szczerych rozmów" z przedstawicielami reżymu Husaka, Bilaka l Indry. 

WYDAWNICTWO CZECHOSŁOWACKIE 

W Kanadzie powstało wydawnictwo c~e~h.osł?wackie ,68 Publishers. To­
ronto, głównie z inicjatywy znanego ~WIescloplSarza. ~o~efa. Skvorec~ego. 
Zamierza. ono publikować po czesku l. słowacku ksup:ki ł'ISarzy ~rown~ 
emigracYjnych jak krajowych. NastępUjący ,autorzy figurUją na plerws~eJ 
liście książek zaakceptowanych do druku: Jozef Skvorecky, Arnost L~5tig, 
Jan Benesz, Zdena Salivarova, Jiri Voskovec, Heda Margolius. Cena kazdego 
tomu: około trzech dolarów. Adres wydawnictwa: 68 Publishers Toronto, 
Box 695, P.S.A. Toronto, Ontario, Canada. 

ULOTKI W PRADZE 

Na plenum Komitetu Centralnego czechosłowackiej partii komuniatycz-
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nej rozważana była możliwość rozpisania w najbliższym czasie wyborów. 
W związku z tym Ruch Socjalistyczny Obywateli Czechosłowackich kolpor­
tował ulotki, nawołujące z góry do bojkotu ewentualnych wyborów. Jest 
to drugie wystąpienie Ruch~, który 21 sierpnia, w rocznicę inwazji, wzy_ 
wał rówrueż w ulotkach do mekupowania gazet i bojkotu lokali publicznych. 

SOWIECKI FILM PODZIEMNY 

Pierwszy , s~wiecki film podzie~t: nakręcony kilka, miesięcy temu przez 
grupę "obroncow praw obywateL:kich , dotarł na Zachód. Występują w nim 
~n~ generał~ Grlgorc~o, Zmalda, ma~e~atyk .Jesienin- Wolpin, przedsta­
w~c~el Tatarow. ~ymskich . Seran~ MusleJ~.w, p~sarz religijny Krasnow-Le­
Wltm, przedstawIcIelka Żydow Gahna LadyzIDskaJa. Komentarz Piotra Jakira 
zamyka ten fIlm, przygotowywany obecnie do wyświetlania przez b. kores­
pondenta moskiewskiego Columbia Broadcasting System. 

NA ANTENIE 
PRZYNOSI CO MIESI4C WYBÓR NAJWAZNIEJSZYCH AUDY. 

CJI NADANYCH PRZEZ ROZGLOSNle POLSK4 RWE ZE 

SZCZEGÓLNYM NACISKIEM NA AKTUALNE SPRAWY KRA­
JOW'E. 

Adres redakcji: RFE - Polisb BO. English Gdn. 
MUNICH, GERMANY. 

Administracja: KSI~GARNIA SPK, PCA PUBL. LTD., 20, QUEENS 
GATE TERRACE, LONDON, S.W.7. doąd należy kierować zam.>­

wienia. PrenumeralG roccnG - prsuyłkq 1: 2.2.0 lub $ 5,00, F.25,08. 



Kraj 

Skazywanie bez sqdu 

Cudzoziemcy mogą być w PRL skazywani z~ ~.krocz~nie 
bez sądu. Skazani na grzywnę,. na~et do WYSOkOŚ~I pIęClU t:YSIęC~ 
zł., nie mają prawa odwołarua SIę. do .~ądu .. NIe stanowIą om 
wyjątku. Nie ma tu żadnej dyskrymmacJI. ~zIe~ą tylko lo~ pra,:,,­
ny obywateli PRL, którzy również nie posIad~Ją prawa z~dama 
skierowania sprawy do sądu, gdy za wykroczeme są skazam tylko 
na grzywnę. . . . , 

Ponadto cudzoziemcy zza gramcy, me posIadający stałego 
miejsca zamieszkania w PRL, w wypadku schwytania na gorący~ 
uczynku wykroczenia lu? bezpoś!edni? potem, ~ogą ?yć osadzem 
w areszcie bez sądu, mImo posIadanIa prawa ządanIa rozpatrze-
nia sprawy przez sąd i skorzyst~a z tego prawa. . 

Wynika to z całą oczywiStOŚCIą z uchwalonych przez Sejm 
20 maja 1971 roku trzech ustaw: kode.ksu wykroczeń, kodek~u 
postępowania w sprawach o wykroczema or~z u~tawy o ustroju 
kolegiów do spraw wykroczeń, z mocą ObOWIąZUJąCą od l stycz­
nia 1972 roku. Projekty tych ustaw zostały opx:a~owane przez 
komisję specjalnie powołaną w tym celu przez Mi~~strów Sl?raw 
Wewnętrznych i Sprawiedliwości, po~dane .dyskusJ~ środ~~Isko­
wej i zatwierdzone na wspólnym posIedzemu kolegIÓW Mimster­
stwa Spraw Wewnętrznych i Min~sterstwa ~prawiedlh~o.~ci. ~yły 
one również przedmiotem rozwazań wł~ścIwy.ch .komIsJI seJmo­
wych. Prasa w Polsce donosiła że posłOWIe wm.eśh I~O poprawek. 
Olbrzymia ich większość - to tylko poprawk~ styhstyczne. Jed­
nak kilka poprawek spowodowało znaczne zmIany. 

Koncepcja skazywania bez sądu w ogóle - nie mówiąc JUZ 
o rozległym zakresie objętym przez nowe ustawy - byłaby 
wręcz nie do pomyślenia w Stanach Zj~~ocz<;mych jako j~skr~­
wo sprzeczna z podstawowymi upra~IemamI konstyt~cYJnymI, 
nie tylko obywateli, lecz wszystkich illleszkańców St. ZJednoczo­
nych. Koncepcja taka nie jest znana we współczesnym ustawo­
dawstwie państw demokracji zachodnich jako niezgodna z usta-
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loną od dawna zasadą podziału władzy państwowej na ustawo­
dawczą, wykonawczą i niezawisłą od nich władzę sądową. Przy­
pomina natomiast. okre~ samowoli władzy wykonawczej, który 
panował w. E~op~e z~. zasada podziału władzy państwowej 
I .wyodrębmeme me~a~słeJ .władzy sądowej stała się powszech­
me uznanym prawme I UŚWięconym społecznie dorobkiem ludz­
kiej myśli. 

Koncepcja skazywania bez możności odwołania się do sądu 
je~t nowością takż~ w Po!sce: Nie była znana w całym dwu­
dziestoletnIm okreSIe Polski mIędzywojnia. Nie była znana przez 
pierwszych sześć lat w. Polsce rządzonej przez partię komunis­
tyczną· Zapoczątkowała Ją ustawa z 15 grudnia 1951 roku o orzecz­
nictwie karno-administracyjnym, rozwinęła ją ustawa z 17 czerw­
ca 1966. roku o przeka~.niu ni~których drobnych przestępstw 
orzeczmctwu karno-admm~st~acYJnemu, a trzy nowe ustawy do­
tyczące wykroczeń przemIeniły w system. Tendencja do skazy­
w~ia bez są~~ wzmagała się z upływem lat, wbrew obowiązują­
ceJ konstytuCjI PRL z 1952 roku, która stanowi wyraźnie wart. 
46 ust. 1: 

"Wymiar sprawiedliwości w Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej sprawują: Sąd Najwyższy, sądy wojewódzkie, sądy powia­
towe i sądy szczególne". Również art. 48 głosi, że "Sądy ... karzą 
przestępców" . 

Sprzeczność z konstytucją jest charakterystyczna. Postano­
wienia jej wprawdzie nie posiadają sankcji. Nie stwarzają bez­
pośrednio indywidualnych uprawnień dla jednostki. Sądy, nie 
wyłączając Sądu Najwyższego, nie mają prawa badania, czy usta­
wy lub dekrety z mocą ustaw zostały wydane zgodnie z naka­
zami konstytucji. Tym niemniej jej postanowienia wiążą sejm 
jako dyrektywy ustawodawcze Sejmu Konstytucyjnego, zwłaszcza 
że art. 76 konstytucji głosi niedwuznacznie, że "Obywatel Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej jest obowiązany przestrzegać 
przepisów Konstytucji ... ". 

Zakres skazywania bez sqdu 

Mógłby ktoś pomyśleć że to sprawa błaha. Mógłby sobie 
przypomnieć, że istniało postępowanie karno-administracyjne 
prz~d wojną . .Jednak j~zyk zastawia często. pułapki pojęciowe. 
Mozna zostaWIĆ bez zmIany nazwy, rozszerzając ogromnie zakres 
działania instytucji, które oznaczają. Można to też uczynić na­
dają.c . nowe 'pię~e brzJ?iące n~,. kt~re rzeczywistość prze­
słamaJą zamIast Ją wyrazać. Istotme, Istmało przed wojną postę­
powanie karno-administracyjne, ale nie było skaZYWania bez sądu. 
Oskarżony miał prawo żądania by każda sprawa była skierowana 
do sądu. I nie jest to sprawa błaha. Statystyki wykazują z roku 
~a rok, że v: PRL liczba skazań. b~z sądu przekracza ogromnie 
lIczbę skazan przez s~dy ~ oskarzema. publicznego. Co jest istotą 
systemu, k~óry sankCjonuje skazywame bez sądu? Jaki jest jego 
obecny zaSIęg? 
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Nowe ustawy po prostu ogromnie rozszerzają zakres i zao­
strzają tryb postępowania karno-administracyjnego. Jednocześ­
nie eliminają tę nazwę, jasno i prosto określającą w czym się 
rzecz ma i zastępują ją nazwą-przesłoną "postępowanie w spra­
wach o wykroczenia". Temu staremu postępowaniu o nowej 
nazwie poddają nie tylko działania zakazane przez ustawy o ad­
ministracji państwa w poszczególnych jej działach i dotyczące 
w rzeczy samej tylko pewnych kategorii osób, jak to było rzeczą 
ustaloną w postępowaniu karno-administracyjnym. Poddają mu 
także wszystkie sądzone dotychczas przez sądy wykroczenia, 
określane tradycyjnie przez kodeks karny, jako ograniczenia swo­
body dzia~ania jednostek mające ogólne, powszechne zastoso­
wanie. Dotyczy to również nowych wykroczeń, które powstały 
z mocy ustaw i d;'!kretów karnych po wojnie. 

W ten sposób orzecznictwu karno-administracyjnemu podda­
no wszystkie czyny zakazane prawem PRL a grożące, na wypa­
dek popełnienia, albo sankcją aresztu lub ograniczenia wolności 
od tygodnia do trzech miesięcy, albo o grzywną od stu do 
pięciu tysięcy złotych, albo naganą· Zostały one skodyfikowane 
w dużej mierze jako Kodeks wykroczeń, pierwszą z trzech ogło­
szonych ustaw z mocą obowiązującą od 1 stycznia 1972 roku. 

Cudzoziemca, który zapoznaje się z nowym kodeksem, ude­
rza przede wszystkim rozdział pierwszy części szczegółowej 
(ósmy z kolei) pod tytułem: "Wykroczenia przeciwko porządko­
wi publicznemu". Prawo karne jest, jak wiadomo, miarą zasięgu 
wolności osobistej w każdym kraju bez wyjątku, a kodeks wy­
kroczeń miarą bardziej precyzyjną, głębiej sięgającą niż kodeks 
karny, określający w PRL tylko zbrodnie i występki. Jak daleko 
sięgają zakazy i ograniczenia działań mieszkańców PRL, obywa­
teli i cudzoziemców po społu, w imię porządku i spokoju pu­
blicznego? 

Przyjrzyjmy się jakie ograniczenia wprowadza nowy Kodeks 
wykroczeń w stosunku do podstawowego prawa zgromadzania 
się. Aby móc w pełni ocenić zasięg dodatkowych ograniczeń na­
leży pamiętać, że już Kodeks karny z 1969 roku przewiduje 
odnośnie zgromadzeń cztery odrębne przestępstwa i zagraża 
surowymi sankcjami: zbiegowisko publiczne (art. 275), związek 
przestępny (art. 276), związek tajny (art. 278) i zebranie przestęp­
ne (art. 279). Dajmy teraz głos nowemu Kodeksowi wykroczeń. 
Jego art. 52 stanowi: 

,,§ 1. Kto; 
l) zwołuje zgromadzenie bez wymaganego zawiadomienia lub zezwolenia 

właściwego organu administracji państwowej, użycza pomieszczenia w celu 
odbycia takiego zgromadzenia albo kieruje takim zgromadzeniem lub zgr0-

madzeniem zakazanym; 
2) zwołuje zgromadzenie lub nim kieruje wbrew warunkom zezwolenia; 
3) kieruje zgromadzeniem po rozwiązaniu go przez przewodniczącego 

lub przedstawiciela właśCIwego organu administracji państwowej albo przez 
organ Milicji Obywatelskiej; 

4) nie czyni zadość wezwaniu osoby lub organu, określonych w punkcie 
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3, do opuszczenia miejsca zgromadzenia albo nie " •. 
nia po rozWlęzaniu; OpUSCl nneJsca zgromadze-

5) bezprawnie zajmuje lub wzbrania się op • .• .. k • . 
b lub 

... USCIC nneJsce torym lDD8 
oso a orgaDlZ8cJa prawme rozporządza jako zwołu' iub . 
czący zgromadzenia; JlłCY przewodni· 

6) w celu zorganizowania lub odbyci dze . 
łów technicznych, takich jak megafony, tr::Sr:::lslI!a ~ korzysta ze: ś~od. 
poJ'azdy mechaniczne na których '. . Ja radiowa lub teleWIZYJna, , uzyCIe me otrzymał 
lenia lub któr} ch użyda zakazano; wymaganego zezwo-

7) będąc uzbrojony bierze udział w zgrOmadzeniu . . 
ma charakteru służbowego; , gdy UdzIał ten me 

8) użycza miejsc przeznaczonych na cele kultu Ii" 
zgromadzeń nie służących wykonywaniu tego kuIr:u gIJnego dla zwoływania 

podlega Larze grzywny albo karze nagany. ' 
§ 2. Podżeganie i pomocnictwo są karalne". 

. Każde więc, dosłownie każde, nawet na 'mnie' 
me wymaga uprzedniej zgody władz. Ko~trola Jsze zgrom adze­
elementów zwoływania zgromadzeń jest poszczególnych 
na. Krótko i węzłowato: nie wolno Odbyw:~ęcz absolutna, total­
bez l' ł dz zgromadzeń w PRL . zezwo erna w a ,a wszelkie przeciwdziałanie t k 
Wl przez podejmowanie wyszczególnionych czynnoś~rru za azo­
wawczych stanowi wykroczenie i daje podstawę do sk!~goto­
areszt do trzech ~iesięcy lub grzywnę do pięciu tysięcy ~~: ~a 
:przy. c~ skazarne na grzywnę zamyka drogę do sądu, mlm~ 
z<: meśclągalna grzywna ulega zamianie na areszt Kar l 
~e tylko przeciwdziałanie, lecz także pomoc i pOdżegz:ru u edga 
m~~ e o 

W obecnych. czasac~ fantastycznego rozwoju aparatur dźwi _ 
kowych zebrama publIczne w wolnym świecie korzystają z ę 
gafonów,. kt~re st~ się niezbędnym urządzeniem dla miejsc ~~ 
odbyw~a SI~ - Jak stół lub krzesła. Niesposób jednak zwołać 
zebrarn~ pu~~czne bez zapewnienia możności usłyszenia mówc 
Tym me.mmeJ nowy Kodeks wykroczeń wymaga uprzednie y. 
zezwolerna na korzystanie z nich według art. 63, który gło;i~ 

d 'l'ub§ l .. Kto bez wymagllnego zezwolenia lub wbrew jego warunkom kł 
a. uzywl\ W miejscu publicZDym urządzenia megafonowe albo .za d a-

pełnIa.oboWl'ł:rku zgłoszenia używanych przez siebie maszyn i ur rh:!l o­
twarza}ących pole elektromagnetyczne wielkiej częstotliwości zą n wy-

podlega ~arze grzywny albo karze nagany. ' 
. § 2. M?zua orzec prupadek przedmiotów wymienionych w § l, choćby 

me stanowiły własności sprawcy". 

Dodać trzeba, że wyrabianie lub posiadanie radiowe 
tu nadawczego bez zezwolenia jest przestępstwem g~ ap ara­
karnego, zagrożonym karą więzienia do trzech lat (art

Z 28~d:~s) 
Zakazom karnym podlegają również wszystkie s . b l '.-' 

wane. do wyodrębnienia organizacji społecznych jaf
m :1 e, ~­

rągWIe, mundury lub inne stroje i oznaki. Podle' go a, c o-
~~z t:::e~~b miesięcy lub grzywn.y do pięciu tysięc;a Z~~:;~h ~~~z~ 
bl

' p aty władz "ustanaWIa, wytwarza rozpowszechn' 
Iczrue, używa lub nosi". W wypadku skazarn'a b . lak pu­o OWląz owa 
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jest konfiskata nie tylko owych niebezpiecznych dla porządku i 
spokoju publicznego godeł, chorągwi, mundurów lub innych stro­
jów i oznak, lecz również, cytuję: "innych przedmiotów służą­
cych do popełnienia wykroczenia, takich jak pieczęcie, stemple, 
papier firmowy lub bilety wizytowe, choćby nie stanowiły włas­
ności sprawcy". 

Inne postanowienia nowego Kodeksu wykroczeń uzupełniają 
zakazy wszelkich zgromadzeń bez zezwolenia (karząc także za 
udział w spontanicznych zebraniach oraz za manifestowanie wszel­
kich protestów niepożądanych przez władze) przez bardzo ogól­
ne i szerokie sformułowanie zakazów przekraczających wszelką 
potrzebę realnej ochrony usprawiedliwionego interesu jednostki 
lub państwa w imię porządku i spokoju publicznego (art. 51). 
Zakazane są nawet milczące protesty pośrednie. Jedną ze zna­
nych form takich protestów - to zbieranie i dawanie ofiar na 
cele. Art. 56 § 1 i 2 stanowi: 

,,§ 1. Kto bez wymaganego zezwolenia lub wbrew jego warunkom orga-
nizuje lub przeprowadLa publiczną zbiórkę ofiar, 

podlega karze grzywny. 
§ 2. Podżeganie i pomocnictwo są karalne". 

Jeszcze surowszą karą jest (zagrożone aresztem do 3 miesięcy) 
organizowanie lub przeprowadzanie publicznej zbiórki datków 
na uiszczenie grzywny orzeczonej za wykroczenie lub inne prze­
stępstwo (art. 57 § 1). Samo podżeganie lub udzielenie pomocy 
wystarczy do skazania. Zebrane datki lub pieniądze uzyskane za 
ofiary zebrane w naturze podlegają konfiskacie. Choć podobny 
zakaz zawierało przedwojenne prawo o wykroczeniach sankcja 
karna była sześciokrotnie niższa (maksymalny wymiar kary aresz­
tu do dwu tygodni), przy czym ani usiłowanie ani pomoc nie 
były karalne. 

Cudzoziemca zza granicy zapoznającego się z nowym Kodek­
sem wykroczeń uderzą także inne jego postanowienia. Art. 49 
stanowi: 

"Kto w miejscu publicznym demonstracyjnie okazuje lekceważenie dla 
Narodu Polskiego, Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, jej ustroju lub na­
czelnych organów, 

podlega karze aresztu albo grzywny". 

Jest to w ogromnej mierze złagodzona przez Komisje Sejmo­
we wersja art. 48 rządowego projektu. Warto go zacytować aby 
móc ocenić zmiany wprowadzone przez sejm: 

"Kto w miejscu publicznym demonstracyjnie okazuje lekceważenie dla 
instytucji państwowej lub organizacji społecznej", 

A trzeba pamiętać, że w PRL według definicji ustawowej 
art. 47 § 4 Kodeksu wykroczeń: 

"Instytucją państwową lub społeczną jest również przedsiębiorstwo, w 
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którym P~two jest u~?wcem, spółdzielnia, związek spółdzielczy, związek 
za~odowy, mna organIZaCja społeczna ludu pracującego oraz jednostka 
WOJskowa". 

.Nawet w o~o~ie złagodzonej wersji, uchwalonej przez 
SeJ?I' postan~wIeme art. ~9 kodeksu wykroczeń może spowodo­
wa~ tru~OŚCI dla cu~ozIemca. "Demonstracyjne lekceważenie" 
~oze o~Jmować także ~zcz~rą krytykę, zwłaszcza jeśli padnie 
meostrozn~ słow~ wypowIedz~ane p~blicznie. W Stanach Zjedno­
czo~yc.h mIe~zkancy: tego kraJU, takze nie-obywatele, są przyzwy­
czajem do meo~am:zOI~.~go ~zęsto krytykowania ustroju, naczel­
nych organów, mso/_ucJI panstwowych oraz osób sprawujących 
władzę na wSZystkIch szczeblach. Stanowi to wykonywanie ich 
konstytucYJ~ego prawa. Na~et Prezydent nie jest wyjątkiem. 
P?szanowame dla organów I stlł?~wisk państwowych zapewnia 
me I?rawo k<tr?e ~ecz wol?a o~mIa publiczna, zmieniająca się 
'!" mIarę teg? Jak lDstyt~c~e panstwowe funkcjonują lub piastu­
jący stanowIska wy~aJą swe ~cje. W Ameryce nie ma 
spraw karnych o to, ze ktoś w mIeJSCU publicznym demonstra­
cyjnie okazuje lekceważenie dla jej ustroju lub naczelnych orga­
nów. Kiedy wejdziesz między wrony, musisz krakać jako one. 
Przybysz z Ameryki zrobi dobrze, pamiętając o wspomnianym 
zakazie. Nie jest to zakaz wyjątkowy dla cudzoziemców. Obo­
wiązuje wszystkich przebywających na terytorium PRL, obywa­
teli i cudzoziemców jednako. Dodać trzeba, że lżenie narodu 
lub państwa polskiego, jego ustroju i organów naczelnych jest 
przestępstwem z kodeksu karnego zagrożonym karą pozbawie­
nia wolności od 6 miesięcy do 8 lat. 

Miłośników książki zza granicy oczekuje w PRL niespodzianka 
jeśli chcieliby tam realizować swe bibliofilskie zamiłowania. Otói 
istnieje obowiązek rejestracji każdej biblioteki lub zbioru ma­
teriałów bibliotecznych. Ile książek stanowi bibliotekę? Ile mate­
riałów biblIotecznych stanowi ich zbiór? Decydują o tym władze 
i to pozasądowe. Trzeba się władzom zwierzyć jakie się książki 
posiada. Zv.1.erzenie musi być prawdziwe. Jeśli bibliofil pragnie 
udostępniać książki publicznie, musi także uzyskać na to zezwo­
lenie władz. Przeciwdziałania stanowią wykroczenia karalne 
~~ą do pięciu tysięcy, złotych lu? naganą· W rządowym pro­
JekCIe kodeksu wykroczen było takze postanowienie przewidu­
jące możność konfiskaty zbioru materiałów bibliotecz~ych za ich 
ud~stępnianie publiczne bez zezwole~.a mimo uprzedniego uka­
ranIa. Zostało ono skreślone w kOmISjach sejmowych. 

A jak nowy Kodeks wykroczeń traktuje działania protesta­
cyjne młodzieży? 

. Ws.półc~eśnie jesteśmy ich. świadkami prawie na całym świe­
c~e. HIstona zaś notuje ko~ty. poko~eń od czasów do których 
sl.ęga wstecz myśl ludzka .. ZmleD1:a~ SIę z pokolenia na pokole­
me problemy, formy konfliktów I Ich natężenia, wnosząc ciągle 
nowe element! do niekońc."'ącego. się nigdy społecznego rozwoju. 
Obecny konflIkt pokoleń l znamIenny dla niego bunt młodych 

3 
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przybrał szczególnie ostry stopień natężenia, kwestionując pod­
stawowe nawet wartości. W Ameryce i innych krajach powstała 
bogata literatura zagadnienia. Wiele uniwersytetów wprowadzi­
ło daleko sięgające reformy pod wpływem niezwykle głębokich 
wstrząsów wśród młodzieży akademickiej. Publiczne manifesta­
cje r~żnego rodzaju i inne bardziej gwahowne sposoby opozycji 
przecIwko krytykowanej namiętnie rzeczywistości były do nie­
dawna jeszcze ważną częścią wiadomości tygodnia, jeżeli nie 
dnia. Manifestacje młodzieży akademickiej na polskich uniwer­
sytetach i innych wyższych uczelniach, zwłaszcza w Warszawie, 
w 1968 roku i Ich traktowanie przez milicję zwróciły uwagę ca­
łego kulturalnego świata. 

Można było oczekiwać, że nowy Kodeks wykroczeń pominie 
zagadnIenia związane z buntem młodych jako niewspółmierne 
dla rozwiązania w jakimkolwiek kodeksie. Tak się jednak nie 
stało. Zagadnienia te zostały włączone do rozdętej kategorii "chu­
ligaństwa", w którą można wszystko zmieścić, i poddane wzmo­
żonej sankcji karnej. 

Działani.~ chuligańskie, chuligan, chuligaństwo - to pojęcia 
prawie nieużywane w okresie Polski międzywojnia. Uzasadniona 
jest też ciekawość cudzoziemca zza granicy, gdy pyta, co to są 
działania chuligańskie według prawa PRL. Odpowiedź nie na­
stręcza ani wątpliwości, ani wahań. W Kodeksie wykroczeń, 
wart. 47 § 5 znajdujemy definicję ustawową, która brzmi: 

"Charakter chuligański mają wykroczenia polegające na umyślnym go­
dzeniu w porządek lub spokój publiczny albo umyślnym niszczeniu lub uszka­
dzaniu mienia, jeżeli sprawca działał publicznie oraz w rozumieniu powszech­
nym bez powodu lub z oczywiście błahego powodu, okazując przez to rażące 
lekceważenie podstawowych zasad porządku prawnego". 

Nie jest to definicja oryginalna Kodeksu wykroczeń. Została 
ona przejęta z art. 120 § 14 Kodeksu karnego z 1969 roku i przy­
stosowana dla Kodeksu wykroczeń. Zawarta tam definicja okle­
śla charakter chuligański występków w ten sposób: 

"Charakter chuligański mają występki polegające na umyślnym zama­
chu na bezpieczeństwo powszechne, na zdrowie, wolność, godność osobistą lub 
nietykalność człowieka, na organ władzy lub administracji państwowej albo 
na działalnoŚĆ instytucji państwowej lub społecznej, na porządek publiczny, 
albo na umyślnym niszczeniu lub uszkodzeniu mienia, jeżeli sprawca działał 
publicznie oraz w rozumieniu powszechnym bez powodu lub z oczywiście 
błahego powodu, okazując przez to rażące lekceważenie podstawowych zasad 
porządku prawnego". 

Jest rzeczą godną uwagi że nowy Kodeks wykroczeń wprowa­
dza także odpowiedzialność rodziców za przestępstwa i wykro­
czenia nieletnich, wykazujące ich "demoralizację" (art. 105). 

Ostatnio podjęto nowe kroki prawne w PRL przeciwko tak 
zwanemu pasożytnictwu społecznemu. Stanowią one w swej 
istocie próbę wprowadzenia powszechnego przymusu pracy, du­
żych ograniczeń wolności w wypadku oddania pod tak zwany 
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nadzór wychowawczy oraz próbę całkowitego pozbawienia wol­
ności w wypadkach. umi7szczenia w tak zwanych "ośrodkach 
pracy wychowawczeJ", mImo że nie popełniono żadnego prze­
stępstwa z kodeksu karnego, czy z nowego kodeksu wykroczeń. 
Czy postanowienia karne dotyczące chuliganów okazały się bez­
silne? 

Ilustracje zasięgu stosowania nowego Kodeksu wykroczeń 
miały mniejszy lub większy wydźwięk polityczny. Wybór dykto­
wała ich niezwykła swoistość oraz zainteresowanie cudzoziemca 
zza granicy. 

Oczywiście nie są one, że tak powiem, reprezentacyjne dla 
całości postanO\~ień nowego Kodeksu wykroczeń. Jego część 
szcz~gółowa zaWIera 1~9 a.rtykułÓw, których większość podzielo­
n~ Jest na dwa lub ~1~c.eJ paragrafów. Prawie każdy z nich za­
WIera szczególną deflmcJ~ z~kazanych. karnie przekroczeń, ogó­
łem pond 200. .P?stano~ema pozb~WIone wydźwięku politycz­
nego budzą mmeJsze zamteresowanIe cudzoziemca zza granicy. 
Stanowią tym niemniej dobrą kodyfikację wykroczeń godną uwa­
gi ze względu na jej ,rozległ:y zasięg, )as-';10ść i .tra.fnoŚć definicji 
zakazanych ~kro~zen w róznyc~ ~edzmach zycla codziennego 
szarych ludzI o róznorodnych zaJęCIach. Są one zagrożone alter­
natywnie karą aresztu lub ograniczenia wolności od tygodnia do 
trzech miesięcy, karą grzywny od 100 do 5.000 zł. lub karą naga­
ny. Kary ograniczenia wolności i grzywny ulegają zamianie na 
karę aresztu w wypadkach niemożności wykonania. Na wszystkie 
te kary oskarżeni są skazywani w PRL bez sądu bez względu na 
swe obywatelstwo. Skazani na karę aresztu lub ograniczenia wol­
ności mają prawo żądania skierowania sprawy na drogę postę­
powania sądowego. Skazani na grzywnę, nawet w wysokości 
5.000 zł. lub naganę tego prawa nie posiadają i droga do rozpatrze­
nia sprawy przez sąd jest dla nich zamknięta, aczkolwiek nie­
ściągalna grzywna ulega zamianie na areszt do trzech miesięcy 
maksymalnie. 

Kolegia do spraw wykroczeń 

Kto skazuje za wykroczenia tak szeroko ujęte? Odpowiedź 
brzmi: kolegia do spraw wykroczeń. Oczywiście jest to czysto 
werbalna odpowiedź. Nic ona nikomu nie mówi poza PRL. Na­
leży zan.alizować ten twór, aby nadać odpowiedzi zrozumiały sens 
znaczernowy. 

Kolegia są uplasowane przy organach władz administracyj­
n~ch pierwszej instancji,. czyli prezy?iach r~d ~arodowych: po­
WIatowych, illIast stanoWIących pOWIaty, dzIelnIC dużych miast 
na nie podzielonych oraz przy urzędach górniczych i morskich. 
Ponadto mogą być powoływane przy niższych organach władz 
administracyjnych, a więc przy prezydiach rad narodowych gro­
mad WIejskich, osiedli i miast niewyłączonych z powiatów. Są 
t~ kolegi~ pierwszej ins~ancji. Łą~zna ich liczba wynosić może 
klIka tySIęCy. PRL pOSIada bOWIem około trzystu powiatów, 
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a każdy z nich obejmuje przeciętnie około dwudziestu gromad. 
Kolegia głęboko sięgają w teren, stanowiąc lokalny karzący 
organ. 

Te bardzo liczne kolegia pierwszej instancji orzekają w skła­
dzie przewodniczącego lub jego zastępcy oraz dwu członków. 
Jest rzeczą znamienną że członkowie kolegiów nie potrzebują 
posiadać żadnych formalnych kwalifikacji odnośnie wykształce­
nia - nawet szkoły podstawowej. Wystarczy że "dają rękojmię 
należytego wykonywania obowiązków członka kolegium". Prze­
wodniczący kolegiów powiatowych i ich zastępcy winni z reguły 
posiadać wyższe wykształcenie, choć nie musi to być prawnicze 
i można dostać dyspensę. Dla przewodniczących kolegiów orze­
kających w gromadach wiejskich, osiedlach lub miast niewy­
łączonych z powiatów wystarczy wykształcenia średnie. A tych 
kolegiów jest ogromna większość. Jednym z członków kolegium 
może być pracownik prezydium rady narodowej, przy którym 
działa dane kolegium. 

Członków zespołów i ich przewodniczących wybierają właści­
we rady narodowe z listy kandydatów, których liczba przewyż­
sza co najmniej o jedną czwartą liczbę stanowisk do obsadze­
nia. Listy przygotowują prezydia rad narodowych i komitetów 
Frontu Jedności Narodowej na podstawie zgłoszeń kandydatów, 
dokonanych przez załogi zakładów pracy, zebrania wiejskie oraz 
organizacje społeczne i polityczne. Kadencja trwa cztery lata. 
Jednakże kai'dego czasu przed jej upływem rada narodowa może 
odwołać, a jej prezydium zawiesić w urzędowaniu członka zes­
połu w razie: 

,,1 ) nie usprawiedliwionego niewykonywania przez niego obowiązków 
członka kolegium lub rażącego niedbałego ich wykonywania; 

2) zachowania się rażąco godzącego w powagę kolegium lub rażącego 
uchybienia godności członka kolegium; 

3) braku zdolności do wykonywania obowiązków członka kolegium; 
4) niedawania rękojmi należytego wykonywania obowiązków członka 

kolegium" (art 15 ust. 2 ust. o ustroju kolegiów). 

Jest ustalony w prawoznawstwie pogląd, że nie istnieją ce­
chy. które mogłyby wyróżniać wykroczenia od zbrodni czy wy­
stępków. Wszystkie próby podjęte w tym celu zawiodły. Jedyna 
różnica - to ważność przekroczonego zakazu. Przekazane kole­
giom orzecznictwo w sprawach wykroczeń jest więc sprawowa­
niem funkcji sądowej , chociaż ich członkowie nie posiadają żad­
nych kwalifikacji sędziowskich, nawet w najbujniejszej wyobraź­
ni. Dla udzielania im prawnej pomocy i r ady wprowadzono nie­
zwykłą instytucję. Stanowią ją radcy prawni dla każdego kole­
gium. Znane są powszechnie instytucje radców prawnych w insty­
tucjach handlowo-przemysłowych. zarówno prywatnych jak pań­
stwowych. W PRL wyodrębniono r adców prawnych z adwoka­
tury jako odrębny zawód. Niezwykłą jest jednak rzeczą, że r adcy 
prawni doradzają kolegiom do spraw wykroczeń, które sprawują 
funkcję wymiaru karnej sprawiedliwości w sprawach o wykro-
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czenia z prawem skazywania na areszt do trzech miesięcy lub 
grzywnę do pięciu tysięcy złotych. Kto decyduje faktycznie 
o skazaniu, czy niewykształcony zespół. czy też jego wytrawny 
radca prawny? 

Wspomniane w skrócie postanowienia ustawy o ustroju kole­
giów do spraw wykroczeń wskazują że są to instytucje całkowi­
cie zależne od władz administracyjnych. a udział czynnika spo­
łecznego - to tylko niewiele znacząca fasada. 

Dla dopełnienia obrazu warto zaznaczyć że Minister Spraw 
Wewnętrznych sprawuje nadzór zwierzchni. a właściwe prezydia 
rad narodowych nadzór bezpośredni nad działalnością kolegiów 
i mogą im udzielać wytycznych co do polityki orzecznictwa. Prze­
wodniczący kolegiów zaś muszą składać swym prezydiom rad 
narodowych okresowe sprawozdania z działalności. 

Niezależnie od nadzoru politycznego istnieje także nadzór nad 
merytorycznym sprawowaniem orzecznictwa. Prawomocne orze­
czenia kolegium i decyzje jego przewodniczącego mogą być uchy­
lone "jeżeli pozbawione są podstawy prawnej lub są oczywiście 
niesłuszne". Decydują o tym z urzędu tak zwane Komisje orzecz­
nictwa do spraw wykroczeń przy prezydiach rad narodowych 
województw lub ich odpowiednikach. przy których funkcjonują 
odwoławcze kolegia do spraw wykroczeń. Przewodniczy kierow­
nik administracji do spraw wewnętrznych prezydium rady naro­
dowej lub jego zastępca. Pozostałych dwu członków powołuje 
się i odwołuje w sposób podobny do ~złonków zespołów. 

Wreszcie naczelną kontrolę sprawuje Prokurator Generalny 
PRL i podlegli mu prokuratorzy. 

Tryb orzekania 

Orzekanie w sprawach o wykroczenia odb~a się w jednym 
z czterech możliwych trybów: a) w postępowamu zwykłym przed 
kolegium. b) w postępowaniu przyspieszonym prze.d kolegium. 
c) w postępowaniu nakazowym. d) w po.stępowamu mandato­
wym. Sprawy rozpatruje się w postępowanIU zwykłym. jeżeli nie 
znajduje zastosowania jeden z trzech pozostałych. 

Postępowanie przyspieszone 

Wymaga ono wprowadzenia decyzją odpowiednich władz ad­
ministracyjnych albo na całym terenie PRL albo tylko na obszarze 
poszczególnych województw. 

Jednakże cudzoziemcy zza granicy są zawsze narażeni na moż­
liwość rozpatrywama zarzucanych im wykroczeń z zastosowa­
niem przepisów postępowanie przyspieszo~ego. nawet wtedy. gdy 
ono nie zostało wprowadzone dla ?bywateh PRL. Według bowiem 
art. 74 § 1 kodeksu postępowarua w sprawach o wykroczenia 
przepisy o postępowaniu przyspieszonym mają między innymi 
zastosowanie lIdo osób ... nie mających stałego miejsca zamiesz­
kania .... jeżeli zachodzi uzasadniona obawa. że rozpoznanie spra-



70 JÓZEF GlDyrq-SKI 

wy w postępowaniu zwyczajnym będzie niemożliwe lub znacz­
nie utrudnione". Jest rzeczą oczywistą, że cudzoziemcy z reguły 
nie mają stałego miejsca zamieszkania na obszarze PRL. Łatwo 
też uznać, że mogą wyjechać każdego dnia, a więc że zachodzi 
obawa iż rozpoznanie sprawy będzie niemożliwe. 

Ponadto istnieje także druga odrębna podstawa do traktowa­
nia cudzoziemców zza granicy z zastosowaniem przepisów pos­
tępowania przyspieszonego. Mają one bowiem zastosowanie "rów­
nież do osób przebywających jedynie czasowo na terenie Państwa 
Polskiego, jeżeli zachodzi uzasadniona obawa, że rozpoznanie 
sprawy w postępowaniu zwyczajnym będzie niemożliwe lub 
znacznie utrudnione". 

Co jest istotą postępowania przyspieszonego? W wypadku 
schwytania na gorącym uczynku lub bezpośrednio potem spraw­
cy wykroczenia milicja może go zatrzymać i doprowadzić do 
właściwego kolegium, które bezzwłocznie przystępuje do rozpoz­
nania sprawy. Orzeczenie o ukaraniu jest wykonalne z chwilą 
jego ogłoszenia. Ukaranego karą aresztu osadza się w zakładzie 
karnym bezpośrednio po rozprawie. Ukarany grzywną może być 
zobowiązany przez zespół orzekający do uiszczenia jej niezwłocz­
nie po ogłoszeniu orzeczenia, a w razie niezapłacenia może być 
osadzony w zakładzie karnym celem wykonania zastępczej kary 
aresztu. Wszystkie te rygory znajdują zastosowanie mimo wnie­
sienia odwołania lub zażądanie rozpoznania sprawy przez sąd. 

Postępowanie nakazowe 

Przewodniczący kolegium może sam bez rozprawy orzec karę 
grzywny od 50 do 500 zł., jeżeli z wniosku o ukaranie sporządzo­
nego przez instytucję państwową lub społeczną i z akt sprawy nie 
wynika, że obwiniony kwestionuje popełnienie zarzucanego mu 
czynu. 

Postępowanie mandatowe 

Za wykroczenia określone rozporządzeniem Ministra Spraw 
Wewnętrznych funkCjonariusze milicji obywatelskiej mogą nakła­
dać kary grzywny w wysokości od 20 do 200 zł. w drodze manda­
tu karnego Konieczny jest jeden z dwu alternatywnych wa­
runków: albo schwytanie sprawcy na gorącym uczynku, lub 
bezpośrednio potem, albo stwierdzenie naocznie przez milicję 
popełnienia wykroczenia, gdy "nie zachodzi wątpliwość co do 
osoby sprawcy". Można odmówić przyjęcia mandatu, o czym mi­
licja ma obowiązek pouczyć. Wówczas na wniosek milicji sprawa 
będzie skierowana na drogę postępowania zwykłego. 

Postępowanie zwylcłe przed kolegium 

Jest to postępowanie quasi sądowe. Poszczególne jego fazy 
są wzorowane na postępowaniu karnym z bardzo dużym uprosz-
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czeniem. Obrońcą może być także osoba nie będąca adwokatem. 
Ogłoszeme trzech ustaw dotyczących wykroczeń nieomal koń­

czy proces zmiany całego systemu wymiaru sprawiedliwości w 
sprawach harnych w P~. Podstawowe ustawy karne, kodeks 
karny, kodeks postępowama karnego i kodeks wykonawczy obo­
wiązują już od 1 stycznia 1970 roku. 

Józef GIDYŃSKI 

Noty 

" K O O P E R A C J A" 

P. W.Machejek w artykule: "Największa z naszych bitew: kooperacja" 
zamieszczony w tyciu Literackim z l września br. pisze: 

Wysoko oceniamy decyzję bardzo znanego polskiego powieściopisarza i 
publicysty, który "po grudniu" zdecydował się spotkać z określonym wydaw­
nictwem w połowie drogi przy ostatecznym, wymownym politycznie kształcie 
książki. W tym samym czasie Sławomir Mrożek, zupełnie nie przypiekany, 
nadesłał list do ZG ZLP bodajże z Paryża, żeby go skreślić z listy polskich 
literatów, co maczyłoby, ze nie chce figurować w jednym zestawie np. z Iwasz­
kiewiczem, C.zeszką, Pauksztą, Jarochowską, Kubackim, Matuszewskim itd. 
Równocześnie w imię wymyślonych pretekstów "wybiera wolność" Brycht 
cudowne dziecko. 

Uwypuklam akt zrozumienia sytuacji przez "znanego polskiego pisarza" 
- no ... w końcu powiem zwięźlej, Jerzego Andrzejewskiego, którego "wabi" 
przede wszystkim śpiew kraju - jako przejaw mądrej koordynacji Jednego 
w rozhuśtanej całości szukającej syntezy prężniejszej współpracy na co dzień. 
Na tle mody na inteligencką frustrację, także w artystycznych uliczUch, 
bardzo na czasie jest nawet gest usprawniający trudną drogę dwustronnie. 

Nb. nie martwię się o kooperację kierunkową publicystyki i felietonistyki 
w "Tygodniku Powszechnym", sąsiadującym szczęśliwie z "Z.L." w latach 
dobrych, ale i nielortunnych. Tam ostatnio, na starych (o )pozycjach okopani 
coraz głośniej a po nowemu czynią podjazdy, m.in. mój podopieczny z Kra: 
kowa - czyI: mieniący się liberałem sławny Kisiel i "przedwojenny" demo­
krata warszawskich sal'mów, klasyk poezji polskiej. Antoni Słonimski, częściej 
znany ze zgryźliwej, błyskotliwej febetonistyki. Kisiel raz po raz wymyśla 
naczelnemu publicyście "Zycia Literackiego" od księdza Baki, jakoby w 
osiemnastowiecznym duchu podnoszącemu na duchu rozdarty naród, zaś An­
toni Słonims.ki urąga od usypiacza,. zainter~sowanego (~ak się domyślam) 
w rozsnu~.amu zasłon d,ymnych n?d ~stot~ym.t p~oblem~l gnębiącymi polską 
społecznosc. Ino patrzec, a .0pub~Jk~Je ~lę w tej samej. parafii ekstowarzysz 
R. J. z Warszawy, pomstuJlłcy 1Dl1enrue z powodu nteopublikowania jego 
listu: w. którym w~wał !,po gr,;,dniu" do ~~ięcia ~u ZDanych publi­
cystow l redaktorow, m.m. mrue, aktualnie groząc zasłuzonymi karami do­
czesnymi, jeśli nie dziś, to na pewno w przyszłości. Chyba niedalekiej przy­
szłośc!! c!todzi o to, żeby ze. względu na p~st!puj~ce lata nie przegapić okazji. 
No coz, )a bym bardzo chCIał wydrukowac ow mepoczytalnie odważny" ]ist 
ale gdzieś zginął. W tym ambaras, żeby troje chciało na raz.:: ' 

Itd., itp. kooperacja na całeg!'. Bo że, kooperatorom buszującym po prawicy 
Boga-Ojca nie wystarczy schrupać wlil'szawską lewicę na czele z Putramentem, 
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który pojechał na ryby i nie daje się schwytać, oni muszą podburzać spokojny: 
koegzystencyjny Kraków. Hejże na ... Ale to dobrze, bardzo dobrze. Zachodni 
obserwatorzy mogą i na tym wycineczku sprawdzalnie zan~t~wać, .że Polską 
potrząsa wolność, coraz odważniej dziesiątkując nietykalnosc, choćby nawet 
wybzduraną··· 

A więc tnulrw lepiej. Nas tylko gnębi jedrw pytanie: kto to jest ten 
trzeci "który nie chce"? (R e d a k c ja). 

PODANIE JAKUBA KARPIŃSKIEGO 

Jakub Karpiński, sk&zany w procesie "taterników" i p~termin~~o 
zwolmony, złożył natychmiast po wyjściu z więzienia l?od~e o reWlZ~ę 
nadzwyczajną wyroku do Sądu Najwyższego. Tryb załatWIama tego rodzajU 
podań jest normalnie półroczny. 

MOCZAR NA WIDOWNI 

Rudolf Klein, przewodniczą~y "Rei;hsbund ~er Kri.cgs- und Zi~s;hii­
digten" w Niemczech Zachodnich, ktory ostatnIO bawił w WarszaWIe Jako 
goŚĆ ZBOWiDu, zaprosił do NRF M. Moczara. Ciekawe jak tę wizytę przyj­
mie niemiecka opinia publiczna. 

ZWARSZA WSK lEJ "KULTURY" 

W nrze 21-szym warszawskiej Kultury ukazał się artykuł Edwarda 
Redlińskiego pt. "Pompa", omawiający problemy wiejskie .. Artyk~ t~n 
wywołał burzę w ~W białostockim ~ w sa~F. KC. Olszows~ polecił .. Wił: 
helmiemu natychmiastowe wyrzuc~nIe Redlińskieg~ z redakCJI .. DecyzJI tej 
sprzeciwił się Roman Bratny, ktory wystosował list pro~estacYJny do ~~ 
oraz Bogdan Czeszko. Bratnego usunięto z zespołu redakCYjnego warszawskiej 
Kultury a Czeszko pokajał się i swój protest wycofał. 

• 
Roman JUl'yś, zaatakowany przez krakowskie Życie I:iter~kie j.ako 

"agent syjonistyczny", zaskarżył naczelne~o redak~or? Żyma Ltteracktego 
Machejka do sądu. Cała Warszawa oczekUje z naplęClem na ten proces. 

• 
Lenart z dwutygodnika Współczesrwść. został ~ano~any ~a placó~k~ do 

Bułgarii. Mówi się o przekształceniu Współczesnosct na Inne p~smo: IDle:lęC!, 
nik lub tygodnik. Wśród kandydatów na redaktora nowego pIsma wymIenIa 
się Gustawa Gottesmana. • 

J. Z. Jakubowski przestllł być redaktorem Poezji z powodu choroby. 

• 
Passendorfer zre-zygnO\\ał z wiceprezesury Stowarzyszenia Filmowców 

Polskich z powodu odmowy realizacji filmu "Droga wiodła przez Narvik". 

• 
P. Solecki z Interpressu został przeniesiony do dyplomacji. 

o religii bez n.amaszczen.ia 

Rycerz Niepokalanei w . ,. 
rzeczywlstoscl 

W związku z beatyfikacją O. Maksymiliana Kolbe, polska prasa 
katolicka pisała o nim bardzo szeroko, koncentrując się jednak 
głównie na ostatnim okresie jego życia oraz na jego śmierci 
w obozie koncentracyjnym. Wydaje nam się celowe przypomnieć 
także o głównym osiągnięciu jego życia: o Niepokalanowie. 

W 1935 roku O. 1. M. Bocheński zamieścił artykuł-reportaż o 
Niepokalanowie w wychodzącym w Warszawie tygodniku Bunt 
Młodych. Przedrukowujemy go poniżej w całości. (REDAKCJA). 

Dwie rzeczy trzeba sobie uprzytomnić kiedy się jedzie do 
Niepokalanowa: najpierw, że drukuje się tam największe polskie 
czasopismo. Największe oczywiście, jeśli chodzi o nakład, nie 
o format: z górą 700.000 egzemplarzy. Po wtóre, że to czasopismo 
uchodzi powszechnie za zakałę naszej cywilizacji, za truciznę na­
szego ludu, na równi z Tajnym Detektywem i najgorszymi szma­
tami pornograficznymi. Doznało przy tym zaszczytu nie lada, właś­
nie z powodu tego nikczemnego charakteru: zajmują się nim nie 
tylko pisemka przeznaczone, jak one dla ludu, ale nawet _ 
Wiadomości Literackie, i to czasem we wcale długich rozważa­
niach. 

Jest więc po co do Niepokalanowa jechać. Rzecz musi zainte­
resować zarówno pod kątem widzenia ~echnicznym, jak i ze 
względu na rolę kulturalną, tak sławną l ~ak rzekomo zgubną. 
Wybrałem się zatem i ja, w dodatku z zamIarem z góry uplano­
wanym opisania moich wr~~ń. Niest~ty 24-godzinny pobyt w tej 
- jakby to nazwać? - mIejSCOWOŚCI, fabryce, czy klasztorze _ 
dał mi tych wrażeń tyle, i ~ak różnorodnych, że nie czuję się na 
siłach spisania ich wszystkich, choćby szkicowo. Już sama prze­
chadzka po zakładach graficznych Niepokalanowa może przy­
p:awić. o zawrót głowy, .n~wet,. j~śli ~ię nie. jest zupełnie obcym 
~>l~knej sztuce. drukarskIej: ?zIeslątki od~zlałów, każdy ze swo­
ImI maszynanu, kartotekanu, wykresamI, zupełnie oddzielną i 
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coraz inną pracą - ogromna różnorodność zajęć mieszkańców 
osady - przy tym ich dziwny tryb życia, jeszcze dziwniejsze 
wzajemne stosunki, sposób ubierania się, chodzenia, jedzenia -
to wszystko jest stanowczo za silne, aby nie przyprawić o zawrót 
głowy człowieka "z zewnątrz", który podchodzi do tego tak skom­
plikowanego zjawiska bez przygotowania. 

Ale kiedy się szereguje wrażenia i sądy, można po namyśle 
ująć cały Niepokalanów pod trzema kątami widzenia, które do­
piero razem wzięte, przez swoją zbieżność dadzą pogląd na całość 
taką, jaka ona jest, 

Pierwsze wrażenie 

Najpierw jest punkt widzenia obserwatora, który przybywa 
bez uprzedzeń i szczególnej sympatii, obserwuje całe osiedle od 
strony stacji a wchodzi do niego powoli, rozglądając się i sądząc, 
Z tego punktu widzenia wrażenie jest fatalne, Proszę sobie wy­
obrazić na tle beznadziejnej równiny łowickiej, koło jakiejś sta­
cyjki kolejowej grupę budynków drewnianych, parterowych, albo 
jednopiętrowych, licho pociągniętych wapnem i krytych jakąś 
rozłażącą się papą; każdy z tych budynków ma inny styl - jeśli 
tego słowa w ogóle można tu jeszcze używać; każdy stoi inaczej, 
w innej linii; jedne proste, jak chaty, inne wielkie, jak kamienice 
podmiejskie, o ogromnych "nowoczesnych" oknach w pozornie 
ledwo trzymających się ścianach, Planu widocznie przy budo­
wie nie było żadnego: wspólne jest wszystkim tym budynkom 
tylko jedno: beznadziejna pospolitość, atmosfera przedmieścia 
najgorszego gatunku, Ta pospolitość towarzyszyć będzie przyby­
szowi przez długi czas przy zwiedzaniu Niepokalanowa, i nic jak 
ona nie wybija na zewnętrznej stronie osiedla swojego piętna, 

Zaraz przy wejściu wrażenie pospolitości potęguje się, Mało 
pospolitości: zaniedbania i takiego braku stylu, że człowiekowi, 
który pochlebia sobie, że czuje "po nowoczesnemu" i lubi logikę, 
prostotę lInij i porządek, robi się po prostu niewyraźnie, Jakaś 
kępka ordynarnych kwiatków, gęsto poprzerastanych chwastami, 
otaczających półmetrową figurkę Matki Boskiej, najpaskudniej­
szej seryjnej roboty, takiej, jaką mieć musiała u siebie niewątpli­
wie pani Dulska, okropnie słodkiej i na biało-niebiesko malowa­
nej, Obok tego ścieżka otoczona czymś, co miało być trawnikiem, 
Naokoło jakIŚ ledwie trzymający się płot, bodaj że miejscami 
rozwalony i maleńka budka, która przypomina mniej więcej 
domki celników, żadnego napisu, żadnego zamknięcia, tylko przy 
okienku w budce dwie kartki papieru z nadrukiem: "Dzwonek 
do furty" i "Mały dziennik 5 groszy tu do nabycia", 

Pierwsze wrażenie nie znika, kiedy furtian, spory chłopiec 
o pyzatej twarzy i wesołym uśmiechu, w ciemnym habicie fran­
ciszkańskim, ze śmiesznie małym kapturkiem wprowadził nas 
uprzejmie za furtę. Między budynkami i budyneczkami prowadzą 
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źl~ utrzym~e piaszczyste drogi; w ich cieniu kryją się jakieś 
rmkroskopIJI?-e, n~ prędce z d~sek klejone komórki i szopy; po 
tym wszyst~ biega gromada Innych braciszków, przeważnie bo­
syc~, w fatalni~ źle utrzymanych, poplamionych oliwą i smarami 
habitach, Na,śclanY,domk?~ p~ą się drewniane schody z niehebl0-
wanych tarcIC, takle mmeJ więcej jakie się widuJ'e w h 
d k ' h ś ' hl h " naszyc 
~ors ,IC piC erzac ~ OCzywIŚCIe na Kresach - bo w Poznań-

skiem l g,?spodarz7 ~aJą lepsze. !<ledy się zwiedza warsztaty eł­
ne, wspanlałych, lsmących pras I intertypów, dygocz C ch ~z­
śpieszonym tempem rozpędzonych motorów i pełnychą y p y 
f b d ' k 'd rozgwaru 
a rycznego - wszę Zle, na az ym kroku znaj' dUJ 'e s' Ś " , , lę co , co 
prz~o~ to plerws~e wraz~me, bezstylowości: figurki matki 
Boskiej otoczone papIerowymI kWiatkami J'acyś am'ołk ' 
kr ' ' b k ' OWle wy-
ęce~ ~ pasie P,? aro owemu, słodkie napisy w stylu XIX-

stuleCia l tak dalej, go 
Niepokalanów jest owiany duchem najprzeciętnieJ' szeJ' l ki ' 

li Ś " dm' ś ' ł po s ej 
posp~ to CI" teł z prze Ie cia ma ego miasteczka, mdłej i słod-
kaweJ, To me Jest tylko ubóstwo: ubóstwo może być utrzy 

lini' h h' l h mane "': ac pr?styc, l. sz ac ,etnych, Ml:lszę się przyznać, że to 
pierwsze wrazeme clązyło mI mocno: mIałem przez chwilę na t 
uczucie żalu, żem w ogóle przyjechał, we 

Technika 

Ale ,tr~eba być bardzo powierzchownym obserwatorem alb 
~a~~le~ałym ,estetą, który niczego nie widzi poza har~oni o 
hmJ, I me ~I~ odczuć wyższego piękna twórczej pracy, ab ą 
po~ tym ~azemem pozostać długo, Bo Niepokalanów jest wł1 
śme ośrodkiem ~elo,wej, "':Ytężonej ~ wspaniale zorganizowanej 
ł'racy. To .zestaWIeme owej słodkOŚCI z bardzo piękną technik 
Jest tak dziwne, że z początku aż zdumiewa, Przejdźmy przez sal: 
elek,trowni głównej: na ścianie wisi jakaś półeczka, ubrana w 
papIerowe wycinanki, z brzydkimi figurynkami, ale obok niej na 
tej samej ścianie widnieje wielka tablica z wykresem podziału 
pracy, puszka na pr?j~kt~" a w środku du~~ tłoki motorów i 
ponad lasem śrub, dźWIgm I manometrów WIdmeje surowa twar 
brata-mechanika w zaoliwionym habicie, który z lampką elektryc z 
ną ~ ręku śledzi z napięciem ruch powierzonego sobie kol z­
Przejdźmy do administracji: 40 braciszków pochylonych rz ~su, 
nad kartotekami przerabia w nich sprawną ręką adresy bbe~ 
warczą adresownice najnowszego typu; w tym domu dale: bły o 
czy przez okno maszyna rotacyjna - jedyna w swoim J d ~z­
w ~olsce - w drugim in?a; tam podnoszą się i opadają :~ e~u 
staJnym ruchu olbrzyIDle palce maszyn płaskich pełno Jt o­
tycznych, au oma-

Aby się zorientować~ cZYI? jest Niepokalanów pod t dru' 
technicznym kątem wldzema, lepiej jest nie błąkać ~ ~ 
dynkach fabrycznych (ogółem zabudowań WięksZYChsl}e~tO 18): 
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bo grozi zgubienie się w szczegółach - ale pójść od razu do kie­
rownictwa pracy. Siedzi tam w małych pokojach na zydlach bez 
oparcia i przy stołach z niemalowanego drzewa paru braciszków, 
takich samych jak ci, którzy widzieliśmy na podwórzu i przy 
maszynach czy kartotekach. Tu jest mózg zakładu: ściany obwie­
szone wielkimi wykresami, na których przesuwalne zasuwki wska­
zują program pracy i osiągnięte wyniki każdego działu. Jest tych 
działów, jakeśmy powiedzieli, kilkadziesiąt, zgrupowanych w kil­
kana~cie większych: kierowructwo pracy, kuchnia, rzeźnia, maga­
zyn żywności, piekarnia, krawczarnia i szewczarnia, klinika, obsłu­
ga porządku, straż pożarna stanowią dział utrzymania. Dalej idzie 
dział personalny, dysponujący braćmi; potem warsztaty mecha­
niczne; elektrownia główna, elektrownia dodatkowa; prasy płas­
kie; zecernia mechaniczna (intertypy), zecernia ręczna; prasa ro­
tacyjna główna Rycerza Niepokalanej; prasa rotacyjna Dziennika; 
odlewnia czcionek; cynkografia, stereotypia; zakład fotograficz~y; 
adresownia; biuro ekspedycji listów; tartak, kuźnia, stolarma; 
garaże samochodowe; internat i nowicjat, nie licząc dużej filatelis­
tyki. Nie gwarantuję wcale, żem czegoś nie opuścił; a trzeba przy 
tym pamiętać, że każdy z tych działów jest nie bylejaką. ~omórk~: 
tak np. w zakładach odzieżowych pracowało w chwili:, gd~ Je 
zwiedzałem, z górą 15 osób i warczało 5 maszyn; sama f~atehsty­
ka ma w tej chwili na składzie kilka milionów znaczkó~ l zat.rud­
nia paru pracowników; jest pięć wielkich pras płaskich; kilku­
nastu kucharzy i tak dalej. 

Niepokalanów jest sporą osadą (z górą 550 osób), której miesz­
kańcy zajmują się głównie ob.sługą wielkiej drukarni i. administra­
cji; głównym produktem OSIedla są cztery wydawmctwa: rocz­
nik (Kalendarz), dwa miesięczniki, każdy z bardzo wielkim nakła­
dem (Rycerz Niepokalanej i Rycerzyk Niepokalanej) i dziennik 
(Mały Dtiennik 5 groszy) bijący obecnie 7~90.000. Dochodzą 
"produkty uboczne": trochę książek, obrazki i dewo~jo~alia. Pr~y 
tym osada jest samowystarczalna w tym znaczemu, ze kupUJe 
tylko surowce: wszystko, co bez dale~o pos~iętej specjalizacji da 
się przerobić na miejscu, przychodzI w stame suro~m; tak n~. 
osiedle ma własną rzeźnię, własny tartak, stolarmę, odlewruę 
czcionek, wytwórnię taśm do adresowani~ itp.! nie ~ówiąc o 
zakładach odzieżowych, piekarniach, kuchmach ltd. Mysiano na­
wet swojego czasu o założeniu papierni, ale .projekt upadł. Ko­
munikację ze światem zewnętr~ny~ z~pewnla. własny park. sa­
mochodów ciężarowych; w prOjekCIe Jest lotmsko: szereg fIrm 
złożyło już konkretne oferty. Mówiono mi, że projekt jest po­
ważnie rozpatrywany, i że rozpocznie się pracę prawdopodobnie 
z trzema aparatami. 

OrgantzaCJa 

Rzecz jasna, że aby taka maszyna mogła sprawnie i tanio funk­
cjonować, musi być zorganizowana w sposób nowoczesny. Pierw-
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sze ~ra~enie zaniedb<l:nia.i ni~porządku nasuwa od razu podej­
rzeme,. ze z tą orgamza<;:Ją .me .musi być świetnie. Tymczasem 
rzec~ SIę ~a ~ręcz przeCIwme: ~I ,braciszkowie, którzy ze swoich 
zydli przyjmują ?rzez c~~ ~zIen raporty kierowników sekcyj 
pracy. p~esuwa!ą wskazmki n~ har!D0nogramach, odbyli kurs 
?rganIzacp ~r,acy,. wszystko co SIę dZIeje: rozkład sił roboczych, 
Ich wy~aJnosc dzienna, sprawność poszczególnych oddziałów, są 
pr.ze~Il110~em do!'ładnego f~c~lO~ego studium. Ogromna tablica na 
ś~I~e ki~r~~c~wa ~?zliWla w każdej chwili zorientowanie 
SIę Iloma l Jaklllll l';ldźmI dysponuj.e każdy z kierowników; har­
mon?gr<l:my w~kazuJą ?d ~azu kazde zaniedbanie; niezmiernie 
sumlenme - az za sUII?-Ienme -:- ~rowadzone statystyki dają dos­
konał.ą kontrolę całOŚCI. przedSIębIorstwa, jego rentowności, bra-

b
ków IĆ wp ogóle. WSZYStśkI~gO, czego l dyrektor fabryki może potrze­

owa . raca Je~t czę ClOWO stay oryzowana pod kierunkiem wy_ 
szkolonych braCIszków. P~oa~tom~tyczna centrala telefoniczna 
wewnętrzna łączy wszystkIe bIUra I warsztaty - a poza t 
doskonale pomyślany system roznoszenia zapewnia szybkie p~ 
kazywanie poleceń i zawiadomień piśmiennych. Sądzę że dyr:~­
tor jakiegokolwiek zakładu tego typu mógłby być z~dowolony 
gdyby miał u siebie podobną organizację. ' 

Ale o wartości tej organizacji, jak zresztą o wartości każde' 
Ś . . J 

- a poza tym o czym mnym Jeszcze, o czym przyjdzie nam 
pomówić - świadczą najlepiej jej wyniki, cyfry nakładu Rycerza 
P~daję d~ne. udzielone mi przez kierownictwo tego działu z~ 
mIeSIąc SIerpIeń: 

Rok egzemplarzy Rok egzemplarzy 
1922 .................. 5.000 1929 . ................. 117.500 
1923 o ••••• •••• • ••••••• 5.000 1930 . ................. 292.750 
1924 .................. 10.000 1931 . ................. 432.000 
1925 .................. 25.000 1932 . ................. 534.000 
1926 .................. 40.000 1933 . ................. 679.000 
1927 .................. 50.000 1934 . ................. 622.000 
1928 ••••••••••• 0.0 •••• 81.000 1935 . ................. 693.000 

. We wrześniu br. nakład osiągnął cyfrę 702.000 egzemplarz 
NIeprze~any, nie~al geometryczny wzrost! Jeden tylko rok 1914 
wykaZUje spadek liczby abonentów, lecz wskutek cofnięcia szere­
gu ab?na~entów bezpłatnyc-?, któ~ch Rycerz daje ogromną ilość. 
Dał. SIę ,,;,"IęC odczuć kry~s I tutaJi ~le to słabe wahnięcie ("nad­
r?blOne zresztą natychmIast, bo JUz w grudniu tegoż rok) . . . . . u mc 
me znaczy wobec meprze~wanego, zadZIWIającego istotnie wzrostu 
nakładu. Trzeba dodać, ze w czerwcu br. osiedle przystą'ł d . ., k '" plO o 
nowej, znaczme WIę szeJ Imprezy, mIanowicie do wyda . 
Dzienn!ka,. który. bije obecnie w dzień POwszedni około ~~~~ 
a w medzIelę bhsko 100.000 egzemplarzy dziennie Dod . 
kł d . I K . aJmy na-

a WIe oarkus~owego alendarza (ostatni numer w 526.000 
egzemplarzy, prOjekt na 1936: 650.000) - a będZiemy musieli przy-
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znać, że organizacja pracy w Niepokalanowie działa sprawnie 
i zadawalająco. Nie trzeba zapominać także, że równocześnie 
z p~a~ą ~zły budowy, wykonywane przez tych samych braci, i że 
obcląza Ich poza tym praca około utrzymania i ubrania z górą 
200 "z?eproduktywnych" mieszkańców Niepokalanowa, nowicju· 
szów l chłopców z małego seminarium. 

I pi~rwsz~ wr.ażenie znika bez śladu: pod osłoną grubej bezsty­
lOWOŚCI, kryje SIę tutaj właśnie niezwykły i wielki styl: zakład 
przemysł~wy, który nie tylko nie zawalił się pod uderzeniem kry­
~su, ~le J~k gdyby go nie było rozszerzył niesłychanie produkcję 
l rośrue ruemal w oczach. Rycerz zyskuje ostatnio 5 do 10 tys. 
abonentów miesięcznie; Mały Dziennik zapoczątkowany tak nie­
dawno, z górą 500 dziennie. "Kupimy za miesiąc pośpieszną prasę 
rotacyjną" - mówił mi naczelny redaktor, młody księżyna o jas­
nych oczach i takim samym szarym habicie i jaki noszą bracisz­
kowie - ale boję się, że będziemy mieli ćwierć miliona przed 
styczniem, a oni do tego czasu nie zmontują". Wystarczy zresztą 
wsłuchać się w gorączkowe tempo całego życia osiedla, popatrzeć 
na niekończące się stosy papieru wyrzucane bez przerwy ' przez 
maszyny, aby zdać sobie sprawę, że dzieje się tu coś niezwykłego. 

Duch 

Ale aby zrozumieć, jak takie rzeczy są możliwe, trzeba spoj­
rzeć na Niepokalanów pod trzecim, jeszcze wyższym kątem wi­
dzenia: trzeba poza pospolitością otoczenia i potęgą maszyn zoba­
czyć ludzi i przyjrzeć się owym zagadkowym braciszkom, którzy 
stworzyli i prowadzą to niezwykłe dzieło - znacznie bardziej 
jeszcze niezwykłe, jeśli się weźmie pod uwagę sposoby, jakich 
używają· 

Przechodząc do tej sprawy muszę przyznać, że spełniam mój 
obowiązek dziennikarski z ciężkim sercem. Główny kierownik 
Niepokalanowa popatrzył mi przy pierwszym widzeniu prosto 
w oczy spod swoich okularów i oświadczył, że nie życzy sobie 
wywiadu; powtórzył mi to potem parokrotnie z naciskiem. Zro­
zumiałem dobrze, że nie chodzi mu o szczegóły techniczne, z któ­
rych słusznie zapewne jest dumny, i że miał na myśli samo życie 
powierzonej mu gromady zakonników. "My nie chcemy abyście 
rO?i1i około nas hałas". I po pobycie w Niepokalanowie, rozu­
~em, że tego nie chce. Chodzi nie tylko o nierzucenie - proszę 
mI ~baczyć słowa ewangelii - pereł ... Nie sądzę, by O. Gwardian 
obaWIał się pogardy jego ideału przez czytelników Buntu Młodych. 
Ale rzeczy o których mam mówić są zbyt intymne i delikatne, 
aby ktokolwiek chciał chętnie rzucać je przed cały świat. Jest 
i coś więcej; reguła według której Niepokalanów żyje, i sama 
religia, której ta reguła jest wyrazem, zawiera jako jedno z pod­
stawowych praw zasadę, żeby nie robić około swoich dobrych 
spraw hałasu. Wiem to i oceniam szlachetną rezerwę twórców 
i pracowników Niepokalanowa. Ale skądinąd za długo mieszano 
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tę sprawę z błotem; za długo powtarzano urbi et orbi potwarze 
o. z~skach, kaRitał~ch, dorobkach i mnichach, którzy zgarniają 
plemądze garŚCIamI do rękawa. Trzeba, aby Polska wiedziała czym 
s~ i )~ żyją ci,. którzy dają )ej Rycerza i Dziennik. Muszę więc 
plsac, l będę pIsał, aby mrue czytano, w imię sprawiedliwości 
i na to, aby piękno tego ideału nie kryło się dłużej pod korcem. 

Historia osiedla 

Celem zorientowania czytelnika w nastroju i życiu Niepokala­
nowa trzeba się cofnąć d? począt.ków, już nie osiedla, ale samego 
dzieła. Powstało ono z rucze~o,. literalnie z niczego. W roku 1921 
O. Maksymilian Kolbe. zwr.ócił SIę doyrzełożonych z prośbą o poz­
wolenie na ~dawarue plse~a .. ~Ie szczęściło mu się ani we 
wykładach, aru w pracy kapłanskiej; ale, cudownie, jak twierdzi 
u.z~o~iony pr~ez M~tkę Boską, chciał k?niec~e coś zrobić, aby 
SIę Jej "odwdzięczyć: Rzecz wydawał~ SIę małO poważna, pozwo­
lenie więc wprawdzIe dostał, ale me dostał pieniędzy. Zebrał 
paręset marek kwestując po sklepacJ;l i za nie wydał pierwszy 
numer Rycerza. Zupełne mepowodzeme: same zwroty. Pieniądze 
włożył, nie dostał niemal nic z powrotem. Trzeba było chodzić 
po kweście drugi raz, a potem samemu roznosić miesięcznik po 
mieście. Odtąd zaczyna się ruch: 5.000 egzemplarzy. Rycerz druko­
wał się wtedy w drukarni Czasu. Już w tym samym roku, prze­
niesiony do Grodna zakłada drukarnię: małą półarkuszówkę, ku­
piona ze strychu jakichś zakonnic. 

W 1927 roku ks. Jan Drucki-Lubecki ofiarował ze swojego ma­
jątku Teresin 8 morgów ziemi. W zimie 1927/28, po wariacku, bez 
żadnego zaStanowienia, jeślibyśmy mieli tę rzecz oceniać ze sta­
nowiska zwykłej roztropności, przyjeżdża dwóch ojców i 17 braci 
na nowy teren: mieszkają w licho skleconym baraku, śpią na 
słomie bez pościeli, kręcą zmarzłymi rękoma swoją maszynkę, 
i drukują dalej . Ale już w 1928 było tego O. Maksymilianowi mało: 
w nowym, jeszcze mniej logicznym i jeszcze bardziej niezrozumia­
łym z~ie wyjeżdża niespodziewaD;ie do .Japonii, spada miejsco­
wemu bIskupowi na kark bez zapoWledzerua,.bez środków, i planu, 
zakłada nowy Niepokalanów pod NagasakI, aby bić już 65.000 
egzemplarzy po japońsku, zwerbować dotąd 3 braci tubylców 
i przemyśliwać o nowej fundacji w Kalkucie. 

Nie znam niestety tego człowieka. Wszyscy, którzy go znali 
zapewni~ mnie, że to osob~stość nie~wykła. Ale wystarczy, przy: 
patrzeć SIę temu, co po sobIe zostawił, aby sobie zdać sprawę że 
Jest w Niepokalanowie coś, c~ przekra~za naszą zwykłą skalę 
l wyrasta o głowę ponad pr~ecIętny pOZIOm: Szczera służba idei 
chrześcijańskiej w jej francIszkańskim odcieniu. Niepokalanów 
jest oazą tej idei, jest osiedlem, w którym wszystko się zgodnie 
z nią dzieje. W tym leży jego moc i piękno, a zapewne także 
i powód, dlaczego Rycerz ściąga na siebie tak gwałtowne gniewy 
wszystkich tych, którzy tej idei nie chcą. 
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W celi kierownika 

Kiedy przyszedłem do Niepokalanowa, zaprowadzono mnie. naj­
pierw do Ojca gwardiana, wspomnianego już kierownika oSIedla 
i jego przełożonego zakonnego, to jest człowieka, który ma.w ręku 
wszystko (każdy zakonnik jest obowiązany ",:zg~ędem mego do 
zupełnego posłuszeństwa), a który równocześ.me Je~t. dyrektorem 
wydawnictwa największego w Polsce czasopIsma l Jedynym od~ 
powiedzialnym zarządcą dużego zakładu przemysłowego. WchodZi 
się do jego biura, będącego zarazem sypialD;ią, po schodac~ ze 
sosnowych, niemalowanych desek. Samo bIUro ~a :ozl~l1ary, 
o ile się nie mylę 4 X 4: jest w nim stół z taklego~ bI.ał.ego 
drzewa, dwie proste szafki na książki, łóżk? żelazne ~ sIenmkI~m 
i dwa zydle bez oparcia: jeden dla gwardIana, drugI dla ?OŚcla. 
Pod łóżkiem stoi jeszcze miednica a na stole telefon no l oczy­
wiście posążek Matki Boskiej. Nic więcej: ani śladu j.akiejkolwiek, 
uprawnionej chyba w warunkach pracy tego człowIeka, wygody, 
ani śladu już nie zbytku, ale po prostu dbałości o harmonij~y 
wygląd wnętrza: surowe m~te:ia~, surowo ciosane w zakreSIe 
koniecznie potrzebnym do zycla l pr~cy. . . 

Już dawniej wiele słyszałem o ubo~tWIe .Nle~okal~owa; ale 
muszę przyznać, że to zupełne ogołoceme celI s!'Pla!neJ l pr~co~­
ni kierownika całego dzieła wywarło na mme ~ilne. wrazeme. 
W celi O. Gwardiana nie widać nawet owej pospOlItOŚCI, tak ~de: 
rzającej przy wejściu: jest w niej niez~p:zecza.J:1ie styl, WIeI~I 
styl wyrzeczenia i prostoty. S~m właŚCICIel ~e~ doskona~e. SIę 
dostraja do całości: mały człOWIeczek o pospolIteJ, pogodnej l po­
marszczonej twarzy, rozmawia z nie~łychat;lą prostotą; se~decz­
ność bije z jego głęboko osadzOI~ych l p.odbltych oczu na meogo­
lonej twarzy. Od razu odczuwa .SIę coś. mezwy~łeg~: sam kontr:ast 
stanowiska tego człowieka z Jego ~m~szk~mem .~ zachow~~~ 
się uderza - a i obejście się je~t JakIeś mne, t;llZ lIna ś~~cle . 
Trudno mi powiedzieć dlaczego Inne, ale w kazdym raZIe Inne. 

Idziemy na obiad 

O. Gwru:dian wziął mnie zaraz na ob~ad .. I~zie się jakimiś zaka­
markami popod baraki i budki do wlelkle~ szopy ze suro~ego 
drzewa, pełnej stołów sosnowych na ~zakach. Stoły ble~ą 
wszystkie równolegle, jeden koł~ drugIego :- tylko u .konca 
sali jeden stoi prostopadle do mch prze.d meodz?wną figurką 
matki Boskiej na ołtarzyku. Sala pełn~ Jest braCI, ~ało J?ełn~ 
- nabita: jeden koło drugiego - ~oze dwust~, moze wlę~eJ. 
Wszystko młode; głowy strzyżone l ~tare poms~cz~ne habltr 
Widok obcego wywołuje oczywiści~ ~amteresowan~e _ l W~zyst~Ie 
oczy śmieją się do mnie z zadziWIającą pogodą l .. zyc.zliWOŚClą. 
Raz jeszcze meodparte wrażenie czegoś Innego, mz SIę zwy~le 
spotyka: ale tym razem różnica jest jasna; ci l~dzie muszą ~leć 
ogromną dozę życzliwości dla każdego stworzema. PrzychodzI na 
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myśl św. Franciszek któremu służą, bo to wszystko franciszkanie. 
Ale nie czas rozważać o tym, bo gwardian stawia mnie frontem 
do figurki i zaczyna powoli recytować modlitwy. Braciszkowie 
ciągną dalej chórem, z niesłychaną wyrazistością: wystarczy po­
wiedzieć, że chociaż ich jest może 200, każde słowo słychać tak 
jak gdyby wymawiał je jeden. Bardzo piękne modlitwy o bło­
gosławieństwo Boże na jedzenie - nagle przerwane przez chóral­
ny werset, który odtąd prześladować mnie miał niemal wszędzie: 

Deus caritas est, et qui manet in caritate, manet in Deo et 
Deus in eo. 

"Bóg jest miłością, i kto trwa w miłości, ten trwa w Bogu 
a Bóg w mm". 

Modlitwy trochę jak na mój gust długie: jest i Anioł Pański 
i "De profundis" za zmarłych do~rodziejów bodaj, i jeszcze inne 
rzeczy, wszystko recytowane ~ m~zwykłą powagą i skupieniem. 
Nie wypaQało niestety odwrócIć SIę aby zobac~ć jak wyglądają 
modlący się za mną, ale sam ton tyc~ głosów Jest ~aki, że mylić 
się nie można - od razu odc~wa SIę doskon~e, .ze ten zlepek 
baraków i ta świetna fabryka Jest równocześme Jeszcze środo­
wiskiem w którym życie religijne musi być bardzo intensywne. 

Wreszcie zaczynamy jeść: przed każdym stoi cynowy talerz 
którego się nie .zmienia i ~żka,. słu~ca zarówno do. (doskon~łe) 
nawiasem mÓWIąc) zupy, Jak l bImów, które przyjdą po mej. 
W refektarzu milczenie, tylko z ambonki (oczywiście także na 
prędce zbitej z desek) jeden z braciszków czyta donośnym głosem 
tekst Ewangelii, a potem jakiś życiorys świętego. Na mój przy­
jazd O. Gwardian użył swojej władzy i po chwili zwolnił z milcze­
nia: sala od razu zapełniła się wesołym rozgwarem. Patrzę po 
rzędach: same młode twarze; wyglądają dobrze, może trochę 
zmęczeni, i nic dziwnego, bo wracają z ~z~erogodz~ej pracy 
(stayloryzowanej!). Gwardian wyjaśnia mI, ze chętrue korzysta 
z każdej sposobności, aby pozwolić na rozm0.wę,. bo podczas pracy 
mówić nie wolno i chłopcom potrzeba odpręzerua. Zasadniczo jed­
nak milczenie obowiązuje przy stole bezwzglę~ie, i. muszę przy­
znać, że zarówno podczas obiadu, do dzwonk~, Jak l podczas ko­
lacji, kiedy dyspensy nie było zachowywano Je wzorowo .. Jeszcze 
jedno wyjaśnienie: jedzą na cynowyc~ taler:zach, które SIę lepiej 
na dłuższą metę kalkulują: u nas, paru.e,. kazdy grosz robi ogrom­
ne pozycje, bo jest nas 550, a talerze glmlane, choć tańsze, biją się 
za często. Jemy oczywiście na ~t~ach bez ?br:usa, i aby uspokoić 
mnie na wszelki wypadek dostaję informacJę, ze nawet Ks.Ks. Bis­
kupom nie daje się go, ani .lepszy~h t~lerzy, których zresztą 
w domu nie ma ale tylko WIdelec l nóz, w dOwód głębokiego 
szacunku. My, ~kli śmiertelnicy, jemy wszystko łyżką. 

Porządek dzienny 

Patrzę jeszcze po wesołych i zmęczonych twarzach braci. Jakie 
życie prowadzą ci ludzie? Mogę powiedzieć ze wszystkimi szcze-



82 I. M. BOCHEŃSKI, O.P. 

gółami, bo pokazano mi wszystko, aż do ksiąg kasowych i skła­
dów materiałów włącznie: w Niepokalanowie niczego przed nikim 
nie kryją i gwardian opowiada każdemu o swoich projektach, 
deficytach, zyskach, jeśli gość zechce, chwyta za słuchawkę, aby 
kazać zaraz przynieść księgi kasowe i statystyki. Jest więc tak: 
Rocznie zgłasza się blisko 1.800 kandydatów, przyjmuje się z tego 
około 100, z których ostatecznie zostaje tylko połowa. Ci wstę­
pując nie wdziewają od razu habitu, ale przez pół roku są "postu­
lantami", wchodząc zresztą od razu w pracę i ży~ie klasztoru. 
Muszą oddać wszystko, co im nie jest nieodzownIe potrzebne, 
tymczasem na skład, aż do chwili, kiedy po śl~bac~ stra~ą n~ 
zawsze prawo posiadania jakiejkolwiek własnoścI. ŚpIą na sIen~~ 
kach w wielkich salach na strychach; każdy ma do dYSpOzyCJI 
prócz łóżka jeszcze miednicę, której używa na klęczkach, 1;>0 ~dla 
nie dostaje. Porządek dzienny nie jest jednolity (praca IdZIe na 
zmiany); podaję tytułem przykładu tryb życia jednej grupy: 

Wstają po S-ej. O 5.30 jest rozmyślanie w kaplicy, podcza~ 
którego przełożony czyta kilka ~erszy! po czym wszyscy. obecm 
myślą o nich i modlą się w mIl~zemu prz.ez pół ~odzmy; po 
rozmyślaniu Msza święta z KO~unIą .wszystkI.ch br~cI,. potem pa­
cierze, razem do 7.30. O 7.30 śmadame (w mIlczemu, ~ak. zav.:sze 
w refektarzu), chwila wolnego czasu na upo~ądkowame SIennika, 
i o 8-ej praca. Trwa ona do 11.55 z 15-to mmutową. przerw~ na 
rekreację. Owych 5 minut dzielących pracę. od obIa~u ~zywa 
się na umycie rąk i krótką adorację w kaplIcy. Po <;>bIedzIe mo­
dlitwy w kaplicy i rekreacja do 1.30. O 1.30 półgodzmny wykład 
religijny, rodzaj pogawędki, w swobodnej pozycji. O 2-giej pra~ 
do 6.30, znowu pół godziny modlitwy, kolacja, druga medytaCJa 
półgodzinna i godzina rekreacji głównej; o 9-tej grupa musi gasić 
światła i starać się spać; jak to się udaje, nie bardzo wiem, 00 
braciszkowie przeważnie śpią na strychach nad .maszyna:ni, któ,:e 
dudnią przez całą noc i, co gorsze, z przerwamI. Ale tWIerdzą, ze 
śpią, i spać muszą, bo wyglą~ają dobrze. . . . 

Razem więc wypada w dzIeń powszedm około 8 l pół godzmy 
pracy i 3 i pół godziny modlitwy. Snu m~ją równych 8 go~. 
W niedzielę pracy oczywiście nie ma, za to Jest druga Msza ŚWIęta 
i przechadzka gromadna po obiedzie. Reasumujmy: brat zakonny 
prowadzi życie ciężkiej pracy przeplatanej modlitwą· Podczas 
gdy jego kolega drukarz świecki idzie po pracy do domu, aby 
sobie odpocząć, jego wzywa nieubłagany dzwonek do kaplicy, 
w której pędzi długie godziny na klęczkach. Zresztą cały memal 
jego dzień upływa w milczeniu: milczy się przy pracy, przy jedze­
niu, w sypialni, w kaplicy - tylko dwie godziny dziennie wolno 
mu mówić, i to wyłącznie z towarzyszami. Nie ma na własność 
niczego: wszystko co stanowi produkt jego wysiłku płynie gdzieś 
w nieznanej mu dali do PKO a z niej do dostawców; nie widzi 
nawet tych, dla których pracuje. Tylko bardzo mały odsetek 
braciszków, sekcja korespondencyjna, ma kontakt z czytelnikami 
poprzez olbrzymią korespondencję (2.500-5.500 listów dzienni7)· 
Za cały swój wysiłek i poświęcenie dostaje bardzo skromne Je-
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dzenie, dach nad głową i stary habit. Już z butami jest znacznie 
gorzej i bodaj, że tylko mały odsetek braciszków je posiada. 

To samo zresztą dotyczy i kierowników osady, ojców. Jedynym 
przywilejem, który im przysługuje obecnie, jest posiadanie włas­
nej . celi, a w ni~j dwóch zydli. Poza tym, wszystko, jedzenie, 
habIt, praca, są Jednakowe: 95 groszy na głowę dziennie; mówi 
O. Gwardian: żaden z nas nie kosztuje więcej, chyba że jest chory. 

Podłoże psychiczne 

Jaki jest psychiczny podkład całej sprawy? Co skłania bracisz­
ków i ojców do życia w tych warunkach, w takim wyrzeczeniu 
i takiej pracy? Można oczywiście podejrzewać Niepokalanów o to 
że jest oazą dla bezrobotnych, zadowolonych, że znaleźli chociai 
taJ:d ,dach ~ad g!ową i chle~ j~ki tu. maj~. Ale wystarczy pobyć 
dzIen v: os~edlu l przypatrzec ~Ię l';1dzlOm, I~h ~achowaniu i pracy, 
aby WIedzIeć z całą pewnOŚCIą, ze tak me Jest: Niepokalanów 
trzyma się i rozwija dzięki wysokiemu poziomowi życia religijne­
go. Ci, którzy tu pracują, są w ogromnej większości jednostkami, 
które "na świecie" miałyby wszelkie szanse przebić się i wybić: 
5(kiu z 1.80o! Wybiera się najtęższych i najzdohIiejszych - i ina­
czej nie można, bo znaczny odsetek musi nauczyć się wykonywa­
nia skomplikowanych czynności, które wymagają dużej inteligen­
cji i woli; nie mówię już oczywiście o tych 8 ojcach: ci mogliby 
mieć wszędzie indziej życie zgoła wygodniejsze i bardziej "ludzkie", 
bez tej nieustannej harówki i ubóstwa graniczącego z nędzą. Ale 
nawet braciszkowie niewątpliwie składają tu ogromną ofiarę: 
składają ją oczywiście "dla Matki Boskiej", z radością i zapałem, 
w który me uwierzy nikt, kto ich nie widział. 

Jakże, Ojcze Gwardianie, pytałem, czy nie macie nigdy żadnych 
trudności? Ludzie się wam nie buntują? Nie skarlą na tę nędzę 
i żelazny tryb fabryczno-klasztornej maszyny, która nie wypuszcza 
ich ani chwilę ze swych ram? Gwardian popatrzył mi znowu 
w oczy i powiedział, że nigdy w swoim życiu zakonnym nie miał 
tak mało trudności, i nigdy nie spotykał si~ z taką ofiarnością do 
pracy i wyrzeczenia, jak tutaj. Zresztą, mech pan popatrzy na 
nich wieczorem przy medytacji. Patrzyłem uważnie. Gwardian się 
nie myli: cała kaplica pogrążona była w gorącej modlitwie tak 
gorącej, że znowu widuje się rzadko coś pOdObnego: ci l~dzie 
żyją swoją religią - są gotowi dać dla niej wszystko. 

Fanatyzm Niepokalanowa 

Rzecz j"sna, że można to nazwać egzaltaCją, fanatyzmem albo 
nie wiem jeszcze jak - ochrzcić kołtuństwem i średniowie~zem. 
Ale jeśli islnieje dział prLeżyć psychicznych, które nazywamy 
religijnymi w zcI:0wym tego słow~ znaczeniu,. a nie czym innym 
- to tego rodzajU rzeczy dadzą SIę chyba najlepiej obserwować 
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masowo w Niepokalanowie. Oczywiście, aby zrozumieć ich prosto­
linijność i logikę, trzeba pamiętać, że to są katolicy wierzący, i że 
ze stanowiska ich wiary cały szereg rzeczy, które niewierzącym 
wydają się dziwne, czy śmieszne, są dla nich naj zupełniej nor­
malne i poprawne. Jeden przykład: pociągnęłem za język owego 
młodego redaktora, aby mi opowiedział o powstaniu Małego 
Dziennika, bo gwardian milczał uporczywie i nie chciał o niczym 
opowiadać: "kupiliśmy prasę zrobiliśmy kalkulację i poszło" -
odpowiadał na każde pytanie. Otóż ta odpowiedź nie mówi nicze­
go: naprawdę było inaczej. W Niepokalanowie zaczęto wydawnic­
two Małego Dziennika od tego, że przez dziewięć dni odbywano 
całonocną adorację Najświętszego Sakramentu, spano bez podu­
szek i odmawiano sobie częściej jedzenia - a poza tym także 
nawet tych paru chwil wolności podczas rekreacji. Śmieszne 
przesądy? Wolno myśleć i tak. Ale nie trzeba zapominać, że Nie­
pokalanów szedł zawsze tą "metodą" i że doszedł tam gdzie jest, 
podczas gdy inni, "wolni od przesądów", biją do dziś swoich 5, 
albo 10.000. 

Wracając jeszcze do religijności Niepokalanowa, trzeba stwier­
dzić, że ma ona charakter naj zupełniej , zdrowy, tak ze stanowiska 
psychologii, jak i pod kątem widzenia nauki katolickiej. Nikt 
nie nazwie chyba nienormalnymi psychicznie ludzi, którzy po­
trafili tak nikłymi środkami stworzyć rzecz tak znaczną i prowa­
dzić ją tak umiejętnie: fakt, że owych 3 i pół godziny modlitwy 
daje braciom siły do wykonania bardzo sprawnie idącej i wytę­
żonej pracy, dowodzi dostatecznie, że modlitwa jest w ich życiu 
czynrukiem zdrowym i dodatnim. 

Ale także i ze stanowiska nauki katolickiej Niepokalanów przed­
stawia się bez zarzutu i zdaje się nie mieć nic wspólnego z nie­
zdrową egzaltacją podobnych zewnętrznie ruchów spirituales daw­
nych franciszkanów: są wszystkie cechy miarodajne dla dodatniej 
oceny: powszechna wesołość, bijąca w oczy życzliwość dla każ­
dego i wszystkich, wzorowe posłuszeństwo ustawom zakonnym 
i przełożonym - nadzwyczajny wprost stosunek braci do gwar­
diana i tak dalej. Jest i coś więcej: można by sądzić, że tworząc 
wielką osadę fabryczną, kierownicy zechcą ograniczyć modlitwę 
do minimum, aby dać więcej czasu na pracę i odpoczynek. W rze­
czywistości jest wręcz przeciwnie: 3 i pół godziny - w tym 
niektóre z najlepszych (rano) zarezerwowano na modlitwę: oczy­
wisty znak, że duch Niepokalanowa jest katolicki, i że przełożeni 
rozumieją wyższość modlitwy nad czynem i jej rolę w życiu. 

Niepokalanów żyje w pełni katolicyzmem: to jest sens wszyst­
kiego i racja powodzeń. Kiedy się widzi długie szeregi mechani­
ków i zecerów klęczących rzędem przed maszynami i modlących 
się gorąco, z widoczną pobożnością do figurki matki Boskiej wle­
pionej gdzieś między tryby i transmisje i słyszy jak z przejęciem 
proszą ją "o pomoc dla nas, którzy się do Ciebie uciekamy i dla 
tych, którzy się do Ciebie nie uciekają, a zwłaszcza za poleconych 
Twojej opier.e masonów"; kiedy się słyszy na każdym kroku pow­
tarzane słowo "Maria" (powitanie w Niepokalanowie); kiedy od-
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poczywający po pracy na trawie braciszkowie rozmawiają z nie­
zrównaną swobodą i pokorą z naczelnym dyrektorem zakładu, 
ubranym w taki sam jak oni wyświechtany habit - rzecz może 
wydawać się z początku śmieszna. Ale nie można pobyć długo 
w osiedlu, aby nie zostać "wziętym" przez atmosferę - tyle w niej 
szczerości i prostoty. 

Styl franciszkański 

Jeszcze jedno: nie trzeba zapominać, że Niepokalanów jest nie 
tylko osiedlem katolickim, ale i osiedlem franciszkańskim _ 
i wszystko nastawione jes~ w ~im na możliwi.e n~jw~ększą pokorę 
i ubóstwo. To nastawIeme me od razu staje SIę Jasne; ale po 
pewnym czasie zaczyna dominować nad wszystkim - i wtedy 
nawet owa figurka przed bramą i te wycinanki z papieru, i cała 
bezstylowośc. Niepo~alanowa ~abi~rają inneg~ w~glądu: to nie 
jest zaniedbanie, to Jest styl; WIelki styl pospOhtOŚCI, celowe urzą­
dzenie życia tak, aby w nicz~m . nie różniło si~ od naj pospolitszego, 
najbardziej pogardzaneg? z~cIa .ma~ego mIast~czka w zc;t~adłej 
prowincji; i sama pospohtośc staje SIę czymś mezwykłym I Impo­
nującym. 

Mówiłem o tym z jednym z kierowników osady, w jego gabi­
necie redakcyjnym w Warszawie. Ten przynajmniej nie jest 
braciszkiem ale księdzem , doktorem dwóch fakultetów, który 
zjeździł niemal całą Europę na studiach uniwersyteckich; ma 
delikatne odczucie piękna i stylu. Powiedziałem mu wprost, że 
jego Mały Dziennik mi się nie podoba, że jest ordynarny, źle reda­
gowany, że drukuje głupią powieść i. że pow~nni. to ~aprawić. 
Mój rozmówca słuchał z uśmiechem I odpOWIedZIał, ze o tym 
nigdy nie pomyśli: Mały Dziennik, tak jak Rycerz, musi być pos· 
polity, zwykły i "mały". Nie drukuje się dla i~teli~encji, ale dla 
naj szerszych mas i chce mówić do nich ich JęzykIem; nie stać 
go na wielkie honoraria - jest deficytowy dotąd - i płacić ich 
nie będzie. Ale tak jest dobrze, i wł~śnie dl~tego że tak jest, jest 
dobrze: bo my robimy tylko małe I pospohte rzeczy. Zrozumia­
łem że ci ludzie nie chcą być wielcy, i nie pragną uchodzić za coś 
pos~anowania godnego; chcą być, jak św. Franciszek, sługami 
najmniej szych i najbiedniejszych. 

Kultura 

Doskonale - ale przeci~ż pow~ści~ dbać o kulturę ludu, 
nie obniżać jej, ale podnosIć? D~aJą ~ mą· ~ały Dziennik, choć 
skromny i niewyszukany, postaWIł sobIe za pIerwsze zadanie po­
głębienie rynku czytelniczego; aby gazeta dochodziła tam gdzie jej 
dotąd nikt nie czytał. A przy tym nie daje samej tandety: jest 
w niej zawsze sporo wiadomości ze świata, jest porządny wykład 
liturgii Mszy świętej - poziom w ogóle nie jest gorszy od pozio-
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mu innych pisemek brukowych, z tym tylko, że brukowości w nim 
nie ma: jest pismem czystym. . 

Jak wiadomo Rycerz Niepokalanej stał się przedmiotem bardzo 
ostrych ataków ze strony ludzi, którzy zarzucali mu szerzenie 
zabobonów i niezdrowych nastrojów; przyznam się, że i ja sam 
swojego czasu dosyć w to wierzyłem. Ale wystarczy przeglądnąć 
roczniki pisemka, aby się przekonać, że zarzut jest bezpodstawny 
i krzywdzący: Rycerz jest ze tanowiska katolickiego najzupełniej 
w porządku: nie tylko nie szerzy zabobonów, ale nie podob~a 
się w nim nawet dopatrzyć jakiejś przesa~y v: .:eklam?wamu 
szczególnych nabożeństw: porządek wartOŚCI rehgIJnych Jest za­
chowany: Pan Bóg idzie przed Matką Boską, a Mat~a Boska 
przed św. Antonim, o którym zresztą mało słychać. Mozna, rzecz 
jasna nazwać katolicyzm w ogóle zabobonem, i z tego stano­
wisk~ Rycerz będzie zabobonny, ale ani mniej, ani więcej od ~~­
dego innego pisma katolickiego, poświęconego sprawom religIJ­
nym; głosi to samo, co wyznają tak szanowani właśnie prze~ 
przeciwników Rycerza wielcy katoliccy pi~ar:ze francus~y, Mar~­
tain Mauriac i inni. Nie potrzeba dodawac, ze nazywame katoli­
cy~u przesądem czy zacofaniem jest nas w Polsce, "":N okres~e 
w którym bodaj że większość czołowych naszych ludzI otwarCIe 
się do niego przyznaje, co najmniej nieporozumieniem w ter­
minologii. 

Gdzie idą. zyski 

Przed wyjazdem z Niepokalanowa odbyłe~ jeszc~e z. ojc~m 
Gwardianem jedną nieprzyjemną rozmowę: chCIałem WIedzIeć, Jak 
wygląda rentowność zakładów i co ~ię dzieje z pieni~dz~. Mo­
głem się spodziewać, że spotkam SIę z odmową WYJaśmeń, bo 
pieniądze jakie płacą czytelnicy, daw<l?e są francisz,kanom w peł­
nym zaufaniu, i nikt nie ma prawa ządać zdawanIa rachunków 
- chyba przełożeni i Kongregacja ~ska dl~ spraw zakonnych. 
Mimo to gwardian zaczął od razu opls~ać mI ws~stko szczegó­
łowo, kazał przynieść księgę główn~, wylicz~ po~c.Je.z po~zczegól­
nych kalkulacyj i w ogóle starał Się. dać mI. mozhwle ~aJdokład­
niejszy obraz stanu finansowego OSIedla. NIe chcę nuzyć czytel­
ników powtarzaniem cyfr i przepisywaniem bilansu, który zresztą 
moim zdaniem przedstawia małą wartośĆ. Wystarczy powiedzieć 
dla orientacji, że podczas gdy Dziennik jest jeszcze grubo deficy· 
towy (wiele tysięcy złotych miesięcznie), Rycerz rentuje się dosko­
nale. Co się dzieje z pieniędzmi? Postawiłem to pytanie w prostej 
i brutalnej formie: prasa wam zarzuca, że zgarniacie ogromne 
sumy, które idą Bóg wie na co i gdzie; mówią, że zgarniacie do­
lary pełnym rękawem i w wolnych chwilach od zajęć, wy, to 
jest ojcowie, spożywacie te "dary boże" poza oczami braci. Gwar­
dian się nawet nie rozgniewał. Powiedział mi tylko, że Bóg będzie 
ich sądził z zachowania ubóstwa; że żaden z ojców nie ma nigdy 
jednej pięciogroszówki do własnego użytku, i że jego, gwardiana 
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rachunki prowadzi brat buchalter, przed którym on składa spra­
wozdania z każdego wydanego grosza. Wierzę, że mówi prawdę, 
i uwierzy każdy, kto jak ja patrzał mu prosto w poczciwe i zmę' 
czone oczy. Dobrze, ale co robią z pieniędzmi? Rzecz jasna i nie 
wymaga wyjaśnień: najpierw powstał z nich i rośnie Niepokala­
nów. Dwóch pras rotacyjnych (z tych jedna za 350.000 zł.) nie 
kupuje się bez pieniędzy, a generatory i Diesle nie przychodzą 
za darmo. Ten milion, który mniej więcej tkwi w maszynach 
Niepokalanowa to zysk z Rycerza. Poza tym Rycerz mając ogól· 
nego nakładu trzy ćwierci milion~, daje przeciętni~ 300.000 abo­
namentów za darmo; trzysta tySIęCy, zatem praWIe połowę na· 
kładu: kto tylko prosi, i obiecuje, że kiedyś zaabonuje, dostaje 
latami pisemko bez żadnej opłaty. Wreszcie są misje: Niepokala­
nów japoński sam się l!trzymać nie ~oże i 400 do tysiąca dola· 
rów miesięcznie wędruje do NagasakI, aby podtrzymać jedną z 
nielicznych polskich placówek misyjnych. Dla siebie, braci i ojców, 
n ie zachowują nic, poza tym, czego koniecznie potrzebują, aby 
móc pracować: około 90 groszy na głowę dziennie. Od naczelnego 
dyrektora i naczelnych redakt~rów,_.od wysoko wyspecjali~owa­
nych, aż do ostatniego szofera l stroza nocnego, wszyscy ŚpIą na 
takich samych siennikach, jedzą tę s~ą ~aszę z tych samy~h 
cynowych talerzy i pracuj~ bez wytch,mema, z perspektywą ze 
niczego nigdy się nie dorobIą, b~z ~odzmy, bez .r<;>zrywe~, z~wsz~ 
w takim samym poplamionym l ~Iednym" ~ablcI~, pomewleram 
przez szykownie ubranych "obrońco~ l~du l "kWIat kultu~y I?ol­
skiej" Jako banda wyzyskiwaczy l cIemnych, barbarzynsklch 
zacofańców. 

Bijemy na alarm 

Wyjechałem z Niepokalano~a p<;>d wr~żeniem, ż~ trze?a .bić 
na alarm i wytłumaczyć ludzI~m, ze takle wartoŚ?I?W~n~e Jest 
niegodnym nowoczesnego ~zł.ow~eka skandale~. !eśh Istn!e~e ska­
la wartości kulturalnych, l Jeśli szczytowe mIejSCe w mej przy­
znajemy wartościom religijnym i socjalnym, poprawnemu i bo­
haterskiemu ustosunkowaniu się do Absolutu l ludzkości - jeśli 
duch ma mieć pierwszeństwo przed mat~rią, a ~wó:cza praca nad 
jałowym mędrkowaniem - trzeba sob~e pOWIedZIeć, ze wyższą 
kulturę reprezentują nie ci niep.owołan! o~ęd~wni~y cywilizacji, 
ale Niepokalanów. Cofnę to tWIerdzeme, Jeśh mI ktoś pokaże 
między tymi, którzy nie znajdują dość słów na potępienie osiedla, 
coś, co by choć w przybliżeniu mog~o do.równ~ć d~iełu Maksymi­
liana Kolbego pod względem p<;>śWIęcem~, mIłOŚCI i sprawności 
wysiłku organizaC}jnego. Ale WIadomo, ze takiej drugiej osady 
w Polsce nie ma; bodaj, że nie tylko w Polsce. Możemy być z niej 
dumni, nie tylko jako katolicy i lu~zi~, ale .i jako Polacy. 

Mniejsza zresztą z mędrkUjącymI medowIarkami. Trzeba prze· 
de wszystkim dziękować Bogu, że dał nam tak piękną rzecz, że 
jest u nas tak czysto polski, a tak piękny ośrodek miłości, modli· 



88 L M. BOCHEŃSKI, O.P. 

twy i pracy. Nikt z tych, którzy, jak ja, zwiedzili go bez uprze­
dzeń, gdy pociąg ruszy i poniesie go ku luksusowym lokalom 
redakcyjnym, świetnym uczelniom i błyszczącym restauracjom 
Warszawy - nie oprze się wrażeniu, że odjeżdża z jakiejś wyspy, 
na której Ż)cie jest nieskończenie szlachetniejsze, i szczęśliwsze, 
od naszej biednej szarpaniny, tak beznadziejnej, tak zmateriali­
zowanej, tak pozbawionej ducha i wzniosłości. Wrażenie mocne 
i niezapomniane. 

Ale jeśli ktoś z czytelników przebył je choć w części czytając 
mój - straszliwie zresztą nieudolny - opis, wolno się do niego 
zwrócić z apelem, by jeśli ceni wyższe wartości, i chce, aby one 
promieniowały na Rzeczpospolitą i świat, poparł Niepokalanów. 
Mały Dziennik kosztuje złotego miesięcznie; trzeba go zaabono­
wać. Trzeba przede wszystkim naprawić krzywdę wyrządzoną 
braciom z Niepokalanowa, przez niepoczytalnych pisarzy i powta­
rzać wszędzie, że to jest bardzo wielkie, bardzo piękne i bardzo 
szlachetne dzieło. 

I. M. BOCHEŃSKI. O. P. 

Bunt Młodych, 20 październik - 5 listopad 1935 r. 

Wychodzący od 1932 roku 

ZWIĄZKOWIEC 
1475 Queen St. W~t, - Toronto 3, Ontario, Canada 

jest jedynym pismem Polonii ukazującym 8i~ dwa razy w tygodniu. 
Chcesz wiedzieć o Kanadzie, być dobrze poinformowanym o życiu 
Polo'lll, mieć bezstronne wiadomości i omówienia wydarzeń mi~­
narodowych, być w kontakcie z życiem Polaków na całym świecie 

i w dal('kiej Ojczyźnie - czytaj i prenumeruj 

PÓLTYGODNIK "Z W I Ą Z K O W I E C " 

W każdym numerze dwie powieści nowoczesnych pisarzy polskich, 
artykuły z dziedziny wiedzy, wiadomości, specjalnie redagowane 
działy: "SPORT" - "Z~ZKOWIEC DLA DZIECI" 

"KOBIETA W SWIECIE I W DOMU" 

Sprawy i troski 

o grupach etnicznych 

W jednej ze swych doskonałych książek (Modern Nationalities) 
Flo~~ Znan~e~ki .wpr<:>wadził do socj?logic~ej literatury anglo­
saskieJ rozróznleme mIędzy "narodem (natwn-state) i narodo­
wością" (nationality). ,Ro~różnieJ?ie to nie~tety ni.e przijęło się 
nawet wśród amerykanskIch socJologów, me mÓWIąc już o szer­
szych kręgach wykształconych Amerykanów, którzy nadal za kry­
terium przynależności narodowej uważają jedynie obywatelstwo 
kraju "prawdziwie niepodległego" czyli oficjalnie uznanego za taki 
przez Narody Zjednoczone. 

Według tych pojęć Litwini na przykład są albo po prostu 
obywatelami rosyjskimi, a więc Rosjanami (bo w oficjalnej ter­
minologii amerykańskiej nationality to obywatelstwo) albo w naj­
lepszym wypadku wielką "grupą etniczną" w obrębie Rosji. 

Do "grup etnicznych" zaliczają się również według tych pojęć 
Portorikańczycy, Walijczycy i Baskowie. Kwitnący język naro­
dowy, literatura i sztuka, ruchy niepodległościowe, wielowiekowa 
często historia, wzrastające szeregi walczących interektualistów, 
nawet rozbudowane w podziemiu instytucje polityczne, nie zmie. 
niają w oczach Amerykanów "grup etnicznych" w "narodowoś­
ciowe". 

A termin "grupa etniczna" ma w języku amerykańskim dość 
wyraźne znaczenie, zbliżone zresztą do znaczenia terminu mniej­
szość" (minority ) bez dodania przymiotnika "narodowa::. 

W grupach etnicznych mówi się jeszcze czasem językiem sta­
rego kraju", nie jest to jednak zasadnicze dla świadomości et~icz­
nej. Znacznie bardziej zasadnicze jest zachowanie etnicznych 
z~czaj~w zwł~szcza r~ligijnych. i ~odzi~ych: kultywowanie 
etmczneJ kUChnI, ~U~ykl .lud0-:veJ, tancó.w l strojów ludowych. 
Ze względu na zarnkaJące JęzykI grup etmcznych1 literatura i his­
toria "starych krajów" gra w życiu amerykańskich grup etnicz­
nych znacznie mniejszą rolę niż ludowa muzyka czy religijno-ro-

1. Pod wpływem polityki amerykanizacyjnej, która obecnie jest macznie 
słabsza niż w okresach wielkich fal emigracji. 
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dzinny folklor. Jest to zrozumiałe zresztą z innego jeszc~e 
względu. Kultywowanie historii i literat~ .kra)u z którego .SIę 
pochodzi prowadzI zwykle do odrzucema Zl~lniko,,:ego termI~lU 
"stary kraj" i do wciągania się w żywą histO~Ię r0cI.n:mego kra~u, 
uważanego za bardziej własny, niż emigracyjne mle~sce p~stoJu. 

Łatwo zrozumieć, że najbardziej nawet toleranCYjne panstwo, 
zbudowane na licznych emigracjach, nie będzie ~ch~co?e kul­
tywowaniem tego rodzaju świadomości narodowej: ~Istona. ame­
rykanizacji emigrantów, a w każdym razie europeJsklc~ emIgr~~ 
tów w Stanach Zjednoczonych, to historia zasuszan~a t.radycJI 
narodowych i podlewania tradycji etnicznych. Ch~dzIło I nadal 
chodzi o maksymalne odpolitycznienie mniejSZOŚCI narod~'\~ch 
bo dopiero po takim odpolitycznieniu (czyli wynar~do~le~lU) 
będą one przygotowane do brania udziału w ameryka~sklch I?s­
tytucjach politycznych. Jednym ~ p~kładó~ zasuszan~a polski~h 
tradycji narodowych jest uetmczmone ŚWIętO TrzeCIego Maja, 
bardzo podobne do obcho~ów Pułaski. Day' czy Columbus D~y. 
Z okazji tego rodzaj\..< ŚWiąt wzmacma. SIę pr~ede wszystkim 
amerykańska więź społeczna, są ~o bowl~m ~azne. rytuały. sp~ 
łeczno-polityczne amerykańskie, me polskte, mezalezme ?d IlOŚCI 
białCH:zerwonych flag i żywych obrazów z Polską w Łancuchach 
na platformie z ogłos7eniem "Ca~ada Dry". . . 

Dla mas niewykształconych emigrantów z Polski ~IX WIeku, 
dla ich dzieci i czasem nawet wnuków tego rodzajU obchody 
i tego typu przynależność do wielkiej "grupy etnicznej" na p~wn~ 
miało i nadal ma wielkie znaczenie. Tego typu przynale~no~c 
pomagała im bowiem i często nadal pomaga przy włączamu SIę 
w szerszą społeczność am~rykańską. . . 

Ogromna większość eJ?lgrantó~ z PolskI przrwIO~a ze so~ą 
zresztą do Ameryki jedyme trad~cJe ~oka~e (c~h etm~z?e) ~ me 
przywiozła, bo jej po prostu me r~lla.ła, zadneJ ~o.ls~IeJ śWlad~ 
mości narodowej. Można by oCZyWIŚCIe nawet dzISiaJ spróbowac 
taką świadomość wśród polsk!c~. mas etnicznyc.ł?;, rozbudzić. 
W Ameryce pod wpływem najrózme)szych "rewolUCJI : zwłaszcza 
studenckiej i murzyńskiej, jest t~r~ szalona mo~a .na rozbudza~ 
nie różnego rodzaju świadomOŚCI I t<;> często. w. lIDIę przeszł<;>ścI 
mocno zmitologizowanej. Czy ma to Jednak Jakiś sens? Czy Jest 
to w jakiś sposób kor:rystne dla tych po~skich mas etnicznych? 
Dla Ameryki? Dla Ludzkości? Dla Pols~l? . . . 

Amerykańscy Murzyni - jedyna tutaj grupa mnieJSZOŚCIOwa 
bez tradycji etnicznych2 starają "się teraz ~a. gwałt i n~ ~ost 
te tradycje zdobyć. "Na wyrost bo ~zarnI mtelektuah~cI ame­
rykańscy wypracowują dla murzyńskIch ma~ z?1i.tologuo~an~ 
i mistyczną świadomość narodową ~ afrykan~kiml korzemaml 
etnicznymi, raczej niż świadomość etmczną, czyh lokalną, ludową, 
szczepową· 

2. Niewolnicy afrykańscy wyrwani by~ z najróżn~ejszyc~ s~zepów i l?000 
tem w dodatku rozprowadzeni po plantacJach w taki sposob, ze trudno UD 

było jakickolwiek tradycje afrykańskie kultywować. 
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W Ameryce nagle mimo kryzysu są pieniądze na badania grup 
etnicznych i bardzo dobrze że są, bo wyjątkowo potrzebne jest 
w tej dziedzinie nowe, szersze spojrzenie i nowe dane. Ale ta 
moda na etniczność ma także wiele złych i niebezpiecznych stron, 
jak to zwykle bywa z. mod~mi intelektualnymi i politycznymi. 

Polacy, którzy przyjechali do Stanów Zjednoczonych wskutek 
ostatniej wojny i układu w Jałcie to w dużej mierze inteligenci 
i częściowo intelektualiści, ze świadomością narodową lub szer­
szą, a pewno nie ze świadomością miejscowo-etniczną. Chociaż 
Stany Zjednoczone były na przyjęcie tego typu emigrantów nie­
przygotowane, mieli oni jednak mimo to więcej alternatyw adap­
tacji i działania niż dawni, przeważnie wiejscy emigranci. Mogli 
zrzeszyć się w grupy narodowościowo-niepodległościowe jak za 
czasów Wielkiej Emigracji w Paryżu, mogli działać jednostkowo 
jako Polacy, w oparciu o najróżniejsze międzynarodowe grupy 
polityczne, naukowe, artystyczne etc. Mogli kontynuować bardziej 
kosmopolityczne wątki i żyć na emigracji tak jak często żyli 
w Polsce, nie przede wszystkim jako Polacy ale powiedzmy jako 
socjaliści, neopozytywiści, teozofowie czy fenomenologowie. Mo­
gli wreszcie - i wydaje mi się, że wielu z nas to wybrało _ 
dołączyć się do polsko-amerykańskich "grup etnicznych". Taki 
"wybór" - przypuszczalnie półświadomy lub nieświadomy i spo­
wodowany zapewne często traumatycznymi przeżyciami na emi­
gracji - jest niewątpliwie wielkim indywidualnym zwężeniem 
ze strony wykształconych emigrantów polskich, a ze strony tych, 
którzy chcieli uprawiać politykę niepodległościową, jest zasadni­
czym odchyleniem od roli emigranta politycznego. 

Zdumiona byłam i zaalarmowana widząc ilu poważnych pol­
skich intelektualistów identyfikowało się z polską "grupą etnicz­
ną" w Ameryce, podczas ostatniego Kongresu polskich naukow­
ców, zorganizowanego przez Polish American Institut of Arts 
and Sciences na Uniwersytecie Columbia w New Yorku. Niektó­
rzy z nich, co prawda, czuli się z tą zbyt wąską identyfikacją 
dość niewygodnie i zagalopowywali się jeszcze dalej chyba niż 
Czarni intelektualiści piejąc vzniośle o niedalekiej przyszłości 
Ameryki Wieloetnicznej. Na tle tych wizji, nieomal psychodelicz­
nych, krótkie i trzeźwe uwagi Feliksa Grossa, historyka i socjolo­
ga, zabrzmiały naprawdę orzeźwiająco. ~owiedział on po prostu 
o politycznych instytucjach amerykańskIch, które zbudowane są 
jednak na ideach anglosaskich i to już dość dawno. 

Czy możliwe i czy wskazane byłoby' nadawanie obecnie tym 
politycznym i instytucjom amerykańskim charakteru włoskiego, 
ukraińskiego czy polskiego? I jeśli tak to z jakiej epoki histo­
rycznej tych krajów? I właściwie po co? 

. Czy .lepieJ i z pun~tu. widz~nia ogó~olu~zkiego i polskiego 
zająć Się raczej spraWledlIwośclą, OdpOWIedzIalnością i efektyw­
nością tych instytucji w stosunku do ciągle zmieniającej się 
współczesnej Polski? 

Alicja lWARSKA 
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Odznaczenia Krzyżem A.K. 

KOMUNIKAT 

KOMISJI SPECJALNEJ KRZYZA ARMII KRAJOWEJ 

Na wmosek Komisji Specjalnej Krzyża AK, decyzjami z 29 lutego 1968 
i z 24 lipca 1970 r. gen. Tadeusz Pełczyński, b. zastępca Komendanta 
Głównego AK, nadał Krzyż AK następującym osobom: 

1. Stefanowi Starzyńskiemu, prezydentowi stołecznego miasta Warszawy, 
który pod koniec oblężenia Warszawy w roku 1939 omówił z gen. Michałem 
Karaszewicz-Tokarzewskim zasady organizacyjne tworzącego się anty-niemiec­
kiego podziemia i złożył na jego cele poważną dotację finansową, zamordo­
wanemu w niemieckim obozie koncentracyjnym. 

2. Maciejowi Ratajowi, 
3. Mieczysławowi Niedziałkowskiemu, - obu rozstrzelanym w Palmirach, 
4. Leonowi Nowodworskiemu, - ad 2 do 4, organizatorom i członkom 

pierwszych, tymczasowych władz naczelnych Polskiego Państwa Podziemnego. 
5. Antonilmu Pajdakowi, członkowi Krajowej Rady Ministrów z ramie-

nia PPS, jednemu z "procesu szesnastu", 
6. Franciszkowi Kwiecińskiemu ze Stronnictwa Pracy, 
7. Aleksandrowi Dębskiemu ze Stronnictwa Narodowego, 
8. Mieczysławowi Trajdosowi ze Stronnictwa Narodowego, 
9. Stefanowi Sacha ze Stronnictwa Narodowego - ad 6 do 9, zamordo­

wanym przez okupanta, 
10. Józefowi Grudzińskiemu ze Stronnictwa Ludowego, poległemu w 

Powstaniu Warszawskim, - ad 6 do 10, członkom w różnych czasach 
pierwszej, najwyższej władzy Polskiego Państwa Podziemnego, Politycznego 
Komitetu Porozumiewawczego, 

11. Kazimierzowi Bagińskiemu, dyrektorowi Departamentu Spraw We­
wnętrznych Delegatury Rządu, następnie wiceprzewodniczącemu podziemnej 
Rady Jedności Narodowej, jednemu z "procesu szesnastu", 

12. Marianowi Gieysztorowi, zastępcy szefa Kierownictwa Walki Cywilnej 
(KWC), 

13. Zygmuntowi Zarembie z PPS, jednemu z organizatorów podziemia. 
członkowi podziemnej Rady Jedności Narodowej i pod koniec jej istnienia 
rotacyjnemu przewodniczącemu, 

14. Kardynałowi Adamowi Sapieże, popierającemu udział duchowieństwa 
w walce podziemnej i współpracującemu z naczelnymi władzami podziemia 
i lokalnymi w Krakowie, 

15. Marcelemu Porowskiemu, podziemnemu prezydentowi stołecznego 
miasta Warszawy, 

16. Stanisławowi Kauzikowi, dyrektorowi Departamentu Informacji i Pra­
sy Delegatury Rządu, 

17. Hr. Adolfowi Bnińskiemu, okręgowemu Delegatowi Rządu na Woje­
wództwo Poznańskie, zamordowanemu przez okupanta, 

18. Witoldowi Rościszewskiemu, szefowi organizacji podziemnej Pobudka, 
zamordowanemu przez Gestapo, 

19. Iuż. Ryszardowi Pojawskiemu, konstruktorowi podziemnych radio­
stacji KWC, utrzymujących łączność z rządem w Londynie, poległemu w cza­
sie Powstania Warszawskiego, 
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20. Józefowi Stankiewiczowi, 16-letniemu konstruktorowi pierwszych pod_ 
ziemnych radiostacji KWC, zastrzelonemu przez okupanta w czasie walki 
ulicznej, 

21. Władysławo~ Różalskiemu, telegra?ście radiostacji KWC, schwyta­
nemu przy pracy l rozstrzelanemu w publicznej egzekucji ulicznej w War­
szawie, 

22. Janowi Zwitkowi, telegrafiście radiostacji KWC, 
23. Zygmuntowi Żuławskiemu z PPS, przywódcy podziemnemu z terenu 

Krakowa, 
24. Adamowi Próchnikowi, przywódcy organizacji podziemnej Polskich 

Socjalistów, 
25. Stanisławowi Dubois, przywódcy organizacji podziemnej Polskich S0-

cjalistów, zamordowanemu przez okupanta w Oświęcimiu, 
26. Dr. Stanisławowi Płoskiemu, działaczowi podziemnej Robotniczej Par­

tii Polskich Socjalistów (RPPS), szefowi Biura Historycznego AK, 
27. Bronisławowi Ziemięckiemu z PPS, pierwszemu dyrektorowi Departa­

mentu Robót Publicznych i Odbudowy Delegatury Rządu, rozstrzelanemu 
przez okupanta w egzekucji publicznej, 

28. Józefowi Dzięgielewskiemu, członkowi podziemnego Centralnego Kie­
rownictwa Ruchu Mas Pracujących Wolność, Równość, Niepodległość 
(WRN), zamordowanemu po wojnie przez bezpiekę, 

29. Janowi Łazowskiemu, członkowi WRN, zamordowanemu przez oku­
panta w Oświęcimiu, 

30. Bolesławowi Dratwie, członkowi Centralnego Kierownictwa Ruchu 
Mas Pracujących WRN, poległemu w czasie Powstania Warszawskiego, 

31. Stanisławowi Majkowskiemu, działaczowi WRN, poległemu w czasie 
Powstania Warszawskiego, 

32. War-ławowi Kokosińskiemu, działaczowi WRN, poległemu w czasie 
Powstania Warszawskiego, 

33. Adamowi Rysiewiczowi, sekretarzowi krakowskiej organizacji WRN, 
poległemu z bronią w ręku przy próbie odbicia więżniów Oświęcimia, 

34. Stanisławowi Miłkowskiemu, przywódcy podziemnego Ruchu Ludo­
wego, aresztowanemu przez Gestapo i przepadłemu bez wieści, 

35. Eugeniuszowi Czarnowskiemu, ze Zjednoczenia Demokratycznego, 
członkowi podziemnej Rady Jedności Narodowej, jednemu z "procesu sze­
snastun 

36. Romanowi Dukaczewskiemu, kierownikowi jednej z podziemnych ra­
diostacji KWC, 

37. Alfredowi Fox, telegrafiście radiostacji KWC, 
38. E~i Fox, obserwatorce radiostacji KWC, ~ałżonkom schwytanym 

przy pracy l zamordowanym przez okupanta w oboZie koncentracyjnym, 
39. Stefanowi Mateji (Mateja), drugiemu z kolei dyrektorowi Departa­

mentu Pracy i Opieki Społecznej Delegatury Rządu, poległemu w czasie 
Powstania Warszawskiego, 

40. Tadeuszowi Miklaszewskiemu, ostatniemu kierownikowi Biura Pre­
zydialnego Delegatury Rządu, 

.4~. Leszkowi Raabe, ~owódcy ~O;Cłalistycznej Organizacji Bojowej (SOB), 
zagtruonemu w Warszawie bez WleSCl w roku 1943, po wyjściu z kawiarni 
"Pod konikiem" na ul. Hożej , 

42. Włodzimierzowi Kaczanowskiemu, następcy Leszka Raabe poległemu 
w walce na Żoliborzu w czasie Powstania Warszawskiego, ' 

43. Leopoldowi Rutkowskiemt:, dyrektorowi Departamentu Spraw We­
wnętrznych Delegatury Rządu. 

44. Aleksandrowi Zwierzyńskiemu ze Stronnictwa Narodowego jednemu 
z "procesu szesnastu", 
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45. Romanowi Knollowi, dyrektorowi Departamentu Spraw Zagranicznych 
Delegatury Rządu, 

46. Zygmuntowi Załęskiemu, dyrektorowi Departamentu Rolnictwa Dele­
gatury Rządu, 

47. Stefanowi Bryle (Bryła), dyrektorowi Departamentu Robót Publicz. 
nych i Odbudowy Delegatury Rządu, zamordowanemu przez okupanta, 

48. Wacławowi Januszewskiemu, prezesowi podziemnej Państwowej Izby 
Kontroli, 

49. Franciszkowi Bialasowi, trzeciemu z kolei dyrektorowi Departamentu 
Pracy i Opieki Społecznej Delegatury Rządu, 

50. Jerzemu Braunowi, członkowi podziemnej Rady Jedności Narodowej 
i jej ostatniemu przewodniczącemu, 

51. Celinie Holm-Broniewskiej, szyfrantce i obserwatorce radiostacji 
KWC, 

52. Janowi Karskiemu, emisariuszowi rządu w Londynie, 
53. Jerzemu Lerskiemu, emisariuszowi rządu w Londynie, 
54. Franciszkowi Moskalowi, emisariuszowi rządu w Londynie, 
55. Czesławowi Raczkowskiemu, emisariuszowi rządu w Londynie, 
56. Jerzemu Michalewskiemu, kierownikowi Biura Prezydialnego Delega­

tury Rządu, zaś po Powstaniu Warszawskim dyrektorowi Departamentu 
Obrony Narodowej Delegatury Rządu, 

57. Feliksowi Zadrowskiemu, drugiemu z kolei dyrektorowi Departamen­
tu Sprawiedliwości Delegatury Rządu, 

58. Bolesławowi Biedze (Biega), sekretarzowi generalnemu podziemnej 
Rady Jedności Narodowej, 

59. Wojciechowi Antoniemu Winklerowi, kierownikowi walki cywilnej 
na Okręg Warszawski, 

60. Zygmuntowi Berezowskiemu, przywódcy podziemnego Stronnictwa 
Narodowego, 

61. Józefowi Dolinie, członkowi Okręgowej Delegatury Rządu w Lublinie, 
więźniowi obozów sowieckich, 

62. Stani8ławowi Osieckiemu, przewodniczącemu podziemnych władz na­
czelnych Stronnictwa Ludowego, tzw. "Trójki", 

63. Józefowi Wierusz..Kowalskiemu, obywatelowi szwajcarskiemu, funkcjo­
nariuszowi Sekcji Budżetowo-Finansowej Delegatury Rządu, w którego domu 
p1>Owadzono nasłuch radiostacji zachodnich, przechowywano osoby poszuki_ 
wane przez Gestapo i materiały podziemne, 

64. Jeanne Wierusz-Kowalskiej, obywatelce szwajcarskiej, współpracow­
niczce męża Józefa, 

65. Konstantemu Regamey, obywatelowi szwajcarskiemu, z podziemnego 
Stronnictwa Pracy, dopomagającemu do utrzymania łączności z rządem w Lon­
dynie przez Szwajcarię. 

Waszyngton, dnia 14 grudnia 1970 r. 

Członkowie: 
Adam GALlI9SKI Andrzej POJflAN 

Przewodniczący: 
Stefan KORBOI9SKI 

Kronika kulturalna 

Po co Tadeusz Zieliński ? 

Przedruki dorobku historyków, krytyków, eseistów tak z lat 
międzywojennych, jak i z okresu sprzed pierwszej wojny świa­
towej to szczególnie pozytywny aspekt krajowego ruchu wydaw­
niczego. Trafiają się jaskrawe luki, - naj jaskrawsza chyba to 
brak pism Brzozowskiego - ale na ogół akcja ta jest prowadzona 
z dużym rozmachem, planowana sensownie i wykonywana staran­
nie. Większość przedrukowywanych pisarzy otrzymuje oprawę wy_ 
dawniczą. o jakiej nie mogły marzyć pierwodruki. 

Ostatnio akcja ta objęła także i twórczość popularno-naukową 
Tadeusza Zielińskiego. Swieżo ukazał się tom studiów o trady­
cjach antycznych w świecie nowożytnym Po co Homer? wopraco­
waniu i z posłowiem Andrzeja Biernackiego1• Zapowiedziano zaś 
dwa następne: Szkice antyczne z przedmową Parandowskiego 
oraz tom prac z literatury nowożytnej, Legenda o złotym runie. 
Dotychczas Zieliński należał do pisarzy zaniedbanych. Wkrótce 
po Październiku wydano wprawdzie w Warszawie jego Swiat 
antyczny. a setną rocznicę jego urodzin. w roku 1959, Meander, 
warszawski miesięcznik, poświęcony popularyzacji kultury antycz­
nej, uczcił specjalnym zeszytem. Ale i na tym bodaj że się skoń­
czyło. 

Opory przeciwko włączeniu pism Zie~ski~go w obieg współ­
czesnego życia kulturalnego były specyfICZnej natury. Były one 
konsekwencją tego, co Iwaszkiewicz, nb. wielki admirator Zie­
lińskiego, nazwał postępkiem "nierozsądnej starości" uczonego. 
Pod koniec roku 1939 Zieliński wyj~chał z ~kupowanej Warszawy 
do hitlerowskich Niemiec. Tam tez w maJu 1944 roku dokonał 
życia w bawarskim Oberschondorf. 

Wyjazd taki zakrawał na zdradę narodową· Ale okoliczności 
tego wyjazdu, przypomniane przez Biernackiego w jego posłowiu, 

. 1. Tadeusz _Zie~ki, ~o co H..0mer? Swiat. antyc~y a my. Wybór i posło­
WIe - Andrzej BIernacki. Krakow, WydawnICtwo Literackie. 1970 str. 442 
i l il. ' 
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sprawiają, że nie wolno mu stawiać takiego zarzutu. Z chwilą 
wybuchu wojny dobiegał osiemdziesiątki. Gmach uniwersytecki, 
w którym mieszkał, spłonął w czasie oblężenia Warszawy. Po 
opuszczeniu mieszkania pada tknięty paraliżem (który potem się 
cofnął). Miał w Bawarii syna. Córka, która się nim opiekowała, 
postanowiła go tam przewieźć. Dwóch uczniów wykołatało dla 
niego w urzędach okupacyjnych potrzebne papiery. Procesowanie 
się z Zielińskim o wyjazd do Niemiec, podjęty w takich okolicz­
nościach, byłoby nieludzkim rygoryzmem moralnym. Decyzję wy­
jazdu podjęła córka. A i ją trudno winić: chciała ratować ojca. 

Wcześniejszy kataklizm, rewolucja bolszewicka, sprawił, że 
w roku 1922, a więc będąc już w wieku bez mała emerytalnym, 
objął katedrę w warszawie. Był człowiekiem wielkiej żywotno­
ści. Siedemnaście lat spędzonych w Warszawie to okres bardzo 
płodny w jego twórcwści. Włączył się w polskie życie naukowe 
i literackie i był jednym z luminarzy tego życia. Tym niemniej 
faktem pozostaje, że tak młodość jak i wiek męski spędził w Ro­
sji, w Petersburgu. Jaki był wtedy jego stosunek do Polski 
i Polaków? 

Blernacki stara się w swoim posłowiu odpowiedzieć na to 
pytanie. Ale jego apologetyczny montaż cytatów i komentarzy 
zamiast wyjaśniać sprawę zamazuje istotny stan rzeczy. Zaczyna 
się ten montaż od cytatu z Zielińskiego, iż za klęski uważa "na­
cjonalizm oraz partyjność". Poczem mamy nawiązujący do tych 
słów komentarz Biernackiego: "Zapewne dlatego z petersburską 
Polonią stosunków specjalnych przez lata nie utrzymywał -
aż wzbudzając żal niektórych działaczy". A potem znowu cytat, 
tym razem z ogłoszonego wkrótce po wojnie wspomnienia po­
śmiertnego Witolda Klingera. Opowiada tam Klinger jak Zie­
liński zaczepiony raz w dyskusji na temat ustroju szkolnictwa 
rosyjskiego, iż jako Polak nie ma prawa zabierania w tych spra­
wach głosu, dumnie odpowiadał, lIże choć jest istotnie synem 
narodu, na którego obolałym grzbiecie robione były świetne ka­
riery służbowe, niemniej jednak swojego prawa, zdobytego długo­
letnią pracą dla szkoły rosyjskiej, nie wyrzeknie się nigdy". 
A zatem, zdawałoby się, Polak, który zawsze dumnie obnosił się 
ze swoją polskością. Jeśli zaś trzymał się z daleka od Polonii 
petersburskiej , to tylko dlatego, iż byli to nacjonaliści oraz 
partyjnicy. 

Trudno dziś coś rozsądnego powiedzieć o profilu ideowym 
petersburskiej Polonii. Jeden to z zaniedbanych zakamarków dzie­
jów porozbiorowych. Sądząc po ich organie prasowym, Kraju, 
można by raczej wnioskować, że było wśród nich dużo ugodow­
ców. Ale nie dawno wydana książka Pipes'a pokazała, że wśród 
założycieli w Petersburgu partii bolszewików szczególnie czynną 
rolę obok Bułgarów odegrali i Polacy. Najprawdopodobniej moż­
na było wśród petersburskich Polaków spotkać ludzi bardzo 
różnych ideologij. 

Pisząc o żalu "niektórych działaczy" polskich do Zielińskiego, 
Biernacki odsyła nas do szkicu Pigonia z roku 1949 "Tadeusza 
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Zielińskiego droga do Polski". W szkicu tym Pigoń pisze o Zieliń­
skim bardzo ciepło, ale w jego przedstawieniu stosunek peters­
burskiego Zielińskiego do polskości wygląda zupełnie inaczej: 

Studia odbywał w Rosji i Niemczech, wykładał w uniwersytecie pete:rs­
burdim, pisał głównie po rosyjsku, niemiecku i po łacinie, z nauką polską 
przez długi czas związku nie utrzymywał. Przed tamtą wojną nic - poza 
jakąś drobną broszurą - po polsku nie ogłosił, a także w życiu Polonii 
petersburskiej (w przeciwieństwie do ~eg~ wielkiego uczo~ego, J:. Baudo~a 
de Courtenay również profesora tegoz unIwersytetu) udziału bliższego me 
brał Z nieuhywanym żalem mówił mi kiedyś o tym prof. J. Łoś, ongiś 
d~t tegoż uniwersytetu". 

Łoś był moim profesoreD?-.. Ra.z ?powiad~ nam o Z.ie~ińs~im. 
Spotykali się w peters~~skieJ blbl!o~ece umwersyteckieJ. KI~dy 
nie było nikogo w po",?~, :o~a~ali po po~sku. ~dy tylko .Je~­
nak ktoś trzeci się zbhzał, ZIelińskI przechodzIł na Język rosYJski. 
A więc w tych wczesnych latach, - Łoś przyszedł na katedrę 
do Krakowa w roku 1902, - krył si.ę ~rzed Rosj~ami ze swoją 
polskością. Łoś mó~~ł ~ tym z - Jakze .zroz~mlałą - goryczą. 

Czy powrót Zielińskiego ~o pol~koścl mIał coś wspó~ego 
z owymi rosyjskimi atak<lIIll: na mego, o k~órych ws~om~~ł 
Klinger, trudno dziś dochc;>dzić. W. latach wOjennych ~oJaWlaJą 
się po rosyjsku pierwsze Jego szkIce. ~a tematy po!skie, rzec.zy 
o poezji Mickiewicza, wkrótce po wOJwe ogłoszone l w polskim 
przekładzie. W latach wojennych też petersburska Akademia 
wybrała go na fotel, opróżniony po śmi7r~i ~ienkie~icza, 
a więc wybrała jako Polaka. Wybór ten Zieliński ~kwlto:wał 
studium o Sienkiewiczu, ogłoszonym w petrogradzklDl Wtest­
niku Jewropy, a potem kilkakrotnie I?rze~ru~0wr,wanYI? p;» 
polsku pt. "Idea Polski w dziełach SlenkleWl~za.. ~oblepan­
skość krytyki Zielińskiego znalazła tu szczego~e Jaskra~ 
wyraz. Dowodzi on tam, że ideą l?~zewodm.ą wszystki~~ 
utworów Sienkiewicza jest "idea Pols~ .. ~zy l Qu.0 vadtS. 
Ależ tak. Uosobieniem Polski ma tam byc ~lgla, przyWIązana na 
arenie do grzbietu germańskiego tura. I rr;tyhłby S.lę, .ktoby S~dził, 
że tytuł powieści odnosi się do ZJ?-aneg? epizodu z zycla św. PIOtra. 
Przecież to w powieści "tylko me duza, czys~o "epIZO?yc~na scen­
ka". Sens tytułu tłumaczy się ,,ideą prze~o~ą pO~leścI: "Ligio­
Polsko dokąd idziesz?" W oryginale rosyjskim brzmI to szczegól­
nie ef~ktownie: "Ligija-ljaszka - kamo grjadieszi?" Są w tym 
studium złośliwości pod adresem Rosjan. W osobnym przypisku 
zwraca Zieliński uwagę, iż w Potopie wśród wrogów Polski wy­
mieniona jest i Moskwa, ze względów cenzuralnych nazwana 
"Hyperborejczykami". Gdzi.e indziej znów z :acji Wir6w pis~e: 
"żyjąc z konieczności pod Jednym dache~ pans.tw~wym z ROSJa­
nami, naród polski doświadczył n~ sobIe także Ich wpływów; 
odbiło się to i na socjalizmie polskim - tak przynajmniej sądzi 
autor - uwydatniając jego charakter, charakter bezradosny". 
Jako studium krytyczne praca ta jest trochę absurdalna, choć 
znajdzie się tam i strona zasadniczej a cennej krytyki potrakto-

4 
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wania w Quo vadis życia religijnego Rzymu za Nerona. Ale też 
Sienkiewic~ był tam tylko pretekstem dla deklaracji ideowej jej 
autora: A Jako dumn~ przyznanie się do polskości i pożegnanie 
z RosJą rzecz ta napIsana jest z fantazją której mógłby poza­
zdrościć Zielińskiemu nawet pan Zagłoba~ 
.. W latach pet~rsburskich był Zieliński tak daleko od polskości, 
IZ w znaczne] ml7rze zapomniał ojczystego języka. Kaźdy, kto był 
obecny na .choć Jednym z jego wykładów, pamięta, iż mówił po 
polsku z SIlnym akcentem rosyjskim. Pierwsze jego książki wy_ 
d~ne w Polsce to były przekłady z rosyjskiego. Hanna Mortko­
Wlcz-01c~ak.owa, córka wydawcy Zielińskiego, opowiada w swoich 
wspommemach, jakie kłopoty były z przygotowaniem do druku 
dw~ch ostatnich tomów Swiata antycznego, które Zieliński sam 
n~p~sał po polsku i w których trzeba było "poprawić, przerabiać, 
~le]scami po prostu tłumaczyć na język czytelny i prawidłowy 
meporadny polsko-rosyjski volapiik profesora". Dwa ostatnie to­
my Swiata antycznego wyszły w latach 1937-38. A zatem Zieliński 
do końca życia nie nauczył się pisać po polsku. 

Wszystko to, rzecz prosta, nie ma nic wspólnego ze sprawą 
reedycji Zielińskiego. Był wielkim panem nauki i popularyzato­
rem. antyku o imponującym rozmachu oraz polocie. I te względy 
poWlTIlly decydować. Natomiast okoliczności, w jakich prace Zie­
lińskiego ukazywały się po polsku, stawiają dzisiejszego wydawcę 
wo~ec problemu oczyszczenia tych przedruków z rusycyzmów. 
Jeśh np. czytamy w świeżo wydanym tomie: "instytut wysokich 
kołnierzyków lub płaskich kapeluszy damskich stanie przed wa­
szy~i oc~a !la jedJ;Iej ~inii z instytutem sądu przysięgłych lub 
pOWlTIllOŚCI WOJskowe], z rnstytutem małżeństwa i przyjaźni" (str. 
94-95), to za groteskowy sens tego zdania odpowiedzialne są jego 
rusycyzmy. Po polsku mówi się w takim wypadku o "instytucji" 
i w Polsce stawia się te instytucje nie "na jednej linii", ale 
solidniej "na jednej płaszczyźnie". "Chleb" oznacza po rosyjsku 
także "zboże", ale przecież nie podobna mówić po polsku o ,,zbio­
~ chleba" (str. 19?) w znaczeniu żniw. ~owa znów Zielińskiego, 
IZ wstępna praca filologa to "gromadzeme pomników" (str. 108), 
będą miały sens tylko dla tego, kto wie, iż po rosyjsku pa­
mja~nik" to zarówno "pomnik", jak i "zabytek literacki". R~­
Cyml ucho rusyscyzmami są też takie zwroty jak "praca czarna" 
(str." 108), cZJ. "b1;ltaforia" (str. 370, - po polsku mówi się "rekwi­
zyty). Właśme pIetyzm dla autora nakazywałby oczyszczenie jego 
tekstów z takiej szpetoty. Nie zrobiono tego tutaj. 

. Popularyzację antyku uważał Zieliński za swoją misję życiową. 
Wlad~mo, iż najlepszymi popularyzatorami są uczeni, twórczo 
pracuJący w swojej dziedzinie nauki. Popularyzacja ich jest nie 
~lk~ autoryta!~a, ale zazwyczaj odznacza się świeżością uję­
Cia, Jest bardzIej pobudzająca myślowo od tworów zawodowych 
popularyzatoró~. Ale zwykle też uczeni, zajmujący się pracą ba­
dawc~, tr~kt.uJą popularyzację jako margines tylko swojej twór­
C~ŚCI. Z ZIelińskIm rzecz miała się inaczej. Był on autorem ory­
gmalnym prac badawczych nad dramatem greckim, Homerem, 
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łacińską prozą artystyczną, które zapewniły mu wysoką pozyc:ję 
w nauce. Dość wcześnie jednak studia te przestały mu ert;IocJ?­
nalnie wystarczać. Najwięcej satysfakcji sprawiało mu plsame 
o antyku i o dziejach jego recepcji dla szerokiego ogółu. Tu 
w pełni się wyżywał. i te popularyzacyjne prace stanowią główny 
nurt jego twórCZOŚCI. . 

Jako popularyzator antyku władał nie byle jakimi atutaIDl. 
Horyzonty jego były imponująco rozległe. Nie tylko czuł się u 
siebie w domu w obu literaturach klasycznych, ale też był świet­
nie oczytany w ważniejszych literaturach europejskich. Odzna­
czał się dużą wrażliwością artystyczną, żywą wyobraźnią, świet­
nym darem kombinatoryc~nym. Umiał też, co .szczególnie cenne 
w popularyzacji, podcho~lć wprost. d~ za~admczych problemów 
z pominięciem parafernahów l prelunmanów. 

Zdawałoby się, że trudno o lepszego przewodnika po antyku. 
Niestety, przewodnik ten nie wolny był ta~że ~d d~aż~ących .dzi­
wactw, manieryzmów, ślepo~y na pe~ne dZledzrny ~cla. ~tyl Jego 
potrafi być czasem nas~rę!me emoc]on~ny. Bywa l tak:, z~ czyta­
jąc go z nostalgią myś~ SIę o przysłowIowym "suc~ym filo~ogu. 
Ze współczesnej mu hte!~tury mało. co .rrzert;Iawlał~ do mego: 
Dla kogoś kto ma ambICję pośredniczema mlędzy lIteraturaIDl 
antycznym'i a współczes~oś~ią, poważ~y to m~~ent . . C~asem 
czytając go ma się wrazeme ?bCO~anla .z człOWiekIem, zy]~cY?l 
w jakimś abstrakcyjnym, sobleswOlm, mewspółczesnYI? śWlec~e. 
Co naJ gorsza zaś, miał skłonność do lekkomyślnych, meodpowle­
dzialnych uogólnień. 

Czytelnikowi polskiemu najlepiej unaoczniają to przykłady na 
materiale z polskiej literatury, który jest .J?u .zn~ny: W roku 1916 
Zieliński napisał rozprawkę Melos w poezl~ Mlckle~lcza. Pun~tem 
wyjścia jest tu znany Nietzscheański po. dZIał .poez~l na. ap?l~sk~ 
i dionizyjską. Odpowiadają temu podzIałoWi, .twlerc;tzi Zlel~ski, 
dwa typy wyobraźni, wyobraźnia wzr?kowa l <!źwlękow~, ldo~ 
i melos. Dlaczego odpowiadają, tego me do,:"odzl. Zupe~e arbl­
tramie przyjmuje tę odpowiedniość za pew~. Wyobr~źnia wzro­
kowa znów, czytamy dalej, może p~zybrać. dWIe. postacI,. wyobraź­
ni plastycznej , wrażliwości na ŚWI~t tr~J\":YID:Iarowy, l chrom~~ 
tycznej wrażliwości na kolory, ŚWIatła l cleme. Melos w poeZJI 
idzie ręka w rękę z wyobraźnią chromatyczn~. Dl~czego? D.lat~go 
że "w kolorach tęczy zastygła harm?ma. sledmlOstr1;lnne] lIry; 
słusznie czy też niesłus~e, s~ara teona Plt~gorasa ~lsty:zne~~ 
uległa odnowieniu i wciehła SIę w uznawanej przez WIelu rntwcJI 
'barwnego słyszenia' ". I oto "dowód" przeprowadzony. 

Poezja Mickiewicza, twierdzi dalej Zieliński, była z natury 
swej meliczna. A zatem stwierdza on. u autora Pana ~~deusza 
"dość wybitny rozwój chromatyzmu, meznaczny plastyki . Poeta 
będzie się gubił w sto~un~ach przestrzenny~h, wp.ad.ał ~ sprzecz­
ności w ich przedsta~emu. źeb!, tego dowIeść,. ZIeliński przywo­
łuje na pierwszego św~adka Pan!il Twa:dowskq. l przytacza słowa, 
z którymi Twardowski zwraca SIę do diabła: 
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Patrz, oto jest karczmy godło: 
Koń malowany na płótnie, 

i W?'tac~ proc~s. Mickiewiczowi: diabeł, będąc w karczmie nie 
m~ze WldzIeć Jej g<?dła, wywieszonego na zewnątrz. Pigoń w 
ZWl~U z tym właśme artykułem zwrócił swego czasu uwagę na 
~o, ze w ~a~ych karczmach godło wywieszano wewnątrz, w 
lZba~h . . MnieJsza o to. Przecież w Pani Twardowskiej mamy do 
clY?lema z fantastyczną groteską, ze światem na opak, w którym 
~J~wszy zgodne pożycie diabła z panią Twardowską nie ma 
miejsca na niemożliwość. 

Drugi przykład zaczerpnięty jest z Dziadów. Guślarz kazał w 
o~~ch zawiesić całuny, w izbie jest ciemno, nawet poświata 
kSlęzycowa do niej nie wpada, a tymczasem: 

Wszelki duch! Jakaż potwora! 
Widzicie w oknach upiora? 

"Jakim sposobem - pyta się Zieliński - zgromadzeni w kaplicy 
mo~ą widzieć upiora za oknem, skoro okno tak szczelnie było 
~Wleszone całunem, że nawet jasność księżyca nie mogła prze­
mknąć przez nie?" - Najwyraźniej sam nigdy upiora nie widział 
i nie wiedział, że duchy drwią sobie z praw optyki. 

ltd., itd. Można by tak strona za stroną przeanalizować całą 
rozpraw~ę .. Da się z niej .wyłowić jedno czy drugie odkrywcze 
Spostrzezeme. Ale na ogół Jesteśmy tu w świecie nieodpowiedzial­
nego fantazjowania. 

Tutaj jednak trzeba się od razu zastrzec. W studiach nad lite­
raturą polską był Zieliński oczywistym dyletantem. Filologia kla­
sy~zna jest dyscypliną, która w ciągu wieków wypracowała sobie 
ŚCIsłe rygory naukowe. Zieliński w niej terminował i jego facho­
wość, znajomość literatury przedmiotu musiała działać jako sys­
tem mocnych hamulców dla takiej nieodpowiedzialności pióra. 
Tym niemniej, jako przykład pewnych tendencyj, tkwiących w 
pisarzu, te studia polonistyczne są znamienne. I prawdopodobnie 
dla tych to tendencyj Zieliński chętniej się wypowiadał w swo­
bodniejszej formie eseju, w którym rygory naukowe nie obowią­
zywały. 

Jako popularyzator antyku naj pełniej wypowiedział się w ję­
zyku rosyjskim. Nie tylko dlatego, że na działalność w tym języku 
p~ada. jego wiek męski. Także i dlatego, że pisząc po rosyjsku, 
pIsał w Języku, którym w pełni władał. Był przecież także i tłu­
macz~m l?is~rzy klasycznych na język rosyjski. Największym jego 
tu. oSląg~ę~Iem był przekład Sofoklesa. Znakomity krytyk rosyj­
skI, Korme~ C~owskij, w jednym ze swoich młodzieńczych szki­
ców ~aZlł ~Ię o przekładzie tym pogardliwie. Ale młody ezu­
kowskiJ był Ikonoklastą, który z upodobaniem chlastał uznane 
autoryte~. Znam Rosjan, którzy są wysokiego zdania o tym 
przekładZIe. 

Jako inspirator i tłumacz poetów klasycznych w jakiś sposób 
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należał do symbolizmu ro~yjskiego .. Przyj~ się z Annenski~, 
pisał o nim tak jak i o Wiaczesławie IwanoWle. Do ~pra~o~ama 
'est temat jego roli w symbolizmie rosyjskim. I zdaJ~ Się. ze. ~o 
~emat wdzięczny. W rok~ 1906 Zielińs~i ogłosił s.zkl~ o. micie 
o Laodamii Anticznaja Llenora. W tymze roku POJawił S.lę. dra­
mat Annen~kiego o Laodamii. Napisany on został wcze~lll:eJ, ~le 
skoro Annenskiego, także filologa z zawodu, łączyły z ZIe~s~lm 
wcale bliskie stosunki, wzajemne ~ są tu bardzo m<;>.zliwe. 
W roku 1907 pojawia się nowy rosYJski dramat o Laodau;t?, D.ar 
mqdrych pszczół F~odora Sołoguba,. a w ro~u 1~13 W~lenJ Bnu­
sow ogłasza tragedię Umm:ły Proteztlaus. O Ile wiem. mkt dot~ch. 
czas nie zajął się stosunkiem tych trzech dramatów do studIUm 

Zielińskiego . . ł . dnak Z' l'ń k' . . k Swoje arcydzieło napis a Je le I s I me po rosyJs u, 
ale po niemiecku. Jest to książka o roli Cycerona w kulturze euro-

. k 'ej Cicero im Wandel der Jahrhunderte. W roku 1895, dla 
peJs ~nia dwóchtysiącznej rocznicy urodzin, ogłosił on odczyt 
~c~c ceronie w Uniwersytecie Petersbursk~m. Odczyt ów, 'przero-

b · y 'eco ukazał się w roku następnym Jako artykuł w Jednym 
lOny m Al Z' liń' ki d t t t 'skich miesięczników. e le s pracy na ym ema em 

z rosYJ . .., k' ł' k 1897 d ł 
ową publikacją bynaJm~~J .me. za . on~z~ I ~ r~ ~ osz o 
do ogłoszenia sporej kSlązkl m~~e~kicJ. NaJle~leJ. t<;> znana .w 
Ś . ·e z wszystkich prac Zielińskiego. OstatnIe Jej wydarue, WleCI k . k . . k . . t ogłosił Teubner w roku 1967. Wyzys uJą tę SląZ ę I po-
pią e, . . . . . ln . l k ' 
wołują się na nią dWie dZISiaJ magistra e .prace ~ngle s le 
o dziedzictwie antyku, R. R. Bolgara The Classlcal. Hentage. ,!nd 
!ts Beneficiaries oraz Gilberta Higheta The Clas.slcf!l Tradllto.n. 

Książka ta narodziła się na styku obu tradY~J .plsarstwa ~Ie­
lińskiego, tej specjalistycznej i tej popula~zac~JneJ .. PrzystępuJą~ 
do opracowania tematu Zieliński. niemal. ze me ml~ł. poprzed~l' 
ków. Przeorał się przez olbrzymi matenał. Tekst Jej zamykaJ~ 
obszerne i uczone "uwagi i ekskursy". A!e sam ~en. tekst byn.aJ­
mniej nie jest zaadresowany do czytelnika specJahsty: Pr:ecl~­
nie, jest on ujęty tak, iż z fascynacją przec~a g<;> kaw.y mte~l­
gent o zainteresowaniach historyczny~h. Zlel.iński. bOWiem me 
bawi się tu w mikrofilologię, ustalan.le. zal~znOŚCI tekst<;>~ch . 
Interesuje go rola Cycerona jako. noslclel~ zywych treŚCI Ideo:­
wych: pewnej ideologii politycznej, pe~~~J zdroworozsądkowej 
filorofii ora? stosunku do wier:zeń reli!?IJ.nych, ~acechowa~ego 
wyrozumiałym sceptycyzmem. Pierwsze Jej. rozdzIały to ~wIę~ła 
monografia Cycerona, w następnych s tara Się aut<;>r ?~powle~Zleć 
na pytanie, co znaczył Cycero dla .. kultury e~?peJskleJ <?d O~ców 
Kościoła aż po ideologów ~ewolucJI francuskieJ. W~k~d Je~t ~ 
i cały czas znajdujemy Się w sferze sprawo duzeJ doruosłośCl 
dla dziejów kultury europejskiej. Nie ma dwóch zdań. wielkiej 
to klasy książka.. . . 

Po powrocie ZielińskIego .do ~raJ':i ~aczęto .akcJę systematycz­
nCj:1O prze-<ładania Jego StUdl~W I kSlązek, maJ~cych na o~u c.zy­
telnika nie specjalistę. Przełozono nawet tak Wlelką machmę Jak 
monografię o Sofoklesie. A tej książki nie przetłumaczono, mimo 
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że Zieliński był do niej szczególnie przywiązany i że zajmuje ona 
w jego dorobku centralne miejsce. Zdaje się, że nie trudno odpo­
wiedzieć na pytanie, dlaczego tak się stało. Jest to bowiem książ­
ka, która dowodnie świadczy, ba, aż krzyczy o owoczesnym od­
wróceniu się Zielińskiego od polskości. Mniejsza już o to, że nie 
odnotowano tam nigdzie tak znakomitego osiągnięcia renesanso­
wej filologii polskiej, jak wydanych w Wenecji roku 1561 czte­
rech tomów Fragmentów Cycerona w opracowaniu Andrzeja 
Patrycego Nideckiego. Jak już o tym była mowa, Zieliński nie 
pojął swej książki jako studium z dziejów filologii klasycznej. Ale 
jeśli było w Europie nowożytnej społeczeństwo, które uważało 
się za dziedzica ideologii politycznej Cycerona, które tego Cyce­
rona otaczało kultem i stale się na niego powoływało, była to 
polska demokracja szlachecka. Otóż tego społeczeństwa Zieliński, 
który skoncentrował swą uwagę wyłącznie na "wielkich" cywili­
zacjach zachodniej Europy, w książce swej nie raczył zauważyć. 
Nie dziwota zatem, że nie spieszno mu było do jej polskiego 
przekładu. 

Obecnie w tomie Po co Homer? po raz pierwszy udostępniono 
czytelnikowi polskiemu zaczątkową wersję rosyjską tej książki, tę 
z roku 1896. Wita się ten przekład z mieszanymi uczuciami. W bra­
ku laku dobry i opłatek. Ale można się obawiać, że dostępność 
po polsku tego studium znacznie zmniejsza szanse pojawienia się 
polskiego przekładu Cycerona w kolei wieków, naj znakomitszej 
książki Zielińskiego. 

Tom Po co Homer? to mixtum compositum. Na czoło wysu­
nięto w nim popularny cykl wykładów $wiat antyczny a my. Naj­
lepiej to znana praca Zielińskiego, przetłumaczona na ileś tam 
języków i tylko co znowu wydana w Ameryce w przedruku foto­
typicznym. Ze wszystkich studiów tomu to najbardziej się zesta­
rzało. Z wielu przyczyn. Pierwsze wykłady cyklu w znacznej 
mierze traktują o sprawach językowych. Otóż Zieliński nie miał 
pojęcia o językoznawstwie i jego wywody językoznawcze są dla 
każdego, kto się choć trochę w tych sprawach rozeznaje, żenującą 
lekturą. Co więcej, wykłady te mają charakter polemiczny. Są 
one skierowane przeciwko tym entuzjastom nauk ścisłych z po­
czątku wieku, którzy uważali szkołę klasyczną za anachroniczny 
luksus. Zieliński postanowił pobić ich własną bronią, chętnie 
więc szafuje argumentami natury psychologicznej i biologicznej 
stempla przełomu wieku, operuje więc argumentami, które dawno 
złożone zostały do lamusa historii nauki. Ale jest to też praca 
napisana z dużym rozmachem, żarem przekonania i jako mani­
fest ideowy znakomitego apostoła antyku zasługiwała chyba na 
przypomnienie po prostu jako dokument historyczny. 

Obok rzeczy o recepcji Cycerona najcenniejszą pozycją tomu 
jest Antyk Nietzschego. Zieliński za młodu dał się porwać Nietz­
schemu. Echami tego entuzjazmu będą pewne elementy biolo­
gicznej koncepcji kultury, pojawiające się w jego pismach. 
A chyba i rapsodyczny styl Nietzschego nie pozostał bez wpływu 
na jego sztukę pisarską. To urzeczenie Nietzschem przyszło opła-
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cić Zielińskiemu złymi stosunkami z większością przedstawicie~ 
oficjalnej niemieckiej filologii klasycznej, którzy pod wod1:'! WI­
lamowitza uważali Nietzschego, badacza antyku, za szkodliwego 
i nieodpowiedzialnego dyletanta2• Antyk Nietzschego napisany 
jest JUŻ z pozycji pewnego dystansu. Ale napisany jest przez 
człowieka który z pismami Nietzschego był świetnie zżyty i miał 
dla nich ~ełne sympatii zrozumienie. 

Dwie zamieszczone tu prace, Proza artystyczna i jej losy oraz 
Piosenka robocza, to popularyzacja wyników badań dwóch sław­
nych dzieł niemieckich, Die antike Kunstprosa Eduarda Nordena 
oraz Arbeit und Rhytmus Karla Blichera. Ale jakżeż to świetnie 
zrobiona popularyzacja, con amore, con fuoco e con brio. 

Znajdujemy wreszcie w książce obok drobiazgów i prac z his­
torii motywów, dziedziny. którą szczególnie l.ubił, jed~o .po ~zęści 
polonicum studium Mama twórcza. Stara SIę tam ZIelIński zna­
leźć kont~kst psychologiczny dla eksplozji Improwizacji Kon­
rada Ów kontekst to z jednej strony Dostojewskij i Nietzsche, 
a z drugiej - Mahomet i Lukrecjusz. Czytelnik jest tu olśniony 
szerokimi horyzontami autora, polotem jego wyobraźni, rozma­
chem jego wywodów. C:zy ~ .przek~nany, to rzecz in~a. Po ~lśnie­
niu przychodzi refl~ksJa, .IZ. p~mles~no tu matene z. r.óznych 
porządków: fikcji .1IterackieJ~ bl?grafii, legen~y. Ale tez .1 sa~o 
pisarstwo ZielińskIego to cI.zIe~zlD:a, w ~t~reJ czę.sto zaCIera. SIę 
granica między świ~tem fIkcJ.I .lIterackleJ a ŚWIatem studIUm 
naukowego. W tym Jego urok l Jego słabość. 

Wiktor WEINTRAUB 

2. Werner Jaeger opowiadał mi raz, jak starał się. pogodzić .Z~~]iń~kie~o 
z Wilamowitzem. Było to we wczesnych latach d~dziesŁJ:~h .. ZIeliński mIał 
przyjechać do Berlina z odczytem. Jaeger postan~wił zaba~lc .Slę w d~lo~at~ 
i udał się do Wilamowitza ze - zmyśloną :- .lDIorma~Ją, Jak.oby .Zl~hnskl 
w liście wyraził chęć złożenia WilamowitzoWl ~ytf· Wila?D~wltz osw~adczył 
na to, iż nie jest dzikusem i że Zielińskiego u slebl~ przyJmIe: ~o ~eJ odF­
wiedzi Jaeger napisał list do Ziehńskieg?, zapr~szaJąc go w lmlemu. Wil~: 
mowitza. I tak doszło do spotkania dw~h skł~ony.ch ko~euszy .Iilol~gtl 
klasycznej. Warto dodać, że Wilamowitz mI~ poWiązanIa IX.'lskie. Rodz!-n.a ~ego 
wywodziła się z Kujaw, on sam podpisał SIę na rozpraWie. doktorskie} Jako 
"Cujavianus" i w swoich wspomnieruach z sentymentem pISze o rodzmnych 
Kujawach. 

Ignorancia cxy niechluistwo ? 

W Kulturze warszawskiej z dn. 11 lipca br. ukazał się artykuł Stefana 
Lichańskiego pt. ,Jan Karczewski - nieznany". Lichański we wstępie 
pisze: 
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"Jan Karczewski - nazwisko to widnieje na okładkach czterech książek ... 
Kiedy - przed wojną jeszcze - przeczytawszy 'Bakcyla' starałem się za­
sięgnąć języka o autorze, dowiedziałem się tyle, że Jan Karczewski to praw­
dopodobnie pseudonim. Czyj pseudonim? Nie wiem tego do dzisiaj. Trudno, 
ostatecznie jednak ważne jest nic k t o pisał, ale c o napisał. Zostawmy 
więc w spokoju autora, sięgnijmy po książki". 

Nie odpowiada to prawdzie. J. Karczewski był postacią bardzo znaną 
w warszawskich kołach politycznych i dziennikarskich m.in. dzięki dużej 
odwadze cywilnej i niezależności poglądów. Jego - niestety szczupła -
twórczość warta jest przypomniema. Podajemy jego życiorys: 

Urodził się w Warszawie 28 sierpnia 1900 roku, tu też ukończył szkołę 
średnią. - Od 1916 roku należał do P.O.W., następnie wstąpił do Legionów 
- po ukończeniu Podchorążówki, brał udział w Powstaniu Sląskim oraz 
w Kampanii 1920 roku. Ciężko ranny, dostał się do niewoli, gdzie przeszedł 
tyfus plaD1lSty, w rezultacie którego rozwinęła się stała wada serca. Uwol­
niony z niewoli zdecydował się pozostać na stałe w wojsku. 

Od roku 1923 do 1925 był przydzielony do Polskiego Komisariatu Gene­
ralnego w Gdańsku . Od 1925 do 1928 pracował w Sztabie Generalnym 
w Warszawie, potem w Biurze Prasowym Rady Ministrów. 

W 1931 roku przeniesiony do Min. Spraw Zagranicznych, został miano­
wany Konsulem R.P. w Tuluzie. Powrócił do kraju w 1933 roku. Od 1934 
do 1939 roku pracował w Dyrekcji Lasów Państwowych jako kierownik 
działu reklamy zagranicznej (np. organizował dział polskiego eksportu drze­
wa na światowej wystawie w Nowym Jorku 1939). 

Zmobilizowany w czerwcu 1939 roku w stopniu kapitana walczył w obro­
nie Warszawy, po kapitulacji przedostał się przez Karpaty na Węgry, nas­
tępnie do Francji, gdzie na południu, w znanym sobie terenie, organizował 
ruch oporu wśród polskiej emigracji. Po kapitulacji Francji przedostał się 
z polskimi oddziałami do Anglii. 

Od roku 1941 do 1947 był w Wojsku Polskim w Szkocji gdzie jako 
oficer oświatowy, współpracował z szeregiem pism wychodzących ówcześnie 
na terenie Wielkiej Brytanii. Ostatnie lata życia poświęcił studiom nad 
propagand.t jako środkiem wychowania społecznego. Zmarł nagle na serce 
30 marcn 1947 roku, w Edymburgu. 

Pierwsza jego książka pt. "Bakcyl", drukowana w Bibliotece Groszowej, 
ukazała się około 1925 roku. Następnie powstały powieści: "Rok przestępny", 
"Nie mogę pisać" i napisana wspólnie z J. Popłnwskim - "Oskarżam". 
Szereg artykułów polemicznych umieszczał w warszawskiej prasie m.in. 
w Buncie Młodych i Polityce. 

Odznaczony był Krzyżem Walecznych, Krzyżem Niepodległości, Krzyżem 
Powstańców Sląskich, Złotym Krzyżem Zasługi, Węgierskim Złotym Krzy­
żem Zasługi i in. 

Komunikaty 

AUSTRALIA W 500-LETNI4- ROCZNICt: URODZIN 
MIKOŁAJA KOPERNIKA 

Koło Techników Polskich w Melbourne (Victoria) Australia powzięło 
decyzję urąazenia 17 lutego 1973 roku uroczystego obchodu, celem uczcze. 
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nia 500-letniej rocznicy Mikołaja Kopernika. Zadaniem tej manifestacji 
będzie podkreślenie .udzi~ nauki polskiej w kulturze i cywilizacji świata; 
na terenie kraju oSIedlema uroczystość ta wykaże wkład emigracji polskiej 
do rozwoju Australii. • 

KOMUNIKAT POLSKIEGO OSRODKA 
SPOŁECZNO-KULTURALNEGO W LONDYNIE 

Pragniemy poinformować, że w ostatnich kilku latach zostały załatwione 
wszystkie sprawy formalno prawne i techniczne, konieczne do podjęcia właś­
ciwych prac budowlanych. Nabyty teren i nieruchomości kosztowały 
1:.110.000. Wartość ich znacznie wzro~ ~o ~hwili obecnej. Prace konstruk­
cyjne będą na nin! rozpoczęte w pazdzlerniku 1971 roku. Obliczamy, że 
całkowity kOEZt budowy powinie? zamknąć się. w granicach 1:.500.000 / 
1:.600.000. Im dłużej budowa będzie ~wała tym ~ększe będą koszta na sku­
tek ogólnego wzrostu cen. Koszt robot na rok blezący wynosić będzie około 
1:.80.000, które POSK pokryje częściowo z własnych funduszy a resztę kre-
dytem bankowym. . . . .' . . . . 

Wszystko wskazuje na to, ze budowę nalezy prowadzic Jak najszybcIej 
i jak najmniej korzystać.z .koszto~ych. kredytó~. A trze~a pami~tać, ~ 
w 1976 roku wygasają dZlerza~ ?blektow, w kto:>,ch pomIeszczeme .maJą 
biblioteki szereg innych orgaruzaCJI kulturalnych l naukowych oraz lDSty­
tucji społecznych. Trzeba znaleźć inne źródła dopływu gotówki. Dlatego 
Rada POSK'u postanowiła zwrócić się do społeczeństwa polskiego w wolnym 
świecie o specjalną pomoc finansową· 

Apel zmierza do uzyskania ofiar w. sumie ~.50.000 roczni~ przez o~ 
następnych 5-ciu lat. Sum~ taką, sądzinIy, mozna b~ uzyskac przez akCję 
zjednywania osób, instytucji, organizacji i przedsiębiorstw, które by zde­
cydowały się wpłacać 1:.50 rocznie przez okres następnych 5 lat. Jeśli potra­
fin!y zjednać dla tej idei tysiąc osób i instytucji, to uzyska.n;ty przez okr~ 
5-ciu lat 1:.250.000. Jeśli chodzi o osoby prywatne, to będzie to zaledWIe 
1:.1 tygodniowo. Po wpłaceniu 5-ciu rat nazwisko Fundatora umieszczone 
zostanie na specjalnej pamiątkowej tablicy w ~chu P~S~'u:. Ofiaro­
dawca może zadeklarować pomoc przez. zgłoszeme dowolneJ. ilOSCI wpłat 
dWU8tupi~esięcio-funtowych, płatnych Jednorazowo lub v: Ciągu 5 lat. 

Zwracamy si~ przeto z gorącym apelem ? zadek!arowame pom~y w~e 
swych możliwości i wyrażenie zgody na umIeszczeme swego nazWISka Jako 
Fundatora gmachu POSK'u. 

POLlSH SOCIAL AND CULTURAL ASSOCIATION LTD. 
9 PRINCES GARDENS, LONDON, S.W.7. Tel.: 01-584 2363 



Książki. 

Przedsięwzięcie piśmiennicze 

Książkę p. Anne-Marie Lasockiej o Simone de Beauvoir* po­
przedza motto z Montaigne'a: "Oto księga dobrej wiary, 
czytelniku!". Słowa te odnoszą się do przedmiotu studium, tzn. 
samej Simone de Beauvoir i jej "przedsięwzięcia piśmienniczego" 
- jak można by od biedy przełożyć podtytuł: Z'entreprise d'tkrire. 
Poniższe uwagi są również pisane w dobrej wierze, choć wiara 
ta odnosi się raczej do obowiązków recenzenta, nie do nazwisk 
i tytułów aktualnej nomenklatury literackiej. 

Lojalność jest zaletą egzegetów, zaś wadą krytyków. Książka 
p. Lasockiej ma zarówno zalety jak i wady lojalności. Jest poży­
tecznym przewodnikiem po rozległych obszarach beauvarianizmu, 
bo zwalnia od trudu zwiedzania na piechotę przedsięwzięcia, które 
w oryginale - jak na oko oceniam - dobrze przerasta rozmiara­
mi Pismo Święte; nie daje zaś - poza cichutkim westchnieniem: 
" ... Zongeur est parfois oppressive" (str. 91) odpowiedzi na pyta­
nie, w jakim stosunku pozostaje ów rozmiar do - powiedzmy 
- wagi komentowanego dzieła. A jest to zagadnienie istotne. 

Pisanie zawsze zawiera w sobie element arogancji, stanowi 
bowiem zapowiedź czegoś niezwykłego. Jeśli zapowiedź się spełni, 
arogancja okazuje się uzasadnioną mobilizacją sił i uwagi; jeśli 
się nie spełni - pozostaje arogancją. Osobiście uważam, że w wy­
padku Simone de Beauvoir mamy do czynienia z niespełnieniem 
zapowiedzi. Szczegółowe uzasadnienie tego twierdzenia wymaga­
łoby napisania jeszcze jednej książki o tej autorce, powiększając 
tym paradoks humanistyki, polegający na tym, że komentarze 
do "obiektów humanistycznych" same są "obiektami humanistycz­
nymi", pociągającymi następne komentarze itd., czyli ilość zadru­
kowanego papieru rośnie w postępie geometrycznym, rozpuszcza­
jąc każdy problem w słowach, słowach, słowach. Poprzestanę 

* Anne·Marie Lasocki, Simone de Beauvoir ou l'entreprise d'ecrire. Essai 
de commentaire par les textes. Martinus Nijhoff - La Haye 1971; VII et 
208 pages. 
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tu więc na metodzie ks. Benedykta Chmielowskiego, który w swych 
"Nowych Atenach" słusznie zauważa: "koń jaki jest, każdy widzi". 

Dzieło Simone de Beauvoir składa się z pewnej ilości powieści, 
esejów i utworów autobiograficzno-autokomentatorskich, traktu­
jących o sprawach i sytuacjach, otaczających zamożną i ustosun­
kowaną panią, nieodmiennie "in" w paryskim świecie literackim. 
Sprawy te i sytuacj~ za?patrzone są w refleksje na temat miłości, 
polityki, życia, śmIerCI, starości, sytuacji kobiety i człowieka 
w ogóle - i refleksje te odpowiadają naj zupełniej temu, czego 
się w danym układzie o~zekuje: Zawierają pewien - nieuchronny 
- nonkonformIzm, peWIen - rueuchronny - ekshibicjonizm, oraz 
pewne - nieuchronne - truizmy. Miłość winna być wolna od 
więzów konw:nansu, ~a !o opar~a na prawdziwym uczuciu; życie 
ma tylko takI se~s, JakI .mu. SIę. samemu nada; jest tragiczne, 
ponieważ prowadzI ku śmIerCI; o Jego wartości stanowi wolność, 
która dzieli się. na wewnętrzną i zewnętrzną; ta ostatnia jest 
niestety nie kazdemu dostępna, za to wewnętrzną można i na­
leży sobie wypracowa~; jedną. z meto~ j:st zaangażowanie w ja­
kąś sprawę, co właśrue nadaje sens zyClU, które jest niepowta­
rzalne; każdy jest sam, ale może "transcendować", czyli podzielić 
się z innymi swą niepowtarzalnością, np. pisząc książki, co może 
stać się głównym zadaniem życiowym, a ~ar~zem formą zaanga­
żowania, bo w ten sposób mozna przyczyruć SIę do poprawy świa­
ta, w którym niestety dużo jest egoizmu, obojętności i niezrozu­
mienia innych, itd., itp. - streszczam pobieżnie, lecz wydaje mi 
się, że wiernie. Każdy, komu dane było natknąć się na jakimś 
przyjęciu na inteligentną, wrażliwą i pełną życzliwości dla bliź­
nich en gros damę i odbyć z nią szczerą i poważną rozmowę, 
wie o co chodzi. Dłuższe przebywanie w takiej atmosferze - a roz­
miar tekstów, w których myśli te są zawarte gwarantuje "dłuższe 
przebywanie" - może poniektórego rozmówcę wprawić w prze­
konanie, że odbywa się tu coś ważnego, sąd nad światem i zgłę­
bianie otchłani. Zwłaszcza, że to nie wszystko: 

,,Dlaczego pragnę mówić o jedn~c~ rzecza.ch, o in~ych zaś - milczę? 
Ponieważ są one zbyt cenne (zbyt sWlęte moze) dla, !lteratury. Jak gdyby 
jedynie śmierć, jedynie zapomnienie były na WYSOkOSCl pewnych przejawów 
istnienia ... " (Force des choses, str. 7). 

W zdaniach tych mieści się to, co wydaje się symptomatyczne 
dla całości "przedsięwzięcia": patos i nastrój wtajemniczenia. 
Patos albo jest usprawiedliwiony powagą rzeczy, o których mowa 
albo śmieszny. W wypadku rzeczy niewypowiedzianych (za świ~ 
tych) patosu zweryfikować nie można. Należy wierzyć na słowo. 
Powstaje atmosfera misterium, czyli podział na wtajemniczonych 
i nic:wtajemnicz~nyc~, kapłanów i. !,a~echumenów, nauczycieli i 
uczruów. Duch Plillki zaczyna unOSIC SIę nad tymi wodami. 

Następny logiczny kruk stanowi teologia: wobec czego pisanie 
staje się Pisaniem, wolność - Wolnością, a istnienie - Istnieniem. 
Duże litery - stosowniejsze w niemieckim - zostają z powodze­
niem zastąpione zwrotami w rodzaju Z'homme fait paur etre, Ze 
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phenomene d'ecriture oraz liberer la liberte. Za wszystkim tym 
stoi autorytet odpowiedniego Prądu Umysłowego (w danym wy­
padku egzystencjalizmu), mistrzowskie użycie subjunktiwów oraz 
czar Paryża. "Przedsięwzięcie" się rozrasta, rzecz wchodzi do Lite­
ratury, a uczniowie chłoną w zachwyceniu. 

Wszystko staje się jadalne: i teza, że markiz de Sade "wyka­
zując, jak nie do pogodzenia są interesy tyrana i niewolnika, 
przeczuł -walkę klas" (Faut-il bnller Sade?, str. 8), i - na serio 
zaserwowana - kwestia pozytywnego bohatera "Mandarynów": 

. "jedyny problem to wiedzieć, czy występując przeciw łagrom [stalinow­
~k.im] pracuje się dla ludzi czy przeciw nim ... rozważania moralne mnie nie 
mteresują. Obchodzą mnie konsekwencje mych czynów, nie wygląd, jaki mi 
nadają· .. nie chcę rozpętywać kampanii antysowieckiej, zwłaszcza w tej chwili: 
uważałbym to za zbrodnię"; 

a także wynurzenia autorki, że "Mandaryni" (a) nie są powieścią 
autobiograficzną, (b) że nie chodziło wcale o Camusa (nb. szkic 
Czesława Miłosza na ten temat pt. "Uwagi o środowisku zamknię­
tym" nie figuruje w obszernej bibliografii p. Lasockiej), (c) że 
nie jest to w ogóle powieść z kluczem, a jedynie "obrazy czytelne 
i zamazane zarazem, wyraźne lecz nieuchwytne", przy pomocy 
których autorka zamierzała "opowiedzieć pewną współczesnq his­
torię, gdzie czytelnicy odnaleźliby swe troski i swe problemy. Nie 
dowodzić ani nawoływać, a świadczyć ... " (Force des choses, str. 
289). 

Nie chodzi mi tu o sprawy szczegółowe - np. "zaangażowa­
nie" w obronę francuskich stalinistów illo tempore - lecz o 
p o z i o m tych wtajemniczeń i bojów o różne wzniosłe sprawy. 
Intelektualiści są niewątpliwie uprawnieni do "poruszania palą­
cych problemów" - tak jak i pozostali obywatele danego kraju 
- lecz w ich wypadku chodzi właśnie o to, żeby to poruszanie 
miało możliwie dużo do czynienia z intelektem. Niestety bardzo 
często - i wliczam tu większość współczesnych "kontestatorów" 
- program tych akcji i "przedsięwzięć" żywo przypomina owego 
prowincjonalnego pastora z powieści Bruce Marshall'a, który 
wpadł na pomysł, że należałoby zreformować świat w duchu ogól­
noludzkiej sympatii i wszechstronnego zrozumienia. Pastor się 
przynajmniej dziwił, że nikt przed nim na to nie wpadł. 

Uwagi te nie mają na celu "walki" z Simon e de Beauvoir, tylko 
k~estię proporcji (mocium panie!). Jeśli pastor się dziwił, to 
SImone de Beauvoir też powinna się dziwić, a jeśli się nie dziwi, 
to rzecz dzieje się w rejonach innych, niż literatura przez duże L. 
W ogóle ktoś powinien się tu dziwić, szczególnie wobec fragmen­
tów, które w pracy p. Lasockiej ilustrują zagadnienie, nazwane 
przez nią l'art et Ze metier: 

"Gdy się budzę, jakiś niepokój czy apetyt zmusza mnie do chwycenia 
natychmIast za pióro ... " (FOTce des choses, str. 294). 

"Często zdarza się, że przed zaśnięciem lub gdy leżę nie śpiąc, przeszywa 
mnie jakaś fraza i wstaję, żeby ją zapisać ... " (ibid, str. 295). 
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.. "Gdy czuj~ si~ przygotowana, piszę trzysta, czterysta stron pod rząd ..• " 
(ibid, str. 293). 

Wobec tej obfito~ci ~eubł~ganie nasuwa się (marksistowski!) 
problem stosunku ilo~cl do Jakości. I problem ten jest rzeczą 
kome?tatorów - c~l~ tak czy inaczej: krytyków - tej twór­
CZ?Ś~I. I w tym .~eJscu kwestionuję rolę "dobrej wiary" w 
k~lązce p .. LasockieJ, która sprawia chwilami wrażenie pisanej 
~e. przy bIurku , a .na stołeczku.u. stóp Przedsiębiorczyni. A prze­
clez ~tyka spełnia wob~c kSlązek (i ich autorów) podobną 
~cJę, c~ wota wo~ec ś":lętych. ob!azów: lśniące i w dużej ilości 
pOWlęks~Ją aurę ŚWlętOŚ~I. Co meki~dy prowadzi do przesadnego 
k~tu m~skuteczny~h śWlęty~h .. Cz~li naruszona zostaje propor­
cJa. Czyli dobra Wlara zamlema SIę w łatwowierność. 

M. BROŃSKI 

Kronika życia i twórczości 
Mickiewicza 

Od ~955 rok~ ~ickie~czowsk~ego .wznosi s~ę ~ Polsce cegiełka 
po cegIełce, WIelkie dzIeło, publikaCja na dzIŚ, Jutro i pojutrze 
obraz żywota i prac Mickiewicza złożony z zapisów biegnących 
od kolebki do grobu, dzień po dniu, możliwie ciągłych - rok po 
roku. 

Zamierzeniem trzech autorek Kroniki jest posługiwanie się 
relacjami z pierwszej ręki. Niezliczone opracowania oparte na le­
gendach, pogłoskach zdawkowych, tradycjonalistycznych sądach 
są tu pominięte. ' 

Zródła narastają co roku, dotrzeć do nich, sięgnąć do archi­
wów rozrzuconych po świecie, w ogromnej większości poza gra­
nicami Polski, nieraz do dziś dnia zastrzeżonych jest trudno częs­
to niemożliwe, w dzisiejszych warunkach, ale mimo tych' trud­
ności dzieło rośnie. 

Praca niniejsza treścią i rozmiarem należy w Polsce do pio­
nierskich. Julian Krzyżanowski podjął przed laty podObną Kro­
nikę życia i twórczości Henryka Sienkiewicza" (Warszawa "1954 
PIW), zawartą.w 1 tomie, w ty~h samy~h latach J. J. Lipski wydał 
podo~Dą Kromkę G. Zapolskl~J , r.odz~J .syntezy biografii (1953), 
JadWIga Czachowska monografię blo-blbhograficzną o tejże każda 
z tyc.h p:ac. o .innym cha:akterze, ~nn~go jeszcze typu jest' "Mała 
kromka .zycla ~ h~ór~zoścI C. No~d.a J. W. Gomulickiego (1966). 

Kronika MickieWIczowska obejmIe 9 a mOże 10 tomów dużej 
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ósemki, bogato ilustrowanych, każdy w objętości od 500 do 700 
stron z całym aparatem pomocniczym, aneksami, indeksami, bi­
bliografią etc. Na razie ukazały się 4 tomy, dalsze w przygoto­
waniu. W literaturze francuskiej nie ma tego rodzaju opracowań. 
Wzorem którym autorki niniejszej Kroniki mogły się posługiwać 
to dzieła rosyjskie dotyczące Puszkina, Praca W. Weresajewa 
(1926), N. O. Lernera (1903) i najobszerniejsza N. Ciawłowskiego 
(',Lietopis żizni i tworczestwa A. S. Puszkina", 1951 r.). 

Zasadą tego rodzaju kroniki jest dostarczenie materiału pod­
stawowego z wyłączeniem wniosków, sądów i opinii dotyczących 
życia i prac danego twórcy. Może z tego względu kalendaria 
typu omawianej tu Kroniki powstały najpierw w Rosji Sowiec­
kiej, a następnie w Polsce - jako prace informacyjne na dzień 
dzisiejszy, dzień przemilczeń, a dla krytyków i biografów jutrzej­
szych - skarbnica źródeł i przekazów sprawdzalnych. Autorki 
Kroniki Mickiewiczowskiej poszły dalej od rosyjskich kronikarzy, 
kreśląc tło zdarzeń i wypadków pod względem historycznym, 
obyczajowym, politycznym, przytaczając opinie współczesnych, 
relacje prasowe, korespondencje, pamiętniki. "Dzieło, które roz­
poczynamy - pisze prof. Pigoń w przedmowie do l-go tomu 
Kroniki, to nie efemeryda [ ... ] . To corpus biograficum fundamen­
talne, to podręczny przewodnik, to niezastąpiony towarzysz pracy, 
bez którego nie obejdzie się w przyszłości żaden naukowy badacz 
twórczości Mickiewicza". 

Kunsztowna to tkanina, snuta przez trzy wytrwałe tkaczki, 
cierpliwe i czujne na wartość i autentyczność każdej niteczki. 

Cztery już wydane tomy nie mają ciągłości chronologicznej, 
ukazują się zależnie od skompletowania materiału do danej epoki 
i do jej zredagowania. 

l-szy tom obejmuje okres od 1798 do 1824 r., czyli do opuszcze­
nia przez poetę kraju rodzinnego, okres dzieciństwa, młodości 
i studiów, pierwszych miłości, pierwszych wydawnictw, włącznie 
z procesem Filomatów, okres prób i doświadczeń młodzieńczych, 
w których dojrzał jako człowiek i poeta. 

Szczególnie cenne w tym tomie są szczegółowe dane dotyczą­
ce progran:ów naukowych nowogródzkiej szkoły dominikańskiej 
oraz kowieńskiej szkoły powiatowej, programów ustalonych przez 
Komisję Edukacyjną. Poza zwykłymi przedmiotami wykładano 
w szkole w Nowogródku ekonomikę polityczną oraz naukę moral­
r:ości, coś jak etykę świecką. Podręcznik Stroynowskiego przepo­
Jony kultem pracy, ideologią wolności politycznej i społecznej 
przygotowywał ucznia do życia obywatelskiego i do zrozumienia 
jego problemów. W dwadzieścia z górą lat po włączeniu tych ziem 
do Cesarstwa! W klasie VI (piętnastolatki) zaznajamiano uczniów 
z zagadnieniami wymowy sejmowej i sądowej, z poetyką polską 
i łacińską, z historią literatury ojczystej. Czytano m .in. Krasic­
kiego, Karpińskiego, Wybickiego, z łaciny tłumaczono Cicerona, 
Wergiliusza, Horacjusza. 

Jako nauczyciel kowieński wykładał Mickiewicz historię litera­
tury i prawa, i mimo - jak wyznawał - uciążliwej niesubordy-
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nacji i tępoty uczniów, zadowolnił w pełni wizytatora szkół gub. 
wileńskiej Budziłowicza, który sądził o zdolnościach Mickiewicza 
nauczyciela z rozmowy z nim oraz ze śmiałości i rzeczowych 
odpowiedzi uczni. Zważyć przytem należy, że nauczyciel kowieński 
liczył wówczas 21 lat. 

Tło obyczajowe, z którego wyrósł poeta, ilustruje Kronika 
kilku dokumentami odnalezionymi przez E. Łopacińskiego w wi­
leńskich archiwach sądowych, mianowicie relacjami woźnych 
nowogródzkich o b~j~ach i ,,~ozbójstwie" Mik. Mickiewicza, ojca 
poety, który był CIężko pobIty prowadząc sprawę rozwodową 
Józefostwa Daneyków, ale ~ mny~h okolicznościach sam bijał 
tęgo. (Niecytowany w Kromce epIzod - podany w ,Szkicach 
Mickiewiczowskich" M. Czapskiej). ' 

Oba wypadki malują ponury obraz obyczajowości szlacheckiej 
XVIII wieku. Takich i podobnych bójek na pięści, butelki i noże 
musiał się Mickie~cz. n~patrzeć dzieckiem i młodzieńcem, stąd 
ostatnie sceny V-tej kSIęgI Pana Tadeusza: Kłótnia. 

("Sztuka rzucania nożów, straszna w ręcznej bitwie 
Już była zaniedbana podówczas na Litwie, 
Znajoma tylko starym; Klucznik jej próbował 
Nieraz w zwadach karczemnych. Wojski w niej celował"). 

Dużo uwagi poświęcili biografowie Mickiewicza 1812 rokowi, 
zwłaszcza w ustaleniu daty nabożeństwa w Soplicowie "w uro­
czysty dzień Najświętszej Panny Kwietnej". 

Sprawę tę wyjaśnił bezbłędnie Witold Kozłowski w szkicu dru­
kowanym w zbiorowej pracy pt. ,,Adam Mickiewicz. Księga w stu­
lecie zgonu" (Wyd. Londyn). 

Mickiewicz się pomylił. Matka Boska Zielna (święto M.B. 
Kwietnej nie istnieje) przypada na 15 sierpnia, a na 9 lipca 1812 
roku, data nabożeństwa w Soplicowie wypadła oktawa Bożego 
Ciała, w którym to dniu, jak i na dzień Boże~o Ciała święcono 
zioła i wianki zawieszane na ołtarzach. PanIe Kalendarki nie 
mogły znać szkicu Kozłowskiego jako że Księga londyńska wyszła 
omal jednocześnie z l-szym tomem Kroniki, ale nie wykorzystały 
też cennego materiału opisowego zawartego w pracy Albert'a 
du Casse'a1 cytowanej przez W. Kozłowskiego. 

Udu Casse'a podane są daty przemarszu wojsk napoleońskich 
oraz opis gwahownej burzy i ciężkich strat stąd wynikłych w lu~ 
dziach, koniach i sprzęcie wojennym, burzy która znalazła odbicie 
w X-tej księdze Pana Tadeusza J~ko zakończe.nie ostatniego za­
jazdu na Litwie. O tym wypadku l Jego poetyckIej analogii głucho 
w Kronice. 

Podając relację M.ich.ele~'a (lekcje z 2.3. XII. 1847 r .) oparte 
na wspomnieniach MIckIeWIcza o odwrOCIe W. Armii Kronikarki 

l. Mem.oire paur .erllir li Z'hiJtoire de la Cam.pagne de 1812 en R~sie. 
Paris, 1852. 
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opuściły, niestety, tak charakterystyczny passus: odpowiedź wy­
nędzniałych żołnierzy W. Armii na pytanie 13-letniego Adama, 
dlaczego opuścili kraj swój i odbiegli odeń tak daleko?" - Nie 
mogliśmy Go opuścić, nie mogliśmy zostawić Go samego ..... -
odparli . 

.. Odpowiedź wielka w swojej prostocie - dodaje Michelet, 
w której czuć tętno serca Francji, skarb uratowany i zachowany 
przez polskie dziecko". 

W przekazach dotyczących organizacji stowarzyszeń studenc­
kich autorki posługiwały się m.in. pracą Askenazego .. W. Łuka­
siński" w l-szym wydaniu z 1908 roku wówczas kiedy w przypi­
sach do 2-go wyd. (1929 r.) znajdujemy dużo nowych szczegółów 
o tajnych związkach młodzieży na uniwersytetach niemieckich, 
o ich porozumieniu z Warszawą i Wileńskimi Filomatami. Czyn­
nym organizatorem tych związków był Józef Napoleon Czapski, 
wedle opinii prof. Lewaka jeden z najwybitniejszych rewolucjo­
nistów l-szej połowy XIX wieku, wyznawca F. Buonarottiego. 
Nowosilcow w swoich raportach słanych z Warszawy do Aleksan­
dra I przedstawiał J. N. Czapskiego jako .. niebezpiecznego przy­
wódcę rewolucyjnego internacjonału młodzieży, obejmującego ca­
łą Europę". Nazwiska jego nie znajduję w dotychczas wydanych 
tomach Kroniki. 

Na początku roku szkolnego 1820 .. Komitet Szkolny Imperator­
skiego Uniwersystetu Wileńskiego" mianował Mickiewicza nauczy­
cielem powiatowej Szkoły w Kownie. Dokument nominacyjny 
zaświadcza, że .. tenże magister filozofii Mickiewicz Adam [ ... ] 
przez 4 lata słuchał kursów ze znacznym postępkiem (sic!) i jest 
sprawowania się dobrego, wieku lat ma 20 (sic!)". 

Cały przebieg belferki kowieńskiej, jej trudów, przygód, lek­
tur, twórczości oddany jest w .. Korespondencji Filomatów", wy­
danej dopiero w 1914 roku przez prof. Czubka, dopełnionej dal­
szymi przekazami. 

W maju 1823 roku nastąpiły pierwsze aresztowania i pierwsze 
śledztwa. W lipcu Nowosilcow zjechał do Wilna, jesienią został 
aresztowany Mickiewicz i osadzony w klasztorze pobazyliańskim. 

W sierpniu 1824 roku car Aleksander I podpisał w Carskim 
Siole wyrok na Filomatów w następującym brzmieniu (w tłuma­
czeniu polskim): .. Dziesięciu członków Towarzystwa Filaretów, 
którzy poświęcili się zawodowi nauczycielskiemu, a także tych 
Filomatów, którzy okazali się naj czynniejszymi w nagannych dą­
żeniach tego Towarzystwa, nie pozostawiać w polskich guber­
niach, w których zamierzali szerzyć nierozsądny polski nacjona­
lizm przy pomocy nauczania - pozostawić panu ministrowi naro­
dowego oświecenia, ażeby ich użył w wydziale szkolnym w odda­
lonych od Polski guberniach, dopóki nie otrzymają zezwolenia 
na powrót w strony rodzinne". 

Spis nazwisk Filomatów i Filaretów, objętych wyrokiem, w licz­
bie 20-tu był dołączony do wyroku, ogłoszonego w Wilnie dopie­
ro we wrześniu. - 21. X./U. XI. 1824 roku Mickiewicz z towarzy­
szami przejechał dawną granicę W. Księstwa Litewskiego. 
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Wtedy stanęła przed nim 

Kraina pusta, biała i otwarta. 

• 
Tu następuje w K~onice luka o~miu lat, obejmująca 5 lat ~o­

bytu w Rosji, podróze po EuropIe, Rzym, wybuch powstarua, 
droga powrotna przez Paryż i popas w Poznańskim. 

Sprawy dotyczące Rosji, nawet carskiej, i wypadków rosyj­
skich nawet sprzed półtora wieku pozostają drażliwe. Archiwa 
w bibliotekach Związku Sowieckiego, tak wileńskie, jak moskiew­
skie, są trudno dos~ępne zwłas.zcza archiwa policyjne. Tom. rosyj­
ski Kromki był juz dwukrotme odrzucony przez cenzurę I trwa 
w zawieszeniu. Ponadto Samuel Fiszman, badacz archiwaliów 
mickiewiczowskich w bibliotekach W~a i Moskwy, doświadczo­
ny polonista, został ~ml!szon~ do emIgracji na skutek haniebnej 
nagonki na tzw ... syjomstów . 

Drugi tom Kroniki (wyd. 1966 r.) opra.cowany przez Marię 
Dernałowicz obejmuje rok 1832 (Drezno) l dwa pIerwsze lata 
paryskie (do czerwca 1834 r.), okres .p0w~tania III cz. Dziadów, 
Ksiąg Narodu i Pielgrzyms~wa. Pol.sk.1ego. I Pan.a Tade,,!s~a. 

Drezno: spotkanie z przyjacI6hm, zołmerzamI ostatmeJ rewolu­
cji nękające wyrzuty sumienia i "rozbita bania z poezją" -
p~kt zwrotny w biografii poety. 

Cały rok od wyjazdu z Włoch - wyznawał Henrykowej Rze­
wu~kIej - był tak okropny, że boję się myśleć .0. nim jak o cho­
robie, albo o złym uczynku", a do ks. WołkońskI.ej: .. ~o udrękach 
ubiegłego roku, po życiu zwierzęcym, albo raczej rośhnn~ w la­
sach poznańskich zaczynam z powrotem czuć, myś.leć, zyć[. ... ]. 
Moja muza po długiej nieobecno~ci powraca nareSZCIe aby ~e 
pocieszyć [ ... ]". Lelewelowi. ~rob~ł poeta w~wczas to p~mI~tne 
wyznanie: .. żyję tylko nadzIeją, ze beZCzynnIe rąk na pIerSIach 
w trumnie nie złożę"· . . . 

W salonie Klementyny Hoffmanowej Micki~Wlcz krytyKą woj-
ska, co zawiodło nadzieje na!odu ~ołał CIętą o~pr~w~ gen. 
Małachowskiego, oficera KOŚCIuszkowskiego. ..Pan. MIckIeWICZ -
oświadczył generał z największą flegm~ ~ ~a racJę· Trz~ba nam 
było wszystkim zginąć, aby t:ylko. p. MIckiewIc~ pozostał I wszy~t­
ko wierszami opisał". Na takie dictum poeta ~Ie znalazł o~powle­
dzi (Kronika, t. II, str. 51-52~. Tymczasem p~me pOZDru?-skie trwa­
jące pod urokiem swego medawnego gOŚCIa, namaWIały go do 
powrotu, a nawet do szukania .sobie żony pośród swoich córek. 

Jedna z nich polecała pO~CI~ Józefa Na~oleon~ Czapskiego, 
wyżej wspomnianego rewolucJ<;>mstę ... C~apski - pisała - jeden 
w świecie Wallenrodem TWOIm w najlepszym znaczeniu być 
zdolny. Staraj się go pozn.ać.w Twoich po~óżach, zrozumiał daw­
no Twoje serce, wzniósł SIę Jeden tylko moze .ku Twym chlubnym 
marzeniom ..... (brak tego przekazu w Kromce). 

2. Samuel Fiszman, A.rchiwalia Mickiewiczowskie, PAN, 1962. 
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W lipcu 1~32. roku wyl~do~ał Mickiewicz z Domeyką w Paryżu 
n~ ul. du !"lail ~ zakorzemł SIę tu ~a resztę życia, mimo że _ jak 
pIsał - menaWIstne mu były huki tego miasta. 

W pierwszej kolejności wydał Księgi Narodu i Pielgrzymstwa 
Polsklego rozsyłane bezpłatnie po Zakładach (depots) i zwana 
Ewangelią Pana Mickiewicza. Dopiero potem wydał Dziady (gru_ 
dzień 1832). 

~a:to przypomnieć sądy kilku współczesnych o 3-ciej cz. 
DZladow. 

~tarus~ek Niemcewicz, dziękując za przysłany mu utwór, pisał: 
"Juz to ślIczne dzieło, szczytne, czułe, dowcipne, historyczne, sło­
wem wyższe nad wszelkie pochwały ... ". 

Tańska-Hoffmanowa: " ... to dziwy, cuda, to nasz Szekspir, nasz 
Byron, to prawdziwy geniusz ... ". 

. Z. Krasiński: " ... Mickiewicz jako człowiek jest jeszcze pięk­
mejszy, niż jako poeta, on jeden szczerze mówi, on jeden wie 
co poświęcenie". 

Za to obóz pseudoklasyków trwał w oporze. " ... Uważasz Pan 
zapewne - pisał L. Osiński do Kajetana Koźmiana, wyroczni 
artystycznej obozu - jak znowu do nas gwałtownie zaglądają 
ze wszystkich stron Dziady i Wallenrody. Mickiewicz ciągle kuje 
nowe w różnych fasonach edycje ... Należałoby wszelkimi siłami, 
a najwięcej postrachem śmieszności, odwracać zarazę gorszą od 
cholery" (t. n Kroniki, str. 113). 

Koźmian ruszał ramionami z politowaniem nad tym "Don 
Kiszotem literackim". 

Ciężki był okres przystosowania się poety do środowiska emi­
gracyjnego, rozbitego na kluby, sekcje, komitety, okres intensyw­
nego udziału w organizowaniu tej wykolejonej, rozgadanej, bez­
czynnej gromady bez jutra. 

Wplątany w niewczesne zamiary i swary emigracyjne wrócił 
do poezji pisząc "poema sielskie", szukając we wspomnieniach 
"cienia i pogody". 

"Jestem zajęty pracami literackimi - donosił pani Chlustin 
24. XI. 1832 roku - pisząc i dziękując z gorączkOwym zapałem [ ... ] 
to mme ratuje od obłędu" (t. n Kroniki, str. 124). Do Odyńca: 
" ... Paryż tak obrzydziłem, że ledwie już mogę wytrzymać". 
. Do Niemcewicza (marzec 1833): "Dobrze się stało, że mieszka­
Ją~ ~. Lond~nie ni~ patrzysz z bliska na rany emigracji i na 
gmez~ząc7. SIę w mch robactwo. Ja usunąłem się od tutejszych 
machU;tacJI, [ ... ] bo między pijanymi najlepszą jest polityką cze­
kać, az się wytrzeźwią (t. n Kroniki, str. 171). 

Choroba S. Garczyńskiego przerwała pisanie "Szlachcica", 
sprzedawszy lIna pniu" swój poemat za cztery tys. fr. ruszył na 
pomo~ przyjaCielowi. Po śmierci Garczyńskiego (2. IX. 1833 r.) 
donOSIł Domeyce: "Jestem podobny teraz do Francuza, wracają­
cego - 1812 roku, zdemoralizowany, słaby, obdartus zupełny, bez 
butów prawie" (t. n Kroniki, str. 252). 
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W lutym 1834 Pan Tadeusz został zakońc~on~. . . 
,Adam Mickiewicz - zanotował w Pamlętntkach NIemceWI~z 

_ ~świadczył się czytać mi nowe poema swoje w dwunastu kSIę­
gach Treść jego domowa i zawiera szczęśliwie skreślone ob~ 
da~ych, niknących już obyc~jów polskich [ ... ] .. Czym prędzej 
więc poprosiłem na to czytame ks. A. C[zartoryskiego], Jenerała 
Paca, Kniaziewicza, płk. W. Zamoyskiego. Dałem i;n ~pę .grocho­
w , kiełbasę itp. Wszyscyś~y' z rozkoszą słucha!i opIsama ~cen, 
t ą as nie bez rozrzewmema, a czasem uśmIechu przemosły e n " 
w dziedzinę domową . 

Nieznany dotąd p~zekaz to spo~kanie w czerwcu tegoż roku 
M· ki wicza z Balzakiem. "WczoraJ, przechodząc z naszym Ada­
m~~ ~uilerie - pisał A. Jełowicki 19 .. nI - spotkaliśmy małego, 
czarnego, dobrze odŻYWi.onego człOWIeka ~ ... ]. Podłszedł ~o nas: 

iał się pamięCI naszego poety l zasypa go sowamI 
przyp,:>[ ] w końcu zaprosił nas na obiad [ ... ]. Pytam więc 
uznama ~: "któż to jest ten smakosz? - To jest - odrzekł -
~owa~!~i człowiek [ ... ], z którym przez jakiś czas wiązano 
~łylki dzieJ'e to sławny Balzac, pisarz dosyć dowcipny, ale WIe e na , h k .... .. 

ł ł by bez wielkiej idei bez nowyc oncepcJI, mm JUZ go umys ~ a !" 3 ' 
przewyzszyh ... . . . . . . 

C t Ó ca Dziadów" czytał Balzaca l co mIanoWIcIe? O Ile zy w r " k d ... k . pozostało po tym śladu, w jego orespon encJI l wypo-
ta. 'dz~e h J·ak równI'eż o obiedzie (16. III), o którym Balzac WleIac, A· B d 
d ·ł HańskI· eJ·· Tai reru a dmer votre cousm ernar, onOSI p. . "Y , l b " 
Załuski, et Mickiewicz, dont la figure r:z a p u e~ucou~ ... , a w 
innym liście do tejże: " fai bien admtre la subItme ftgure de 
Mickiewicz, quelle belle tete!". 

Na rok 1833 wypada zbliżenie poety do Karola de Montalembert 
i ks. de Lamennais. J ański na wsP6łkKę ~ Mo~tal~mberte~ tpłu-

K · . L ennais zachwycony slęgamt pIsze swoJe a-maczą Slęgt, am . 
roles d'un croyant pod Ich wpływem. ." 

Mickiewicz znudzony korektami "SZI~~~CI~~ wr~c~ ł do d~I­
szych części Dziadów, z których chce zro l "Je yne zIe o swoJe 
warte czytania". 

Pan Tadeusz ukazał się w druku w cz~~~u.l~~4dr?ku w ~-c~ 
tomach, w nakładzie 3 tys. ,,Adam T W

d 
WIe lej Itekizle.- . PdIS 

B. Zaleski - podobno wybrał za, a ~u~za wszys . e pI~mą ze, 
a Jełowicki nie chce kredytowac dłużej, bo pOWIada, ze sam 
goły ... ". 

Z wydań warszawskich i poznań~kic~ zebrało się kilka ty­
si franków przekazanych pono Wlelkie~u panu D., "te~ ~ś 
Zg~wszy się po drodze w NIemczech, am grosza AdamOWI me 
wypłacił". 

3. Jełowicki A.: Li5ty do Ksaweryny Chodkiewiczowej z lat 1832-1839. 
Warszawa, 1964. 
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W końcu czerwca 1834 r. zjechała niespodzianie do Paryża 
Celina Szymanowska. 

"żenię się Z Celinq, pisał Mickiewicz do Odyńca 2. VII. Wiele 
~yłt:?by jeszcze tn.sać,. jak w tych czasach byłem smutny i ciężar 
~ycta ba~d~o. ';!Z (SIC!) dusił. Obaczymy, czy będzie liej, czy 
Jeszcze cu;zeJ .... 

Ale to wyznanie powierzone przyjacielowi z prośbą o dyskre­
cję należy już do następnego, nie wydanego jeszcze tomu, bo od 
czerwca 1834 roku do października 1840 następuje w Kalendarium 
dalsza ~uk~ sześcIU lat, obejmująca chorobę żony, katedrę lo­
zańską l mIanowanie Mickiewicza na Katedrę Literatury Słowiań­
skiej w College de France. 

. Dalsze części Dziadów nie zostały napisane, a kartki oderwane, 
pIsane "II?-imojazdem" - zaginęły, zniszczone, prawdopodobnie, 
przed ~Jazdem do Kons~antynopola przez samego poetę. 

Zdając sprawę z dwu pIerwszych tomów tego wielkiego dzieła 
starałam się uwzględnić przekazy mało znane, całkiem nowe, 
lub szczególnie ważkie dla biografii poety i jego twórczości, 
a także te przez biografów Mickiewicza niejednokrotnie pomijane 
lub przeinaczone. 

Przy tej okazji chcę złożyć hołd inicjatorowi i opiekunowi 
Kroniki Życia i twórczości Mickiewicza, śp. profesorowi Stanis­
ławowi Pigoniowi, wszechstronnemu znawcy literatury polskiej, 
wyznawcy Mickiewicza, hojnemu mistrzowi i przewodnikowi nas­
tępnych pokoleń polonistów. 

Maria CZAPSKA 

Prof •. Kubiiowyc% 

Nakładem Naukowego Towarzystwa im. Szewczenki (N T SZ) 
ukazała się niewielka objętością książka Wołodymyra Kubijo­
wycza, pt "Mam 70 lat", ("Men1 70"), Paryż-Monachium 1970. 
Pr?f~sor Kubijowycz jest znaną osobistością na emigracji iliań­
ski~J. ~d dwudziestu lat stoi na czele Naukowego Towarzystwa, 
z SiedZibą w podparyskiej miejscowości Sarcelles, oraz jest na­
czeln~ redaktorem Ukraińskiej Encyklopedii. Jednocześnie pro­
wadZI prace w ściślejszej dziedzinie swoich zainteresowań 
nauk?wych: geografii i kartografii. 

. WIększą ~zęść książki zajmuje autobiografia autora, uzupeł­
mo~a ~rótkIm. om~~ieniem jego działalności naukowej przed 
wOjną l na emIgraCJI, oraz kilkustronicową bibliografią. Książka 
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jest dość obficie ilustrowana zdjęciami, a niektóre z nich mają 
już dziś wartość histo.ryc:zną i archi~alną.. . 

Najciekawszy jest zyClOrys, a w Dlffi praWIe czterdzles~ostro­
nicowe omówienie lat drugiej wojny światowej. Na razie Jedn~k 
wypadnie cofnąć się do ro~~ ~900, w którym pr:zyszedł .na ~WIat 
a tor interesującej nas kSIążkI. Przede wszystklffi dowIedzIałem 
s~ nie bez pewnego zdziwienia, że Kubijowycz jest mieszanego 
~~hodzenia: z ojca Ukraińca i matki Polki, z domu Dobrowol-

Ski~. odził się W Nowym Sączu, gdzie z krótką, jednoroczną przer-
~eszkiwał aż do roku 1918, w którym złożył maturę W no­

wą deck;""" criTTmazjum. W szkole początkowej miewał sporo 
wosą ~ b~- iń ki" . h dz . 
przykrOŚci z racji swego "rus s ~go po 0.Jc~ poc. o erua, 
natomiast okres gimnazjalny wspomma zupełnIe maczej: 

,Miałem - pisze w autobio~Tafii - normalne st~~unki z moimi kolegami. 
•. ekt' . zaprzyjaźniłem SIę; często dyskutowaliśmy. nawet ostro. zwłasz. 

a z w o~ h klasach także na tematy polsko-ukraińskich zagadnień, ale 
cza w wyzszyc. h prz·....woitOŚCi. BIWze przyjacielskie stosunki połączyły 
zawsze w gramcac ,_.. W· Jak dz' . ul' ł . 
mnie na kilkadziesiąt lat z Józiem ąSOWlCZ~~. . l~alnle hOZY y 8lh

ę 

l 'Ob' b liśmy zapalonymi turystaml l w gunnszJ yc czasac 
nas

dzaJ
i7 . aj ,J! ędrówki podczas wojny polsko-ukraińskiej znaleźliś.. 

urzą my w~ e h
W 

tronach frontu obaj służyliśmy w artylerii i przez 
my się po przeclwnyc s '. . b' od 'ok . b t . stały naprzecIW sle le na tym samym CI u. 
PeWlen czas nasze a ene aliś" d . b' di aliś y geografię i st my SIę ocentaml antropogeo-
z czasem( o aj s~ oWyt ~ lwowskim ja _ krakowskim), często spotyka­
grafii on na umwers eCle . '. ., Po wielu latach przerwy 
wmy się zawsze podtrzymUjąc naszą przYJazn.:: .. l od . dził . 

. li! .- takt' w roku 1963 mOJ przYJ aCIe Wle mme 
naWląZB smy znowu ... on l . Wrocł . .. 

F ·· dru .. 'w'e był profesorem umwersytetu we aWlU... • we ranCJI; po glej wOJ 

Cóż, takich przyjaźni, na tle ogólnej wrogości było więc~j, 
a zresztą i sam wypadek Kubijowycza, który, bę~ąc P?ł Ul-raiń-

ół Polakiem wybrał narodowoŚĆ swego Ojca, m~ był od­
~~:Jony. Zdarzało się przecież, że rodzeństwa z mle.sza?ych 
małżeństw rozchodziły się pod wz~lędemal' n~rodowym l. rueraz

h bliscy kuzyni, a nawet bracia znaJdyw l SIę po przeclwnyc 
stronach frontu. Pewna wyjątkOWOŚĆ tego typa~u ~ole~ak Chybf 
na tym, że młody Kubijowycz wychowywa SIlę w d ro ~Wl~rU !~Ć 
skim, choć, jak sam podkreślaołu, sdnipo:ą ro ę śOć egra ~ t IS o 
Łemkowszczyzny, obejmującej P ową czę pOWIa u nowo-

sądeckiego. uk iń k' . Kb" 
Po zakończeniu wojny polsko- ra. s leJ. u, IJ~wyCZ rozpo-

czął studia uniwersyteckie na Wszechmcy JagtellonskleJ, .ukończył 
je po niecałych czterech latach, ~ w rok~ 1928 z~stał mlanowan~ 
docentem. Na skutek swej dZlałalnośC:1 , częśc~owo . n~ukoweJ, 
częściowo politycznej, docennn:ę utra~lł deCYZJą MInIsterstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecema Publicznego, na krótko przed 
wybuchem wojny. . . . 

O swoich przygodach, .. zakończonyc~ usumęc1l7~ z umwersy-
tetu Jagiellońskiego, KublJOWYCZ opOWIada spokoJme, z dość du­
żym obiektywizmem. Kamie~iem obrazy stały się. ba~ani~ ~aro­
dowościowo-statystyczne, mające na celu wykazarue, ze ofICjalny 
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spis ludności z roku 1931 Przyniósł dane sfałszowane na nieko­
rzyść Ukraińców. Pod koniec zanosiło się nawet na nieprzyjem­
ne represje, ale przyszła druga wojna światowa i wszystko prze­
wróciło się do góry nogami. 

Wybuch wojny zastał Kubijowycza w Mysłowicach, ale juz 
po paru dniach wrócił on do Krakowa, tuż przed zajęciem go 
przez Niemców. W dwa tygodnie później, 17 września, uderzyła 
Czerwona Armia i tysiące Ukraińców zaczęły napływać w maso­
wej ucieczce z terenów okupowanych przez Sowiety. W samym 
tylko Krakowie skupiło się ich kilka tysięcy. W oczekiwaniu na 
dalszy rozwój wydarzeń, powstała konieczność utworzenia jakiejś 
organizacji, uznanej oficjalnie przez niemieckiego okupanta. 
Doszło więc do powstania Ukraińskiego Centralnego Komitetu, 
na którego czele stanął właśnie Kubijowycz. W roku 1941 komitet 
ten rozszerzył swoją działalność dalej na wschód, ale wobec poli­
tyki, stosowanej przez Berlin na zajmowanych w miarę postępu 
Blietzkrieg'u terenach, jego możliwości były zawsze mocno ogra­
niczone, a często całkowicie skrępowane. 

Dokładniejsze streszczanie tej części wspomnień rozszerzyłoby 
nadmiernie ramy krótkiego omówienia, ograniczę się zatem do 
dwóch zasadniczych spraw: zachowanie się władz niemieckich 
wobec Ukraińców, oraz narastające z biegiem czasu walki polsko­
ukraińskie i wzajemna eksterminacja, zwłaszcza w latach 1943-
1944. Przedtem warto podać, jak Kubijowycz uzasadnił swoją 
działalność i jego najbliższych współpracowników, działalność, 
która z natury rzeczy zmuszała do stałych kontaktów z przedsta­
wicielami hitlerowskich władz okupacyjnych. 

"Wydawało mi się (wszyscy w kierownictwie UCK byli ze mną zgodni). 
że w owym czasie najważniejsze nasze zadanie polegało na takim postępo­
waniu, żeby w tej straszliwej wojnie naród ukraiński. przynajmniej w Gene­
ralnej Gubernii, poniósł najmniejsze straty, żeby wzmocnić nasz stan posia. 
dania, zwłaszcza w na pół opustoszałych po nazistowskiej eksterminacji Ży­
dów, miastach, a nawet żeby tworzyć pewne wartości kulturalne. Należy 
przyznać, że w zestawieniu z innymi ziemiami ukraińskimi, w Generalnej 
Gubernii mieliśmy na razie najlepsze warunki istnie.m.~. Przyszłości nie zna. 
liśmy, dalsza niemiecka okupacja mogła nam przyruesc straszne następstwa, 
ale musieliśmy postępować zgodnie z wymaganiami bieżącej chwili ... ". 

Niemcy z nielicznymi wyjątkami, zachowywali się jak barba­
rzyńcy i zarazem szaleńcy. W listopadzie 1941 roku Kubijowycz 
pojechał do Równego i przeprowadził tam rozmowę z zastępcą 
komisarza Reichu na Ukrainie, prezydentem Dargelem. "Mamy 
tu - oświadczył Dargel - pewne trudności językowe w związ­
ku z wydawaniem rozporządzeń ludności. Na razie ogłasza się 
te rozporządzema po niemiecku i po ukraińsku. Ale moi giebiets­
komisar'ze informują mnie, że ludność nie rozumie ukraińskiej 
mowy". 

Zdumiony KUbijowycz zapytał jaką mowę - zdaniem Dargela 
- znają wołyńscy Ukraińcy. Odpowiedź brzmiała: "Rosyjską, ale 
pan rozumie, ze względów politycznych nie mogę jej używać. 
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. . k' " Ależ panie 
N 'l ., będzie jeśli ograniczę się do memlec leg? .:' k'· . e 

aj epleJ . ' . ludność nie rozumie po memlec ~ I ru 
prezydencie, t~teJwyszakonywać rozkazów". To ja ich kazę roz-
będzie w starue " 

strzeliwać!". wet u najwyższych dygnitarzy skrajne barba~-
Tak oto na. z łupotą i analfabetyzmem. Do tego docho~l~a 

stwo łączyło Się c;a Kubijowycz opowiada, że kiedy w zlm~e 
niepoczytaln~l!r się 'w Berlinie, by władzom Gestapo przedsta~ć 
1943 roku zn . masowych rozstrzeliwań na Chełmszczyźrue, . ł w spraWle . C 
memona oczął rozmowę następującymi słowami: " zy 
generał Muell~r r0zt; Jestem szefem Gestapo na cały świat!" "Od-. kim Jestem. . 
pan wie aża Kubijowycz - nie należały do przYJem-wiedziny te -. zauw 

nych ... ". Istotm~!. KubiJ'owycz stwierdza, że przez pierwsze 
W · ym mieJscu .. . k ( kr 'ń k mn . . kie' okupacji Ziemia Czerwleńs a po u al s u 

dwa lata memlec l J przYJ'ęła się niehistoryczna nazwa Mało-
R ły na w Po sce .. Uk' N dd' ań a ~zy , dn") była w zestaWleruu z ramą a rueprz.-
polski Wscho lej tnograficzną oazą spokoju". Wszystko zmle­
ską i ~olską c.zYS1~3e roku. Najpie~w nastąpił wielki partyzancki, 
niło Się. w .lecle słynnego Kowpaka. 
bolszeWlcki zagon 

. h entów rozdmuchał namiętności Ukraińców ak tawił 5WOlC ag, . ....:1_ 
Kowp zOs . d tszych aktów wzajemnego terroru Dll\'~l 

i P~iaków; dochodził~ . °Nr:o
raz 

:: w jesieni zaś Ukraińska Powstańcza Ar­
Ukraińcami, Polak8Dll l • lemca '. h działań z Wołynia na Hałyczynę. N a 
mia (UP A) przenios!aln°srhodŃ~ SW?IC • rabunek państwowej własności policj a 
zamachy na posz~zego yc lemc~w l rem Należy założyć, że zabójstwa po­
niemiecka odpowla~ała maso~ erro t ukraińców-łacinników nie były ins­
jedynczych Niemc?w, Polakow s~:awÓUN i UPA, naj pewniej straciła. o~a 
pirowane przez gorę .band.erow. d~ . Konsekwencje szybko szerzącej SIę 
panowanie nad orgaru~cYJ!lymI . ~i:i . ludności ukraińskiej, która często 
anarchii odbijały się głowrue na ~eJs ej i różnym grupom partyzanckim) 
płaciła podwójne kontyngcnty. (~l~mcom . gorsze akty niemieckiego terroru". 
i odczuwała boleśnie na wł~neJ H°,::e naJ

ie ponieśliśmy na Chełmszczyźnie 
,Jeszcze wi~cej .str3t ~. na od ;e~ bolszewickich ag~ntów, doszło 

i Pod1asiu, gclZle ruewątpliWle P. ki h Działały tu dwie polskie partyzanc­
do krwawych starć polsko:-ukK:~S c i Polska Armia Ludowa), oraz stosun. 
kie formacje (Polska ~la. JOW~y o sobie znać niekontrolowane przez 
kowo słaba UP A, ale głowruube. aWwskim spalono kilkadziesiąt wsi, zginęło 

k I w Hr leSZO 'ł . . nikogo 10 a ne grupy.. r' do tego stanu rzeczy przyCZynI a SIę row-
kilka tysięcy ludzi. Nle~ętp lWIe wne przesiedlenia Polaków i Ukraińców". 
nież władza niemiecka l nonsenso 

. . h olsko-ukraińskich Kubijowycz napisał 
O walkach I rzezlac P czupłeJ' książeczce na więcej nie było 

d Ść b'" zresztą w sz '1' o po lezme, ód obu stron rzeczywiście nie ponosI I 
miejsca. Czy 'pr~ ~~") zNie umiem na to odpowiedzieć w spo­
żadn~j odPowledzla~o bCI. po obu stronach było mniej nacjonalis­
sób Jednozna.cznv. . y. y _ uwaga ta nie dotyczy Kubijowycza, 
tycznego zacletrzeWleruawa wzajemnych walk polsko-ukraińskich 
być może, b~le. nao .~r~wiatowej zostałaby już dawno omówiona 
podc.zas .drugleJ w d ~i ma do czynienia niemal wyłącznie z wza­
l WYjaśn;ona. A!c ~ y . ę takim obiektywnym wyjaśnieniu na ra­jemnyDll oskarzeruaml, o 
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zie nie .m?że być mo~. A już kijowscy bolszewicy i warszawscy 
komumścI na pewno me są w tym zainteresowani. 
. Pow.ściągliwie . i racz.ej niechętnie Kubijowycz wspomina tu 
I ó~dzle o starciach mlę~ poszczególnymi frakcjami politycz­
n.YJDI wśród ~amych Uk~amców, przy czym nie zawsze kończyło 
Się na polem~ach. KU~IJOwyCZ nie należał do żadnej partii i to 
~starczyło: zeby w róznych okresach zasłużyć na wrogość: "że 
mby, kto me z n~ ... ". Nie bez pewnej pobłażliwości wspomina 
o donosach na mego, w pierwszym okresie powojennym, gdy 
przeb~ał w Bawarii; jeden z tych donosów kosztował go sześć 
tygodni pobytu yv amerykańskim więzieniu, ale ostatecznie wszyst­
ko sko~czyło s~ę dobrze. Ale w pewnej chwili groziło Kubijo­
wyCZOWI wydame władzom sowieckim. 

Okres niemiecki trwał całe pięć lat, a w roku 1950, jak napisa­
łem ~a wstępie,. Kubijowy~.z objął kierownictwo ukraińskiej pla­
cóyvki nauko~e~ we FranCJI, w. ~arcelles, gdzie przebywa po dziś 
dzień, ca~kowIcle o~dany. swoJeJ pracy. Z rzadka zabiera głos 
w czasopismach emigracYJnych. Nie od rzeczy będzie powtórzyć 
końcowe słowa jednego z jego artykułów, WYdrukowanego w 
roku 1964. 

,,Nasze ~tnienie na emigracji nie ma sensu bez utrzymywania wartości 
duc?o~ch l. kul~alnych ... bez tego nie przyjdziemy z pomocą naszemu 
kr~JOWI. RobImY Wiele w tych dziedzinach, ale nie na właściwym poziomie ... 
UCiekamy od problematyki, obniżamy nasz lot. Mamy słowo 'Ukraina' na 
ustac~, za mał,;, w sercu, i za mało jest w naszej pracy realnych osi,gnięć ..• 
J~tesmy zb~tnio zadowoleni .z s~ych siebie i zanadto sobie nawzajem schle­
b18~Y. S!arSl z nas zdobywan SIę na takie posunięcia, które nie są w stanie 
POCI,gn,C za sobą młodzieży i wyrobić w niej miłość i szacunek do uhaiń­
s~ości .... P~~tajmy w naszej. działalności, że miliony naszych braci na 
?JczysteJ ~emI. 'Pa~ na nas ~ .przyg~daj, się naszej pracy. Pamiętajmy, 
ze stanowImy Ich Wielką nadzieJę... NIeustanna myśl o zniewolonych bra­
ciach w naszym kraju powinna dać nanI wewnętrzną podnietę do tworzenia 
konkretnych dzieł dla Ukrainy, by w ten sposób móc przyci,gnąć do ideowej 
pracy ludzi z młodszych pokoleń ...... 

D~ niejednej z politycznych emigracji dałoby się zastosować 
POWY~ze słowa bez większych czy nawet żadnych zmian. A z jesz­
cze Większą racją parę melancholijnych zdań o tych najbliższych 
współpracownikach naukowych NTSZ, co odeszli na zawsze i na­
dal odchodzą. 

b' .. Je~~em j.eszcze zdrów - pi3ze Kubijowycz w zakończeniu swej auto-
UJ~afn - I zdolny do pracy. Mam przed sohIJ konkretne zadania jakie 

~hc,ałh~ wykonać: dokończyć drugą wersję 'Ukraińskiej Encykiopedii' 
l wydac tom uzupełnień tego dzieła; wydać drugi tom (a może i trzeci?) 
dr:tosunkach narodowościowych na Hałyczynie, gdyby się dało opracować 

. gi t?m historii l!~K, ~dać a co ~aj~ej zapoczątkować W;danie słow­
nik?weJ e~cyklopedii uhamoznawczeJ w Języku angielskim, i wyszukać 
~~m:l??y. ~ą w stanie .. ~opro~adzi~ do drugiego, poprawionego wyda­
ma. amskieJ Encyklopedii. DaJ Boze, aby przy Jego i naszego spałe­
czenstwa pomocy udało się te plany urzeczywistnić. Przynajmniej częściowo I". 

Profesor KUbijowycz nie miał w Polsce przedwojennej dobrej 
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prasy, a już najgo,,:ej .go traktowano w I~ustrow~;tym Kurierze 
Codziennym, niezmiernie czułym na kwestIę ukramską. Zarzuca­
no mu w owych latach, że swoje prace geograficzne zabarwia na­
cjonalistyczną tendencją, wrogą Polsce, Kubijowycz zaś zarzucał 
identyczną tendencję, wrogą Ukraińcom, profesorowi Romerowi 
i jego uczniom. Ten spór ma już dziś charakter czysto historycz­
ny, a to z tej zasad.niczej raC:ji: że o~lic~ et~ografi~zne spornych 
terenów zmieniło Się całkOWICie. Zmlemło Się na mekorzyść Jed­
nych i drugich, choć na pewno w odmiennych proporcjach. We 
Lwowie pozostały niedobitki polskości, historyczna żółkwia nie 
stała się żołkwą lecz N.iestierowym: przesi~dlono Łemków i ~oj­
ków zamieniając ich piękne cerkWIe w obiekty muzealne, zmsz­
czor:o Huculszczyznę· Gdyby profesor Kubijowycz mógł wrócić 
na te tereny, musiałby zacząć swoje badania etnograficzne od 
początku. .. d' h .. 

Toteż krótkie omóWIema prze wOJennyc prac KubIJowycza, 
zamieszczone w drugiej części ksi~żki, c~ta się z .niemałą m~­
lancholią jako już tylko przyCzynkI do mepowrotneJ przeszłOŚCI, 
do stanu' rzeczy, kt~rego ~e potrafiliśmy wspólnym .wysił~em 
uratować. Bo wysiłkI te memal zll:wsze ~z~ w zupełnie. odmIen-

h Przeciwnych kierunkach, WIęC tez I skutkI musiały być nyc , Kb.... 
żałosne. Książka profesora ? IJowycza. me. ~a .za~lerzoneg? 
harakteru politycznego, ale, pISZąC o SWOIm ZyCIU I dZiałalnoścI, 

~ie mógł nie potrącać na każdym kroku o sprawy właśnie poli­
tyczne. I również na każdym kroku samą ~ową faktów podsu­
wa uważnemu czytelnikowi gorzkie reflekSje na temat stosunków 
polsko-ukraińskich, bezsensownych spo~ów, rozpalanych w naj­
mniej odpowiednich chwilach, samobójczych poczy~ań, zapx:ze­
paszczonych możliwości historycznych, tego. wszyst~Iego, . co Jak 
w soczewce skupiło się w życiu i dośwladczemach Jednego 
człowieka. 

Józef ŁOBODOWSKI 

Publikacie Ukraińców z Kanady 

Jest tych publikacji oczywiście sporo ale pragnę ogran~c~ć 
się tu do trzech. gdyż nie bra.k w.?Ich - rozmyślme .wyrazaHc 
się eufeministycznie - "polo~lk?w . Są one. bardzo rózne zarów­
no tematycznie jak i nastaWIemem, nastroJem, temperamentem 
pisarskim autorów. '. . 

Olga Wojcenko1 jest rdzenną KanadYJ~ą ukraińSkIego pocho­
dzenia. Urodziła się i wychowała w Kanadzie, ale włada doskonale 

l. Olga Wojcenko, Miinarodnij Kongre& istorycznych nauk i podoroż po 
Ukraini 1970. (Wyd. Ukrainśka Wilna Akademia Nauk, Winnipeg-Kijiw. 
1970, sir. 39). 
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językiem ukraińskim. Publikuje zarówno w języku angielskim jak 
i ukraińskim, specjalizując się w dziejach osadnictwa ukraiń­
skiego w Kanadzie. Jest autorką najlepszej w języku angielskim 
pracy o Ukraińcach w Kanadzie. Była po raz pierwszy w ZSSR 
jako członkini kanadyjskiej delegacji na zjazd historyków (XIII 
Międzynarodowy Kongres Historyków w Moskwie w dniach 16-
2~ sierpnia 1970 roku). Oczywiście zdecydowała się na wyjazd 
me. ~yle ze względów czysto naukowych, ale aby wykorzystać 
możlIWOŚĆ poznania niektórych miejscowości, przede wszystkim 
Kijowa i Lwowa. 

Wrażenia jej mają charakter bardzo osobisty, dalekie są od 
głębszej analizy. Nie zawierają też żadnych rewelacji. Jej ocena 
kongresu historyków jest raczej negatywna i pokrywa się z po­
dobną oceną większości zachodnich uczestników. Ale Wojcenko 
sz~ała Ukraińców i znajdowała ich. Radowała się nimi w Mos­
kWle i wszędzie gdzie ich spotykała. Znajdowała często z nimi 
płaszczyznę porozumienia, ale stale - starając się być możliwie 
bardzo ostrożna i powściągliwa w wypowiedziach politycznych 
- widziała tę ogromną różnicę między wolnością a niewolą, de­
mokracją a dyktaturą. Wchłaniała gdzie mogła i ile mogła "ukraiń­
skość" w różnych postaciach. Stwierdza, że wprawdzie na obsza­
rze sowieckiej republiki ukraińskiej obowiązuje dwujęzyczność, 
ale w praktyce sprowadza się to bardzo często do jednego języka 
- rosyjskiego. Zachwycała się architekturą, uczelniami w Kijo­
wie i we Lwowie, ale widziała również wyraźnie cienie. Pisze 
o tym z żalem a nawet z przykrością. We wrażeniach ze Lwowa 
nie ma ani jednego zwrotu, świadczącego o dawnej polskości 
tego miasta, o polskiej architekturze, przeszłości itp. Autorka 
wie natomiast, że obecny hotel Inturista nazywał się George za 
czasów "cesarsko-królewskich, austriacko-węgierskich". Dobrze, że 
dostrzegła pomnik Mickiewicza. Widziała i podłe domy oraz miesz­
kania i podkreśla iż inaczej wygląda kraj zwiedzany bez prze­
wodników i bez opieki "Inturista". 

• 
Wrażenia dziennikarza Wasyla Sofroniwa Lewyćkija2, redakto­

ra tygodnika Nowyj Szlach, dotyczą wizyt w ośrodkach ukraiń­
skich w Jugosławii, Czechosłowacji i Polsce. Odbył tę podróż 
latem 1969 roku. Uderza w tych reportażach nacisk na stronę 
artystyczno-literacką. Lewyćkij - chyba świadomie - zrezygno­
wał z analizowania sytuacji politycznej oraz z bliższych badań 
n~d położ~nic::m mniejszości ukraińskiej w tych państwach. Oczy­
~ścle szkiCUje lub często przytacza rozmowy i oświadczenia po­
~ektó~ch miejscowych działaczy, to znów rezygnuje z ujawnia­
~a sWOl<:h ~ozmówców. Niewątpliwym novum stanowią nie tylko 
h~zne ZdjęCIa ale i próbki twórczości literackiej ukraińskich auto­
row w Jugosławii, Czechosłowacji i Polsce. 

2. Wasyl Sofroniw Lewyćkij, Klanialysia Wam Try Ukrainy. ("Nowyj 
Szlach", Winnipeg-Toronto 1970, str. 175). 
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Najobszerniejsza część, dotycząca Ukraińców w Jugosławii, 
utrzymana jest w najbardziej serdecznym tonie. Autor pozwala 
wnioskować, że ludność ta ma stosunkowo najlepsze warunki. 

Nas oczywiście interesuje rozdział dotyczący Ukraińców w Pol­
sce. Część tę autor zatytułował: "Ta Ukraina, co od macochy" 
i zawarł dokładnie w 43. s~ronach łącznie ze zdjęciami, wierszami 
itp. Interesują go właścIwIe tylko Ukraińcy. Bardzo żywo opisuje 
swoją wizytę w redakcji ukraińskiego tygodnika Nasze Słowo i 
Ukraińskiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego - jedynej ofi­
cjalnej organizacji Ukraińców w Polsce. Rozmowy z działaczami 
tej organizacji, oczywi~cie partyjnej, jak i z pracownikami ty­
godnika ani nie przebIegały w serdecznej atmosferze, ani nie 
sprawiały przyjemności redaktorowi z Toronto. Lojalnie jednak 
podaje uzyskane od nich dane o położeniu Ukraińców. A więc 
Towarzystwo ma 250 terenowych komórek, liczy 4.500 członków, 
istnieje 50 kółek artystycznych, w 23 zespołów śpiewaczych, 9 estra­
dowych, 4 muzyczne i 27 dramat~cznych. Programy radiowe w ję­
zyku ukraińskim nadają rozgłośme w Olsztynie, Koszalinie, Lubli­
nie, Rzeszowie i Wrocławiu. Czynnych jest 90 punktów "naucza­
nia języka ukraińskiego", na które uczęszcza około 3.000 dzieci 
w wieku szkolnym. Istnieją trzy szkoły podstawowe z ukraińskim 
językiem wykładowym, dwa licea pedagogiczne dla nauczycieli 
z ukraińskun językiem wykładowym w Bartoszycach i Szczecinie. 
Do 1969 roku licea te ukończyło 224 nauczycieli nabywając prawo 
nauczania w języku ukraińskim. 

Warszawskie rozmowy z ukraińskimi komunistami nie wpra­
wiły go w najlepszy nastrój i skorzystał z okazji, by wyjechać 
z ukraińskim zespołem śpiewaczym na festiwal (trzeci kolejny) 
ukraińskiej pieśni i muzyki w Koszalinie. Sprawozdanie z tej 
imprezy jest entuzjastyczne. "Wszędzie Ukraińcy" - pisze z za­
chwytem. Pełno autobusów, przez dwa dni górowali w mieście 
Ukraińcy, którzy przybyli z różnych stron Polski. Pierwszy festi­
wal, jak informuje Lewyćkij, odbył się w 1967 roku w Sanoku 
i był nie tylko wielką ale zarazem demonstracyjną manifesta­
cją, dlatego też władze nie zezwoliły, by następny odbył się w Sa­
noku tylko w Kętrzynie w woj. olsztyńskim, a w 1969 roku w Ko­
szalinie. W tym festiwalu wzięło udział 15 najlepszych zespołów 
z ogólnej ilości 38, które stanęły do konkursów wojewódzkich. 
Autor, jak powiedzieliśmy, został ocz~rowany festiwalem, jego 
uczestnikami i z jedną grupą w autobUSIe ?dbył podróż powrotną. 
W rozśpiewanym i rozgadanym autobUSIe czuł się prawdziwie 
szczęśliwy. Z inną grupą przejechał ~ie~al przez cały kraj, bo 
aż na obszar Łerokowszczyzny aby zWI~dzlĆ muzeum, którym jest 
dawna chata Fedora Gocza, a no~ Jego dom w Zyndrakowie 
jest rodzajem pensjonatu dla letmków. Lewyćkyj pojechał po­
nadto do Zakopanego, aby odwiedzić rzeźbiarza Grzegorza Peczu­
cha, a w Krakowie artystę-malarza Lwa Geca - obaj urodzili 
się na Łemkowszczyźnie i podkreślają swoje pochodzenie. 

Nie podejmujemy się literackiej oceny prozy i wierszy pięciu 
autorów ukraińskich z Polski, których próbki przedrukował Le-
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wyćkij. A wnioski: "diaspora ukraińska w Polsce ma zupełnie inne 
oblicze aniżeli ukraińska mniejszość na zwartych terenach Sło­
wacji czy Jugosławii. Ukraińcy są w Polsce rozproszeni po całym 
kraju. Stąd narodowa świadomość i duchowy związek z Ukrainą 
jest zarówno dla byłych autochtonów Przemyśla - umków jak 
i tych, którzy wbrew swej woli, w następstwie wojny muszą 
pozostać na polskiej ziemi, silnym ideowym czynnikiem zjedno­
czeniowym". Dalej dowodzi Lewyćkij, że Ukraińcy w Polsce mają 
najtrudniejsze warunki działalności i rozwoju, że władze ogra­
niczyły je do najmniej szych rozmiarów: "Odniosłem wrażenie, że 
z wymienionych przyczyn Ukraińcy mają w Polsce największe 
straty wśród młodzieży. Psychologiczne procesy, którym podlegają 
młodzi prowadzą do wyobcowania z własnego narodowego pnia, 
są one podobne do procesów zachodzących wśród Ukraińców 
w Ameryce i Kanadzie". 

• 
Praca dr. Petra Mirczuka3 nasuwa tyle różnorakich oporów 

psychicznych, iż naj rozsądniej byłoby ją pominąć. Ale znowu sporo 
innych względów przemawia przeciwko temu. Nie zamierzam oczy­
wiście dyskutować kreowania Romana Szuchewycza (gen. Tarasa 
Czuprynki) na bohatera narodowego. To sprawa Ukraińców. 

Autor skorzystał ze sporej ilości opublikowanych materiałów, 
dodając iż wielu jest jeszcze brak, cytuje kilka większych opraco­
wań monograficznych, których - niestety - nie znamy, ale mimo 
to trudno jego pracę określić inaczej aniżeli hagiograficzną kro­
nikę bohaterskiego żywota i działalności. Nikt oczywiście nie 
oczekuje w takiej pracy pochwał dla Polaków czy Polski, ale na 
pewno przerażać musi ta doza nienawiści do nas, jaka bije z kart 
tej książki. Nawet nie kwestionując zasady terrorystyczno-sabo­
tażowej akcji bojowych organizacji ukraińskich nacjonalistów na 
terenach województw wschodnich, które Ukraińcy uważali za swo­
je etniczne obszary, to chyba reakcja władz państwowych, pol­
skich, musi być uznana za uzasadnioną. Nawet jednak w świetle 
relacji dr. Mirczuka te procesy i wyroki sądów polskich wydają 
się zadziwiająco łagodne w porównaniu z tym co się działo pod 
rządami hitlerowskimi i sowieckimi. A powtarzające się amnestie 
nie omijały bojowców ukraińskich. Nie ma powodu np. twierdzić, 
że "doskonała organizacja zamachu na min. Pierackiego" - w 
przygotowaniach i planowaniu brał udział Szuchewycz - powiodła 
się w biały dzień "mimo licznej ochrony policyjnej" - skoro 
Pieracki ochrony nie miał, bo nakazał jej zdjęcie. Ucieczka była 
dobrze zorganizowana, ale wykonanie zamachu nie przedstawiało 
żadnej trudności. Ministrowie polscy nie jeździli po mieście pod 
eskortą samochodów czy motocykli policyjnych. Po co to kłamli­
we przechwalanie? 

3. Dr Petro Mirczuk, Roman Szuchewycz (Gen. Taras Czuprynka) Ko­
mandyr armii bezsmertnych (Towarystwo kołysznich wojakiw UPA w ZSA, 
Kanadi i Europi, New York·Toronto-London 1970, str. 269). 
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Oburzające jest, gdy Mirczuk pisze "partyzanci bolszewiccy", 
"oddziały niemieckie", ale "bandy polskie". Oddziały ukraińskie 
- obojętnie w skład jakich formacji wchodziły - zawsze działały 
sprawiedliwie, we własnej obronie, w interesie ludności, narodu 
itp. Można i tak, jakkolwiek doskonale wiadomo iż wojna to nie 
wyprawa turystyczna. Działy się potworności, okropności, strasz­
liwe, niepotrzebne zbr0rl?ie .. Nie b;ak na to niezbitych dowodów. 
Daleko posunięta pOWŚCIąglIwość Jest na pewno wskazana i celo­
wa. Nie znać jej w tej pracy. 

Najciekawsze jednak w książce dr. Mirczuka to relacje o wal­
kach wewnętrznych w łonie organizacji bojowych zarówno przed 
wojną jak w czasie wojny i P? nie~. Uja~ia sporo szczegółów, 
mimo iż niektóre sprawy zaCIemma a mne przemilcza. Autor 
utrzymuje np. iż nie wie skąd dostała się do władz polskich tzw. 
archiwum Seniuka, na które powoływano się w czasie procesu 
zabójców min. Pierackiego. Przecież zostało dostarczone przez 
władze czechosłowackie, które przestały interesować się UOW. 

Bracia Jarosław i Roman Baranowscy, wybitni członkowie na­
czelnych władz, zostali rozs~ro~a~ jako agenci na służbie pol­
skiej policji. Mirczuk za?waza, z~ I.~h. matka by~a Pol~ą, ojciec 
księdzem. Czy ma to być IDsynuacJa lZ Ja~o ~ynowIe Polki zdradzi­
li ukraińską organizację? Bardzo t? mskIe. Zresztą w każdej 
podziemnej organizacji jest pewna Ilość agentów, donosicieli i 
prowokatorów. Było ich ~cale dużo. i ~ ukr~~kich. Ale. gdy 
chodzi o braci BaranowskIch to byli om rówmez agentamI so­
wieckimi. 

Powtarzamy: najbardziej interesujące są wewnętrzne dzieje, 
zmagania, walki, rywalizacje, ambicje owych podziemnych bojo­
wych organizacji ukraińskich. Szuchewycz został ~o k~ńca w kra­
ju gdzie skupiał wszystkie stanowiska ruchu naCjonalIstów UPA. 
Jako gen. Czuprynka był naczelnym dowódcą, jakoJur był. prze­
wodniczącym rady OUN, jako Roman Ł?zowskiJ, premIerem 
ukraińskiego rewolucyjnego rządu, wreSZCIe w latach 1944 do 
śmierci w 1950 roku przewodniczącym generalnego sekretariatu 
UGWR (Ukraińskiej Głównej Wierchownej Rady). Zginął wraz 
ze swoją ochroną w walce, w kryjówce .pod ~wowem, 5 marca 
1950 roku otoczony oddziałem NKWD. NIkt z Jego otoczenia nie 
wyszedł żywy, nie poddał się· 

Benedykt HEYDENKORN 

Nadesłane nowości wydawnicze 
J ANTA ( Aleksander). Przutro&a 

dla wnuków. Str. 143 i l nlb. 
Poezje. Rysunek na okładce -
Feliks Topolski. (Wyd. Oficyna 
Poetów i Malarzy, Londyn, 1971). 

PIELORZ (Joseph, OM!.). Les Ob­
lats polonai.3 daru Ze mOn/le 1920. 
1970. Str. 254. (Rome Maison 
Generale, 1971). ' 
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Społeczeństwo Ziem Zachodnich. Stu­
dium porównawcze wyników ba­
dań socjologicznych w wojewódz­
twie zielonogórskim. Str. 259 i l 
nlb. Praca zbiorowa pod redakcją 
Zygmunta Dulczewskiego. (Wyd. 
Instytut Zachodni, Poznań, 1971). 

KANFER (Irene). Ombre du Soleii. 
Str. 33 i 7 nlb. Poezje. (Wyd. 
Pierre Jean Oswald, Honfleur, 
1971). 

IWANSKA (Alicja). ldeology and 
the Mexican Indian. Nadbitka z 
Revue Internationale de Sociologie, 
organe de L'Institut International 
de Sociologie. Actes du XXII 
Congres de l'Institut International 
de Sociologie, Rzym, 15-21. IX. 
1969, Serie II" - Vol. VI, nn. 
1-3, 1970. Str. 216-232. 

BUSZA (Andrzej). Astrologer in 
the undeground. Str. 61 i 9 nlb. 
Poezje. Tłumaczenie z polskiego 
Jagna Boraks i Michael Bullock. 
(Wyd. Ohio University Press, 
Athens, Ohio, 1970). 

The Man on the Moon - Story ol 
Pan Twardowski. As Told by 
Marion Moore COLEMAN. Str. 
54 i 6 nlb. (Wyd. Cherry Hill 
Books - ISBN" Cheshire, Conn., 
1971 ). 

KRYNSKI (Magnus J.). YugosZa­
via 1970: The Country, The SZa­
vic Seminar and Some Polonica. 
Str. 13. (Odbitka z The Polish 
Review, Vol. XVI, No. 2, Spring, 
1971, pp. 90-102, New York). 

Catalogue ol Periodicals in Polish or 
relating to Poland and Other Sla­
vomc Countries published outside 
Poland since September 1st, 1939. 
Str. 126. Opracowanie: Maria Da­
nilewicz i Barbara Jabłońska. 
(Wyd. The Polish Library, Lon­
don, 1971. Wydanie II, powie­
lacz). 

UPOWSKI (Z. J., M.B.D.Psych.). 
The Conllict ol Buridanan's Ass. 
or Some Dilemmas ol Affluence: 
The Theory ol Attractive Stimulus 
Overload. (Nadbitka z A mer. ] . 
Psychiat. 127: 3, September 1970, 
str. 49-55). 

BRZEZINSKI (Zbigniew). Hall 
past Ni",on. Str. 21. (Odbitka z 
Foreign Policy, numher 3, Sum­
mer 1971). 

Polish Circuit Rider. The Texas 
Memoirs ol A dolI Bakanowski, 
O. R. (1866-70). Tłumaczenie i 
opracowanie Marion Moore Cole­
man. Str. 49 i l nlb. (Wyd. Cher­
ry Hill Books - ISBN, Cheshire, 
Conn., 1971). 

Polnische Stimmen 2 - Eine Doku­
mentation iiher Polens Stellung zu 
den Ostvertriigen vom 8. August 
1970 bis 17. April 1971. Zebrał 
i opatrzył przedmową Andrzej J. 
Chilecki. Str. 100. (Wyd. Edition 
Atlantic Forum, Bonn-Bruxelles­
New York, 1971). 

FIUPPOW (Boris). Priedanja sto­
riny głubokoj. Opowiadania, le­
gendy, wiersze. Str. 105 i 3 nlb. 
(Nakł. autora, Washington, 1971). 

GORKIJ (Maksim). Nieswojewrie­
miennyje mysli. Str. 304. Opraco­
wanie G. Jermołajewa. (Wyd. Edi­
tions de la Seine, Paryż, 1971). 

Histonska och Litteraturhistoriska 
Studier 46. Str. 351 i l nlb. Skrif­
ter Utgivna av Svenska Litteratur­
siillskapet i Finland. (Wyd. Sven­
ska Litteratursiillskapets i Fin­
land Forlag, Helsingfors, 1971). 

A.lmanach ,,Homin Ukrajiny" na 
1971 rik. Str. 181 i 3 nlb. Nakła­
dem Wydawnictwa "Homin Ukra­
jiny", Toronto, Canada). 

HORDYNSKYJ (Swiatosław). Ukra­
jinśki cerkwy w Polszczi. Str. 20 
+ ilustracje. Odbitka z "Boho­
slovia" t. XXXIII, Rzym, 1969). 

STANKIEWICZ (Jan, Prof. Dr). 
Z ukrainskich dacziniennjai da 
wialikalitwy-Biełarusi. Str. 34. Po­
wielacz. (Wyd. The Francis Sko­
ryna Kryvian (Greatlitvanian, Bie­
larus) Society of Arts and Scien­
ces, in the U.S., Inc., New York, 
1970 ). 

ANDRZEJEWSKI (Jerzy). Apela­
cion. Str. 163 i 5 nlb. Tłumacze­
nie na język hiszpański Willy 
Kemp. (Wyd. Editorial "Tiempo 
Nuevo", Caraca!, 1970). 
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KANTOR (Leonid). Svenge och 
svenskt kulturliv i polska pubU­
kationer 1966-1970. Str. 17. Powie­
lacz. (Wyd. Slaviska Institutio­
nen, Sztokholm, Meddelanden, Nr 
l, 1970). 

GIDYŃSKl (Joseph C.; LL.M., LL. 
D., J.D.). Foreigners and the Po­
lish Penal Code. Str. 20. (Odbit­
ka z The Polish Review, Vol. XV, 
No. 3, Summer, 1970, pp. 48-65, 
New York, N.Y.). 

KOSIŃSKI (Leszek A.) Migration 
ol population in East-Central Eu­
rope, 1939-195~. (Nadbitka z Ca­
nadian Slavomc Papers, XI, 3, 
1969 str. 359-373). 

KOSI~SKI (Leszek A.) Changes in 
the Ethnic Structure in East-Cen­
traZ Europe, 1930-1960. (Nadbitka 
z The Geographical Review, Vo­
lume LIX, No. 3, 1969, 388-~02 
str. (Wyd. American GeographIcal 
Society, New York). 

KRZYZANIAK (M.) i MUS GRA­
VE (R. A.). Corporation Tax 
Shi/ting: A Responsf.'. Nadbitka 
z The Journal of Political Econo­
my Vol. 78, No. 4, July/August 
1970, str. 768-773. (Wyd. Univer­
sity of Chicago). 

KRZY2ANOWSKI (Jerzy R.) Hen­
ryk Sienkiewicz and Ignacy Pade­
rewski: Five Letters. Str. 11. Od­
bitka z The Polish Review, Vol. 
XV, No. 3, Summer, 1970, pp. B-
18. (Wyd. The Polish Institute of 
Arts and Sciences in Ameriea, 
Inc., New York). 

STACHIW (Matthew; LL.D.) i 
SZTENDERA (Jaroslaw; M.A.). 
Western Ukraine at the Tuming 
Point o/ Europe's History 1918-
1923. Vol. I. Str. 324 i 2 nlb. 

(Wyd. The Shevchenko ScientiIic 
Society, New York, N.Y., 1969) .. 

Kałendar-Almanach Paraliji SWlD­
tych Wołodymyra i Olhy w Czi­
kago na Rik Bożyj 1970. Str . .135 
i 53 nlb. (Wyd. Bratstwa W18t~ 
ho Andrija Perwozwannoho, ChI­
cago, 1970). 

BILYNSKYJ (Andrij). Pohlad na 
mynule i ukrajinśki perspektywy. 
Str. 62 i 2 nlb. (1\ nkładem W-wa 
"Orłyk", Chicago-Miinchen, 1970). 

----c=--___ _ 

MARKUS (Wasyl). Synod i posy­
nodalna dijsnist' w Ukrajinśkij 
Katołyćkij Cerkwi. Str. 40. (Wyd. 
Bratstwa Swiatoho Andrija Perwo­
zwannoho, Chicago, 1970). 

SZCZAKACYCHIN (Mikoła). Na­
rysy z Historyi Biełaruslroga Mas­
tactwa. Tom pierwszy. Wydanie 
drugie - fotograficzne. (Wyd. Ins­
tytut Biełaruskaje Kultury, Addzieł 
Humanitarnych Nauk, Miensk, 
1928 ). 

FILIPPOW (Boris). Mimochodom. 
Rasskazy, Liegendy, Stichi. (W a­
shington, 1970, Nakładem Autora). 

AMALRIK (Andriej). Czy proisnu­
je Radjanśkyj Sojuz do 1984 roku? 
Str. 93 i 5 nlb. (Wyd. Wasyl Sy­
monenko "Smołoskyp", Paryż-Bal­
timore, 1971). 

SZKILNYK (Mychnjło, Dr). Ukraji­
na u borot'bi za derżawnist' w 1917-
1921 rokach. Przedmowa - Dr 
Bohdana Bociurkiw. Str. 366. 
(Wyd. "Biblos", Toronto, 1971). 

DEMKOWYCZ - DOBRIANSKYJ 
(Mychajło). Ukrajinśka-polski sto­
sunki u XIX storiczczi. Str. 114 
i 6 nlb. (Wyd. Ukrajinśkyj Wilnyj 
Uniwersytet, Monachium, 1969). 

Kontrasty. Zhirka mołodeczoji twor­
czosti (Poezja, proza, muzyka i bra­
fika). Redakcja Laryssy M. L. 
Onyszkewycz. tr. 150 i 2 nlb. 
(Wyd. "Junak", Ukrainian Youth 
Organization PIast, New York, 
1970 ). 

Notatky z Mystectwa. Str. 71 i l nlb. 
Ukrainian Art Digest No lO, Czer­
wiec 1970. (Wyd. U.A.A. in 
U.S.A., Philadelphia Branch). 

Żalost zmagoslavja - poljska vojna 
in emigracijska lirika med drugo 
svetovno vojno 1939-1945. Wybór 
i przekład Tine Debeljak, opraco­
wanie graficzne Bara Remee. Str. 
111 i l nlb. (Wyd. Editorial Ba­
raga, Rzym - Buenos Aires, 1970). 

Hid No 3, Marzec 1971. Zawiera 
m.in. paryski i berliński Dziennik 
Gombrowicza (Panu es Berlin) , 
przeł. na język węgierski Gyorgy 
Gomori. (Wyd. Novi ad, 1971). 
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Meddelanden No 3, 1971. Str. 25. 
Powielacz. (Wyd. Slaviska Institu­
tionen, Stockholm). 

Meddelanden No 4, 1971. Str. 26. 
Powielacz. (Wyd. Slavisb lnstitu­
tionen, Stockholm). 

SISSON (Andrew R.). Applehood 
and Mother Pie. Note! on "Ameri­
can" Values. Str. 133 i l nlb. 
(Wyd. Orchard Press, Peterbo­
rough, New Hampshire, 1971). 

InternatWnal ]ournal. Vol. XXVI, 
No 3, Summer 1971. China and 
]apan. Str. 457-613. (M.in. opra­
cowanie T. G. Rawskiego. Foreign 
Contacts and Industrialization"). 
(Wyd. Canadian Institute of In­
ternational Affairs, Toronto, 1971). 

SZER (Jakow). Kuda idti? (Kniga 
dlia tiech, kto choczet umienit' 
mir). Str. 251 i 5 nlb. (Nakładem 
autora, Paryż, 1971). 

Polni!che Stimmen 2. Eine Doku­
mentation iiber Polens Stellung zu 
den Ostvertriigen vom 8. August 
1970 bis 17. April 1971. Str. 100. 
Przedmowa i redakcja - Andrzej 
J. Chilecki. (Wyd. Edition Atlan­
tic Forum. Bonn - Bruxelles - New 
York, 1971). 

I nstrukc ja duszpa!terska "Z jednocze­
nie i Postęp" o środkach społeczne. 
go przekazu, zredagowana z polece­
nia Drugiego Watykańskiego So­
boru Powszechnego. Str. 72 i 4 
nlb. (Wyd. Papieska Komisja do 
Srodków Społecznego Przekazu, 
Rzym, 23. V. 1971). 

Biblioteka "Kultury" 

PEŁNY WYKAZ WYDA WNICTW 

1. Witold GOMBROWICZ • Trans-Atlantyk i Slub (wyczerpane) 
2. George ORWELL .. .... 1984 (wyczerpane) 
3. Czesław MIŁOSZ ...... Zniewolony umysł (wyczerpane) 
4. James BURNHAM .... Bierny opór czy wyzwolenie? (wyczerpane) 
5. Czesław MIŁOSZ ...... Swiatlo dzienne (Poezje) (wyczerpane) 
6. Czesław STRASZEWICZ. Turyści z bocianich gniazd (wyczerpane) 
7. Stefan KORBOrq-SKI ... W imieniu Rzeczpospolitej (wyczerpane) 
8. Józef ŁOBODOWSKI .. Złota hramota (Poezje) 
9. Czesław MIŁOSZ . .. . . . Zdobycie władzy (wyczerpane) 

10. Czesław MIŁOSZ ... ... Dolina Issy (wyczerpane) 
11. Marian PANKOWSKI .. Smagło swoboda 
12. Teodor PARNICKI .... Koniec ,,zgody narodów", 2 tomy (wy-

czerpane) 
13. Stefan KORBOrq-SKI ,.. W imieniu Kremla ... (wyczerpane) 
14. Raymond ARON . . . . . .. Koniec wieku ideologii (wyczerpane) 
15. Graham GREENE _ ... _ Moc i chwała 

16. Leo LIPSKI .•..•••••• Dzień i noc (Opowiadania) (wyczerpane) 
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Tom 198 
Sir . .. . ...... . .. 128 
12 F L 2,50; .1: . 1.(0) 

Tom 199 
Sir . . . 368 
30 F ( 6; .t . 2,50) 

O. . BURBA-KOCHAŃSKI 

LIST DO EMIGRANTA 
(Seria "Dokumenty", Zeszyt 34) 

• Obrazujący jak krajowa lewica widzi emi­
grację i jak wyobraża sobie z nią w półpraq;. 
( Grudzień 1970) . 

Tomasz TALIŃ KI 

CIENIE W PIECZARZE 

. " owa P?wie ć autor~ ksi~żki "Widziane z gó 
ry, której tematem Jest mteligencja pol k I 

W kraju. (Luty 1971) . 
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Tom 201 
5tr . .... . ... . . . . 96 
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Tom 202 
; tr . .. .. ....... 228 
18,50 F ( 4; .1: . 1.60) 

Tom 203 
i tr . ... . ..... . .. 480 
40 F ( 8,50; .1: . 3.40 ) 

ZESZYTY HISTORYCZNE 

(Zeszyt 19-ty ) 

• Zawiera m.in.: Charles de Gaulle: Bitwa o 
Wisłę; Co w rzeczywistości myślał gen. Wey­
gand o bitwie o Warszawę; gen. Sztiemienko: 
Powstanie Warszawskie. - Pamięci Heleny 
Radli/lskiej - Wspomnienia: M. Czapskiej, K. Ba­
gińskiego, W. Pełczyńskiej, J. Hoffmana, A. Bo· 
gusławskiej, Z. Gulińskiej-Mondschein, J . Różan­
kowskiej. - Polemiki - Książki - Listy do 
do Redakcji. (Luty 1971). 

Bogdan CZA YKOWSKI 

POINT -NO-POINT 

(Poezje) 

(Marzec 1971) . 

POZNAŃ 1956 - GRUDZIEŃ 1970 

(Seria "Dokumenty", Zeszyt 35) 

• Tom zawiera m.in. następujące opracowani 1: 

Kronika wydarzeń: Grudzień 1970 - Luty 1971. 
- Biurokratycznych rządów ciąg dalszy. 
Sylwetki nowej ekipy. - Pozycja kościoła. -
Poznań 1956. (Kwiecień 1971). 

Aleksander SOŁŻE ICY 

ODDZIAŁ CHORYCH NA RAKA 

• Przekład Józefa Łobodowskiego. (Kwiecień 
1971 ). 
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Tom 200 

18,50 F ( 4; .c . 1.50) 

Tom 201 
5tr . . . . . . 96 
10 F ( 2 ,25;.c. 0 .93) 

Tom 202 
; tr . ....... . . .. . 228 
18,50 F ( 4; C. 1.60) 

Tom 203 
; tr . . .. . . ... . ... 480 
40 F ( 8,50; .c . 3.40) 

ZESZYTY HISTORYCZNE 

(Zeszyt 19-ty ) 

• Zawiera m.in.: Charles de Gaulle: Bitwa v 
Wisłę; Co w rzeczywistości myślał gen. Wey­
gand o bitwie o Warszawę; gen. Sztiemienko: 
Powstanie Warszawskie. - Pamięci Heleny 
Radlińskiej - Wspomnienia: M. Czapskiej, K. Ba­
gińskiego, W. Pełczyńskiej, J. Hoffmana, A. Bo· 
gusławskiej, Z. Gulińskiej-Mondschein, J. Różan­
kowskiej. - Polemiki - Książki - Listy do 
do Redakcji. (Luty 1971). 

Bogdan CZA YKOWSKI 

POINT-NO-POINT 

(Poezje ) 

(Marzec 1971). 

POZNAŃ 1956 - GRUDZIEŃ 1970 

(Seria "Dokumenty" , Zeszyt 35 ) 

• Tom zawiera m.in. następujące opracowani1: 
Kronika wydarzeń: Grudzień 1970 - Luty 1971. 
- Biurokratycznych rządów ciąg dals zy. 
Sylwetki nowej ekipy. - Pozycja kościoła. -
Poznań 1956. (Kwiecień 1971). 

Aleksander SOŁżE ICY 

ODDZIAŁ CHORYCH NA RAKA 

• Przekład Józefa Łobodowskiego. (Kwiecień 
1971). 

TOm 204 
Str. . . . .. . . . . . .. 224 
18.50 F ( 4; .c . 1.60 ) 

Tom 205 
; tr . ... 304 
25 F ( 5; ,C . 2.00) 

Tom 206 
Str . .. . .. . ..... . 88 
10 F ( 2,25; .t . 093) 

Tom 207 
St r . . . . ... . .... 64 
ł F ( 2; .c . 0 .85) 

Witold GOMBROW ICZ 

TEATR 

• Tom V-ty "DZIEŁ ZEBRANYCH". Zawiera 
sztuki sceniczne: Iwona księżniczka Burgunda 
- Ślub - Operetka. (Maj 1971). 

Witold GOMBROWICZ 

DZIENNIK (I) 

1953 -1956 

• Tom VI-ty "DZIEŁ ZEBRA YCH". (Czer­
wiec 1971). 

Władysław BIE ' KOWSKI 

DROGI WYJśCIA 

(Seria "Dokumenty", Zeszyt 36 ) 

• Trzecia praca autora ,,~o~orów i hamuiców 
socjalizmu" (Tom 183 "Blbhoteki Kultury") i 
"Kryzy u rolnictwa" (Tom 193 "Biblioteki Kul­
tury"). (Czerwiec 1971). 

Danuta Irena BIE . KOWSKA 

PIEŚŃ SUCHEGO JĘZYKA 

(Poezje) 

(Lipiec 1971). 

INSTITUT LITTERAIRE 

91 Avenue de Poissy 
I 

78 MAISONS-LAFFITTE 

France 
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Tom 208 
Str.. 256 
18,50 F ( 4; .c. 1.50) 

Tom 209 
Str . ..... . ..... 136 
14 ' F ( . 3 ,25; 1: 1.25) 

ZESZYTY HISTORYCZNE 

(Zeszyt 20-ty) 

. .. k' . Prasa angiel-• Zawiera m.m.: W. Babm lego. . 
ska w sprawach polskich na przeł?m.Ie lat 19~3i 
1944' St. Kirkora: Próby dozbroJenza Pol~kz 
Ewdkuacja Min. Skarbu w 1939 roku,: Jozefa 
Becka: Preliminaria polityczne do WOjny 193~ 
roku i Komentarze do historii dyplo:nat'ycZ1~e! 

. y 1939 roku- A Ciołkosza: "Dzzelnzca zy­wOJn , . . l 
dowska" obozu W Jabłonnie oraz zereg mny~: 
artykułów, Relacje i Wspomnienia.--:- P~lem.Ik~ 
_ Recenzje Listy do RedakCJI. (SIerplen 
1971). 

Władysław BIE ' KOWSKI 

SOCJOLOGIA KLĘSKI 
(Tragedia gomułkowskiego czternastolecia) 

(Seria " Dokumenty", Zeszyt 37) 

(Wrzesień 1971). 
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17. Andrzej CHCITJK 

18. J eanne HERSCH 
19. Czesław MIWSZ 
20. Józef MACKIEWICZ ... 
21. Witold GOMBROWICZ . 
22. Andrzej BOBKOWSKI .. 

23. Paweł ZAREMBA . . ... . 
24. Aleksander HERTZ . .. . 

25. Daniel BELL ........ . . 

26. Jan WINCZAKIEWICZ • 
27. Milovan D2ILAS .. .. . . 
28. Marek HŁASKO .. . . . . . 
29. Czesław MIŁOSZ . ... . . 
30. Jan KOWALIK ....... . 

31. Stanisław REMBEK ... . 
32. Howard F AST . . .. .. . . 
33. Simone WEIL ... .. ... . 
34. Alhert CAMUS . . . . ... . 
35. James BURNHAM . ... . 
36. Tadeusz KATELBACH . 
37. Jurij LAWRYNENKO 

38. Józef LOBODOWSKI . . 

39. Tadeusz NOWAKOWSKI . 
40. -

41. (Opr. Czesław MIŁOSZ) 

42. Mdl'ek HŁASKO 
43. Jan KOWALIK ... . .. . 

44. Borys PASTERNAK . .. 

45. Wacław LEDNICKI .. . . 

46. Ahram TERC . ...... . . 

47. T'Ibor DERY ... __ .... . 

Smutny uśmiech (Opowiadania) (wyczer-
pane) 

Polityka i rzeczywistość 
Traktat poetycki (wyczerpane) 
Kontra 

Dziennik (1953-1956) (wyczerpane) 
Szkice piórkiem (Francja 1940-1944), 2 

tomy 

Historia Stanów Zjednoczonych 
Amerykańskie stronnictwa polityczne (M~ 

chanizm demokracji) (wyczerpane) 
Praca i jej gorycze (Kult wydajności w 

Ameryce) 

Izrael w poezji polskiej (Antologia) 
Nowa klasa wyzyskiwaczy (wyczerpane) 
Cmentarze. Następny do raju (wyczerpane) 
Kontynenty (wyczerpane) 

Polska w bibliografii niemieckiej 1954-1956 
( wyczerpane) 

W polu 

Król jest =Ki (wyczerpane) 
W ybór pism 

Człowiek zbuntowany (wyczerpane) 
Rewolucja manadźerska (wyczerpane) 
Rok złych wróżb (1943) 
Rozstrilian.e widrodiennia (Antologia) 

Pieśń o Ukrainie z tłumaczeniem na ukra-
iński Sw. Hordyńskiego (wyczerpane) 

Syn zndżumi.onych (wyczerpane) 

Program Związku Komunistów Jugosławii 
(Seńa ,,Dokumenty", Zeszyt S) 

Kultura Masowa (Seria ,,Dokumenty", Ze. 
szyt 6) 

Hrbitowy (wyczerpane) 

" Kultura" 1947-1957. Bibliografia "Kultu­
ry" 

Doktor tiwago (Trzy wydania) (wyczer­
pane) 

Glosry Krasi.ńskiego do apologetyki rosyj­
skiej (wyczerpane) 

Sąd idzie. Co to jest realizm socjalistycz.­
ny? (wyczerpane) 

Niki (wyczerpane) 

48. Wiktor SUKIENNlCKI . Kolumbowy Błąd (Seria ,,Dokumenty", Z~ 
szyt 7) 

49. Wacław IWANIUK . . . . Milczenia 1949-1959 (Poezje) (wyczerpane) 
50. Czesław MIł..OSZ . . . .. . Rodzin= Europa (wyczerpane) 
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ZESZYTY HISTORYCZNE 

(Zeszyt 20-ty) 

• Zawiera m .in .: W. Babińskiego: Prc:sa angiel­
ska w sprawach polskich na przełom.le lat 19~3: 
1944; S t. Kirkora: Próby dozbrojema Pol~kz J 

Ewakuacja Min. Skarbu w 1939 roku,: Jozefa 
Bec.ka: Preliminaria polityczne do wOJny 193~ 
roku i Komentarze do historii dypl0':lat'ycZ/t.eJ 
wojny 1939 roku; A. Cioł~osza : "DZleln~ca zy­
dowska" obozu w Jabłonme oraz szereg lllny~l~ 
artykułów, Relacje i Wspomnienia .-:- P~lem.lk~ 
- Recenzje - Listy do RedakCJI. (SIerplen 
1971 ). 

Władysław BIEŃKOWSKI 

SOCJOLOGIA KLĘSKI 
(Tragedia gomułkowskiego czternastolecia) 

(Seria "Dokumenty", Zeszyt 37) 

(Wrzesień 1971). 
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17. Andrzej CHCIUK 

18. Jeanne HERSCH 
19. Czesław MIŁOSZ 
20. Józef MACKIEWICZ . .. 
21. Witold GOMBROWICZ . 
22. Andrzej BOBKOWSKI . . 

Smutny uśmiech ( Opowiadania) ( wyczer. 
panel 

Polityka i rzeczywutość 
Traktat poetycki (wyczerpane) 
Kontra 

Dziennik (1953.1956) (wyczerpane) 
Szkice piórkiem (Francja 1940-1944), 2 

tomy 

23. Paweł ZAREMBA . . . ... Butona Stanów Zjednoczonych 
24. Aleksander HERTZ .. , . Amerykańskie stronnictwa polityczTUl (MI> 

chanizm demokracji) (wyczerpane) 
25. Daniel BELL . ... .. .. . . Praca i jej gorycze (Kult wydajności w 

Ameryce) 

26. Jan WINCZAKIEWICZ . Izrael w poezji pol&kiej (Antologia) 
27. Milovan DZlLAS . . .. .. Nowa klasa wyzyskiwaczy (wyczerpane) 
28. Marek HŁASKO ..... .. Cmentarze. Następny rUi raju (wyczerpane) 
29. Czesław MIŁOSZ .. . .. . Kontynenty (wyczerpane) 
30. Jan KOWALIK .... .. . . Polska w bibliografii niemieckiej 1954-1956 

( wyczerpane) 

31. Stanisław REM BEK ... . 
32. Howard F AST .. .. . .. . 
33. Simone WEIL . .... . .. . 
34. Albert CAMUS . . . .. . . . 
35. James BURNHAM .. .. . 
36. Tadeusz KATELBACH . 
37. Jurij ŁAWRYNENKO 

38. Józef ŁOBODOWSKI ._ 

39. Tadeusz NOWAKOWSKI . 
40. -

41. (Opr. Czesław MIŁOSZ) 

42. Marek HŁASKO 
43. Jan KOWALIK 

44. Borys PASTERNAK . . . 

45. Wacław LEDNICKI ... . 

46. Ahram TERC . ... . ... . 

47. Tihor DERY 

W polu 

Król jest nagi ( wyczerpane) 
W ybór pum 
Człowiek zbunrowany (wyczerpane) 
Rewolucja manadżerska (wyczerpane) 
Rok złych wróżb (1943) 
R ozstriliaTUl widrodżennia (Antologia) 

Pieśń o Ukrainie z tłumaczeniem na ukra. 
iński Sw. Hordyńskiego (wyczerpane) 

Syn zadżumionych (wyczerpane) 

Program Zwiqzku Komunutów Jugosławii 
(Seria ,,Dokumenty", Zeszyt 5) 

Kultura Masowa (Seria ,,Dokumenty", Z&­
szyt 6) 

Hrbitowy (wyczerpane) 
" Kultura" 1947·1957. Bibliografia "Kultu. 

ry" 
Doktor Ziwago (Trzy wydania) ( wyczer­

pane) 

Glossy Krasińskiego rUi apologetyki rosyj. 
skiej (wyczerpane) 

Sąd idzie. Co ro jest realizm aocjali3tya­
ny? (wyczerpane ) 

N iki ( wyczerpane) 

48. Wiktor SUKIENNICKI . Kolumbowy Błąd (Seria ,,Dokumenty", ZI> 
szyt 7) 

49. Wacław IWANlUK .. _. Milczenia 1949·1959 (Poezje) (wyczerpano) 
50. Czesław MIŁOSZ . ... . . Rodzinna Europa (wyczerpane) 
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51. Gustaw HERLlNG-GRU-
DZIŃSKI ............. Skrzydła ołtarza 

52. Halszka GrILLEY-
CHMIELOWSKA • . • • • Spotkania na galerii 

53. Józef CZAPSKI ........ Oko 

54. Witold GOMBROWICZ • Pornografia. Wyd. I, (wyczerpane) 
55. Leo LIPSKI ........•. Piotruś 

56. Aldous HUXLEY ...... Nowy wspaniały świat poprawiony 
57. Kazimierz WIERZYŃSKI Tkanka ziemi (wyczerpane) 

58. Stanisław KOT ..•..••• Jerzy Niemirycz - inicjator Ugody Ha-
dziackiej 

59. (Opr. Czesław MIŁOSZ) Węgry (Seria ,,Dokumenty", Zeszyt 8) 
60. Artur Marya SWINARSKI Sasza i bogowie 
61. Andrzej CHCIUK ...... Rejs do Smithton - Stary ocean. 
62. Adam CIOŁKOSZ ..... Róża Luksemburg a Rewolucja Rosyjska 

Róża Luksemburg ...... Rewolucja Rosyjska (Seria ,,Dokumenty", 
Zeszyt 9) (wyczerpane) 

63. Bogdan CZA YKOWSKI i 
Bolesław SULIK ...... Powcy w Wielkiej Brytanii 

64. Danuta MOSTWIN .... Ameryko! Ameryko! 
65. Paweł HO STO WIEC ... Eseje dw Kassandry 
66. Aleksander HERTZ .... Żydzi w kulturze polskiej (wyczerpane) 
67. Andrzej STAWAR ..... Pisma ostatnie (Seria ,,Dokumenty", Ze-

szyt 10) (wyczerpane) 
68. Abram TERC ......... Opowieści fantastyczne 
69. I. IWANOW ...•.•.... Czy istnieje życie na Marsie? 
70. Abram TERC ......... Fantasticzeskije Powiesti (wyczerpane) 
71. I. IWANOW .......... Jest' li żiiń na Marsie? 
72. Paweł ZAREMBA ...... Historia Polski. Cz. I. 
73. -
74. Adam CZERNIAWSKI . 
75. Władysław BRONIEWSKI 
76. Józef CZAPSKI ...... . 
77. Czesław MIŁOSZ 
78. Bernard SINGER 
79. Czesław MIŁOSZ 
80. -

81. Witold GOMBROWICZ . 
82. MiIovan DZILAS ..... . 
83. Jerzy MOND ......... . 

84. -
85. Józef WITTLlN ....... . 
86. Zygmunt HAUPT ..... . 

Zeszyty Historyczne (Zeszyt l-szy) 

Topografia wnętrza (Poezje) (wyczerpane) 
Wiersze (wyczerpane) 
Na nieludzkiej ziemi (wyczerpane) 
Człowiek wśród skorpionów 
Od Witosa do Sławka 

Król Popiel i inne wiersze (wyczerpane) 
Zeszyty Historyczne (Zeszyt 2-gi) (wyczer-

pane) 

Dziennik. Tom II (1957-61) (wyczerpane) 
Rozmowy ze Stalinem (wyczerpane) 
6 wt temu... (Kulisy Polskiego Październi­

ka) (Seria ,Dokumenty", Zeszyt U-ty) 
( wyczerpane) 

Zeszyty Historyczne (Zeszyt 3-ci) 
Orfeusz w piekle XX wieku 
Pierścień z papieru 
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87. Marek HŁASKO ....... Opowiadania 

88. Maria CZAPSKA Powcy w ZSSR (1939.1942) Antologia 
89. Witold JEDLICKI Klub Krzywego Kola (Seria "Dokumenty", 

Zeszyt 12-ty ) 

Zeszyty Historyczne (Zeszyt 4-ty) 90. -

91. Abram TERC .......... Lubimow (wyczerpane) 

92. - W e ~nych oczach. Antologia współczesnej 

93. Gustaw HERLING·GRU-
literatury sowieckiej 

DZIŃSKI ............. Drugie przy/'ście oraz mn' e 
szkice opowiadania i 

94. Jan KOWALIK 

95. -
96. Marek HŁASKO .....•. 

97. Kazimierz WIERZYŃSKI 
98. Bogdan CZA YKOWSKI . 
99. Wincenty WITOS ..... . 

100. Walter G. KRYWICKI . 

101. Jan RIELATOWICZ .... 
102. Stanisław MACKIEWICZ 
103. -
104. Ignazio SILONE •...... 

105. Wiktor SUKIENNICKI . 

106. Juliusz MIEROSZEWSKI 
107. Abram TERC ......... . 
108. -
109. Wacław IWANlUK .... 
110. Mjchał K. PAWLIKOW-

SKI ................. . 
111. Gustaw HERLING-GRU-

DZIŃSKI •............ 
112. Witold GOMBROWICZ . 
113. Borys LEWICKYJ ..... . 

114. Stanisław VINCENZ 
115. Danuta MOSTWIN 

116. Czesław MIŁOSZ ..... . 
117. _ 

118. Jerzy PIETRKIEWICZ 

119. January GRZ~DZIŃSKI 
120. Mikołaj ARżAK ..... . 

Materia.łr. do historii prasy polskiej na ob­
czyzme 1939-1962 (wyczerpane) 

Zeszyty Historyczne (Zeszyt S-ty) 
Brudne czyny. Wazyscy byli odwróceni ( _ 

czerpane) wy 

Ku!er na ~leca~h (Poezje) (wyczerpane) 
Spor z grantcaml (Poezje) (wyczerpane) 
Moje Wspomnienia. Tom l/III. 
Byłem agentem Stalina (Seria Archiwum 

Rewolucji") (wyczerpane) " 
Gaude Mater Polonia (wyczerpane) 
Polityka Becka 

Zeszyty Historyczne (Zeszyt 6-ty) 
Wybór towarzyszy (Seria ,,Archiwum Re­

wolucji") 

Biała Księga (Seria "Dokumenty", Zeszyt 
13-ty) (wyczerpane) 

Ewolucjonizm (wyczerpane) 
Myśli niespodziewane 
Zeszyty Historyczne ( Zeszyt 7 -my) 
Wybór wierszy 

Wojna i sezon 

Inny świat (wyczerpane) 
Kosmos. Wyd. I, (wyczerpane) 
Terror i rewolucja (Seria Archiwum Re-

wolucji") " 
Po stronie pamięci 
Olivia 

Gucio zaczarowany (Poezje) (wyczerpane) 

Zeszyty Historyczne (Zeszyt 8-my) 
Poematy londyńskie i wiersze przedwojenne 

Maj 1926 (Seria ,,Dokumenty", Zeszyt 14-y) 
Odkupienie i inne opowiadania 
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121. Arthur KOESTLER ... . 

122. Michel GARDER . . . . . . 

123. Piotr GUZY . . . ...... . 

124. -

12:>. -
126. Barbara TOPORSKA . . 
127. -

128. Marek HŁASKO . . . .. . . 
129. Borys LEWYCKYJ ... . 

130. Mibajlo MIHAJLOV •. . 

131. George J. FLEMMING .. 
132. J. KUROrq- i K. MODZE-

LEWSKI .. . . . .......•. 

133. -
134. Wacław LEDNICKI .... 
135. Adam CZERNI A WSKI . 
136. -

137. George J. FLEMMING 
138. Witold GOMBROWICZ . 
139. Aleksander HERTZ .... 
140. -
141. Olga SCHERER ....... . 
142. Alicja ZAWADZKA-

WETZ . . .. . ........ • •. 

143. Bonifacy MI~ZEK •.. . . 
144. Juliusz MIEROSZEWSKI 
145. -
146. Aleksander HERTZ .... 
147. Wiktor SUKIENNICKI . 

148. Tomasz ST ALIrq-SKI •.. 
149. Galina SIERIEBRIAKO-

WA ......... . . . ..... . 
150. Swietlana ALLILUJEWA 

151. Aleksander WEISSBERG-
CYBULSKI .......... . 

Fragmenty wspomnień (Seria "Archiwum 
Rewolucji" ) 

Agoma reżymu w ZSSR (Seria "Archiwum 
Rewolucji" ) (wyczerpane) 

Krótki żywot bohatera pozytywnego ( wy_ 
czerpane) 

Dialog polsko-niemiecki w świetle doku­
mentów kościelnych ( Seria ,,Dokumen­
ty", Zeszyt 15-ty) (wyczerpane) 

Zeszyty Historyczne (Zeszyt 9-ty) 
Siostry 
Sąd idzie! Stenogram z procesu A. Siniaw­

skiego i J. Daniela (Seria ,,Dokumen­
ty", Zeszyt 16-ty) (wyczerpane) 

Piękni, dwudziestoletni ( wyczerpane) 
Polityka narodowościowa w ZSSR (Seria 

"Archiwum Rewolucji") 
Tematy rosyjskie (Seria ,,Archiwum Rewo­

lucji") 
Polska mało znana 

List otwarty (Seria ,,Dokumenty", Zeszyt 
17.ty) (wyczerpane) 

Zeszyty Historyczne (Zeszyt lO-ty) 
Rosyjsko-polska entente cordiale 1903-1905 
Sen - Cytadela - Gaj (Poezje) 
Schizmy (Seria "Dokumenty", Zeszyt 18-ty) 

( wyczerpane) 
Czym to się je? (wyczerpane) 
Dziennik 111. Operetka (wyczerpane) 
Refleksje amerykańskie 
Zeszyty Historyczne (Zeszyt lI-ty) 
W czas morowy 

Refleksje pewnego życia (Seria ,,Dokumen-
ty", Zeszyt 19-ty) 

Ziemia otwarta (Poezje) 
Polityczne Neurozy 
Zeszyty Historyczne (Zeszyt 12-ty) 
Szkice o ideologiach 
Legenda i Rzeczywistość (Seria ,,Dokumen­

ty", Zeszyt 20·ty) 
Widziane z góry (wyczerpane) 

Huragan (Seria ,,Archiwum Rewolucji") 
Dwadzieścia listów do Przyjaciela (Seria 

"Archiwum Rewolucji") 
Wielka Czystka (Seria ,,Archiwum Rewo­

lucji") 
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152. Leopold TYRMAND ... . 
153. -
154. Kazimierz WIERZYŃSKI 
155. Czesław DOBEK ... . .. . 
156. Wacław IWANIUK . .. . 
157. Leon MITKlEWICZ .. . 

158. Alicja IW AŃSKA . . . . . 
159. Piotr GUZY . . .. ... _ . . _ 
160. Julian KULSKI . . . . ... . 

161. -
162. Andrzej SACHAROW . . 

163. Jerzy ANDRZEJEWSKI . 
164. Eugenio REALE .. ... . . 

165. StatWlaw WYGODZKI . 
166. Henryk GRYNBERG . . 
167_ -

168. Dominique DE ROUX . 
169. Iwan KOSZELIWEC ... 

170. -

171. Kazimierz WIERZYŃSKI 
172. -

173. Józef MACKIEWICZ . . 
174. Andrzej BUSZA . .. . .. _ 
175. Gustaw HERLING-GRU-

DZIrq-SKI . . ... . .. . .. . 
176. _ 

177. Czesław MIŁOSZ . . . . . . 
178. Czesław MIŁOSZ . . . .. . 
179. Paulina PREISS . .... . . 
180. _ 

181. Witold GOMBROWICZ 
182. Franciszek KALINOWSKl 

183. Władysław BIEŃKOWSKI 

184. _ 

185. _ 

186. Witold GOMBROWICZ • 

Życie tou:arzyskie i uczuciowe (wyczerpane) 
Zeszyty Historyczne (Zeszyt l3-ty) 
Czarny Polonez (Poezje) 
Drugi rzut i inne Opowiadania 
Ciemny Czas (Poezje) 
Z gen. Sikorskim na obczyźnie (Seria "Do-

kumenty", Zeszyt 21-szy) 
Swiat przetłumaczony 
Stan wyjątkowy 

Stefan Starzyński w mOJeJ pamięci (Seria 
"Dokumenty", Zeszyt 22-gi) 

Zeszyty Historyczne (Zeszyt H-ty) 
Rozmyślania (Seria "Dokumenty", Zeszyt 

23-ci) ( wyczerpane) 
Apelacja 

Raporty. Polska 1945-1946 (Seria ,,Doku-
menty", Zeszyt 24-ty) 

Zatrzymany do wyjainienia 
Zwycięstwo 

Wydarzenia marcowe 1968 (Seria "Doku. 
menty", Zeszyt 25-ty) 

Rozmowy z Gombrowiczem 

Ukraina 1956-1968 (Seria "Dokumenty", 
Ze zyt 26-ty) 

Zeszyty Historyczne (Zeszyt 15-ty) 
Sen mara (Poezje) 

Polskie Przedwiośnie. Dokumentów marco­
wych T . II - Czechosłowacja (Seria 
,,Dokumenty", Zeszyt 27) (wyczerpane) 

Nie trzeba głośno mówić (Powieść) 
Znaki wodne (Poezje) 

Upiory rewolucji (Eseje) 
Zeszyty Historyczne (Zeszyt 16-ty) 
Widzenia nad zatoką San Francisco 
Miasto bez imienia (Poezje) 
Biurokracja totalna 

Komunizm z ludzką twarzą (Seria Doku-
"z 28 " menty, eszyt -my) (wyczerpane) 

Ferdydurke (T. I. ,,Dzieł Zebranych") 
Lotnictwo Polskie w Wielkiej Brytanii 

(1940-1945 ) 

Motory i hamulce socjalizmu (Seria ,,Do­
kumenty", Zeszyt 29-ty) 

Znasz.-li. ten kraj? (Seria ,,Dokumenty". 
Zeszyt 30-ty) 

Zeszyty Historyczne (Zeszyt 17-ty) 
Trans-Atlantyk (T. II. ,,Dzieł Zebranych") 
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187. Aleksander SOŁZENICYN 
188. Sławomir MROZEK .... 
189. Witold GOMBROWICZ . 
190. Andrej AMALRIK .... 

191. Witold GOMBROWICZ . 
192. -
193. Władysław BIEŃKOWSKI 

194. Andrzej BOBKOWSKI • 
195. Juliusz MIEROSZEWSKI 
196. Tadeusz NOWAKOWSKI 
197. -

198. O. N. BURBA·KOCHAA· 
SKI ......... ... . .... . 

199. Tomasz STALIŃSKI •.• 
200. -
201. Bogdan CZA YKOWSKI . 
202. -

Krąg Pierwszy T. 1. i II. (wyczerpane) 
Dwa listy i inne opowiadania 
Pornografia (T. III. ,,Dzieł Zebranych") 
Czy Związek Sowiecki przetrwa do r. 1984? 

(Seria "Dokumenty", Zeszyt 31.y) (wy. 
czerpane) 

Kosmos (T. IV. ,,Dzieł Zebranych") 
Zeszyty Historyczne (Zeszyt 18.ty) 
Kryzys rolnictwa czy kryzys polityki rol-

nej? (Seria "Dokumenty", Zeszyt 32.gi) 
Coco de aro. Szkice i opowiadania 
Modele i praktyka 
Happy.End 
Głosy tamtąd (Seria ,,Dokumenty", Zeszyt 

33-ci ) 
List do emigranta (Seria ,,Dokumenty", Ze-

szyt 34-ty) 
Cienie w pieczarze 
Zeszyty Historyczne (Zeszyt 19.ty) 
Point-rw-point (Poezje) 
Poznań 1956 . Grudzień 1970 (Seria "Do-

kumenty", Zeszyt 35.ty) 
203 Aleksander SOŁZENICYN Oddział chorych na raka 
204'. Witold GOMBROWICZ. Teatr (T. V. ,,Dzieł zebranych) . 
205. Witold GOMBROWICZ. Dziennik (I) 1953-1956 (T. VI "DZIeł ze­

206. Władysław BIEŃKOW· 
SKI ................ . . 

207. Danuta Irena BIEŃKOW· 
SKA .......... . 

208. -
209. Władysław BlEŃKOW· 

SKI ................. . 
210. Jerzy STEMPOWSKI 

( Paweł Hostowiec) 
211. Witold GOMBROWICZ . 

branych) 
Drogi wyjścia (Seria ,,Dokumenty", Ze­

szyt 36.ty) 
Pieśń suchego języka (Poezje) 

Zeszyty Historyczne (Zeszyt 20.ty) 
Socjologia klęski (Seria "Dokumenty", Ze­

szyt 37.my) 
Od Berdyczowa do Rzymu 

Dziennik (II) 1957-1961 (T. VII ,,Dzieł 
zebranych" ) 

czy ZNASZ NASZE WYDAWNICTWA? - CZY SĄ 
W TWOJEJ BIBLIOTECE? - CZY POSYŁASZ JE 

PRZYJACIOŁOM DO KRAJU? 

ZBLIżA SIĘ BOżE NARODZENIE. 
PAMIĘTAJ, żE NAJLEPSZYM PREZENTEM JEST 

KSIĄŻKA! 

Wolna trybuna 

Odpowiedzialność i dyscyplina 
na autostradzie 

Jak zwykle przed urlopem był taki nawał spraw i problemów 
zarówno w biurze jak i w domu, iż dopiero tu na Costa Brava 
przejechawszy bez mała całą długość francuskich autostrad i jui 
opalony na różowo od góry do dołu, zabrałem się do czytania 
podWÓjnego numeru Kultury (lipiec·sierpień 1971). Natrafiłem 
na artykuł pana Marka Głogoczowskiego pt. "Freedom on Free­
way", który wyprowadził mnie nieco z równowagi. Siedzę więc 
w zacienionej winem altanie i piszę. 

Jednym z ważnych problemów obecnego świata jest brak 
zrozumienia spraw technicznych ze strony humanistów (używam 
tego pojęcia w szerokim znaczeniu obejmującym wszystkich nie­
techników). Nie rozumieją oni maszyny i wypaczają relacje pomię­
dzy maszyną a człowiekiem. Możliwe, że są jeszcze głębsze pro­
blemy. Wydaje się, iż żeby rozumieć świat trzeba wziąć pod uwagę 
trzy czynniki: Bóg, człowiek i wszechświat, a w dzisiejszych 
czasach szczególnie należy uwzględnić maszynę, która jest częścią 
wszechświata. Czyli trzeba uporządkować współzależność pomiędzy 
CZterema elementami: Bóg, człowiek, natura, maszyna. I na tym 
poJe,::a podstawowa trudność, gdyż cywilizacja zachodnio-euro_ 
pejska, a w szczególności humaniści, w ostatnich wiekach bez 
mała zagubili Boga i nie potrafili go zachować i przekazać następ­
nym pokoleniom. Zydzi zdołali przech~wać w niesprzyjających 
warunkach pojęcie Boga jedynego, natomIast zachodnio.europejscy 
humaniści są w trakcie zatracania tego pojęcia i coraz częściej 
mówią o śmierci Boga. A jeżeli Bóg umarł lub jest w trakcie 
umierania, to nie ma iunego wyjścia i należy przypisać cechy 
boskie albo Jakiemuś człowiekowi, czy też grupie ludzi, albo na. 
tt:rze, albo maszynie. Na przykład autor omawianego artykułu 
PISze (str. 11), iż maszyna, w tym wypadku "komputer ... ustala 
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autorytet "odgórny", podobny do 'wszechwiedzącego' Boga". (Na­
wiasem mówiąc nie wiem co znaczą te cudzysłowy. Albo coś jest 
odgórne, albo nie jest, albo Bóg, czy też komputer jest wszech­
wiedzący, albo nie. Co to znaczy wszechwiedzący w cudzysło­
wie?). 

Jako inżynier z wykształcenia i zawodu wiem, iż technicy 
żadnych boskich czy też ludzkich cech maszynom nie przypisują, 
natomiast czynią to humaniści, którzy maszyn nie znają i ich nie 
rozumieją, a jedynie rozglądają się za Bogiem, którego zgubili 
i myślą, iż może ulokował się On w maszynie. Technicy, chociaż 
też nie wiedzą gdzie jest Bóg i nie bardzo się nad tym zastana­
wiają, znają przynajmniej maszynę i wiedzą, iż to jedynie narzę­
dzie zdolne do wykonywania ściśle określonej i kontrolowanej 
przez człowieka funkcji, dopóty dop6ki maszyna działa sprawnie 
(o psuciu się maszyn za chwilę). Technicy nie mają wątpliwości, 
iż maszyna nie posiada osobowości i nie ma żadnych nawet 
potencjalnych szans wyboru. Jeżeli dostanie bodziec "a", to zarea­
guje w sposób "b", .tak jak człowiek (k?nstruktor lub ~onst~~ 
torzy, o nich za chWilę) zdecydował, a me w sposób "b Jub ,,~ 
lub "d" etc., tak jak to potrafi osoba ludzka: Zaraz kto s p?~le, 
iż człowiek jest uwarunkowany przez otoczeme lub przeszłosc do 
powzięcia takiej decyzji, a nie innej. T ak, jest uwarunkowany, 
ale tylko w sensie p:,awdopodobieństwa. Można jedynie przewi­
dywać, iż istnieje pewien procent prawdopodobieństwa, że na 
skutek bodźca "a" pewna grupa ludzi zareaguje w sposób "b", 
inna w sposób "c", a jeszcze inna w sposób "d". Ale to jest tylko 
statystyczne prawdopodobieństwo. Człowiek ma potencjalne moż­
liwości zareagowania w sposób. inny niż przepowiada~yby najdo­
kładniej przeprowadzone b~darua statystyczne .. Nato~ast maszy­
na, dopóki działa sprawme zawsze na bodzIec "a zareaguje 

'b b" w spaso ". .' .".. 
A oto mała ilustraqa. Niedawno bylismy sWladkamt wybo-

rów w Wielkiej Brytanii. Wszystkie statystyczne biura badawcze, 
z wyjątkiem jednego, naj mniejszego, prz:powiadały zdecydowa~ą 
przewagę Labour Party. Tymczasem, póznym wieczorem w dmu 
głosowania sami wyborcy byli zaskoczeni, na skutek zapowiedzi 
biur statystycznych, tym czego dokonali. Conservative Party wy­
grała wybory dużą większością, większą niż ta, którą przewidy­
wało te jedyne mające znikomą renomę, biuro statystyczne. 

Tak, dop6ki człowiek jest człowiekiem, dokładne przewidy­
wanie jego reakcji jest niemożliwe i można jedynie operować 
prawdopodobieństwami. Sytuacja może się zmienić dopiero wów­
czas kiedy jedni ludzie zdołają zdeterminować w sensie stupro­
centowego prawdopodobieństwa reakcje innych ludzi. Osobiście 
nie wierzę, żeby do tego doszło, ale gdyby doszło, to ci których 
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by d~t~rmino~ano nie. bylib~ już ludźmi. Byliby oni jakimiś no­
~nu Ist?tam~ pOZ?aWlOnY?ll cech człowieczego wyboru. Staliby 
s~ę czyms ,p~srednim pOmtędzy ~aszyną a oswojonym zwierzę­
cI~m. Lu?źmt po~ostaliby tylko ~I, którzy decydowaliby o de ter­
ttunowamu re~ql tych. nowych .IStOt. Zachodzi pytanie, czy takie 
n?we zdetermtn~wane ISt~ty miałyby duszę nieśmiertelną, chyba 
~e, .bo wolny, .mezdeter~tnowany w sensie stuprocentowym wy_ 
bor Jest za~~~cz~ cech.ą Istot obdarowanych nieśmiertelną duszą. 
.. HumamscI z Je,~eJ str?~y gloryfikują. maszynę przypisując 
Jej ce.c~y. o~obowoscl boskiej ~ub ludzkiej, a z drugiej strony 
potęPiaJą. ją Jako rzecz w zasadzie złą. <?ba te elementy występuj:! 
w omaWIanym artykule. Wysuwam twierdzenie że maszyna tak 
jak ~aż?e inne narzędzie - sie~era, widelec l~b pług _ ~ za­
sadzie }e~t !zeczą. dobrą~ tak J.a~ ",:"szystk? to co istnieje we 
wszechswlecle. O ile mrue pamlęc me myli w Księdze Genezis 
Sta~ego .Te~~amentu powi~dziano, .iż B?g stworzył, spojrzał i 
stw~erdził, 12 "do.bre było . ~~łow!e.k me st:vorzył niczego. Je­
dyme wykorzystuje on te mozliwoscl, które Istniały we wszech­
świecie od początku i od początku były dobre. Człowiek miał 
zawsze pełne prawa do korzystania ze wszechświata i skierowy­
wał ~stniejąc~ w n~ ~oż.liwości. albo ku celom dobrym, tzn. ku 
rozwlązyw~-?I~' czyli likwldowamu problemow tego świata dążąc 
do harmonu I ładu, albo ku celom złym, tzn. ku wzrastaniu pro­
blemów tego świata, czyli ku powiększaniu chaosu. 

. Nie widzę, .tak jak widzi to autor, zasadniczego konfliktu 
mlęd~y nat~rą I maszyną, gdyż oba te elementy należą do tej 
samej CałOŚCI , do wszechświata, w którym na początku wszystko 
,,?yło dobre". Ale wszechświat poddany jest ( w pewnych gra­
mcach) kontroli człowieka i jedynie człowiek może zachwiać 
równowagę pomiędzy naturą i maszyną. Może zachwiać, ale nie 
musi. 
. Wszechświat jest tak bogaty w możliwości już wykorzystane 
1 jeszcze nie wykorzystane przez człowieka, iż przy dobrych 
chęciach i odpowiednim wysiłku rozwiązanie problemów wszech­
ś~iata prz.ez człowieka musi być możli:ve. Jeśli jednak człowiek 
me potrafi kontrolować spraw tego ŚWiata, równowaga zostanie 
zachwiana i nastąpi katastrofa, czyli upadek dawnej cywilizacji 
czy też społeczeństwa, które nie potrafiło wykorzystać w odp; 
wIedni sposób istniejących możliwości w celu zlikwidowania pro­
blemów tego świata. Wypadków tego rodzaju było już wiele 
. Z tego, co autor pisze, jak również z innych źródeł odnosi 

Się wrażenie, iż obecnie w Stanach Zjednoczonych ró;nowaga 
~acZY,na siy chwiać. Jeżel.i Amer~kanie p~trafią wykorzystać istnie­
!ące srodkl, to dadzą sobIe radę l z zatrucIem wody i z powietrzem 
I z samochodami, i z parkowaniem, i z dochodem narodowyn:: 
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I Z zachowaniem natury. Srodki techniczne dają ogromne możli­
wości rozwiązywania problemów tego świata, należy je tylko od­
powiednio skierować i wykorzystać co leży całkowicie w ludzkiej 
mocy i do tego ingerencja boska nie jest potrzebna. Srodki tech­
niczne odpowiednio użyte nie muszą niszczyć natury. Dajmy na 
to polucja dlatego przybrała groźne rozmiary, iż nie kontrolowano 
zanieczyszczeń i nie użyto środków technicznych ograniczających 
wszelkiego rodzaju wyziewy. 

Na przykład przez lata, jeżeli nie wieki, spalano w Londynie 
bez żadnej kontroli wielkie ilości węgla i stąd głównie pochodzi­
ły przysłowiowe londyńskie mgły. Od kilkunastu lat coraz inten­
sywniej wprowadza się smokeless zones (tereny bezdymne) przez 
użycie innych środków energetycznych takich jak elektryczność, 
gaz, czy olej, lub bezdymnych produktów węgla i skutek jest ten, 
iż tradycyjne jesienne mgły i smog właściwie w ostatnich latach 
znikły. 

Odnosi się wrażenie, iż autor artykułu jest zdania, iż rozwią­
zanie obecnych problemów leży w cofnięciu się wstecz do prymi­
tywu technicznego. Rozumowanie to jest z pewnością błędne. 
Ludzkość nie wyrzeknie się dobrowolnie zdobyczy technicznych. 
Postęp techniczny może być zahamowany jedynie przez kataklizm 
wynikły z wadliwej kontroli ludzkiej procesów tego świata. Pro­
blemy tego świata należy rozwiązywać właśnie środkami technicz­
nymi. Należy skierować umysły i środki finansowe w celu zna­
lezienia odpowiedzi na istniejące problemy, a z pewnością środki 
zaradcze znajdą się, gdyż granice możliwości technicznych nie zos­
tały jeszcze zbadane i należy przypuszczać, iż są jeszcze daleko od 
obecnego stanu rozwoju technicznego. Stale jednak należy mieć 
na uwadze hierarchię ważności - Bóg, człowiek, materia. 

Zautomatyzowane maszyny powinny wykonywać wszystkie 
powtarzalne i cykliczne prace, zarówn<;> fizyczn~ jak i. umysłowe. 
Kontrola funkcji, w których wszystkie sytuaCje mozna z góry 
przewidzieć, powinna stopniowo być przekazywana komputerom. 
Ludzie powinni jedynie wykonywać jednorazowe i niepowtarzal­
ne czynności zarówno fizyczne jak i umysłowe, jak również te 
czynności których nie da się zaprogramować, gdyż ingerencja 
ludzkiego' umysłu, woli i ludzkich zdolności do spekulacji koniecz­
na jest w czasie wykonywania danej czynności. Zasady te należy 
wprowadzać w życie stopniowo w miarę opłacalności finansowej 
automatyzowania poszczególnych procesów i stopniowo należy 
uwalniać ludzi od mechanicznej, powtarzalnej i monotonnej pracy, 
którą może wykonać maszyna. 

Głogoczowski pisze (str. 11): - "Komputer ... degraduje war­
tość pracy umysłowej w zawodach, które jeszcze kilka lat temu 
posiadały duży prestiż". Niewątpliwie jest to wyraz obciążenia 
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jakie autor wyniósł z prymitywnej technicznie Polski, gdzie byle 
urzędnik zliczający kalesony sprzedane w powiecie w ostatnim 
roku nosi zaszczytny tytuł pracownika umysłowego. W Polsce, 
tak jak i w innyc.~ krajach ,opóźnionych w rozwoju technicznym, 
kontrola produkCji urządzen elektronowych, która w pierwszym 
rzędzie polega na monotonnym powtarzaniu tych samych pomia­
rów, wykonywana jest często przez inżynierów z wyższym wy_ 
kształceniem. Jest to praca nudna, cykliczna, nadająca się do 
zautomatyzowania. Wobec tego w krajach bardziej zaawansowa­
nych technicznie wprowadza się coraz szerzej, na zasadzie opłacal­
ności, zautomatyzowaną kontrolę wyprodukowanych aparatów 
elektronicznych. Czy to jest degradacja wartości pracy umysło­
wej? Wręcz przeciwnie, jest to wyzwolenie człowieka od mono­
to~ości i okazja do skie~owania go do t~kich ~adań, w których 
kazdy krok jest nowy l wymaga ludzkiego tntelektu. Dajmy 
na to do zadań konstruktorskich lub organizacyjnych. 

W tym miejscu warto by ~oże ~admienić, iż w przemyśle 
elektronicznym problemy techniczne me są wcale najtrudniej~ze. 
W tej dziedzinie fakty można względnie łatwo ustalić i zagadnie­
nie zdefiniować. O wiele trudniejsze, a jednocześnie wymagające 
wiadomości technicznych, są sprawy organizacyjne, personalne i 
finansowe. Możliwe, iż wkrótce sprawy techniczne, przynajmniej 
częściowo, będą przekazywane maszynom do rozwiązania, ale 
~płynie jeszcze dużo czasu zanim można będzie automatyzować 
flnanse, orgaruzację i personalia. 

Z kolei nieco więcej o komputerach. Publicyści kochają się 
w przesadzie i sensacji. W prasie brytyjskiej zawodowej i nieza­
wodowej wypisywano przed laty banialuki o komputerach nazy­
wając je electronic brain, czyli mózg elektroniczny. Cóż to za 
~6zg, który nie jest zdolny do wyboru i spekulacji poza te gra­
nice, które inny mózg - mózg ludzki - mu narzucił. W ostat­
nich latach prasa jednak przycichła. Do~iedzieli się wreszcie, iż 
komputer to tylko suwak do n-tej potęgi, który wykona jedynie 
to, co mu człowiek kaie. A oto teraz znowu Głogoczowski wy­
stąpił ze spóźnioną gloryfikacją komputera (a jednocześnie z po­
tępieniem go) nadając mu ludzkie, a nawet boskie cechy. Tym­
~~sem komputer to maszrna. do l~~zenia, ?doskonalona, szybsza 
nlZ ~ło,,:iek , .bardziej paI~llętli~a mz .~ł0V:le~, ale tylko maszyna 
d.o hczema, mezdolna do zadnej deCYZJI, ktorej człowiek nie narzu­
CI jej i do żadnej spekulacji, której człowiek nie każe jej przepro­
w~dzić. To takie sz.czoty niepomiernie udosk?nalone przez czło­
wI~ka. Mas<.~n~ gem~lna, ale tylk? maszyna me posiadająca włas­
nej osobowoscl. Gemalna, ale mająca pewne ograniczenia. 

Komputer nadaje się najbardziej do dużej ilości obliczeń może 
nawet bardzo skomplikowanych, ale identycznych, tzn. obliczeń 
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bardzo podobnych, kiedy procedurę obliczeniową (wzory) jedy­
nie modyfikuje się pomiędzy jedną grupą danych, a drugą, a nie 
zmienia się zasadniczo. Komputer również nadaje się do obliczeń 
indYWIdualnych, o ile znana jest człowiekowi przybliżona odpo­
wiedź i o ile pisanie programu do jednego obliczenia (o progra­
mach nieco później) opłaca się finansowo. Mogą być wypadki, 
w których taniej jest przeprowadzić pojedyncze obliczenie innymi 
metodami. Natomiast używanie komputera do obliczeń indywi­
dualnych, w których rząd wielkości odpowiedzi nie jest człowie­
kowi znany, jest często niewskazane, gdyż nie wiadomo, czy 
otrzymany wynik jest prawdziwy. 

Komputer jest bardzo wygodnym magazynem informacji pod 
warunkiem, iż człowiek odpowiednio wykorzysta te możliwości, 
zapisze wiadomości, zakataloguje i umożliwi wywołanie ich kiedy­
kolwiek może to być potrzebne. I ma się rozumieć pod warun­
kiem, iż magazynowanie informacji w komputerze jest finansowo 
opłacalne. 

Z kolei dochodzimy do pisania programów. Głogoczowski pi­
sze (str. 11): - "decyzja o mym stanie psychicznym została 
zaprogramowana przez jakiegoś anonimowego technika". To jest 
jakieś grubsze nieporozumienie. Normalnie programowanie ozna­
cza iedynie tłumaczenie dyrektyw operacyjnych, dawanych kom­
puterowi z normalnego języka ludzkiego (powiedzmy angielskie­
go), wraz z wzorami matematycznymi na taki czy inny język 
komputera (je,>t ich kilka). Tę funkcję tłumacza i jedynie tłuma­
cza, rzeczywiście może spełnić anonimowy technik (programmer). 
Natomiast zac.hodzi pytanie zasadnicze, kto decyduje i układa 
dyrektywy potrzebne do programowania? Przecież nie anonimo­
wy technik, a specjalista w danej dziedzinie - lekarz, inżynier, 
socjolog, ekonomista - który wie jakie dane posiada, jakie obli­
czenia należy przeprowadzIć, jakie informacje należy zmagazyno­
wać na przyszłość, jakie dane i w jakiej formie należy otrzymać 
i jak te dane interpretować. Może się zdarzyć, iż specjalista sam 
układa program komputerowy, czyli sam z miejsca pisze dyrekty­
wy w języku komputera. Nie zmienia to jednak faktu, iż specja­
lista, inicjator obliczeń i interpretator wyników jest osobą central­
ną, a nie technik-tłumacz, czy też maszyna-komputer. 

Na tym tle twierdzenie Głogoczowskiego (str. 12), iż: - "ga­
danie że Nixon to, Nixon tamto, staje się zupełnie próżne, bo 
to tak jakby kwestionować wyroki maszyny, która i tak wie 
lepiej, a jakakolwiek dyskusja z nią jest niemożliwa z braku 
naszej kompetencji" - jest całkowitym nieporozumieniem. Decy­
duje, albo też unika decyzji człowiek, i tylko człowiek, u steru, 
albo grupa ludzi wpływowych, a komputer może jedynie dostar­
czyć im informacji. Jeżeli będą decydowali poprawnie, dane spo-
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łeczeństwo będzie trwało, a jeżeli popełnią cały szereg kardynal­
nych bł~dów, alb~ po pro;;tu me będzie im się chciało decydować, 
to wynikną konflikty, ktore mogą doprowadzić do upadku danej 
społeczności, bez względu na to czy używają komputerów w celu 
zbierania informacji potrzebnych do decyzji, czy nie. 

W zasadzie komputery poprawnie użyte powinny raczej pomóc 
w <;siągnię~!U słusznej .de;~zF· Jedn~ i~tnieje pewne niebezpie­
czer:stwo, IZ o~ro~a ilo~c lnfOr~aCJl, Jaką dzięki komputerom 
mozna ?trzYI?ac! moze byc Z?yt wl:lka do st.raw~eni3 przez umys­
ły ludzI pobIerających deCYZJe. Moze nastąpIć rownież przesadne 
UWY~~e~e dzie.dz~n podatn~~~ do ,obliczeń komputerowych, 
a zmuumahzowame tmpod.erabi!i?w k~ore, choć nieuchwytne me­
tod~ komputero~ą, są me~~eJ wa~r:e. Sytuacja tego rodzaju 
moze .doprow~dzIć do w~dhweJ, .d7;yzJ1. Ale po to człowiek jest 
człOWiekiem, zeby potrafił odrozmc ziarno od plew, a jeżeli nie 
potrafi, to poniesie konsekwencje. Komputer może dostarczyć 
Jedynie tego, czego człowiek zażąda. 

Głogoczowski pisze o komputerach (str. 13): - "maszyna ... 
bezbłędna, posiada logikę i wiadomości nieporównanie większe 
ode mnie". Po pierwsze, jeżeli posiada większe wiadomości, to 
nie p!!r se, a dlatego że inny człowiek kazał komputerowi je 
zmagazynować. Po drugie, rzeczywiście posiada logikę, czyli lo­
giczny system liczenia i pamiętania wbudowany w niego przez 
człowieka, ale jest bezbłędna tylko do czasu, a mianowicie do 
momentu w którym zepsuje się, czyli krótko mówiąc nawalP. Tej 
sprawie czyli niezawodności (reliability) urządzeń elektronicznych 
chcę poświęcić nieco więcej miejsca. 

Do niedawna inżynierowie lądowi i wodni, jak również me­
chanicy starali się zapewnić niezawodność swoich konstrukcji przez 
wyprowadzenie współczynników bezpieczeństwa. Wyglądało to 
tak, iż przeprowadzano obliczenia potrzebnej wytrzymałości i dla 
bezpieczeństwa mnożono wynik przez powiedzmy sześć lub sie­
dem. Ostatnio, głównie ze względów oszczędnościowych, zredu­
~owano współczynnik bezpieczeństwa d~ cyfr tak niskich jak 
Jedna przecinek sześć i nic dziwnego, ze coraz to słyszy się 
o zawaleniu się domów lub mostów w tym lub innym kraju. 

W elektronice od samego jej zarania istniała tendencja do 
wykorzystywania elementów elektronicznych do samych granic 

1. Poloki język nie posiada odpowiednika angielskiego failure. Obecnie 
w. kzaju używa się słowa awaria na określenie wszelluego rodzaju nawalanek 
~le tylko okrętowych, jak. p~ed wojną .. ~owa aw~r~a używa się obeCni; 
. e polslom w po?0bny. sposob Jak w ro ~Js~~ .c~~laz w rosyjskim failure 
J .st zwykle okreslana Jako otko.z, przynajmnIej Jesli chodzi o sprzęt elektro­
JUczny. Ponieważ w moim uchu awaria brzmi o wiele gorzej niż kolokwialna 
nawalanka 1 nawalać ...żywam ich w tych notatkach nawet bez cudzysłowów. 
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możliwości i współczynników bezpieczeństwa właściwie nie sto­
sowano. Przemawiało za tym ograniczenie objętości i wagi apara­
t?W ,elektronicznych, jak również zmniejszenie konsumpcji z za­
sllama elektrycznego. W miarę wzrostu ilości sprzętu elektronicz­
D:ego jego ~awalanki stały się zbyt częste, co powodowało straty 
flfi~~sowe Jak również straty w ludziach. W tej sytuacji kilka­
naSCle l~t temu zaczęto interesować się niezawodnością, czyli 
pe~?()Śclą działania sprzętu elektronicznego, w sposób naukowy 
naJPle.rw w Stanach Zjednoczonych, a później między innymi 
w WIelkiej Brytanii i w Związku Sowieckim. 

W wyniku badań przeprowadzonych ustalono, iż z natury 
rzeczy urządzenia elektroniczne nawalają i to nawalają w czasie 
według ustalonego prawa, tzw. Poisson distribution (po polsku 
to się chyba nazywa szeregiem Poisson)! Wobec tego prawdo­
podobieństwo nawalenia można przewidzieć i w przybliżeniu 
obliczyć. Można też dążyć do ulepszenia niezawodności, czyli 
do zmniejszenia prawdopodobieństwa nawalenia w czasie przez 
odpowiednie zmiany konstrukcyjne lub dublowanie elektronicz­
nych systemów. 

Niezawodność określa się jako przeciętne prawdopodobień­
stwo nawalenia w danym czasie, a najczęściej w czasie pojedyn­
czego zadania (mission). Dajmy na to warmii lądowej na niższym 
szczeblu dow()dzenia pojedyncze zadanie może trwać 100 do 200 
godzin operacyjnych, a jednocześnie 10 % prawdopodobieństwa 
nawalenia w tym czasie jest do przyjęcia w warunkach wojsko­
wych. Cel taki jest w tej chwili względnie łatwo osiągalny i zos­
taje na ogół spełniony. 

.Inaczej wygląda spr~wa, dajmy na to, w lotach planetarnych, 
gdzIe przypuszczam (Ole znam dokładnych cyfr) w ciągu 100 
do 200 godzin operacyjnych można dopuścić zaledwie 0,01 % 
prawdopodobieństwa nawalenia. Tego rodzaju rZiJd niezawod­
ności uzyskuje się metodą tzw. triple redundancy, która polega 
na tym, że trzy identyczne systemy elektroniczne są zmontowane 
w ten sposób, iż całość działa sprawnie w trzech następujiJcych 
wypadkach: jeżeli wszystkie trzy systemy działają sprawnie, jeżeli 
dwa działają sprawnie, a jeden - obojętnie który - jest nawa­
lony i jeżeli tylko jeden działa sprawnie, a dwa - obojętnie 
~tóre - są nawalone. Ma się rozumieć koszt takich systemów 
Jest ogromny. 

Wszystko to napisałem po to, żeby wykazać, iż z zasady, 
z natury rzeczy, urządzenia elektroniczne nawalają, czyli nie moż­
na komputera uważać, jak to czyni Głogoczowski, za maszynę 
bez~ędną jeżeli weźmie się pod uwagę skalę czasu, czyli ilość 
godzlll operacyjnych komputera. Są komputery tańsze, które nie 
alarmują operatora w wypadku nawalanki i są inne, droższe, 
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które alarmują w wypadku zasadniczych nawalanek. Bardzo wąt­
pię, żeby istniały takie .komputery, czy systemy komputerów 
~ normalnym zastosowamu, ~t?re miałyby - statystycznie rzecz 
blOrąc - zero prawdopodoblenstwa nawalenia bez zaalarmowa­
nia operat0ta. 

Niewielu ludzi zdaje sobie sprawę z tego jak wygląda praca 
konstruktorska w dziedzinie elektroniki. Na przykład Głogoczow­
ski p!sze (str: 10): - "sama )e?o (komputera) konstrukcja 
przypIsywana Jest ... ogromnem.u l CIągle powiększającemu się ze­
społowi anonimowych specjalistów, z których każdy poświęca 
~w~ życie kons.tr~kcj~ j~ki7go.ś .elemen~ tej maszyny, nie mając 
1 Ole mogąc mlec pOJęCIa Jaki Jest ogolny cel jej zastosowania". 
Jeżeli tak wyglądałaby praca konstrukcyjna, to na pewno kompu­
terów nigdy by nie zmontowano. Konstruktor "poświęca życie 
~e mając pojęcia"? Już lepiej nie mówmy kto ma pojęcie, a kto 
me ma. 

Najpoważniejsze problemy konstrukcyjne wynikają nie w cza­
sie pracy nad poszczególnymi elementami, ale w chwili złożenia 
Wszystkich po.lzespołów w jedną ~ałoŚć. ~ ówc~a~ dopiero wy­
chodzą na światło dzienne wszystkie te naJ~rudnIeJsze problemy, 
których nie można było rozpracować w stadIum podzespołów jak 
również te które zostały przeoczone w początkowym stadium 
studiów k;nstrukcyjnych. Problemy wynikłe na skutek urucho­
mienia całości aparatury lub systemu mogą wyeliminować tylko 
ci z zespołu konstrukcyjnego, którzy są świadomi działania całości 
urządzenia lub systemu konstrukcyjnego. Zarówno początkowa 
koncepcja każdego urządzenia lub systemu elektronicznego, jak 
również wszystkie stadia konstrukcyjne są całkowicie i świado­
mie kierowane przez człowieka. Błędy konstrukcyjne mogą wy­
niknąć wówczas kiedy człowiek nie panuje i nie kontroluje pro­
cesu konstrukcyjnego w szczegółach lub t~ż w całości zagadnień. 

Niesposób w krótkim szkicu wakaCyjnym pokryć wszystkie 
zastrzeżenia i sprostować wszystkie nieśc~słości występujące w 
artykule Głogoczowskiego. Ogólnie rzecz. blOrąc . sprawia on przy­
gnę.biające wrażenie. Uprzednie pokole~la musI~ popełnić po­
Wazne błędy, polegając7 pr.aw.dopodobOle głó~me na zbyt prze­
sadnym nacisku na oSlągmęcla czysto materIalne, skoro ludzie 
młodzi mogą myśleć kategoriami przedstawionymi przez Głogo­
c~owskiego. Potępia on ist~~jący stan rzeczy i ustosunkowuje 
SIę negatywnie do demokraCJI, którą nazywa tyranią większości 
(str. 21). Ma się rozumieć demokra~ja nie jest idealnym syste­
mem rządzenia, ale jak dotychczas najlepszym jaki ludzkość zdo­
łała wypracować po wielu wiekach wysiłków i najbardziej sto­
SOwnym dla, zaawansowanY,ch ~echnic:~ie społeczeństw, Jeżeli 
Głogoczowski odrzuca tyraruę wIększOSCl, to Jaką tyranię propo-
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nuje W jej miejsce? Częściową odpowiedź na to pytanie znajdu­
jemy w zakończeniu artykułu. Pożądany stan w pojęciu autora, 
to prymitywne społeczeństwo (w jego wypadku amerykańskie), 
chociażby nawet rządzone przez "tyranię jednej partii" i "ma­
jące tysiąc idiotycznych przepisów" (str. 22), w którym jednak 
ludziom pokroju autora przysługują specjalne przywileje. Mogą 
oni "stanąć samochodem na środku drogi i przekraczać do woli 
przepisy szybkości" (str. 22). 

Grupa ludzi, do której należy autor, marzy o tym, żeby stać 
ponad prawem krępującym prymitywne społeczeństwo, a jedno­
cześnie mieć "nie skrępowaną odpowiedzialnością fizjologiczną 
wolność życia" (str. 22). Czyli krótko mówiąc, niech rządzi kto 
chce, niech zdychają uciemiężeni, byle byśmy my, młodzi (a wła­
ściwie już starzejący się młodzieńcy bliscy trzydziestki), mieli 
całkowitą swobodę zachowania się (i prawdopodobnie środki 
po temu), a jednocześnie żadnej odpowiedzialności. Postawa taka 
jest pewnego rodzaju novum. Dotychczas różne grupy żądały 
dla siebie uprzywilejowanego stanowiska z tytułu rasy, świato­
poglądu, pochodzenia, wykształcenia, czy posiadanego majątku, 
ale jednocześnie dążyły one do objęcia władzy, czyli w mniejszym 
lub większym zakresie brały na siebie odpowiedzialność za losy 
całości. To była postawa normalnego, ludzkiego egoizmu. Obec­
na postawa, głoszona przez autora, jest wyidealizowanym egoiz­
mem, w którym występują jedynie przywileje bez żadnych obo­
wiązków i to dopiero nazywa Głogoczowski "fizjologiczną wol­
nością życia". 

Jazda autostradą w Stanach Zjednoczonych niewiele różni się 
od jazdy po autostradach europejskich. Toteż, wbrew temu co 
twierdzi Głogoczowski, w większości krajów są ograniczenia szyb­
kości (Niemcy Zachodnie są jednym z niewielu wyjątków), toteż 
nie można jechać jak kto chce, z lewa na prawo lub vice versa. 

Głogoczowski nie zdaje sobie sprawy, iż wolność nie jest po­
jęciem oderwanym i może być stosowana jedynie równolegle 
z pojęciem odpowiedzialności i dyscypliny osobistej, co jest ko­
nieczne do zabezpieczenia równomiernego rozłożenia wolności 
na - w miarę możności - wszystkich ludzi. Autor pojmuje 
wolność tak jak zdezorientowana część proletariatu rosyjskiego 
po rewolucji październikowej, tzn., że każdemu proletariuszowi 
wszystko wolno. Stosowanie takiego rodzaju pojęcia wolności 
może prowadzić do katastrofy. 

Na tym kończę te wakacyjne notatki, pozostawiając bez ko­
mentarzy wiele innych spaczonych twierdzeń autora, a m.in. i to, 
że w Polsce degradacja ludności rozpoczęła się z powodu mecha­
nizacji (str. 22). 

Muszą istnieć ogromne luki i zniekształcenia w systemach 
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edukacyjnych skoro ludzie z uniwersyteckim wykształceniem mo­
gą mieć tak wykoszlawione pojęcia w dziedzinie zasadniczych 
zjawisk tego świata. Pokolenia starsze, które wprowadziły te 
systemy edukacyjne, musiały popełnić poważne błędy zniekształ­
cające podstawowe relacje pomiędzy Bogiem, człowiekiem, natu­
rą i maszyną. Na tych pokoleniach w pierwszym rzędzie ciąży 
odpowiedzialność za zdezorientowanie wśród ludzi młodszych. 

Z. S. SIEMASZKO 
La Escala, Costa Brava, sierpień 1971 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

New York, 22 lipca 1971. 

Dwa artykuły zamieszczon~ w ~pcow~sie.rpnio~ numerze Kultury 
dotyczą tematyki podobnej: zmewolem.a~ w .~akie popadli Amery~anie w wy_ 
niku niekontrolowanego post~p~ CYW~IZ8CJI. ~e~a! bardzo :wazny. Chyba 
jeden z najważniejszych. W IlScle chCiałbym Z8J11C. SIę tylko. p~erws~ym arty­
kułem _ p. Głogoczowskiego, ~ ~zględu na .Jego ~~blt~~e mepowa.żn~ 
treść. Nie znaczy to, abym uwaza!, ze. o kr}r:zysle cywilizacJI. nalezy plsac 
zawsze ze bmiertelną powagą. Bron Boze. Moz.na by np .. tak Jak. Stams!a~ 
Lem ;:tapisać opowiadanie fan!as!y~ne .0 tym Jak to ludzIe zostali upuplem 
przez komputery Można naplsac Zjadliwą satyrę na temat: safanduła pro­
fesor _ versus 'sprytny ko~putl'~, albo .re!ie~onowym styl~m zrobić kilk~ 
dowcipów. Czytelnicy będą SIę wow~zas slWeli. (albo ~ me), będ~ podzI­
wiali imaginację autora (albo - me). W kazd!m r~Zle rzecz będzl.e usta­
wiona właŚCIwie każdy zrozumie, że autor opoWladama czy satyry me chce 
o niczym serio informować czytelników. . . 

Żadnej z tych dróg nie wybrał p. Ma.rek Głogoczows~. Auto~ prze~tawla 
tragizm obecnej sytuacji w Stanach ZJednoczonych. naJzu,?ełnieJ serIO, ale 
Wprowadza w nią czytelnik!l przy pomocy sw~bodneJ mamery obserwatora­
trzpiota, który nie bardzo dba o prawdę, .przemacza fakty, aby przedstawić 
całą rzecz w kształcie bardziej okrąg~ l .zwar~ym, a przez to ~ bardziej 
beznadziejnym. NIektóre z tych przemaczen chCiałbym. spro~towac. 

Komputer w półliterackiej wizji ~drka Gło~ocz~wskiego .Jest czymś w r0-

dzaju molocha, który degraduje czł"wleka~ pon~ewaz pozJ:>awla go naj cenniej­
szej rzeczy _ myślenia. To znaczy ~yslec mozna, ale .me wa~to, ~o kompu­
ter robi to lepiej. "Komputer ma Jedną cechę --: ktor~ mnte nIepokoi _ 
pisze p. Głogoczowski - którą, jak dot~d, pr.zrylsywali .sobie bogowie, pa­
pieże tudzież partia komumstyc~na: on WJe le,?leJ ode mme. ~ nie myli się". 
Na początku małe sprostowam~ doty~zące plerw~zego .zdan!a. Żeby lepiej 
wiedzieć od Marka Głogoczowskiego me t:zeba byc. kOntecznle ani papieżem 
ani partią komunistyczną. Ale. ~o. w koncu dro~laz~ zwłaszcza, że drugie 
zdanie jest prawdZIwe. RzeczywlScle ~omputery SIę nt~ mylą. Chyba, że są 
zepsute. Jeśli nie - to przep~owa.dzaJą bard.zo skomplikowane operacje, ale 
Wyłącznie takie, które odpoWIadają ~f~rmahzowanym. czynnościom umysłu 
(np. zastosowanie reguł prawdopodoblenstwa w oparcIU o dostarczone dane 
lub. rozwiązanie ukła~u .równań n·tego stopnia ~ k-liczbą niewiadomych, 
ob~lc~nie toru satelito.w Itp.). Ko~put~ry t;lle ~aJą .~yobraźni, nie operują 
POjęCIami ogólnymi, me mogą rozwIązac ogolneJ teoru pola, nie mogą napi-
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sać powieści ani nawet wymyślać dowcipów, choćby "programer" miał Bóg 
wie jakie poczucIe humoru. To są rzeczy ogólnie znane - a już najlepiej 
p , Markowi Głogoczowskiemu. Po cóż więc pisze, że "komputer nie tylko usta­
la autorytet odgórny podobny do 'wszechwiedzącego'" skoro sam w innym 
mIejbcu uczciwie informuje, że " ... nie może posiadać żadnej wyobrażni i my­
ślenia, innych niż zaprogramowany postęp"? Najwyrażniej świadomie i 
z pełną wdzięku przekorą praktykuje mowę-trawę. 

To prawda, ze "komputer degraduje wartość pracy umysłowej w zawo­
dach, które kilka lat temu posiadały duży prestiż", ale to samo można było 
powiedzIeć kilkadzie~ląt lat temu o zwykłym arytmometrze, ktory szybko 
i bezbłędrue wykonuje cztery działania. Zdegradował rachmistrza. Tak jak 
kiedyś maszyna do pisania zniszczyła rację bytu ludzi posiadających umie­
jętność pięknego pisma, co w zawodzie urzędniczym niegdyś bardzo się 
liczyło. 

W istocie komputery wykonuj4 tzw. czarną robotę umysłu, tj. taką która 
dotychczas była czasochłonna, męcząca i nie wymagająca wyobraźni. W analo­
gicznym semie w jakim zwykle przed-elektroniczne wynalazki eliminowały 
pracę fizyczną, czyniąc żyrie łatwiejszym, Ponieważ jednak ostatrllo rzeczy 
poszły za daleko, doprowadzając ;uż całkiem wyrażnie do konfliktu z pew­
nymi naturalnymi skłonnOŚCIami natury ludzkiej stworzonej zapewne do 
wysiłku umysłowego i fizycznego, sytuacja stała się krytyczna, a jeśli chodzi 
o historl~ ludzkości - bezprecedensowa. W tym kryzysie, w obliczu którego 
stoją w pierw~zym rzędzie kraje przemy.łowo-zaawansowane, na komputery 
nie spada bynajmniej WJfksza "odpowiedzialność" niz na inne "gadgety". 
Odwrotnie, wydaje się, że narodom bardziej zaawansowanym w większym 
stopniu gro>:: atrofIa mięsno niż mozgów. 

Marek Głogoczowski, zamtast przedstawić sprawę w jej rzeczywistych 
kształtach i tak dostatecznie niepokojących, wolał je zdemonizować. Ukazał 
Amerykę w postaci pobojOWIska, po którym wraz z komputerami grasują 
rozmaite wytwory supercywilizacji, doprowadzają~ jej elitę umysłową do 
stanu cielęceg .J ogłupienia, a zamieniając resztę mieszkańców w stado nud­
nych, jednakowo myslących i jednakowo zachowujących się baranów. To 
wszystko napIsane jest zgrabnie, ze swadą i dlatego stwarza sugestię prawdy. 
Rzeczywistość jest jednak inna. NIeprawda, że Amerykanie są podobni do 
siebie. To znaczy nie są do SIebie bardziej podobni niż Francuzi, Niemcy, 
Hindusi, Egipcjanie, Anglicy, Wschodnio-Alrykanie, Persowie i Rosjanie. 
Poza tym że WIększość z mch chodzi na luncb między 12-tą i 2-gą i że ku­
puj'! gotowe wyroby, bardzo się od SIebie różnią. Niektórzy cenią pieniądze, 
a inni - WCale. Jedni odkładają pIeniądze do banku, a inni - podkładają 
pod banki bomby. Jedm starają się dorobić - inni leżą brzuchem do góry 
na trawnikach, uważając, że nie warto pracować, bo i tak dobry Bóg, dzia­
łając za pośreenictwem wel/are nie da im zginąć. Jedni chcą koniecznie ko­
goś uszczęśliwiać i na coś nawracać, a drudzy mają wszystko w nosie. Poza 
tym spora liczba obywateli USA zajmuje się protestowaniem. Między innymi 
protestują przeciw super.:ywilizacji. Nie dopuszczają do zakładania w wielu 
miejscach elek trowm. Sprzeciwili się, i to ~kutecznie, ponaddźwiękowej ko­
munikacji lotniczej w Am6ryce, ktora na skutek tego została w tej dziedzi­
nie zdystam(.wana przez ZSSR i Francję. Poza tym sprzeciwili się budo­
waniu rurocu.gu naItoweg'l na Alasce, ponieważ mogło to zaszkodzić roślin­
nośc.i. Armta protestujących liczy w USA z pewnością milion lub więcej, 
a ~Ię~ me sLłada się, jak sugeruje p. Wogoczowski, z pięknoduchów, ponie­
waz pIęknoduchy z racji swego powołania występują pojedynczo - nie w ma­
sie. W ogóle sądzę, że rozmaitość gatunku ludzkiego jest większa w USA 
niż w Polsce bo obniżanie konsumpcji bardziej upodabnia ludzi do siebie 
niż jej nadmiar. Jeśli ludziom jest czegoś chronicznie brak. co jest potrzebne 
do życia, to w kółko łamią sobie głowy na podobny temat i ciągle o tym 
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samym mOWIą. Zdaje się, że jeszcze w większym stopniu, choć może z nieco 
innych powodów, widać to na przykładzie Chińczyków. Nie mają ani kompu­
terów Bni samochodów, a s\.percywilizacja konsumpcyjna na razie im nie gro­
zi. B;ć m"że, że mają oni wiele &partańskich cnót, które nieznane są w 
Ameryce, ale przy tym wszys~ .s~ .do sieb~e bardzo ~obni i bar~o po­
dobnie myślą- Niewykluczone, ze lesli chodzi o to drugIe, to oczerma Ich 
własna prasa ale w takim razie udają, że tak samo myślą, co na jedno 
wychodzi DO' w zachowaniu różnicy nie widać. Inna sprawa, że to wszystko, 
choć pod~aza wnioski P: 00~oc~owskiego, nie osłabia wagi jego osobi,stych 
doświadczeń. Może np. Ja Jakims dzIwnym sposobem spotykałem odmIenny 
gatunek ludzi a on w AlJleryce '.etknąl się wyłącznie z osobnikami nudno­
do-siebie-podobnymi. Ni;)praw~opod~bne,. choć możliwe. Ale p'. ~arkow~ Gł~ 
goczowskiemu nie bardzo mozna WIerzy~, bo oto w lDn,ym mIe~scu tWIerdzI, 
że ,,musi napisać nudny d~ktorat, ktorego ~obr~woLlle by me pr~eczyt~, 
bo U'aczej zostałby poza nawlas~m ~połec~nym : .Nlepr~wda. W,:ale me mUSI. 
Może postarać się o posadę .wlDdzlarza l rZUClC w ~Iahły karIerę na~ową 
i wcale nie będzie poza na~Ia~em społe~znym: ~~dz~e ,tylko poza naWIase~ 
świata nI ukowego, czego sobIe Jedna~ na~wyrazmeJ .me .zyczy. Po 'prostu kUSI 
go awans społeczny, tak jak ktedys cos tam kUSIło sw. An~omeg? czemu 
jako święty się oparł. Nie wyma~am o? Marka Głog~czowskiego, zeby był 
świętym, ale niech nie blaguje. Pokusa l szansa. -. to Jedna, sp.rawa~ a .przr­
mus _ druga. Poza tym niech p. Głogoczowski. me pIsze, u: Ja,k SIę JedzIe 
amerykańską autostradą i się zboczy, to obowl~ko~o trsIl SIę .do bu~l!' 
z hamburgerami lub na stację benzynową, bo to tez meprawda. Mozna traIlc 
do budy, ale można też zboczyć do jakie.goś .mihas~ecdzkal' a dNal.ej tralbić n~ 
tzw. dirty rOM czyli po polsku - rzosę ~ z~J~c ac o asu ... le trze ~ te~ 
koniecznie przekraczać granicy meks!kanskieJ,. aby zOSt~WIC. sam~chod. l 
wł ' " b l W Ameryce mnostwo ludzI młodych l w sredDlm WIe-

oczyc SIę ez ce u. dk' l k .. k . lk 
ku ł' . b celu Bez własnych śro ow o omOCJI, orzystaJąc ty o 

w oczy SIę ez· . -'k M ki 'kJ M k 
z auto-stopu lub chodząc pieszo. Włoczą SI~ Ja ar _ po .p~e. e:. are 
Głogoczowski mógłby też, ale nie chciał. Moze dlateg?, ze woli JezdzlC samo­
chodem albo, co gorsLB - miał zaplanowaną. w~C1ecz~ę do Europy. ~le 
p. Głogoczowski za żadne skarby nie przyzna. SIę~ ze, cos zaplanował, I!0Dl~­
waż robi wszystko spont8fucznie i nieodpowledzl.alnl~ ?zyli "n.~ Warla!a . 
"Zamiast robić optymalną karierę wedł~g danej mI lDstrukCJI -;- pisze 
p. Marek Głogoczowski _ uciekłem na Jeden. kw~r.tał do Europy .... Ter.a.z 
już wiemy kim jest p. Głogoczowski, a przynaJ.mru~J za k~go chce u,ChO~ZIC. 
Za en/ant terrible. Za rebelianta, który ?untuJe SIę przec~w o<:z~kuJąceJ go 
pOzycji naukowca na nudnym uniwersytecIe, w nudnym kraJu, w rod nudnych 
ludzi. W tym celu ucieka na trzy miesiące do. Europ~, po cZJ.m, jak należy 
sądzić _ wraca. Bunt p. Głogoczowskiego Il!e budZI ~auf.aDl~, ale koniec 
końcem jest to jego osobista sprawa. Na~omIast ~daJe SIę, ze należałoby 
przestrzec czytelników Kultury przed trz~)}ot?Wat~sC1ą p, Głogoczowskiego i 
jemu podobnych w momentach, gdy _l!ubl~~~Ją O~I ar~yk~y. ~iędzy innymi 
dlatego, że sprawa skutków supercywlliZS_cJl J~st mezm~erme. ~az~a. Nie mam 
pretensji do p. Głogoczowskiego o to, ze. Dle chce Się zaJ,ąc mą poważnie, 
bo jak kto nie chce, to nie musi. NatOmIast mam pretensJe, że sieje dezin-
formacje. .. ... . 

Generalną ideą krytyków supercywthzacJI J~st t.eza, ze system kapitalis­
tyczny zmusza ludzi do rozm~itych , rzec,zy, ktore ,Ich stop~iowo odczłowie­
czają. Mnie się wydaje, że ruebezplł:czenst~a ~alezy szukac zupełnie gdzie 
indziej. Że ludziom w istoc~e odechCle~a ~Ię ~lelU rzec,zy, których powinni 
chcieć. Zupełnie inny rodzaj obezwładniewa wz sugerują krytycy ze szkoły 
Marcuse'a. 

Z poważaniem, Zbigniew BYRSKI 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

13-8-71 
W Warszawie zmarł, w wieku lat 45, Paweł Beylin, filozof, publicysta i 
krytyk muzycz?y. • Z opóźnieniem dotarła do nas wiadomość, że 30 lipca 
br .• "! Przemysiu odbyła się uroczystość 50-lecia służby kapłańskiej głowy 
KosCloła Greko-Katolickiego w Polsce, generalnego wikariusza, O. Mitrata 
Wasyla Grynika. 

15-8-71 
Chińska. Republika Ludowa zwr«>.ciła się do Izraela z propozycją nawiązania 
stos~ow dyplomatycznych. Chiny Ludowe zostały uznane ostatnio przez 
!urcJę, .~ w niedługin;t cza~i? uczyni to Gre~ja. • Kompleksowy program 
mtegracJl gospodarczej kraJow RWPG przyjęty przez zakończoną niedawno 
xxy sesję .RWPG przewiduje ~ędzy ~nymi rozpatrzenie i przyjęcie propo­
ZY~JI .p~lskich, dotyczących. ZWIększenia wydobycia węgla energetycznego, 
miedzi I c:ynku na terytoriach PRL, drogą wspólnych inwestycji krajów 
~złonko~~~ch . Obszerny, .~ompleksowy,. długod!stansowy program integracji 
Je;st odeJsClem od autarchu gospodarczej, ale me przewiduje powstania orga­
now ponadnarodowych, jak to ma miejsce na obszarze Wspólnego Rynku. 
Kompleksowr progra.m ~ówi jedynie o koordynowaniu planów narodowych, 
o kons.ul!aeJ~~h. zmlerzają~!ch do ~armonizowania polityki gospodarczej, 
? speCjalizaCji I kooperllcJl produkCJI, o ustaleniu realnego kursu walut 
I o przyszłej wymienialności tych walut na obszarach RWPG. • Jak 
stwierd.za GUS ~e wszystkich g~upach gospodarstw rolnych wzrosło wyraźnie 
pogłOWIe bydła I trzody. PogłOWie trzody chlewnej wzrosło w ciągu ostatnie­
go roku o 13,4 %, osiągając najwyższy poziom jaki zanotowano dotychczas 
w Polsce. .. ~ W~szawie notowano rekordowe upały: 34-36 stopni po­
wyzeJ zera. Codziennie. wy~?chało ": cały~. kraju ponad sto pożarów, a 
długotrwała susza sprawiła, ~ stan wilg~tnoscl gleby budzi poważne obawy. 
• W PRL do r~ku 1975 mają wzrosnąc. o p~owę (": porównaniu z 1970 r.) 
dostaWJ matenałow budowlan!ch dla W.SI. Nie pokryją one jednak zapotrze­
bowarua. • Warszawa podjęła deCYZJę sprowadzenia do Kraju i złożenia 
na Westerplatte prochów dowódcy Westerplatte z 1939 roku, mjr. Henryka 
Sucharskiego. Zmarł on w Neapolu w 1946 roku i był pochowany na 
cmentarzu Casamassima koło Bari. 

16-8-71 
W ostatniej pięciolatce w Polsce wybudowano 21,5 tysięcy mieszkań dla 
na~czycie~ w mieście i na wsi. Potrzeby szacuje się na 70 tysięcy mieszkań 
ktore ~aJą być wybudowane w ciągu najbliższych 10-ciu lat • W PRL 
na '~Jazdy' służbowe wydaje się rocznie 7 miliardów złotych. • Na 
wyspie W.olin w Polsce odkryto ropę. Pierwszy szyb jest już w eksploatacji. 
Jeszcze we wiadomo jak wielkie są złoża tej ropy. 

17-8-71 
PRL ekspo~tuje do Stanów Zjednoczonych towary wartości 38 milionów 
zło~ch deWIzowych, .co stanowi !O % polski.eg~ eksportu do krajów kapi­
talistyc~ych. Ostatrue zarządzenia amerykanskie mogą wywołać poważne 
reperk~sJe w tym handlu. • W roku bieżącym 5 tysięcy studentów z Pol­
~~ WYJechał~ na praktyki zagraniczne. 1.100 osób wyjechało do 15-tu kra­
JOW zachodnich, a do Związku Sowieckiego ponad 2.000 osób. 
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20-8-71 
W Warszawie został zamordowany w tragicznych okolicznościach Jan Ger­
hard, pisarz, publicysta i poseł na Sejm PRL. Według rozpowszechnionej 
w WarszaWIe opmii Gerhard został zamordowany przez ludzi zainteresowa­
nych w utrzymamu tajemnicy śmierci Gen. Waltera-Swierczewskiego, któ­
rego zamordowania był ŚWIadkiem. 

21-8-71 
Warszawa podjęła decyzję uruchOmienia w latach 1980-82 pierwszej w Pol-
sce elektrowni nuklearnej o mocy około 44 MW. Decyzja została spowodo­
wana oceną, że polskie górnictwo. węglowe p~ 1980 roku nie będzie w stanie 
pokryć zapotrzebowania energ~tyki. W ~udo~e e~ektrowni nuklearnej Polska 
została wyprzedzona przez. ZWląze~ SOWI.ecki I NleI~lCY Wschodnie; elektrow­
nie takill Czechosłowacja I BułgarIa mają zbudowac do 1975 roku, a Rumu­
nia i Węgry do 1980. 

22-8-71 
Sąd w Koszalinie skazał spra.wc:ów. usiłowania porwania łodzi motorowej w 
DarłOWIe na 12 i 11 lat wlęzlema. • W prasie krajowej ukazało się 
szereg artykułów poświęconych Pa~ło~ Jasienicy, które są swoistą rehabi· 
litacją. Niemniej jednak nie przeWidUje się wznawiania jego dzieł. 

23-8-71 
Zmarł Władysław Kierruk (lat 92), działacz lud~wy, poseł ~o .S~jmu l.!s!a-
wodawczego (1919), minister rzą?u ~~ (1923 I 1925~! wI~z~en Brzescla, 
od 1932 roku na przymusowej emigr~cJI w Czech?słowacJI, minister w T~­
czasowym rządzie Jedności Narodowej (1945), WIceprezes PSL, a następnie 
członek władz ZSL, poseł na Sejm PRL. 

28-8-71 . . od" dz" . 
Władze polskiej spółdzielczo~ci mie.szkaruoweJ.l? aJą! ze co lesląty .oblekt 
przekazywany do użytkowanIa nalezy dyskw~lk~w~c z .powodu :wad I uste: 
rek. • Komitet Pracy i Płacy PRL stwler~ił, ze ~e uda Się wyk?~ac 
przeWIdzianego na biezący rok planu stworzema 13 . . trSIęcy nowych .mleJsc 
pracy dla kobiet. Do l sierpnia P?ygotowano po~.eJ 1.000 stan~W1S~ re; 
boczych, a do końca br. ma przybyc około ~.O~O mieJsc pracy. Tenze KOmi­
tet podaje, że pierwszą w życiu pracę podeJlwe w t~ ro~u ok~o 324 tys. 
absolwentów szkół zawodowych i 13 tys. absolw?nt?w szk?! o~olnokształcą­
cych. PrzeWiduje się poważne kłopoo/ .w zatrudni~mu w m?kto~ych specjal­
nościach (m.in absolwentów technikowekonomicznych) I dziewcząt. 

1-9-71 
Gen. Tadeusz Pietrzak został usunięty ze stanowis~ komendanta głównego 
Milicji Obyv atelskiej (pozostając nadal ~a stanOWIsku wiceministra spraw 
wewnętrznych). Na jego miejsce ~sta! ~anowany płk K~imierz Chojnac­
ki, dotychczasowy komend~t wOJe",ódzI? MO w Pozn~Dlu. • Ignacy 
Loga-Sowiński, b. przewodniczący ZW1ązkOW Zawodowych I b. członek biura 
politycznego, '!.Ostał mianowany. amba.sadorem PR.L w T~cji. Po Kociołku 
w Belgii, Korczyńskim w Algierze Jest" to trzecI .odpowledzialny za wyda­
rzenia grudniowe, który został ,,zesłany na plac?wkę dyplomatyczną. • 
Szereg studentów usuniętych. w IIl:arcu 1968 z wyzszych uczelni wróciło na 
uniwersytety, m.in. na .Pohtec~ę. W~szawską. Jedrnym, który konse­
kwentnie odrzuca poduma o przYJęcie Jest rektor Uruwersytetu Warszaw­
Skiego, Rybjcki. • Za ,.ostoję" mar~owego kur~u. uchodzi obecnie wojsko. 
Przemawiają za tym dwa fakty: Ż~nU!Tz Wolnosct, który jest obecnie naj­
bardziej reakcyjnym pISmem polskim, oraz cykl wykładów na Wojskowej 
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Akademii Te(Ohnicznej zainspirowanych przez Kępę że te same ciemne siły 
które próbo" ały dokonać zamachu w marcu 1968 ~;' odpowiedzialne równiei 
za ~.yp~dki na Wybr<:"ż~". .• Znany historyk sztuki, prof. Zdzisław 
K~pm~ki z .Pozn~ma,. tWIerdzI, że 12 obrazów w kościele w Książnicach 
W,e~ch (kif'leckie) Jest pędzla Wita Stwosza. Sensacja ta została przyjęta 
z duzy~ sct-ptycyz~em w środowisku historyków sztuki. • Podczas 
spo~~nIa na KrymIe przywódców demokracji ludowych (bez udziału Ru. 
mUnIl ~ został ~awarty dodatkowy jednopunktowy protokół do Układu War-
6Zaws~lego, kto~ r~zszerza zakres "wzajemnej pomocy" także na wypadek 
konfliktu ~ Cł'mamI, oraz przewiduje, że kraje wchodzące w skład Paktu 
W ar~zawsklego oudadzą w tym wypadku do 50 % wszystkich swoich sił 
zbrOJnych. • Artur Starewicz ,,został zesłany" na stanowisko ambasadora 
PRL w Londynie. 

3-9-71 
Do Polski przyjechał Małcużyński, który przez cały miesiąc będzie dawał 
koncerty i recitale w weŻIDejszych miastach Polski, a specjalnie na Wybrzeżu. 

4-9-71 
X.I plenum KC PZP~ uchwaliło datę zwołania VI zjazdu partii na 6 grud­
Dla br. oraz uchwaliło wytyczne: "O dalszy socjalistyczny rozwój PRL". 
•. W Po~namu zakończył się VI kong~es techników polskich w którym 
~Z1ęłO UdZIał ponad 3.000 reprezentantow przeszło półmilionowej rzeszy 
mżynieró" i techników polskich. Whrew zapowiedziom kongres nie wniósł 
nic now\.go w dziedzinie poprawy sytuacji ekonomicznej i technicznej PRL. 

10-9-71 
N~ uni~er~ytecie. w Kyoto (Japonia) powstała sekcja literatury polskiej. 
Jej załozyclelem I. wykładow~ą jest prof. Masanari Kobayashi - języka­
znaw~a przygotoWUjący ob?cme ~ownlk japońsko-polski i gramatykę języka 
pols~ego. Prof .. ~obayashio s.tudiował swego czasu na Uniwersytecie Marii 
Curle-SkłodowskieJ w Lublinie oraz na Uniwersytecie Jagiellońskim. 

11-9-71 
W. Moskwie. zmarł, w ~.ek~ lat 77, N. S. Chruszczow. Czytelnikowi pol­
skiemu nalezy przypomruec, ze w 1938 roku Chruszczow pacyfikował Ukrai­
nę, w 1939 roku organizował wywózkI setek tysięcy ludzi z terenów zajętych 
przez wojska ~:wieckie, .w 1956 roku zaakcept~wał dojście do władzy Władys­
ław~_ 0>mułki I w tymze roku krwawo pacyfIkował Węgry; kilka lat przed 
odeJsclem ze stanowiska pierws:u,go <ekretarza partii sowieckiej proponował 
Gom~ce ogłoszenie dokumentów. dotyczących ~atynia, które stwierdzały, .ie 
Katyn był dokonany przez ROSJan na polecenIe Stalina i Berii, co przez 
Gomułkę zostało odrzucone. 

18-9-71 
Zwolniono z wIęzIenia Karola Modzelewskiego, Jacka Kuronia 
Kozłowskiego. 

ZACHOD - EMIGRACJA 
15-8-71 

Macieja 

Na X mistrzostwach lekkoatletycznych Europy złoty medal w rzucie oszcze­
pem zdohyła Daniela Jawnrska. Ponadto Polska na tych zawodach zdobyła 
4 medale hrązowe. • W Chislehurst pod Londynem otwarto nowy dom 
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dla starszY"h samotnych zasłużonych Polaków. Dom liczy 30 pokojów 
mieszkalnych. powstał on na miejsce starego "Antokolu", który został 
zburzony. 

16-8-71 
Zebranie b. wychowanków i kadry Centrum Wyszkolenia Kawalerii w Gru. 
dziądzu w Lcndynie uchwaliło wydanie monografii historycznej C. W. Ka­
walerii l jeeo organów szkoleniowych. Przewodniczącym komitetu redak­
cyjnego ~~~t b. komendant Centrum, gen. Józef Smoleński. Monografia 
będzie wyd:~~ w 1.000 egzemplarzy. Cena w przedpłacie wynosi E.stg. 3.00 
za egzemplar... z przesyłką • Wydawnictwo YMCA Press wraz z adwoka­
tem Sołżenicyna wystąpJo na drogę sądow~ p-zeClwko wydawnictwu Flegon 
Press z powodu korsarskiego wydania książki o,Awgust 1914". Wydanie to 
jest fotokopią wydania "YMCA Press, ktore posiada copyright. ie jest 
pierwszy wyczyn Flegon Press .. Szere~ lat ten;1U wydał on bezprawnie "Go. 
worit Moskwa" Daniela, na ktore mIał copyrtght Instytut Literacki. 

19-8-71 . 
Po upadku Dziennika Chicagowsk~ego zaczęł~ _ wycho~zić w Chicago dwa 
tygodniki: jeden pt. P~lon~, drugI pt. Je~nosc. Zespół r?dakcyjny Polonii 
stanowią redaktorzy D;;;tenntka ~htcagows~tego, o wy:dawc'ł I re~aktorem J -d­
ności jest Zenon Kuczyński, ktory: za~oWIada, ze Jego tygodnik w ' rótkiw 
czasie będzie przekształcony na dzler..nik. 

20-8-71 . _ . 
W Toronto (Kanada) zmarła I~en~. Syput! h .. wlęznIarka Ravenshriick, 
czynna działaczka Polonu kanadYJskieJ. W Istatmch. latach pracowała nad 
założeniem domu dla starców pod nazwą Wawel Villa Inc. Była rówIL~i; 
czynna w Towarzystwie Przyjaciół Kultury. 

30-8-71 . 
W NRF za najlepszą książkę w miesiącu ~ześnIU uznan~ .wydany przez 
Neske Verłag Dziennik" Witolda GombrOWIcza. • W Dlvlon (Francja) 
zmarł w wiek~ lat 88 Jan Szambelańczyk, działacz społeczny Polonii fran­
cuski~j, założyciel i p;ezes honorowy polskiego Zjednoczenia Katolickiego. 

1-9-71 
Dr Józef Lichten, dyrektor Anti-Defamation League of B'nai B'rith w New 
Yorku, opuszcza zajmowane stanOWIsko przenosząc SIę do ~ym?- na okres 
jednego roku gdzie będzie konsultantem "! sJ;lr~wach kato~cka-zy~owskich. 
• O. Pedro Arrupe, generał zakonu JezUltow, udał SIę z WIZytą do 
Związku Sowieckiego. 

4-9-71 
W Europie hawi Andrzej Chci~ ~any pisa~, zamiesz~~ły W Australii. 
W czasie swego pobytu miał on wlec~o~ autorski w .:r~l-Av,v,e, w sali Związ­
ku Dziennikarzy. Następnie, ? .wrzesma br., w ZU:I~hu - zorganizowany 
przez Kiermasz Książki Polskiej S.P.K., a 21 wrzeSDla hr. w Domu Kom­
hatanta w Paryżu. • W Mediolanie zmarł roany. pisarz polski Edwin 
Jędrkiewicz, w wieku lat 82. Został pochowany W wIosce alpejskiej Torre 
Pellice. 

14-9-71 
Rząd Stanów Zjednoczonych przyznał PRL kredyt w wysokości 25 milionów 
dolarów na zakup produktów rolnych. Od 1 paźdz~ernika 1970 Polska otrzy­
mała ze Stanów Zjednoczonych kredyty na ogolną sumę 62,5 milionów 
dolarów. 
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15-9-71 
W NIemczech Zachodnich ukazała się, w Hanser Verlag (Monachium), 
książka Karola Dedeciusa pt. "Deutsche und Polen". • Oxford Universi­
ty Press wydał książkę prof. Heleny Łopata, dziekana departamentu socjo­
logicznego na Loyola Unn ersity pt. "Occupation: Housewife". Książka ta 
z miejsca stała się best·seller'em. Dr Łopata, urodzona w Poznaniu, jest 
córką WIelkit:go polskiego socjologa, Floriana Znanieckiego. • Znany 
pisarz niemiecki Heinrich Boll został wybrany prezesem Pen Club'u na 
miejsce PlCrre Emmanuel'a. Wybór miał miejsce w Dublinie na 38-ym 
kongresie Pen Club'u, który obchodził w tym roku pięćdziesięciolecie swego 
istnienia. W Kongresie bierze udział 500 pisarzy z 35·u krajów. Zw. Sowiecki 
przysłał trzcch obserwatorów .• Z opóźnieniem dowiedzieliśmy się, że 17. VI. 
br. zmarł w Louvain dr Jerzy Bogdanowicz, wykładowca na uniw. w Louvain, 
wybitny lekarz, niezmiernie ceniony zarówno w Belgii jak i w kraju. Żył 47 
lat .• Zmarł w Londynie, w wieku 84 lat, Ludwik Lawiński, jeden z popular­
niejszych aktorów zarówno w kraju przed wojną, jak i na emigracji. • Na 
festiwalach filmowych w Ottawie i Stratford (Kanada) pokazano m.in. filmy 
polskie. Na pierwszym wyświetlono "Brzezinę" w reżyserii Andrzeja Wajdy 
i "Życie rodzinne" w reżyserii Krzysztofa Zanussi z Olbrychskim i Kreczma. 
rem w głównych rolach, w Stratfordzie "Faraona" w reżyserii Jerzego Ka­
walerowicza. Oba festiwale mają charakter międzynarodowy i odbyły się 
we wrzesniu br. • Joe Borowski, jedyny członek rządu w Kanadzie pocho­
dzenia polskiego, górnik, działacz związku zawodowego United Steelworker's 
of America, zrezygnował z zajmowanych stanowisk z powodu wewnętrznych 
nieporozumień. Był ministrem dróg i robót publicznych w rządzie Nowej 
Partii Demokratycznej prowincji Manitoba. Wystąpił zdecydowanie przeciwko 
decyzji rządu udzielania dotacji szpitalowi w Winnipegu, w którym przepro­
wadza się zabiegi przerywania ciąży. Wypowiedział się w ogóle przeciwko 
przerywaniu ciąży. • Sergiej Kurdakow, 20-letni marynarz sowiecki, po 
8 godzinach pływania dobił do brzegu miejscowości Tasu na wyspie Morseby 
w Brytyjskiej Columbii i poprosił o azyl polityczny. Ambasada sowiecka 
domagała sitl odesłania go na statek i możliwości porozumienia się z nim. 
Marynarz odmówił zobaczenia kogokolwiek z ambasady. • Joseph Roma­
niw, syn imigrantów ukraińskich, przybyłych do Kanady w 1912 roku, liczą­
cy obecni~ 50 lat - został generałem. W czynnej służbie w lotnictwie jest 
od 32 lat i piastował po wojnie szereg odpowiedzialnych stanowisk zarówno 
w Kanadzte jak i w WieJkiej Brytanii i Stanach Zjednoczonych. Obok stu­
diów wojskow}ch ukończył techniczne, jest inżynierem-mechanikiem i zna­
komitym pilotem. Jest pierwszym generałem ukraińskiego pochodzenia w ka­
nadyjsktch siłach zbrojn) ch. 

Humor krajowy 

JESZCZE o GQNnJlCE 

Odejścia Wł. Gomułki naj~ar~eb żałuj~ 'ic. Pol~ce dzieci..J'0 ;ył. ~lep­
BZy dziadzio na świecie - m~wdląał' o. ~acknilo: .a nie namawI , o Je eDl8 
nie zmuszał, a bajeczki opowla naJplę eJsze ... 

• 
Gomułka wraca do domu i woła do żony: - Zośka, rozbieraj się! 
_ Zwariowałeś, czy co - odpowiada. żo~a .. 
_ Jak mówię rozbieraj się, to rozbIeraJ. SIę! . 
Z . k' Gomulliowa zdjęła sweter I spódnicę i patrzy. amepo oJona , 
- Wszystko zdejmuj, do naga. ., . .. l d • 
Kied o b ała Gomułka zaczął SIę Jej uwazme przyg ą ac, a potem y SIę roze r , 

powiedział ze zdziwieniem: o . 
_ Nie rozumiem co oni .Wldzą w tym strip-teasie ... 

PYTANIA I ODPOWIEDZI 
- Na co umrze Gomułka? 
- Na własną prośbę! • 

. kres kt' przezywo a obecnie PRL? - J ak nazywa Się o , ory 
- Bezwładzie ... • 

Co to są postulaty? • b,:tft ełn' 
Słuszne żądania klasy robotniczej, ktore ę"" sp lOne po stu latach .. o 

• 
W Warszawie mówi się, że wkrótce ~akarnadstąpałić Wzmiana• wkirząBdzidz·e. Gierkao 

Miano o . °lDlSo trem pracy ma zostac yn yszyns. ę le uczył WICIe m B • pl' , 
Polaków jak mają pracować za og za ac. 

• 
Milio. zatrzymuJ' e na Nowym Swiecie mężczyznę który biegnie krzycząc: cJa ch o o li o, 

,.Niech żyje melioracja! NIe ZYJe me oracJa. 
- O co wam chodzi, obywatelu, llIl wy tu za hasła wykrzykujecie! 

Kto to jest melioracja? . . 
- Mnie nie tyle o melioraCję idzie 

widzicie, ja jestem przeciw moczarom ..• 
odpowiada zatrzymany - ale 

Zebrała Zofia HERTZ 
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Szanowny Panie Redaktorze! 

Artykuł Edwarda Pu~~za o Kolegium Związkowym (Kultura nr 7/8, 
1~71) wywoła zapewne ro~ne .eLha, p?,ede wsz;rstkim ze strony ludzi bliżej 
z81nteresowanych spraWBml tej uczclm. Zostawiam to na boku i dorzucam 
tylko kilka uwag na tematy ogólniejsze i marginesowe. 

1. Wspomniane przez autora ,,specjalne studium, zorganizowane w Polsce 
prz~z kardynała Hlonda dla duszpasterstwa emigracyjnego" nie mogło pow­
stac w lIltach kiedy Koll'gium stawiało pierwsze krokI po roku 1912, bo 
Hl0',ld, zost~ kardynałem co najmniej 15 lat później, a owo "studium" mógł 
załozyc o WIele , wiele Jat później. Czy tu nie chodzi o "Towarzystwo Chrystu­
sowe", czyli luźne zgromadzenie zakonne założone specjalnie dla duszpaster­
s~a ~a. W?'chodźctwie? Powstało ono o wiele później a w Ameryce Północnej 
pojawili Się Chrystusowcy na dobre dopiero po "październiku". 

. 2. Integracyjne czy asy~a~yjne dążenia hierarchii katolickiej w Stanach 
ZJedno.cz~n~ch to sprawa slęg~Jąca ? wiele dalej w przeszłośr niz okres po 
II. WOJm~ Jak pl.sze P~~cz, Ki~d~ SIę po roku 1830 pojawili emigranCI nie­
n;ueccy, bI~kup Filade~n"p~zem,eslOny później do Baltimore (1830-63) Fran­
CIS P: Kenck zakazał ~ s~lewa~.w _kości~l~ pie~ni ~emieckie i był oburzony, 
gdy Je u~szał w czaSIe WI7ytacJI blskupleł' WIelkim promotorem asymilacji 
?ył po n~~ arc,rblskup John Irel~nd, kto~~ro wpływy sięgały daleko poza 
Jego archidIeceZję "SI. Paul and Minneepolis . Lata po I Wojnie to też czasy 
wzmożonej akcji integracyjnej zwłaszcza w szkołach. 
. 3. Wielki kryzys gospodarczy, który się rozpoczął przed rokiem 1930 
l trwał kilka do~ryc~ lat zadał polsko~ci potężne ,ciosy, rozpraszając bezrobot­
nych w poszukiwamu zarobku. TySiące Polakow pozmieniało wtedy swe 
naz~iska odrzucając końcówki "ski" i "wicz" lub tłumacząc je na język 
~gIelski (np. Kaczorowski na Drake, dosłownie "Kaczor"). Rodzice zaczęli 
8Ję wt~dy g~ośno domagać l:ikwidacji języka polskiego w szkołach parafial­
nych, Jako ze polszczyzna nie pomagała wcale w zdobyciu pracy zarobkowej 
a na~et "psuła akcent angielski". Lata późniejsze pozwoliły nadrobić braki 
materialne wywołaIl;e kryzysem, ale innych .szkód ni~ dało się już naprawić. 

J ~. z tego wymka na losy polszczyzny l wszystkiego co się okres1a jako 
"polomJn~" ~ały ~yw różnorakie czynniki, na które nie mieli wpływu 
nawet najlepSI przywódcy organizacji polonijnych i kościelnych. 
. 4. Zdaruem ~uacza p~ódcy po~~nijni oświadczają, że "głównym celem 
Jest, aby zorS8lllzowane ZyCIe Polonu szło kursem wytkniętym 50 70 czy 
nawet 100 lat t~?Iu". Nie zaprzeczam, że konserwatyzm był i jest jesz~ze silny 
w ~ołach po~oDlJnych, ,ale c.hodzi tu ch~ba nie o nastawienie czołowych pre­
ze~w . or~ . I~h bezposredmego otoczema. Trzeba pamiętać, że te wielkie 
ZWIązki, ligI l zJe~oczenia .są. zr~eszeniami składającymi się z towarzystw 
lokalnych lub parafIalnych l ze ow konserwatyzm tam właśnie ma swoje 
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źródło. Prezesi i prezeskI w takich stowarzyszeniach pozostają na urzędach 
przez dzIesiątki lat, czasem po prostu dlatego że w miejscowej konfiguracji 
nie ma nikogo, żeby icb zastąpił, a czasem nikt im nie chce "robić przy­
krości" głosując na kogoś innego. To ~eż przeszkadza światłym nieraz liderom 
naC7elnym w odmładzaniu tyc~ WIelkich organizacji: w Chicago i na sejmi­
kach nawołuje się do poZ}skania młodszego pokolenia, ale w terenie nastroje 
są takie, że tych mł~sz"fch, z;rłaszcza z emigracji najnowszej, odstraszają. 

5. Gdy zaś chodzi o polomstykę w Kolegium Związkowym, to właśnie 
w czasie, gdy obeJmował jego zarząd ustępujący obecnie prezydent, słyszałem 
tam od przedstawicieli grona profesorskiego, że czas na podkreślenie nauk 
ścisłych technologii, a nie na polonistykę, która "studentom chleba nie 
da". Dziwne, że tak niedawne nawoływania do pielęgnowania nauk ścisłych 
już poszły ~ zapomn~enie. Dzi~e i .~~ do ~iary:"Czy: ~to przeI?~owadzał 
w tej spraWIe pra;r?zlwe "bad~me opInn publi~zneJ wsród Polonn, w sze­
regach ZNP i wsrod studentow lub kandydatow na studentów? Zapewne 
będzie o tym mowa na Sejmie ZNP i c.oś się wtedy dowiemy. 

6. JęzykIem wykładowym we wszystkich szkołach parafialnych jest język 
angielski, bo tylko tl'n jęryk .m~że p~g?tow~ć młodzie.ż do ~">;cia ~ Ameryce 
i umożliWIĆ im wstęp do szkół srednich l wyzszych. Wlększosc szkół parafial­
nych obywa się bez nauki polskiego i bez s~kółek sobotnich, a i te nie mogą 
nauczyć zbyt wiele, bo co to jest ~ g~ny raz .na .tydz~eń. jeżeli dziecko 
nie słyszy języka polskiego w domu I me posługUje Się mm nawet z rodzi­
cami! Szkoły takie mają jednak swe znaczenie dla parafii, która jako całość 
jest jednak nadal przynajmniej w .pewnych sprawach pewną ostoją polskości, 
jeżeli nie językcwej, to kulturalnej. 

• 
Szanowny Pmlle Redaktorze, 

A.S. 
(Adres i nazwisko znane Redakcji) 

Paryż, 10 września 1971. 

List p. Zygmunta Gabryszewskiego, z:unie~C~?y: ~a .str. 156 (Kultura 
Nr 9/288), jest doskonałą pr~bką .otchł~ w J~eJ ZYJą l pr?speruJą pe.wni 
przedstawiciele _ wierzmy, ze mezbyt li~meJ - społe.cznos~l. ludzkiej w 
ogóle, a polskIej w szczególności, a Interesuje nas. w danej chWIli ta. ostatnia. 
Przy tym autor tego listu mieszka w Stanach ZJednoczonych! Mozna sobie 
wyobrazić jego alter ego w PRL... . ' . 

To już nie jest antysemityzm, na to me ma. słow, to są plWOCInY, char­
koty, ekskrementy, które naj widoczniej stanOWIą wyłączne zaludnienie tej 
zbuntowanej mózgownicy. . '. 

Zachodzę w głowę, co skłoniło, RedakCję ~o zBmleszc~cma. tego plugastwa 
zanieczyszczającego jej łamy, ktore dl~ n;une. r~zbrztnlewaJą na ogół tak 
górnymi tonami. Z podobnymi wypowledzl~ me podobna dyskutować. 

Zestawienie tego ,,listu" z umieszczoną tuz obok wypowiedzią Henryka 
Grynberga jest jakże bardzo wymowne ... 

Z poważaniem, 
Szymon LAKS 

Możemy z miejsca p. Laksowi wrjaś~ić, ~ l~t p'. Gabryszewskiego zostal 
zamieszczony z tych .samych powodow ]a.k l",~ Jego 1 p. Grynberga. Libera­
lizm na.uym - moze ~yln!m zdan,lem Jest wtedy, gdy go się stosuje 
do w s z y s t k i c h a ~lęC 1 do poglqd?w ~am ob~ych ~zy nawet wrogich. 
Za liberalizm nie u~my metod sowlecklCh - Jedynte stosowanych "na 
odwrót". - R e d a k c J a. 
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Do Redakcji "Kultury". 
Paryż, 12 września 1971. 

W numerze 9/288 (1971) znalazłem notę biograficzną Andrzeja Brychta. 
W noc~~ .tej prz~c~ytał~m między innymi: " ... w 1962 nagroda literacka 
FundacłI. Im. K~sCl~lskich. w Genewie (wspólnie z S. Mrożkiem)". 
. WYJasmam, ze mgdy me napisałem żadnego utworu wspólnie z Andrze­
Jem B~yc~tem. ~~awd.opodobnie więc słowo "wspólnie" ma oznaczać, że 
~un~acJa .un. KoscIelskich przyznała nagrody zarówno Andrzejowi Brychtowi, 
Jak I mme. 
.. Jednak.że w takim razie powstaje pytanie, dlaczego nie wymieniono rów­
w~ naz~s~ co .naj~ej kilkudziesięciu osób (jeżeli ich liczba nie prz&­
~zs~yła J.uz setki) ktore są laureatami nagrody im. Kościelskich, wyróżnia­
Ją? ~ed~we moje. nazwisko. Jeżeli już autor noty odczuwał potrzebę wy_ 
m1e~Iema tylko Jednego nazwiska, obok nazwiska Andrzeja Brychta, to 
UWBZanl, że należało to nazwisko wyłonić drogą losowania. 

Z poważaniem, 
Sławomir MROżEK 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

10 sierpnia 1971. 

Kolejna, smutna rocznica Powstania Warszawskiego oraz wznowione 
zainteresowanie sprawą T{atynia, nastrajają refleksyjnie. Aż dziw, że dotych­
czas żaden z historyków i publicystów parających się tymi tematami nie 
dostrzegł p~powiny ł~czącej oba te wydarzenia, tak w dziejach Polski 
tragiczne. Nasuwa się tu analogia z historią południowych sąsiadów Polski 
- Czec.hów, któ:zy pod Białą Gó~ą stracili kwiat szlachty, co na długi czas 
~ete~~owało Ich drogę rozwoJową, otwierając wrota ekspansji żywiołu 
wemleckiego. 
. ~ mo.im I;'rzeświadcreniu Katyń s~owił odpowiednik Białej Góry, gdyż 
l tu I ~am ZI:I?t~resowane ?arody pow~ły bol~sną. stratę biologiczną. Katyń 
pozbawił pneCIez Polskę kilkunastu tySIęCy oflcerow, stanowiących element 
patriotyczny, antysowiecki i boJOWY, otwierając wrota do ekspansji ruchu 
któlj' wbrew inte~cjom jeg? ideowych uczest~ów, miał stać się forpoczt~ 
8OWI~tyzaCp Polski. Tak w~ęc logIka naka~Je, aby: ~o?trowersyjne wyda­
rzewa zwu)zane z Powstamem Warszawskim, ocewac Jako kolejny, kon­
sekwentny hok, podyktc,wany bezwzględnością Stalina, dążącego w tym 
rejonie do absolutnej dOmInacji i uważającego się - słusznie - za konty­
nuatora. ~lityki rusyfikacyj~ej carów. Likw~da.cja Powstania Warszawskiego 
-:- .pOmIpJąc. ?lemen.ty. emocjonalne - by:~a smI~rtel~ym ciosem w najaktyw­
weJsze I nnJzywotnleJsze centrum ArmIl Krajowej oraz elementów zdol­
nych do utrudni.enia dziełowej. mIsji rosyjskiej. tak, jak ją widział współ­
cze~ny car totalitarnego ImperIum. Był to WIęC kolejny akt brutalności 
polityczn~j cbliczonej na wykrwawienie patriotycznej i opozycyjnej elity 
n~oweJ, akt wynikający z rosyjskiej racji stanu - tak jak ją Stalin 
poJmował. 

I wreszcie akt trzeci, który nazwałbym epoką "Targowicy z Targówka". 
Jest .to ~agonka antyrewizjonistyczno-antysemicka idąca w parze z kampanią 
an~ntelil!encką. To polityka kadrowa preferująca elementy ćwierćinteligen­
e~e! to row.~~e w dół, selekcja in minus stanowiąca odwrotność darwinow­
skieJ sele.kcJl m plus, cała ta produkcja marcowych docentów i profesorów 
II ł~p~,. forsow~ni~ ~o władzy l~.dzi prymitywny~, bezideowych kari&­
roWlczow l potakiewlczow, yes-men owo W ten spo80b tradycje arystokra-
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tycznej i szlacheckiej. Targowicy przejęła dziś warstwa ludzi bez twarzy, 
wywodzących się z politycznego motłochu, sprawująca - jak to celnie okr&­
ślono na Krakowskim Pr~edmieściu - rządy ciemniaków. Król umysłowych 
nędzarzy odszedł wprawdzIe -. ale g?~~rałowie zostali. Tezę tę można poprzeć 
listą nazwisk ludzi, znanych mi osoblScIe na tyle, by wiedzieć, że reprezentują 
nędzę charakteru i umysłu i by wiedzieć, że właśnie te, a nie inne, cechy 
predestynują ich do zajmowania naj~a;dziej eksponowanych stanowisk. To 
dzięki nim Polsce przypada rola duzeJ, zachodniej guberni, pacyfikowanej 
umiejętną polityką ~drową prowadzoną pod hasłem "im gorzej - tym 
lepiej". - Dla ROSJI: " 

Zmieniły się, Parue Redaktorze, srodki, bo i zmieniły się czasy, dyktu­
jące nową dialektykę ~ładzy, ale cele - cele pozostały niezmiennie te same 
i droga wiodąca do. nIch prze~ hekato~ Katynia i Warszawy prowadzi 
dzisiaj przez Targ~WIcę z ~argow.ka .. DZlelnic.a t~ w geografii stołecznej jest 
twierdzą cwaniakow p. WIecha l nIe przebIerających w środkach, wielko­
miejskich lumpów. 

Z poważaniem, 
Jerzy ROS • 

Stevens Point, Wis., 25 lipca 1971. 

Wielce Szanowny i Drogi Panie Redaktorze, 

Ostatnio przeglądałem stare roc=ik.i Kultury. Przy tej okazji natrafiłem 
na artykuł W. A. ZbyszewsI?ego "Stephane Aub~c" (K~ltura nr 6/44, 1951, 
str. 89-93). Musiałem czy tac ten artykuł w SWOIm czaSIe, ale go nie pamię­
tałem. Przeczytałem go powtórnie, bo to problem Z,dów,. związanych z pol­
skością, polskich patriotów, k!óry z .wielu ~z~lędow dziś wymaga więcej 
uczciwej uwagi niż kiedykolwIek moze w dzIeJach. 

Artykuł Zbyszewskieg'l jest świetnie napisany z tym posmakiem salono­
wej gawędy po kawie, właściwym . ~elu. jego .artykułom: Ale jest to jedy­
nie błyskotliwe skwitowanie faktu SmIerCI kogos z własnej grupy zawodowej, 
kogo można, nawet po ŚmIerci, poklepać. po plecach tak po .szlag?ńsku, jak 
się klepało swego Zyda _ pachciarza. Stephane Aubac z.asługlwał I zasługuje 
na głębsze sn dium. Do wiadomości przekazan~ch .czyte.lnikom - .i historii -
przez Zbyszewskiego chciałbym od ręki dodac kilka mnych, ktore są warte 
pamięci. ., 

Walka Aubaca o dobre imię Pols.ki nIe zacz~a ~Ię w roku 1925 z inicja­
tywy polskiej ambasady w Paryżu I na zasadzIe. zle od~atnych zamówień, 
jakby to można zrozumieć z artykułu Zbyszew~kiego. Juz bowiem w roku 
1919 wydał on mocną broszurę: W. ~essou5 d une campagne; la Question 
Juive en Pologne et les opiniom soclawtes s.ur le~ ,!po8;ro~s':, zdaje się nie 
znaną Zbyszewskiemu. Broszurę tę wprowadził w sWlat zycla mtelektualnego 
Victor Charbonnel, sekretarz generalny Koła. Berthelot Unii Kół Obywatel­
skich (Union des CercIes civi~~). W tej broszurze Aubnc mierzy się 
z potężnymi ośrodkami antypolskiej propa~~n?y w całym świecie, z potęż­
nymi wrogami Polski jak to nazywał wczesmeJ Georges Brandea. W niej to 
Aubac zdemaskował fakt opublikowan~a pr:z:eL. New York Herald (26 maja 
1919 roku) fotografii z pogromu w KiszymeWIe z roku 1905 jako rzekomej 
fotografii "polskich pogrom~w" w roku 1919, podanej czytelnikom przez 
New York Herald pod znan;uennym tytułem: "Jews Robbed, Murdered and 
Driven From Homes in Polish Pogroms". Ta sama fotografia mordów rosyj­
skich, przypisywanyc~ Polakom, brła o.głos~na w roku 1905 przez Collier, 
Weekly jako ilustraCja pogromu kiszymewskiego. Aubac to wykrył i opubli­
kował zaraz w roku 1919. W tej samej broszurze Aubac zebrał oficjalne 
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oświadczenia przywódców narodu polskiego, Polaków i Żydów, wyrazające 
ich zdeterminowanie w ustalaniu podstaw życia w Polsce, opartych o pełną 
tolerancję, szacunek i równouprllwnienie Żydów. Broszura oczywiście ma 
cechy głęboki .. go zaangażowania i walki o Prawdę w ogóle, a o prawdę 
o Polsce w szczególności. Nie ma żadnych cech mechanicznego wypełniania 
,,zamówienia". Już wtedy też Aubac miał za sobą poważne pozycje dzienni­
karskie jako korespondent L' lntransigeant w Piotrogradzie (w czasie wojny 
i rewolucji) i w Warszawie. 

Charakterystyczne, że Aubac użył jako motta słów Juliana Unszlichta, 
późniejszego księdza katolickiego i kapelana robotników polskich we Francji. 
Warto chyba je przytoczyć: ,,Nous 50mmes sai&is de honte et de douleur, 
nous, Polonais d'origme juive, conscients de cette origine, en voyant la 
trahison inouie dans les annales de l'humanite, que les Juifs ont commise 
ii l'egard de la patrie qui leur fut si hospitaliere, et cela ii l'une des heures 
les plus exceptionnellement critique de son histoire. Julien Unszlicht, Polo­
nais d'origine juive ...... Na kopii hroszury, którą dwa lata temu szczęśliwie 
dostałem od ks. Jean Molin, wykonawcy testamentu ks. Unszlichta, jest tei 
ciekawa dedykacja autora: "A Julien Unszlicht - en oommunion de buts et 
de pensees. Af/ectueusement St. Aubac. Paris, le 2 Sept. 1919". Ta wspól­
nota celów i myśli wskazuje na głębsze zaangażowanie Aubaca w walce 
przeciw tym skrzydłom międzynarodowego socjalizmu, które zdecydowanie 
występowały przeciw niepodległości Polski - używając nie raz kłamstw i 
fałszu. 

Twierdzenia Zbyszewskiego co do stosunków wzajemnych Aubac-Sikorski 
też by wymagały korekty i uzupełnień. Pamiętam z rozmów z prof. St. Kotem, 
że Aubac spełniał przez dłuższy czas funkcje jakby szefa protokołu dyplo­
matycznego i aranżował kontakty międzynarodowe dla polskiego rządu we 
Francji, w czasie wOJny. Za te usługi specjalnego wynagrodzenia nie pobierał, 
ale rachunki wydatków tych spotkań były zwykle tak wysokie, że i Sikorski 
i Kot trochę się pod ich CIężarem uginali. Zawsze jednak oczywiście widzieli 
dużą użyteczność jego usług i kontaktów i wielką lojalność dla sprawy 
Polski i dla jej rządu. Nie szczędzili też wysiłków, aby Aubacowi zapewnić 
dostatniejsze życie niż sądzi Zbyszewski. Kot opowiadał o Aubacu oczywiście 
wesołe anegdoty - ale zawsze z wielką sympatią i ciepłem. Myślę, że Sikor­
ski zachował do niego taki sam stosunek. 

Osoba Aubaca głęboko tkwiła w sprawach walki o niepodległość Polski. 
Jest też ciekawym przykładem pracy dziennikarskiej. Nadaje się jako temat 
do jakiejś rozprawy, np. na pracę magisterską w studiach dziennikarskich 
czy historycznych. Piszę ten list właśnie z myślą, że Kultura poświęci tej 
osobie trochę miejsca, aby ewentualnie przyczynić się do rozbudzenia więcej 
zainteresowania kolorowymi postaciami Żydów-Polaków, które w dziejach przy­
czyniły się do walki o niepodległość Polski. Być może, że te uwagi i infor­
macje wywołają jakąś reakcję,która może spowodować zebranie więcej wiado­
mości o jednym z Auerbachów, spośród których wielu dało wiele dla dobra 
ogólnego Polski. 

Z wyrazami najlepszych pozdrowień, 

• 
Szanowny Panie Redal torze, 

Wacław W. SOROKA 
Department of History, Wisconsin 
State University in Stevens Point 

Montreal, 15 sierpnia 1971. 

Zobowiązany jestem red. Benedyktowi Heydenkomowi, że zechciał omówić 
moją ksIążkę pt. ,'polish contrihution to arts and sciences in Canada" na 
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łamach Pańskiego poczytnego pisma (Kultura, nr 7/286-8/287 z lipca i sierp· 
nia br. str. 214-216). Poniewai jednak wysunął on pod jej adresem kilka 
zarzutó~, pragnę na nie. ~dIX?~edzieć. 

Zgadzam się, że rozbIeznosc mIędzy ?atą wydania ksiąiki i datą, do któ­
rej doprowadzone są dane, zawa;te w tej publikacji (1967/68), niewątpliwie 
ohniża jej WlU'tośĆ .dokumenta~YJn,!, przy czym, z niewiadomych mi przyczyn, 
widnieje na strorue. tytułowej rok ~969, gdy: p~aca ukazała się w druku 
w początkach grudnIa 197~. Na mOJe uspraWIedliwienie muszę wyjaśnić, że 
przed oddaniem ~asz~~opISU do. druku, wy~em kilkanaście okólników 
o zamierzonej publikacp. do rozm81tych drukarw, prosząc o oferty. Wybrałem 
oczywiście naJkorzystnIe~szą ze wzgl~du n~ cenę d;uku i termin wykonania 
ksiąiki. Powierzyłem WIęC .druk, ktory ~ał. ~wac tr~y miesiące polskiemu 
przedsiębIOrstwu. w Lond~·1lle. W rzeczYWIstosCl ~Z?kac musiałem na gotowe 
egzemplarze z gorą dw? .at~. Gdyby~. był. na mIeJscu "! Lon~ynie, dopilno­
wałbym zapewne termm~ 1 staranw~JszeJ korekty. MieszkająC w odległej 
Kanadzie, m"zlJwości mOJe były ogramczone. Chcąc dopomóc polskiej inicja­
tywie prywatnej, wyszedłem trochę,. jak "Zabłoc~ n~ mydle". Muszę pod­
kreślić, że w głównej mierze z~wdzięcz8m u~azame SI? tej książki ludziom 
mi życzliwym w Londynie, ktorzy z~nudzali drukarw~ częstymi wizytmni 
i telefonami w mojej sprawie. W przeclwn~ "7Padk~ we wiem, czy w ogóle 
by ksią1;ka ta ujrzała światło dzienne p~mewaz n~ liczne ~.oje listy, skiero­
wane bezpośrednio do drul.ami w spra.WIe u.stalema s~czegółow technicznych, 
terminu wyk.onania książlu i wzajemnej współpracy, we otrzymywałem żadnej 
odpowiedzi. 

Nie wiem iak p. Heydenkom wyobraża sobie "podmurowanie" polskiego 
wkładu do k:Utury kanad}jskiej. Wydaje mi ~i~, że obi~ktywne zestawienie 
osiągnięć poszczególnych osób spełnia CalkOWICI~ zadanIe. Podkreślając w 
większości wypadków rzeczywisty wkład wspo~wanych w ksiąice artystów, 
naukowców i inżynie.>'Ów do życia w KanadzIe, celowo unikałem własnych 
sądów i ko.u:.entarzy, jako rzeczy ryzykownej, zwłaszcza, że większość tych 
ludzi żyje i mogłaby mieć do mnie uzasadnione pretensje. Daleki więc 
byłem od WJrażania własnych opinii, czy prób stopniowania poszczególnych 
osiągnięć. ,,sos", czy jak kto woli "podmurowanie" nie we wszystkich książ­
kach jest wekazane, a zwłaszcza typu encyklopedyczn?go, czy biograficznego, 
jak moja. Nie wiem też, dlaczego p. ~e~denko~n ~ochodem tylko wspo­
mniał o dar.ych statystycznych w mOJeJ .publikacJI (str. 256-259), które 
stanowią, moim zdaniem, pozr:teczny ma~erIał do d~szy~h ~ad8ń i są pierw­
szym tego rodzaju opracowamem. O zamteresowamu, . Jakie t~ dane wzbu­
dziły świadczy fakt, że są. one podkre~a.ne we wszystkich praWIe poważnych 
recenzjach, które utrzymUję z całe?o sWIata. ,(N~ta-bene, statystyka ta posłu­
żyła za materiał do odczytu dr. WItolda Bahmskiego pt. "Polacy w Quebecu 
i Kanadzie wczoraj dziś i jutro", który się odbył w lokalu Stowarzyszenia 
Polskiego ~ Montre~u na wiosnę br.). ~rzykro mi, że na~ tym fragmentem 
mojej książki red. Heydenkorn p~echodzl do porządku dzIennego. Widocznie 
różne osoby stosują różne kryterIa do. tych samy~h z~gadnień. 

Czytamy dalej, że " ... w. bardzo ZWIęzłym. zalj~Ie his.to~cznym będącym 
prezentacją czołowych, zdaruem autora, OSObIS~OSCI, znajdUje się kapitalny 
błąd. Pisze on, iż "ponad połow.a 330.~00 P~lakow przybyła do tego kraju po 
drugiej wojnie światowej" . . T~Ier~e~e to Jest sprzeczne ze stanem faktycz­
nym ... " itd. Nie wiem, z Jakich ~?deł czerpał p. Heydenkorn, aby stwier­
dzić, że Polaków przybyło .po wOJwe d!> • Kanady (do 1967 roku włącznie) 
tylko 102.376. Jedynym v:rarygodnym zródłem są w ~ym zakresie oficjalne 
roczniki statystyczne, publiko,,!~ne przez Rząd w OttaWIe. Otóż, ogólna liczba 
imigrantów nnrodowo~ci pol~~eJ za ~ata 1945 do ~9~7 włą~z~e, według tabeli 
,,Nationality of immIgrants ~OSI 129.298. J~zeli. przYJąc "a podstawę do 
kalkulacji cyfrę 323.513 wymtenIona przeze mme liczba 129.298 wynosi ok. 
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40 % całości. Ponieważ jednak, .iak sam p. Heydenkom pisze, cyfra 323.513 
odnosi się nie do Polaków, a jedyrue do "osób polskiego pochodzenia etnicz­
nego", przeto ilość Polaków jest w rzeczywistości mniejsza. W tym wypadku 
moje twierdzenie nie bardzo odbiega od prawdy. Nie wiem, czy to niewielkie 
odchylenie, jeżeli w ogóle istnieje, można nazwać ,,kapitalnym błędem". Ja 
bym to ostatecznie nazwał drobnIJ usterą. Ale to jest kwestia terminologii. 

W końcu uwaga red. Heydenkorna dotyczy osoby inż. W . A. Wyszkow­
skiego. Gdzie pisałem, że Wyszkowski w charakterze architekta projektował 
Scarnhorough College?? Na str. 280 ksilJŻki wspomniałem jedynie, opiera­
jIJc się zresztą na jednym z jego listów do mnie, że " ••. under his supervision 
the lollowing project& were bemg made: ... (tu następuje wyliczenie) and 
University ol Scamborough buildings (heating, ventilation, air conditionning, 
lighting, sewerage etc')". Wydaje mi się, że projektowanie ogrzewania, wen­
tylacji l rurociągów kanalizacyjnych w żaden sposób nie da się podciągnąć 
do kompetencji architekta, jak tego chce p . Heydenkom. 

Pozostałe komentarze Recenzenta wezmę pod uwagę, opracowując następ­
ne wydanie mej pracy, o ile zajdzie tego potrzeba. 

Łączę wyrazy szacunku i serdeczne pozdrowienia, 

Andrzej WOWDKOWICZ 
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TOM 203 • ALEKSANDER S0ł2ENICYN 

ODDZIAŁ CHORYCH 
NA R A 

Str. 480 . 
PrRkhl Józefa ŁoboclO1ll.kie,O 

Cena F. 40 (dol. 8,50; t UO) 

• 
TOM 208 ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT DWUDZ STY 
Zawiera m.in.: W. Babiński: Pro6G anpuka 10 .prawach polskich na 
przełomie lat 1943.1944; St. Kirkor: Próby dozbrojenia Polski i Ewa. 
kuacja Min. Skarbu lo 1939 r.; Józef Beck: Preliminaria polityczne 
do wojny 1939 T. i KomentGrze do hiatom dyplorTUJlycznej wojny 
1939 T.; A. Ciołkosz: ,.Dzielnico i,ydow.ka" obozu lo Jabłonnie oraz 
szereg innych artykułów, RELACJE i WSPOMNIENIA - POLE­
MIKI - RECENZJE i LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 256. Cena F. 18,50 (dol. 4,00; ! 1.50 ) 

• 
TOM 209 • SERIA "DOKUMENTY" 

WLADYSLA W BIEŃKOWSKI 

SOCJ G Ę I 
(Dramat gomułkowakiego czternastolecia) 

zawiera nutępuj,ce rozdziały: 

Pl'ZeC".mowa. - Pytania wstępne. - Program.utopia - czy manewr 
taktyczny. - Gospodarcze bezdroża. - Odbudowa i rozkład aparatu 
partyjnego. - Koniec jedności i "parcelacja centralizmu". - Ko­
mentarz do wylarzeń marcowych. - Produkty rozkładu. - Rachu· 
nek społecznego sumienia. - Kilka wniosków. Oraz ANEKSY: 
Uwagi o aktualnej sytuacji kraju. - Michała Kaleckiego "Uwagi 
o planie gospodarczym na lata 1966-1970". - List autora do Wł. G0-
mułki z 11 marca 1970 roku. - "Refleksje nad dyscyplin,". List 
autora do Tryb'my Ludu z 5 lutego 1971. - Przed użyciem 

wstrąsn,ć (Refleksje nad zastosowaniem nauki). 

Str. 136 Cena F. 14 (dol. 3,25; t 1.25) 

Richard, 2~, rue Stephanson, Parls·I S' 
Cena 7,50 F 
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